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ROZPRAWY



Mał go rza ta Pierz gal ska

„JA KO W ŹWIE RZYŃCU BY WA ŹWIRZ ROZ MA ITY”
— RE ALI ZA CJI ES TE TYCZ NEJ KA TE GO RII VA RIE TAS

W EPI GRA MA TACH MI KO ŁA JA RE JA1

Źwie rzy niec Mi ko ła ja Re ja sta no wi cykl epi gra ma tów, w któ rym
ście ra ją się ze so bą dwie ten den cje: dą że nie ku te ma tycz nej i ga tun ko -
wej róż no rod no ści oraz uni for mizm, prze ja wia ją cy się w skłon no ści
do po rząd ko wa nia za war to ści zbio ru i w ry go ry stycz nym prze strze ga -
niu struk tu ry wer sy fi ka cyj nej. Na ry wa li zo wa nie w dzie le Mi strza
z Na gło wic dwu prze ciw staw nych sił — jed no ści i va rie tas — wska zu ją 
Ja nusz Pelc w roz pra wie Frasz ka pol ska XVI wie ku te re nem kształ to wa -
nia się li ry ki no wo żyt ne j2 oraz Je rzy Star naw ski w stu dium
mo no gra ficz nym o Źwie rzyń cu3. Utwór Re ja na zna czo ny jest „pięt nem
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Mał go rza ta Pierz gal ska (ur. 1972) — asy stent w In sty tu cie Ba dań Li te rac kich
PAN, pra cow nik Słow ni ka pol sz czy zny XVI wie ku. Jej za in te re so wa nia na uko we
do ty czą przede wszyst kim li te ra tu ry pol skie go re ne san su, ze szcze gól nym
uwzględ nie niem li te rac kiej sym bo li ki zwie rząt oraz to po sów „mło dość”—„sta rość”,
a tak że daw nych prze kła dów Bi blii i ich wpły wu na pi śmien nic two epo ki. Ja ko lek -
sy ko graf zaj mu je się gra ma tycz ną, fra ze olo gicz ną i se man tycz ną ana li zą jed no stek
lek sy kal nych XVI -wiecz nej pol sz czy zny.

1 Cy tat po cho dzi z przed mo wy Ma cie ja Wirz bię ty do dru giej edy cji Źwie rzyń -
ca z ro ku 1574 (zob.: M. R e j z Na gło wic, Źwie rzy niec [1562], wyd. W.
Br uch nal  sk i, Kra ków 1895, Bi blio te ka Pi sa rzów Pol skich nr 30, s. 285; da lej:
[Źwierz] z nu me rem stro ny).

2 J. Pelc, Frasz ka pol ska XVI wie ku te re nem kształ to wa nia się li ry ki no wo żyt nej,
[w:] Stu dia z teo rii i hi sto rii po ezji, pod red. M. Gło wiń skie  go, Wro cław 1967, se -
ria 1, s. 101–103.

3 J. Star  naw ski, O „Źwie rzyń cu” Mi ko ła ja Re ja z Na gło wic, Wro cław 1971,
s. 17; da lej: [Starn] z nu me rem stro ny.



wi ła dla nie go pu bli ka cja z ro ku 1562, z wy da nia dru gie go na to miast,
jak sam pi sze w edy tor skim wstę pie, „od mia ny drob niej sze po miesz czo -
no u do łu tek stu, do dat ki zaś więk sze w osob nym ustę pie”8.

Na le ży Źwie rzy niec do po pu lar nych w epo ce od ro dze nia zbio rów
utwo rów drob nych o jed na ko wej dłu go ści i jed na ko wym me trum (zob.:
Starn 38). Cy kle ta kich wier szy po wsta wa ły ja ko re ali za cja za ło żeń da -
nych przez sta ro żyt ną po ety kę nor ma tyw ną, prze ję tych przez
hu ma nizm za chod nio eu ro pej ski. Zbio ry krót kich utwo rów kom po no -
wa li przed Re jem po eci pol sko -ła ciń scy pierw szej po ło wy XVI wie ku:
Pa weł z Kro sna, An drzej Krzyc ki, Piotr Ro izjusz i Kle mens Ja ni cjusz.
W róż nym stop niu dba li oni o za cho wa nie w ob rę bie ca łe go cy klu tej
sa mej licz by wer sów oraz jed na ko wej struk tu ry wer sy fi ka cyj ne j9. Rej
stwo rzył pierw szy w ję zy ku pol skim tak ob szer ny, li czą cy bli sko sie dem -
set epi gra ma tó w10, zbiór, za cho wu jąc nie prze kra czal ną mia rę
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[…] we wnętrz ne go na pię cia”4, wy ni ka ją ce go ze zde rze nia jed no rod no -
ści z „pstrą” roz ma ito ścią, ła du z nie po rząd kiem, ar ty stycz ne go umia ru
i do sko na ło ści z buj ną swo bo dą i lek ko ścią.

Dzie ło po sia da dwie XVI -wiecz ne edy cje, z któ rych pierw sza do ko -
na na zo sta ła za ży cia au to ra w ro ku 1562, dru ga, po sze rzo na o no we
epi gra ma ty, za wie ra ją ca au tor skie po praw ki kom po zy cyj ne i wpro wa -
dza ją ca drob ne zmia ny tek sto we, uka za ła się po śmiert nie w 1574 ro ku5.
Ist nie nie edy cji z ro ku 1561 za li czyć na le ży do le gend bi blio gra ficz ny -
ch6. Źwie rzy niec opu bli ko wa ny zo stał wraz z Przy po wie ścia mi
przy pa dły mi, któ re w wy da niu dru gim uzy ska ły ty tuł Fi gli ki. Oby dwa
daw ne wy da nia utwo ru: pierw sze, bę dą ce jed no cze śnie edi tio prin ceps
i ul ti ma, oraz dru gie — edi tio post hu ma, są dzie łem ofi cy ny Ma cie ja
Wirz bię ty. Peł ną edy cję no wo cze sną zbio ru, z opusz cze niem Fi gli ków,
przy go to wał Wil helm Bruch nal ski (1895)7. Pod sta wę tek sto wą sta no -
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4 S. Skwar czyń ska, Ka rie ra li te rac ka form ro dza jo wych „si lva”, [w:] Eu ro pej -
skie związ ki li te ra tu ry pol skiej, War sza wa 1969, s. 45; da lej: [Skwar] z nu me rem
stro ny.

5 Ka rol Es tre icher wy li cza pięć za cho wa nych eg zem pla rzy Źwie rzyń ca z ro -
ku 1562 i sześć z ro ku 1574.

6 Star naw ski wska zu je, że te zie o ist nie niu wy da nia Źwie rzyń ca z ro ku 1561, no -
to wa nej przez A. Po pliń skie go, A. Osiń skie go i M. Wisz niew skie go, za dał kłam już
Wa cław Alek san der Ma cie jow ski w Pi śmien nic twie pol skim od cza sów naj daw niej -
szych aż do r. 1830 (zob.: Starn 12).

7 Przez po nad trzy sta lat dzie lą cych dwa XVI -wiecz ne wy da nia utwo ru od edy -
cji przy go to wa nej przez Bruch nal skie go Źwie rzy niec nie uka zał się ani ra zu
w ca ło ści. Przy czy nę te go upa tru je Bruch nal ski w wy raź nych ak cen tach re for ma -
cyj nych zbio ru, prze ciw ko któ rym bu dzi ła się co raz sil niej sza re ak cja. Dla szlach ty
opie wa nej przez Re ja w barw nych kon ter fek tach, od da ją cej się w chwi li two rze nia
zbio ru ide om re for ma cyj nym, a wra ca ją cej w tym lub na stęp nym po ko le niu na ło -
no Ko ścio ła ka to lic kie go, wła sna obec ność w dzie le za go rza łe go kal wi na by ła
wy so ce kło po tli wa. Wo bec in no wier cze go pi sa rza po tom ni dłu go za cho wy wa li dy -
stans. Na zwi sko Re ja po mi nię to w Set ni ku pi sa rzów pol skich (Scrip to rum
Po lo ni co rum He ka ton tas) Szy mo na Sta ro wol skie go (11625, 21627), a też o sa mym
Źwie rzyń cu za bra kło wzmia nek. Do pie ro w wie ku XVIII ty tuł utwo ru po da je Jó zef
An drzej Za łu ski, a Igna cy Kra sic ki wy mie nia go w dzie le O ry mo twór stwie i ry mo -
twór cach. Za nim zbiór uzy skał edy cję na uko wą, dru ko wa no je go frag men ty.
Kil ka dzie siąt epi gra mów ogło sił w 1842 ro ku w Za ry sach do mo wych (t. 4) Ka zi -
mierz Wła dy sław Wój cic ki. Część dru gą Źwie rzyń ca po świę co ną ro dom
szla chec kim w Pol sce opu bli ko wał w for mie al bu mu opa trzo ne go her ba mi Zyg -
munt Ce li chow ski, na da jąc mu ty tuł Przę sło ze „Zwie rzyń ca” Mi ko ła ja Re ja.

Prze łom przy nio sło wy da nie ca ło ści zbio ru w Bi blio te ce Pi sa rzów Pol skich w ro -
ku 1895. Ob fi te wy jąt ki z dzie ła przed sta wił w 1914 ro ku Kon rad Drze wiec ki
w wy bo rze Bi blio te ki Kla sy ków Wen de go oraz Alek san der Brückner w przy go to -
wa nym przez sie bie to mi ku Re jo wych Pism wier szem i pro zą, wy da nym
w ro ku 1921 w Bi blio te ce Na ro do wej. Po nad sto epi gra mów ze Źwie rzyń ca, a za -
tem wy bór naj ob szer niej szy z do tych cza so wych, od dał do rąk czy tel ni ków Ju lian
Krzy ża now ski w zbio rze Pi sma wier szem, opu bli ko wa nym w Bi blio te ce Na ro do wej
w ro ku 1954 [zob.: Starn 9–18].

8 W. Br uch nal  sk i, Wstęp [w:] Źwierz, s. XVI–XVII; da lej: [Bruch] z nu me -
rem stro ny.

9 Po stu lat two rze nia zbio rów utwo rów drob nych o jed na ko wej dłu go ści i jed na -
ko wej struk tu rze wer sy fi ka cyj nej speł nia li w pew nej mie rze Pa weł z Kro sna
i An drzej Krzyc ki, umiesz cza jąc w bli skim są siedz twie wier sze o tej sa mej ilo ści
wer sów i o zbli żo nym me trum. Znacz nie więk szą tro ską o za cho wa nie rów nej licz -
by wer sów i jed na ko wej mia ry ryt micz nej wy ka zał się Piotr Ro izjusz. Spod je go
pió ra wy szły cy kle wier szy róż nej wiel ko ści (naj więk szy z nich li czy 87 epi gra -
mów), w ra mach któ rych za cho wa na zo sta ła ta sa ma mia ra wier szo wa. Naj peł niej
owo za ło że nie re ne san so wej po ety ki re ali zo wał Kle mens Ja ni cjusz w dwu cy klach:
Vi tae re gum Po lo no rum oraz Vi tae ar chie pi sco po rum Gne snen sium (zob.: Starn 38).

10 Źwie rzy niec w wy da niu z ro ku 1562 li czy 664 epi gra ma ty, zaś w wy da niu
z 1574 ro ku — 680 epi gra ma tów. Dzie sięć wstęp nych epi gra ma tów każ de go z wy -
dań skła da się na dia log Rzecz po spo li tej z Pry wa tem, w któ re go tok wple cio ne są
też wy po wie dzi Stań czy ka. Roz dział 1, tak w wy da niu pierw szym, jak w dru gim, za -
wie ra 236 epi gra ma tów; roz dział 2: I — 179, II — 188; roz dział 3: I — 74, II — 75;
roz dział 4: I — 165, II — 171.



kró lew skie go ro du na stę pu ją za tem se na to ro wie świec cy, po nich „sta -
no wie du chow ni” [126]. Da lej za ni mi prze wi ja się barw na ga le ria
por tre tów szla chec kich. W sze ściu ko lej nych cy klach epi gra ma ty trzy -
ma li: „pa nię ta i ślach ta kra kow ska” [130], „pa nię ta i ślach ta Wiel kiej
Pol ski” [142], Pod gó rza nie, „Sę do mi rza nie” [155], „pa nię ta i ślach ta
ru skiej, lu bel skiej, po dol skiej zie mie” [158] oraz Prze my śla nie. Ka ta log
ro dów i her bów stwo rzo ny na pod sta wie wie dzy wła snej pi sa rza, czer -
pa nej bar dziej z au top sji niź li z ubo giej w owym cza sie w tym za kre sie
lek tu ry, uzu peł nia nie ade kwat ny co do wiel ko ści wo bec czę ści trak tu ją -
cej o szlach cie za miesz ku ją cej zie mie Ko ro ny Pol skiej cykl po świę co ny
„sta nom Księ stwa Li tew skie go” [178].

Nie zwy kle przej rzy sty w kon struk cji roz dział trze ci ma trzy opa trzo -
ne od ręb ny mi ty tu ła mi czę ści, z któ rych każ da roz pa da się
we wnętrz nie na dwie ca łost ki, od dzie lo ne od sie bie li nią tyl ko w pier wo -
dru ku. Część pierw sza oma wia „przy pad ki osób, ku spra wam świec kim
na le żą cych” [184]. Po ło żo na mię dzy epi gra mem 15 a 16 ce zu ra od dzie -
la god no ści cy wil ne (funk cje kró la, wo je wo dy, kasz te la na, sta ro sty,
ko mi sa rza, pod sta ro ście go, po bor cy, sę dzie go, po dwo je wo dze go, bur mi -
strza, pro ku ra to ra, rzecz ni ków, osób za trud nio nych w ra mach
ju rys dyk cji są do wej w kan ce la rii i po wo ła nych do ko mi sji ro ze zna ją -
cych spra wy) od urzę dów woj sko wych (het ma na, rot mi strzów,
żoł nie rzy, dra bów) oraz in sty tu cji trze cich wi ci wo jen nych i po spo li te -
go ru sze nia. Zna mien na dla tej par tii utwo ru oraz dla czę ści na stęp nej,
za wie ra ją cej „sta nów du chow nych przy pad ki” [192], jest kon se kwen -
cja w przed sta wia niu urzę dów w po rząd ku hie rar chicz nym,
od naj wyż sze go do naj niż sze go na dra bi nie spo łecz nej, tak świec kiej,
jak du chow nej. Obie czę ści sta no wią pen dant do roz dzia łu dru gie go.
Roz dział trze ci w znacz nej mie rze kon ty nu uje bo wiem za sto so wa ną
przy kon stru owa niu kon ter fek tów roz dzia łu dru gie go tech ni kę por tre -
tu. Por tret imien ny, co pod kre śla Star naw ski, ustę pu je tu taj miej sca
por tre to wi bez i mien ne mu [Starn 56]. W od nie sie niu do czę ści dru giej
mó wić moż na o dwu wy ła nia ją cych się gru pach te ma tycz nych. Pierw -
sza z nich pre zen tu je god no ści i funk cje peł nio ne w Ko ście le
ka to lic kim, dru ga oma wia spra wo wa ne w nim ob rzę dy. Rej kon stru uje
wi ze run ki pa pie ża, „bi sku pów al bo pre ła tów” [Źwierz 193] „księ ży po -
spo li tych” [194], opa tów, mni chów i mni szek. Pi sarz, któ ry
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ośmio wier sza i sto su jąc trzy na sto zgło sko wiec o względ nie re gu lar nej
bu do wie 7 + 6.

Upo rząd ko wa nie wi docz ne jest w Źwie rzyń cu nie tyl ko na po zio mie
wer sy fi ka cyj nym, lecz prze ja wia się rów nież po przez struk tu rę utwo ru
po dzie lo ne go na czte ry roz dzia ły, w ob rę bie któ rych wy róż nić moż na
jesz cze jed nost ki mniej sze, ma ją ce cha rak ter au to no micz nych ca ło ści,
cy kli te ma tycz nych. Ich obec ność za zna czo na jest zwy kle przez nada -
nie im ty tu łu i od dzie le nie kre ską. Nie jest to jed nak że prak ty ka sta ła
i nie kie dy na ce zu rę wska zu je je dy nie znak gra ficz ny. Każ da z czę ści
zbio ru, czy jest nią roz dział czy wcho dzą cy w je go skład cykl, sku pia
epi gra ma ty zbli żo ne do sie bie pod wzglę dem te ma tycz nym. Pro fil me -
ry to rycz ny każ de go roz dzia łu na kre ślo ny zo stał ogól nie w wier szu
wstęp nym Do te go, co czyść ma i uję ty nie co sze rzej w ty tu łach ko lej -
nych par tii utwo ru.

W ta kim me ta po etyc kim stresz cze niu za po wie dział Rej pierw szą
część Źwie rzyń ca ja ko „po stęp ki sta rych kró lów sław nych” [Źwierz 6].
Ty tuł roz dzia łu roz sze rza za kres pre zen to wa nych tre ści: „tu sie już po -
czy na ją spra wy i po stęp ki […] kró lów i in ych sta nów sław nych, tak
po gań skich ja ko i krze ściań skich” [14]. Przed mio tem li te rac kie go uję -
cia są w naj ob szer niej szej czę ści Źwie rzyń ca dzia ła nia i czy ny, hi sto rie
czy lo sy bo ha te rów świa ta an tycz ne go i bi blij ne go, daw nych fi lo zo fów
i uczo nych, ce sa rzy, kró lów, ksią żąt, ry ce rzy śre dnio wie cza i cza sów no -
wo żyt nych, po sta ci tak hi sto rycz nych, jak mi to lo gicz nych. Część
pierw szą zbio ru za my ka cykl po świę co ny sław nym nie wia stom, m.in. Ju -
dy cie, Olim pii, Pe ne lo pie, pa niom tro jań skim. Ude rza w tej czę ści dzie ła
cha os, brak upo rząd ko wa nia, prze mie sza nie po sta ci przy na le żą cych
do róż nych epok. Utwo ry ze bra ne w roz dzia le pierw szym to wi ze run ki,
zwa ne po ła ci nie ico nes, ima gi nes.

Roz dział dru gi, zgod nie z za po wie dzią ty tu ło wą, przed sta wia „sta ny
i do my nie któ re za cne go na ro du pol skie go” [108]. Epi gra ma ty skła da -
ją ce się na tę część utwo ru to w więk szo ści wi ze run ki, kon ter fek ty osób
pie czę tu ją cych się her ba mi. Otwie ra ją ową ga le rię szla chet nych mę żów
pol skich człon ko wie dy na stii Ja giel loń skiej z Zyg mun tem Sta rym i Zyg -
mun tem Au gu stem na cze le. Ko lej ność pre zen to wa nych po sta ci nie
jest przy pad ko wa. Za cho wa ny zo stał po rzą dek od po wia da ją cy ów cze -
snej hie rar chii spo łecz nej. Bez po śred nio po przed sta wi cie lach



Po dzie lo ny na trzy nie mal iden tycz ne czę ści roz dział trze ci ma
układ kom po zy cyj ny naj bar dziej chy ba przej rzy sty i udat ny spo śród
wszyst kich czę ści Źwie rzyń ca. Na stę pu ją cy po nim roz dział czwar ty nie
od zna cza się już tak kunsz tow ną kon struk cją. Skła da ją ce się na nie go
utwo ry, dwu krot nie prze wyż sza ją ce swą licz bą za war tość roz dzia łu
trze cie go, po gru po wa ne zo sta ły co praw da w czte ry za sad ni cze cy kle,
jed nak że nie pro por cjo nal ne pod wzglę dem wiel ko ści. Pre cy zja struk tu -
ral na nie sta no wi ła tu ar ty stycz ne go ce lu po ety. Roz dział czwar ty
po my śla ny zo stał ja ko zbiór roz ma ito ści, swo ista si lva re rum, za my ka ją -
ca w swych ra mach bo gac two tre ści i form. Cykl zło żo ny ze 165
(w wy da niu dru gim — 171) epi gra ma tów ze wzglę du na nie jed no rod -
ność te ma tycz ną i ob fi tość za sto so wa nych w nim spe cies naj bar dziej
wi do mie re ali zu je za war tą w ty tu le dzie ła za po wiedź róż no rod no ści.

Wie lo barw no ścią sfe ry przed sta wień przed mio to wych (res, ma te -
ria), bo gac twem słow no -sty li stycz nym (ver ba) oraz wie lo ra ko ścią
struk tur ga tun ko wych od zna cza się w stop niu naj wyż szym pierw sza
i naj ob szer niej sza część roz dzia łu czwar te go. Opa trzo na zna mien nym
ty tu łem Ja ko sta rych wie ków przy pad ki świec kie lu dzie so bie ma lo wa li
[Źwierz 214] gro ma dzi na de wszyst ko em ble ma ty (epi gra -
my IV 1–16, 18, 20–26, 28–33, 72–98 oraz sześć epi gra mów do da nych
w wy da niu dru gim bez po śred nio po utwo rze dru gim), baj ki
(IV 19, 34–54, 56) i fa ce cje (IV 57–71). Nie któ re z utwo rów z tru dem
pod da ją się kla sy fi ka cji ga tun ko wej, wy ka zu ją bo wiem ce chy wła ści we
za rów no dla em ble ma tu, jak i baj ki. Na le ży do tej gru py nie wąt pli wie
epi gram Pysz ny w cu dzą na dzie ję (IV 17), któ ry Wa cław Woź now ski
uzna je za wy nik „em ble ma ty zo wa nia” wąt ku ezo po we go (zob.:
Ezop 193)12, oraz okto stych Z moż nym zły spo łek (IV 27), za kwa li fi ko -
wa ny przez Star naw skie go do ba jek ze wzglę du na prze wa gę ele men tu
nar ra cyj ne go [Starn 60]. Pew ne pro ble my spra wia rów nież iden ty fi ka -
cja ga tun ko wa epi gra mu Złe go złość nie win ne mu nie szko dzi (IV 55).
Roz dział czwar ty Źwie rzyń ca otwie ra ją dwa „pi sa ne” wi ze run ki: Czło wie -
ka po czci wie po boż ne go i Ry ce rza krze ści jań skie go, to czą ce go wal kę
z mo ca mi zła. Na wią zu ją ce do po pu lar nych w epo ce śre dnio wie cza i re -
ne san su iko no gra ficz nych wy obra żeń św. Krzysz to fa i św. Je rze go
utwo ry na le żą do bo ga to re pre zen to wa ne go w tej czę ści dzie ła ty pu,
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z „sar mac kim roz ma chem” rzu cił się w wir dys put re li gij nych, jest su -
ro wy wo bec przed sta wi cie li „świa to wład ne go Rzy mu”11. Po tę pia
zwierzch ni ka Ko ścio ła ka to lic kie go, uzur pu ją ce go so bie bo ską wła dzę,
wy ra ża po gar dę wo bec bi sku pów — „pa ste rzy nie wier nych” [193], uty -
sku je na nad uży cia kle ru i cał ko wi te nie mal ze świec cze nie
du cho wień stwa. Idzie w swej kry ty ce jesz cze da lej. Gdy uka zu je Rzym
w fi gu rze apo ka lip tycz nej Be stii o sied miu gło wach, zaś in fu łę, któ ra
swym kształ tem ma wska zy wać na dwa za ko ny: Moj że szo wy i Chry stu -
so wy, okre śla ja ko „dwa ro gi na gło wie” [194], ude rza już nie tyl ko
w lu dzi re pre zen tu ją cych Ko ściół, lecz rów nież w sa me za sa dy wia ry
i pod sta wy na uki ka to lic kiej. Kon ty nu ację te go to ku my śle nia przy no si
część dru ga. Au tor de pre cjo nu je w niej li tur gię mszy świę tej, ga ni prze -
ka zy wa nie sakr (opłat) do Rzy mu i sprze daż od pu stów, wy szy dza
bez myśl nie wy ko ny wa ne prak ty ki re li gij ne — cześć od da wa ną re li -
kwiom i ob raz kom, ob rzę dy świę ce nia i ka dze nia. W opo zy cji
do zja dli wej sa ty ry na Ko ściół ka to lic ki wy ra sta ją koń co we utwo ry tej
czę ści dzie ła: epi gram po świę co ny przy wód cy ru chu re for ma cyj ne go —
Mar ci no wi Lu tro wi, okto stych sła wią cy no we Be tle jem — Wit ten ber gę,
oraz epi gram Pa pi sto wie, któ re go od po wied ni kiem w wy da niu dru gim
sta je się epi gram Ewan je li ko wie. Te ma tem czę ści trze ciej roz dzia łu trze -
cie go są „róż ne przy pad ki świa ta te go” [203]. Po dział we wnętrz ny
do ko na ny przez po etę za kła da wy od ręb nie nie pię ciu pierw szych ośmio -
wier szy. Pre zen tu je w nich po eta kró le stwa chrze ści jań skie, Ko ro nę
Pol ską oraz Ko ro nę Wę gier ską i Księ stwo Pru skie (dwa okto sty chy)
wraz z ich wład ca mi. Po cząw szy od epi gra mu 55 sku pia się au tor
na spra wach we wnętrz nych. Obiek tem cel nej kry ty ki sta ją się in sty tu cje
ży cia po li tycz ne go i pu blicz ne go — ra dy ko ron ne i sejm po spo li ty, wła -
dza kró lew ska i miej ska wła dza są dow ni cza. Rej skar ży się na za wi ło ści
pra wa po spo li te go, ża li na po słów ko ron nych i stan ry cer ski, uty sku je
na pol ską nie dba łość i roz rzut ność, na nie rząd i „wsze tecz ną chci wość”
[210]. Uka zu jąc zam ki po gra nicz ne, któ re, miast być szań cem Rzecz -
po spo li tej, sto ją pu ste, wska zu je na za gro że nie bez pie czeń stwa kra ju.
Koń czy ten pas sus kry ty ka go spo dar ki wod nej i pra wa han dlo we go
oraz przy ty ki wo bec pol skiej men ni cy.

11 A. Brückner, Mi ko łaj Rej, War sza wa 1988, s. 28. 12 W. Woź now ski, Dzie je baj ki pol skiej, War sza wa 1990, s. 49.



ble ma tum li ber (1531). Na za leż ność epi gra ma tów Re ja z czwar tej czę -
ści Źwie rzyń ca od zbio ru Al cia tu sa ja ko pierw szy wska zał Chrza now ski.
Ba dacz związ ków i ana lo gii łą czą cych utwór Pa na z Na gło wic z dzie -
łem twór cy, któ re mu w XVII wie ku przy zna no za szczyt ne mia no
„Em ble ma tum Pa ter et Prin ceps”16, stwo rzył spis em ble ma tów Źwie rzyń -
ca ze wska za niem na ich li te rac kie i iko no gra ficz ne źró dła 17. Pelc
roz sze rzył usta lo ną przez swe go zna ko mi te go po przed ni ka „li stę kon -
kor dan cji”18. Uwzględ nił przy tym wy ni ki wła snych ba dań
po rów naw czych, któ re wy ka za ły, że Rej ko rzy stał z kil ku róż nych edy -
cji Księ gi em ble ma tów Al cia tu sa. Po szu ki wa nia po wi no wactw
i po kre wieństw łą czą cych Źwie rzy niec z XVI -wiecz ny mi zbio ra mi em ble -
ma tów do pro wa dzi ły Pel ca do od kry cia in nych jesz cze in spi ra cji dla
stwo rze nia okto sty chów roz dzia łu czwar te go (zob.: Pel cO braz 68–70).

Część Źwie rzyń ca za ty tu ło wa ną Ja ko sta rych wie ków przy pad ki
świec kie lu dzie so bie ma lo wa li za my ka efek tow na gru pa 27 (w wy da niu
dru gim — 28)19 em ble ma tów, wy róż nia ją cych się na tle ca ło ści zbio ru
em ble ma tycz ną for mu łą ty tu ło wą (np. Ry by na nie usta wicz ność na szę,
Ła będź na strach śmier ci, Żu raw na bez piecz ność ży wo ta, Bo cian na ła -
kom ca, Orzeł na ostroż ność) oraz obec no ścią ry cin hie ro gli ficz nych
przed sta wia ją cych zwie rzę ta (20 ry cin: 11 ry cin uka zu je pta ki, 8 — ssa -
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okre ślo ne go przez sa me go au to ra mia nem „fi gur”13. Igna cy Chrza now -
ski kwa li fi ku je je ga tun ko wo ja ko em ble ma ty 14. Po dwu
roz po czy na ją cych zbiór epi gra mach na stę pu je licz na gru pa wier szy
pre zen tu ją cych w spo sób ob ra zo wy po ję cia ogól ne, abs trak cyj ne: na -
dzie ję, po czci wość, wia rę, sła wę, „ser ce sta łe”, czy stość, czas, „oc ca sio,
to jest tre funk”, „spól ny ra tunk”, „nie dba łość ćwi cze nia”, po mstę, nie -
do sta tek, przy go dę, „wy nio słą myśl”, „nie dba łość w po ko ju”. Dość
zwar tą gru pę utwo rów two rzą okto sty chy za wie ra ją ce ale go rie okre ślo -
nych cech ludz kich. Po je dyn czy epi gram po świę co ny jest al bo jed nej
tyl ko wła ści wo ści cha rak te ru (no si cie la mi po je dyn czych wad są: „po -
chleb nik”, „pod szczu wacz”, „ła ko my”, „nie dba ły”, „nie wia sta ob łud na”,
„nie wia sta ła ko ma”) al bo ca łe mu ze spo ło wi cech skła da ją cych się
na wi ze run ki po sta ci (np. „złe go słu gi” czy „słu gi do bre go”, „żo ny po -
czci wej” czy „żo ny wsze tecz nej”). Ist nie je kil ka ty pów wy obra żeń
ludz kich dys po zy cji psy cho fi zycz nych w za leż no ści od te go, czy przed -
sta wia na jest jed na czy wię cej wła ści wo ści cha rak te ru. Re pre zen tan ci
po je dyn czej ce chy uka zy wa ni są pod po sta cią czło wie ka bądź zwie rzę -
cia o okre ślo nej atry bu cji, nie kie dy zaś pod po sta cią ro śli ny, np.
„po chleb ca” zo bra zo wa ny zo sta je ja ko czło wiek trzy ma ją cy w rę ku ra -
ka, „ła ko my” ja ko osioł nio są cy bie sa gi peł ne po ży wie nia, a chwy ta ją cy
po dro dze wszel ką pa szę, „nie dba ły” ja ko drze wo, z któ re go pta ki zry -
wa ją owo ce. Uka za niu ca łe go ze spo łu róż no rod nych cech słu żą
hy bry dy, na któ rych wy gląd skła da się ludz ki kor pus i czę ści cia ła kil ku
zwie rząt. Więk szość z wy mie nio nych tu taj em ble ma tów na wią zu je
do ry cin oraz in skryp cji i sub skryp cji bar dzo po pu lar ne go, wie lo krot nie
wzna wia ne go i stop nio wo po więk sza ne go 15 dzie ła An dre ae Al cia ti Em -

13 Słow nik pol sz czy zny XVI wie ku od no to wu je więk szość użyć lek se mu fi gu ra
w Źwie rzyń cu pod zna cze niem ‘wy obra że nie, po do bi zna, ob raz’ (zob.: Słow nik pol -
sz czy zny XVI wie ku, t. 7, Wro cław 1973, s. 55). Rej po słu gu je się rów nież
(trzy krot nie) for mą cza sow ni ko wą fi gu ro wać w zna cze niu po da nym przez Słow nik
pol sz czy zny XVI wie ku: ‘przed sta wiać ry sun kiem, ob ra zem, sym bo lem, wy obra żać’
(zob.: ib., 63). Chęt nie uży wa lek se mu ma lo wać (zob.: jw., t. 13, Wro cław 1981,
s. 58–59).

14 I. Chrza  now ski, „Źwie rzy niec” Mi ko ła ja Re ja z Na gło wic, „Ate neum” 1893,
t. 3, s. 286.

15 Pierw sze wy da nie zbio ru z ro ku 1531 za wie ra ło 98 drze wo ry tów. Ich licz ba
wzro sła do 211 — ty le wła śnie za wie ra wy da nie z ro ku 1550 — ostat nie do ko na ne
za ży cia au to ra (zob.: J. Pelc, Eu ro pej ski i pol ski kon tekst „Em ble ma tów” Zbi gnie -

wa Morsz ty na, [w:] Księ ga pa miąt ko wa ku czci Kon ra da Gór skie go, To ruń 1967,
s. 197; da lej: [Pel cEmbl] z nu me rem stro ny).

16 J. Pelc, Ro la em ble ma tów oraz kon struk cji im po krew nych w twór czo ści Mi ko -
ła ja Re ja, „Pa mięt nik Li te rac ki” (LX) 1969 z. 4, s. 67; da lej: [Pel cRo la] z nu me rem
stro ny.

17 I. Chrza  now ski, op. cit., s. 287–289.
18 Zob.: Pel cEmbl 198–199; Pel cRo la pas sim, zwłasz cza s. 92–93, 100; J. Pelc, Ob -

raz — sło wo — znak. Stu dium o em ble ma tach w li te ra tu rze sta ro pol skiej,
Wro cław 1973, s. 65–69; da lej: [Pel cO braz] z nu me rem stro ny. Por. też:
Bruch XIV–XV.

19 Róż ni ca w licz bie epi gra ma tów tej czę ści Źwie rzyń ca wy ni ka z fak tu, iż epi -
gram IV 67 z wy da nia pierw sze go (list 124 r.) za ty tu ło wa ny Na łga rza, w wy da niu
dru gim otrzy mał ty tuł Sój ka swo bod na na łga rza i z od po wia da ją cą mu ry ci ną po -
ja wił się mię dzy epi gra mem 81 i 82 (list 130 v.). Rów nie ce lo wą zmia nę, jed nak że
bez wpły wu na licz bę okto sty chów tej par tii utwo ru, sta no wi ło prze su nię cie epi -
gra mu Drzew ko na nie pew ny ży wot (IV 83; list 127 v.), za miesz czo ne go w wy da niu
pierw szym mię dzy em ble ma ta mi „zwie rzę cy mi”, na miej sce po apo fteg ma tach o li -
pie, dę bie i wierz bie (IV 97; list 134 v.).



ki, 1 — ry by), ro śli ny (4 ry ci ny) i wy jąt ko wo wo dę 20, Słoń ce, wsty dli wą
pa nien kę i chło pa „sko we rę” [Źwierz 253]. Po cho dze nie więk szo ści
owych ry cin zo sta ło udo ku men to wa ne. Są one wzo ro wa ne na drze wo -
ry tach za war tych w słyn nych Hie ro gli fi kach Ho ra pol lo na, zna nych
lu dziom re ne san su cho ciaż by z dzie ła Ja na He rol da pt. Hey den—We ldt
und irer Götter an fan kli cher vrsprung […] aus vi ler gler ter Männer Schri -
ften zu sam men ge tra gen, wy da ne go w Ba zy lei w ro ku 1551 [Pel cO braz 69].
Nie któ re drze wo ry ty ma ją swe od po wied ni ki w póź niej szych edy cjach
Em ble ma tum li ber Al cia tu sa [ib., 70].

W dru gim wy da niu Źwie rzyń ca (opu bli ko wa nym po śmier ci po ety),
nad któ rym au tor pra co wał przez ostat nie la ta ży cia, za miesz czo ny zo -
stał bez po śred nio po dwu pro gra mo wych wier szach: Czło wiek po czci wie
po boż ny i Ry cerz krze ści jań ski, cykl skła da ją cy się z sze ściu wier szy em -
ble ma tycz nych. In spi ra cję dla ich po wsta nia sta no wi ło sześć
ale go rycz nych ilu stra cji do Try um fów Fran ce sca Pe trar ki. Rej, przej mu -
jąc te ma ty sze ściu Try um fów, prze trans po no wał je w ob szar więk sze go
ry go ry zmu re li gij ne go, co wy ra zi ło się w war to ściu ją cej zmia nie ko lej -
no ści i prze kształ ce niu ty tu łu Trion fo d’amo re na Mi łość nie przy stoj ną.
Na le żą ce do tej gru py utwo ry: Bó stwo je dy ne, Za cność czy sto ści, Mi łość
nie przy stoj na, Sła wa do bra dłu go trwa, Czas pręd ko bie ży, Ża den stan
śmier ci sie nie umknie [Źwierz 292–294], po ja wi ły się z to wa rzy sze niem
ry cin opar tych na mie dzio ry tach Je rze go Pen cza — No rym ber czy ka,
ucznia Al brech ta Düre ra i na dwor ne go ma la rza księ cia Al brech ta 
[Pel cO braz 77–80].

Licz nie re pre zen to wa ne w czę ści pierw szej roz dzia łu czwar te go em -
ble ma ty nie za wsze ma ją ty po wą dla ga tun ku struk tu rę trój dziel ną.
W la tach po wsta wa nia Źwie rzyń ca kon cep cja em ble ma tu ja ko kon -
struk cji trój czło no wej, zło żo nej z:

1) in skryp cji, zwa nej „epi gra fem”, „mot tem”, „lem mą”, 2) ob ra zu, zwa ne -
go ima go, icon, pic tu ra, 3) sub skryp cji, któ rej ro lę speł niał naj czę ściej
wier szo wa ny epi gram bądź też dys tych, a nie kie dy tak że dłuż szy utwór po -
etyc ki [ib., 23],

nie ule gła jesz cze ko dy fi ka cji. Część epi gra ma tów Re jo wych re ali zu je
jed nak że kla sycz ny, utrwa lo ny w póź niej szej świa do mo ści teo re tycz no -
-nor ma tyw nej, okre ślo ny wy raź nie, m.in. przez Pon ta nu sa [Pel cRo la 70],
sche mat bu do wy em ble ma tów. Sześć okto sty chów po wsta łych w opar -
ciu o Try um fy Pe trar ki i gru pa wier szy, któ rym to wa rzy szą drze wo ry ty
zwie rzę ce i ro ślin ne, po sia da wszyst kie ele men ty wła ści we dla em ble -
ma tu w je go mo de lo wej po sta ci, a więc:

ry ci nę, in skryp cję, peł nią cą jed no cze śnie ro lę na głów ka, i sub skryp cję
w for mie ośmio wier szo we go epi gra mu. [Pel cEmbl 198]

Obok em ble ma tów wła ści wych — struk tur wią żą cych w jed ną ca -
łość wy two ry sztu ki pla stycz nej i sztu ki sło wa — ist nie je w Źwie rzyń cu
gru pa em ble ma tów nie peł nych. Po zba wio ne ele men tu iko no gra ficz ne -
go, za wie ra ją jed nak że je go opis, wy peł nia ją cy zwy kle po cząt ko wą
część ośmio wier sza. In for ma cja, że wiersz od no si się do ja kiejś ry ci ny,
za war ta jest czę sto w for mu le ty tu ło wej (np. Na dzie je fi gu ra, Przy go dę
tak ma lu ją). Ta ki mi pi sa ny mi ob ra za mi są epi gra my, dla któ rych źró -
dłem by ła księ ga Al cia tu sa. Pelc pi sze:

Sa mych ry cin z Em ble ma tum li ber nie spo ty ka my zresz tą w obu wy da niach
Źwie rzyń ca (1562, 1574). W em ble ma tycz nych wier szach Re ja na wią zu ją -
cych — na pew no lub praw do po dob nie — do te go źró dła ry ci ny za stę pu je
opis ich znaj du ją cy się na po cząt ku da ne go ośmio wier sza. Jak słusz nie pod -
kre śla Chrza now ski, za sto so wa na tu przez Re ja prak ty ka, po le ga ją ca
na za stą pie niu ry ci ny książ ko wej (po dob nie mo gło być z ma lo wi dłem lub
rzeź bą, do któ rych au tor na wią zy wał) jej opi sem, by ła w je go cza sach dość
czę sta, a tra dy cji ta kie go po stę po wa nia szu kać by ło by moż na w dzie łach
uzna nych twór ców cza sów daw niej szych (np. Au gu sty na, Ful gen cju sza,
Izy do ra). [Pel cRo la 66]

Po mię dzy dwie ma gru pa mi wier szy em ble ma tycz nych roz dzia łu
czwar te go umie ścił Rej w dość zwar tych ze spo łach baj ki oraz fa ce cje,
za zna cza jąc ich od ręb ność li nią wsta wio ną w pier wo dru ku mię dzy epi -
gra ma mi IV 33 i 34 oraz IV 56 i 57. Baj ki i em ble ma ty wią za ło bli skie
po kre wień stwo, o któ rym trak tu je frag ment roz pra wy Pel ca:

Nie dziw my się prze to, że w roz dzia le 4 Re jo we go Źwie rzyń ca em ble ma ty
i baj ki za miesz czo no obok sie bie w tak bez po śred nim są siedz twie. Po stę po -
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20 Wy daw ca użył tu te go sa me go hie ro gli fi ku, ja ki za sto so wał przy epi gra mie
Ry by na nie usta wicz ność na szę.



do owej po sta ci po ucze nie oraz wska za nie na stra ty wy ni ka ją ce ze złe -
go po stę po wa nia. Wszyst kie utwo ry tej gru py łą czy kon struk cja
pod mio tu wy po wia da ją ce go oraz ad re sa ta (nie kie dy ad re sa tów) na po -
mnień. Obok za im ków wska zu ją cych „ty”, „wy” i form wo ła cza:
„bra cia”, „wy ro dzi cy”, „wy […], ubo dzy nę dza rze” po ja wia ją się kon -
struk cje wo ła czo we, ujaw nia ją ce rów nież nadaw cę wy po wie dzi: „mój
mi ły (al bo na mil szy) bra cie”, „mój to wa rzy szu” oraz sfor mu ło wa nia,
w któ rych po sta ci ludz kie ze sta wio ne zo sta ją ze zwie rzę cy mi: „mój mi -
ły bo cia nie”, „mo ja mi ła soj ko”. Za bar wio ne iro nią i sa ty rą fa ce cje
pre zen tu ją uogól nio ne go bo ha te ra — re pre zen tan ta okre ślo nych ludz -
kich ułom no ści. Je go kre acja na stę pu je po przez eks po zy cję spo so bu
po stę po wa nia oraz cech wy glą du i cha rak te ru. Za czerp nię ty z bacz nej
ob ser wa cji za cho wań ludz kich wi ze ru nek nie do sko na łej po sta ci miał
ba wić i śmie szyć, a dzię ki ape la tyw nej for mie prze ka zu — uczyć i skła -
niać do po pra wy.

Po ob szer nej gru pie epi gra ma tów, gro ma dzą cej wier sze zróż ni co wa -
ne te ma tycz nie i ga tun ko wo, na stę pu ją dwa cy kle mniej sze. Pierw szy
za ty tu ło wa ny Siedm cnót przed niej szych krze ści jań skich przy no si dwa na -
ście okto sty chów pre zen tu ją cych obok sied miu cnót ka te chi zmo wych
(wia ry, na dziei, „ła ski al bo życz li wo ści”, spra wie dli wo ści, „mia ry”, roz -
trop no ści i sta ło ści) rów nież in ne przy mio ty i za le ty mo ral ne:
cier pli wość, „po wścią gli wość ję zy ka”, praw dę, cno tę i sła wę. Dru gi
cykl opa trzo ny ty tu łem Do cze sne roz ko szy ziem skie zło żo ny jest z dzie -
wię ciu okto sty chów o cha rak te rze re flek syj no -fi lo zo ficz nym.

Za my ka czwar tą część Źwie rzyń ca li czą cy czter dzie ści sześć epi gra -
mów trak tat za ty tu ło wa ny Go spo dar stwo. Wy raź na jest w nim
ten den cja do po rząd ko wa nia ze bra ne go ma te ria łu, za uwa żal na w te ma -
tycz nym po gru po wa niu ośmio wier szy. Po uka za niu dwo ru
z przy na le żą cy mi do nie go za bu do wa nia mi — kuch nią, łaź nią, staj nią,
gum nem, bro wa rem i psiar nią — za pre zen to wa ne zo sta ją za ję cia wła ści -
cie la wiej skiej sie dzi by: my śli stwo, targ i ro ki. W dal szej ko lej no ści
przed sta wio na zo sta je pa ni do mu oraz lu dzie peł nią cy róż no ra kie funk -
cje we dwo rze: cze ladź, urzęd nik, wło darz i wójt. W trak ta cie opi sa ne
są rów nież sprzę ty i na rzę dzia go spo dar skie: pług, wóz, ry del, mo ty ka,
sie kie ra, gar niec. Ko lej na se kwen cja utwo rów sku pio na jest wo kół po -
sta ci „plu ga we go chło pa” [Źwierz 271] oraz ele men tów je go wy glą du.
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wa nie Re ja by ło zgod ne z prze ko na nia mi i prak ty ka mi w je go epo ce. Fakt,
że i baj ki, i em ble ma ty po słu gi wa ły się sze ro ko kon struk cja mi ale go rycz ny -
mi przed sta wia ją cy mi i wy ja śnia ją cy mi lo sy ży cia ludz kie go, men tal ność
ludz ką, że i w jed nych, i w dru gich wi ze run ki zwie rząt, lu dzi, przed mio tów
by ły trak to wa ne ja ko sym bo licz ne i hie ro gli ficz ne od po wied ni ki po staw
oraz za cho wań ludz kich, nie wąt pli wie uła twiał wza jem ne zresz tą z cza sem
od dzia ły wa nie, prze ni ka nie róż nych ele men tów dwu po krew nych ga tun -
ków, któ rych twór cy sta wia li so bie zresz tą za zwy czaj po dob ne ce le:
po uczyć i za ba wić od bior cę -czy tel ni ka. [Ib., 77]

Baj ki zgro ma dzo ne w Źwie rzyń cu sta no wią w zna ko mi tej czę ści
ada pta cję po pu lar nych wąt ków ezo po wych. Kon ty nu ując li nię roz wo jo -
wą ga tun ku, wy zna czo ną w li te ra tu rze pol skiej przez Bier na ta
z Lu bli na, wzbo ga ca ją ale go rycz ne ob ra zy, upla stycz nia ją je, ure al nia ją
i ukon kret nia ją. Dzię ki ry go ry zmo wi za mknię cia fa bu ły w cia snych ra -
mach ośmio wier sza, czy nią ją nie zwy kle zwię złą i zwar tą. Woź now ski
zwra ca uwa gę na obec ność zja wi ska róż no rod no ści na po zio mie me ta -
tek sto wym ba jek:

[Rej] dość czę sto sto so wał pro my tio ny ty tu ło we (np. LI Ze złym złe to wa -
rzy stwo) lub sfor mu ło wa nia okre śla ją ce te mat (L Spól ny ra tunk);
roz ma itość for muł ty tu ło wych od po wia da ła kon cep cji zbio ru.21

Gru pa fa ce cji za miesz czo nych w roz dzia le czwar tym Źwie rzyń ca
wy od ręb nia się spo śród ca łe go cy klu nie tyl ko po przez jed no li tość for -
muł ty tu ło wych (Na utrat ni ki, Na opil ce, Na zwadź ce, Na po chleb cę itd.),
lecz rów nież dzię ki zbli żo nej struk tu rze we wnętrz nej. Utwo ry tej par tii
dzie ła ope ru ją pla nem przed sta wie nio wym, na któ ry skła da się na de
wszyst ko po stać bo ha te ra (nie kie dy jest to gru pa bo ha te rów) „śred nie -
go” czy „ni skie go”, kon stru owa ne go po przez ne ga tyw ne ce chy
cha rak te ru i wy glą du oraz wy ko ny wa ne przez nie go „po spo li te”, ośmie -
sza ją ce i kom pro mi tu ją ce czyn no ści. Nie do sko na ły sta no wo i etycz nie
bo ha ter pod le ga nie ustan nej wa lo ry za cji. Ele ment oce ny za war ty jest
w war stwie ję zy ko wej. Uży cie słow nic twa po tocz ne go, lek sy ki nie wol -
nej od pro za izmów i do sad nych po rów nań zwie rzę cych spra wia, że
po sta ci uzy sku ją ujem ne na ce cho wa nie ak sjo lo gicz ne. Każ dy z epi gra -
mów obok pre zen ta cji no si cie la ne ga tyw nej ce chy za wie ra skie ro wa ne
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21 W. Woź now ski, op. cit., s. 52.



Do okre śle nie ob sza ru zna cze nio we go obej mo wa ne go przez sło wo
„źwie rzy niec” ma zna cze nie za sad ni cze. Po zwa la bo wiem na uzna nie,
że uży ty przez Re ja lek sem od no sić na le ży do ob sza ru wy od ręb nio ne -
go z prze strze ni la su czy ga ju, prze zna czo ne go do ho dow li róż nych
ga tun ków dzi kich zwie rzą t23. Zwie rzyń ce obej mo wa ły zwy kle bar dzo
roz le gły te ren oto czo ny wy so kim par ka nem bądź trud nym do prze by -
cia dla zwie rzy ny wa łem ziem nym i za si lo ny wo dą rzecz ną lub
stru mien ną. Po pu lar ne w Pol sce w XV24, XVI, a na de wszyst ko
w XVII wie ku zwie rzyń ce urzą dza ne by ły z wiel kim roz ma chem przez
kró lów i ksią żąt, za któ rych przy kła dem po szła nie ba wem ma gna te ria
i za moż niej sza szlach ta. Wy dzie lo ne z po ła ci la su prze strze nie lo ka li zo -
wa ne w po bli żu pań skich re zy den cji, sta no wiąc du mę go spo da rzy
i te ren naj bliż szych wy praw ło wiec kich, gro ma dzi ły licz nie dzi kie zwie -
rzę ta: je le nie, ło sie, da nie le, dzi kie ko nie pol skie, tu ry, żu bry,
niedź wie dzie, wil ki, dzi ki, za ją ce oraz wszel kie go ro dza ju ptac two. Piotr
Cre scen tius w pod ręcz ni ku sztu ki go spo dar skiej O po mno że niu i roz -
krze wie niu wsze la kich po żyt ków ksiąg dwo je na ście (21571; wy da nie
pierw sze z 1549 ro ku no si ty tuł Księ gi o go spo dar stwie) pi sze:
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Do tej gru py od no si się zda nie Brückne ra: „Ude rza ta nad zwy czaj na
ob ra zo wość, szcze gó ło wość; to nie fra ze sy li te rac kiej pró by, lecz ży cie
sa mo się wwa la”22. W dal szej ko lej no ści na stę pu ją epi gra my po świę co -
ne zwier cia dłu, per fu mom i sza tom, po czym po wra ca au tor
do przed sta wie nia dwor skich obiek tów. Koń czą cykl wy od ręb nio ne
w pier wo dru ku epi gra my Broń i Li bra ry ja. Cykl, wy glą da ją cy z po zo ru
na pod ręcz nik za wie ra ją cy za sa dy go spo da ro wa nia, pre zen tu je w rze -
czy wi sto ści róż ne zja wi ska ży cia wiej skie go, sta no wiąc ze spół za le ceń,
po uczeń i wska zań róż no ra kiej, nie rzad ko mo ral nej, na tu ry.

Tak upo rząd ko wa nie, jak pod da nie się ży wio ło wi wie lo ści, sta no wi
wy nik świa do mej in ten cji au tor skiej. W za my słach ar ty stycz nych Re ja
ka te go rią do mi nu ją cą mia ła być jed nak że roz ma itość. Świad czy o tym
naj do bit niej ty tuł dzie ła: Źwie rzy niec, w kto rym roz ma itych sta now lu dzi,
źwi rząt i pta kow kstał ty, przy pad ki i oby cza je są wła snie wy pi sa ne.
A zwłasz cza ku cza som dzi siej szym na szym nie ja ko przy pa da ją ce. Na wy -
mo wę ty tu łu zwró cił już uwa gę XVI -wiecz ny edy tor, au tor przed mo wy
do dru gie go wy da nia Źwie rzyń ca — Ma ciej Wirz bię ta. W po prze dza ją cej
zbiór wy po wie dzi, za słu gu ją cej, zda niem Star naw skie go, na mia no „jed -
nej z naj wy bit niej szych «roz praw kry tycz nych» w pol skim
pi śmien nic twie re ne san so wym — w tej do bie, w któ rej kry ty ka li te rac ka
sen su stric to jesz cze się nie na ro dzi ła” [Starn 8], spre cy zo wa ny zo stał
za kres se man tycz ny ty tu ło we go sło wa „źwie rzy niec”. Wirz bię ta pi sze:

Niech że te dy in szy chwa lą, ja ko chcą, Pla to na i Ari sto te le sa, my też tym
wię cej chwa lić bę dzie my księ gi ty, któ re w ogro dze niu swym za my ka ją roz -
ma ite, nie tyl ko lu dzi, ale i in szych roz licz nych rze czy po do bień stwa
a kstał ty: abo wiem ja ko w zwie rzyń cu by wa zwirz roz ma ity, je den po ży tecz -
ny ku je dze niu, a dru gi szko dli wy — tak też w tych księ gach są rze czy,
któ rych tu w tym ży wo cie na śla do wać i któ rych sie wy strze gać ma my; i nie
wiem, cze go by w nich nie do sta wa ło, gdyż się tu za my ka ją sta tecz ne przy -
kła dy z roz licz nych hi sto ry ków krót ko ze bra ne, do mo we przy pad ki,
po do bień stwa i fi gu ry roz ma ite, i in ne żar tow ne a kro to fil ne, dwor skie po -
wie ści — nie ina czej jed no ja ko więc owo w zwie rzyń cu zie mia peł na by wa
roz ma ite go a ślicz ne go kwie cia i zie la ta kie go i owa kie go — gdyż nas jed nak
i on sław ny fi lo zof Ka to do te go wie dzie i na po mi na, aby śmy cza sem mie -
dzy swe mi, we dle cza su za ba wio ne mi trud no ścia mi, we so łych przy pad ków
uży wa li a imi sie ba wi li. [Źwierz 285–286]
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22 A. Brückner, op. cit., s. 107.

23 O zwie rzyń cach trak tu ją ar ty ku ły ha sło we en cy klo pe dii sta ro pol skich —
Alek san dra Brückne ra i Zyg mun ta Glo ge ra — oraz En cy klo pe dii po wszech nej S.

Or gel bran da (zob.: En cy klo pe dia sta ro pol ska, oprac. A. Brückner, t. 2, War sza -
wa 1939, szp. 1013–1014; Z. Glo ger, En cy klo pe dia sta ro pol ska ilu stro wa na, wstęp
J. Krzy ża  now ski, t. 4, War sza wa 1972, s. 509; En cy klo pe dia po wszech na S. Or -
gel bran da, z ilu stra cja mi i ma pa mi, t. 16, War sza wa 1904, s. 167). O zwie rzyń cach
sta ro żyt nych i śre dnio wiecz nych pi sze Sta ni sław Ko bie lus w Be stia rium chrze ści jań -
skim (zob.: idem, Be stia rium chrze ści jań skie. Zwie rzę ta w sym bo li ce i in ter pre ta cji.
Sta ro żyt ność i śre dnio wie cze, War sza wa 2002, s. 35–36; da lej: [Be stia rium] z nu me -
rem stro ny).

24 Słow nik sta ro pol ski pod ha słem „źwie rzy niec” od no to wu je pod zna cze niem
‘miej sce, gdzie się trzy ma dzi kie zwie rzę ta’ dwa uży cia, z ro ku 1422 i 1466 (zob.:
ha sło: Źwie rzy niec [w:] Słow nik sta ro pol ski, t. 11, Kra ków 1995–2002, s. 508). Mar -
cin Biel ski w Kro ni ce, to jest Hi sto ryi Świa ta (1564) pi sze o zwie rzyń cu za ło żo nym
przez Ka zi mie rza Wiel kie go: „Też w Kra kow skim ryn ku su kien ni ce po sta wić dał,
i ogród nad Wi słą rze czo ny Źwie rzy niec, któ ry już dziś za gu bio no” (idem, Kro ni -
ka, to jest Hi sto ry ja Świa ta, Kra ków 1564, prze druk tech ni ką fo to of f se to wą
wy ko na ny w Dru kar ni Na ro do wej w Kra ko wie z eg zem pla rza udo stęp nio ne go
przez Bi blio te kę Kór nic ką PAN, k. 376 r.).



zwie rzyń ca ja ko wy dzie lo nej czę ści la su, bo ru, ga ju, prze zna czo nej
na cho wa nie dzi kich zwie rząt jest naj wła ściw sze. War to jed nak za sta -
no wić się nad ob ja śnie niem Ma cie jow skie go, któ ry uwa ża, że sło wo
„źwie rzy niec” w ty tu le Re jo we go zbio ru ozna cza las [Starn 12]. Nie -
zwy kle traf na i cen na jest uwa ga po czy nio na przez Ju lia na
Krzy ża now skie go we wstę pie do Pism wier szem Re ja. Ba dacz przy po mi -
na, że wcze śniej szy o kil ka lat od Źwie rzyń ca (1562) Wi ze runk wła sny
ży wo ta czło wie ka po czci we go (1558) sta no wi prze rób kę gło śne go trak ta -
tu fi lo zo ficz no -mo ral ne go, za ty tu ło wa ne go Zo dia cus vi tae, tj.
Zwie rzy niec ży cia (1531), stwo rzo ne go przez wło skie go hu ma ni stę, pla -
to ni ka i wol no my śli cie la Pa lin ge niu sa (właśc. Pie tro An ge lo Man zol li).
Ła ciń ski pier wo wzór na wią zu je bu do wą do astro no micz nych wy obra -
żeń zo dia kal nych. Zda niem Krzy ża now skie go, Rej two rząc swój zbiór
epi gra ma tów na wią zał z ko lei do ty tu łu dzie ła Pa lin ge niu sa 30. „Źwie rzy -
niec” był by za tem zo dia kiem, „zwie rzyń cem nie bie skim, pa sem
nie bie skim, ko łem zwie rzę cym”31.

Czy jest Re jo wy Źwie rzy niec la sem, gąsz czem peł nym nie prze bra ne -
go bo gac twa te ma tów i ga tun ków li te rac kich, czy mo że zwie rzyń cem
nie bie skim, któ re go licz ne zna ki w po sta ci por tre tów zna ko mi tych mę -
żów, pa ne gi rycz nych kon ter fek tów, sa ty rycz nych wi ze run ków, ba jek,
fa ce cji, ikon i em ble ma tów prze wi ja ją się przed ocza mi zdu mio ne go czy -
tel ni ka, mie ści w so bie nie wąt pli wie jesz cze je den zwie rzy niec
— praw dzi wie „zwie rzę cy”. Po nad trze cia część epi gra ma tów zbio ru od -
zna cza się barw ną obec no ścią przed sta wień zwie rzę cych. Funk cjo nu ją
one ja ko ele men ty świa ta przed sta wio ne go o róż nym po zio mie ustruk tu -
ry zo wa nia. Mo gą być zwie rzę ta sa mo dziel ny mi bo ha te ra mi. Ta ki mi są
an tro po mor fi zo wa ni przed sta wi cie le świa ta fau ny w baj kach: osioł mo -
dlą cy się do Bo ga w epi gra mie pt. Od mien ność; je leń chlu bią cy się
swy mi usza mi i ro ga mi, a fra su ją cy zbyt cien ki mi no ga mi w okto sty chu
Pysz ne mu py cha wa dzi; zwierzęta roz ma wia ją ce z ludź mi dla przed sta -
wie nia swych za rzu tów, opi nii lub wy ra że nia nie za wsze słusz ne go
obu rze nia: lis (Cud nej po sta wie nie wierz), wąż ([Nie wierz złe mu nig dy 32]
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Źwie rzy niec zo wą, gdzie je le nie, ła nie, sar ny, le śne kóz ki, wie prze dzi cy, za -
ją ce i też kun ki (dru dzy je czar ny mi kró li ka mi zo wą) cho wa ny by wa ją.25

In te re su ją cy nas ter min po da ją po pu lar ne wów czas słow ni ki: Ja na
Mą czyń skie go Le xi con La ti no -Po lo ni cum (1564) i Am bro siu sa Ca le pi -
nu sa Dic tio na rium de cem lin gu arum (1588). W słow ni ku Mą czyń skie go
sło wo „zwie rzy niec” po ja wia się dwu krot nie w nie mal iden tycz nych kon -
tek stach. Ob ja śnia jąc ła ciń skie le po ra rium i the rio tro phium, XVI -wiecz ny
lek sy ko graf pi sze: „Zwie rzy niec, ogród zwłasz cza gdzie [al bo w któ rym]
zwie rzę ta roz ma ite cho wa ją”26. W XVII -wiecz nym słow ni ku Knap skie -
go pod ha słem zwie rzy niec od no to wa ne są je go ła ciń skie od po wied ni ki:
the rio tro phium, le po ra ria, ro bo ra rium, her ba rium ele phan tum, vi va riu m27.

Ty tuł zbio ru Re ja umiesz czo ny zo sta je w do dat ko wym kon tek ście
słow nym w wy po wie dzi in nej in dy wi du al no ści pi sar skiej epo ki. An drzej
Trze cie ski vel Trzy cie ski w to wa rzy szą cej Źwier cia dłu (1568) bio gra fii
za ty tu ło wa nej Ży wot i spra wy po ćci we go ślach ci ca pol skie go Mi ko ła ja Re -
ja z Na gło wic okre śla dzie ło swe go przy ja cie la ja ko „Źwie rzy niec sta nów
śla chec kich, któ rzy na ten czas ży wi by li”28. Bra ku je w dzie le Re ja jed -
no znacz ne go, au tor skie go wy ja śnie nia, co ozna cza ty tu ło we sło wo
„źwie rzy niec”. Otwie ra to po le do róż no ra kich in ter pre ta cji. Brückner
pi sał: „W zwie rzyń cu znaj dziesz naj roz ma it szą dzicz, więc i tu w roz -
dzia le trze cim od mie nia się zu peł nie tło”29. Mo im zda niem, zna cze nie
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25 P. Cre scen t ius, O po mno że niu i roz krze wie niu wsze la kich po żyt ków ksiąg
dwo je na ście, Kra ków 1571, Osso li neum, sygn. XVI. F. 4023, szp. 571.

26 J. Mą czyń ski, Le xi con La ti no -Po lo ni cum, Kró le wiec 1564, Bibl. Kat. Jęz.
Polsk. UAM Po znań, sygn. 1337. III., k. 189 v. [ha sło: le po ra rium] i k. 454 v. [ha -
sło: the rio tro phium].

27 G. Cna  pius, The sau rus Po lo no -La ti no -Gra ecus, Kra ków 1643, k. 1456.
W po pu lar nym XIX -wiecz nym Słow ni ku ła ciń sko -pol skim księ dza Flo ria na Bo brow -
skie go trzy spo śród pię ciu po da nych przez Knap skie go ter mi nów ob ja śnio ne są
na stę pu ją co: le po ra rium — ‘miej sce, gdzie się utrzy mu ją za ją ce, kró li kar nia, sadz [!]
za ję czy, źwie rzy niec’, ro bo ra rium — ‘zwie rzy niec kro li ko wy, mu rem al bo ro wem ob -
wie dzio ny, za gro da, miej sce par ka nem ogro dzo ne’, vi va rium scil [cet]. sta bu lum
— ‘scho wa nie, miej sce do prze cho wa nia ryb ży wych, grodź, za gro da, źwie rzy niec,
gdzie się ży we źwie rzę ta al bo pta stwo cho wa’ (zob.: Słow nik ła ciń sko -pol ski […]
przez Księ dza Flo ria na Bo brow skie go uło żo ny […], t. 2, Wil no 1844, s. 33, 596, 976).

28 M. Rej, Ży wot czło wie ka po czci we go, oprac. J. Krzy ża  now ski, Wro -
cław 1956, s. 653.

29 A. Brückner, Mi ko łaj Rej, op. cit., s. 104.

30 J. Krzy ża  now ski, Wstęp [w:] M. Rej, Pi sma wier szem (wy bór), oprac. 
J. Krzy ża  now ski, Wro cław 1954, s. LIII–LIX.

31 S. B. Lin de, Słow nik ję zy ka pol skie go, Lwów 1860, t. 6, s. 1184.
32 Nie któ re z epi gra mów zbio ru opa trzo ne są ty tu ła mi w ro dza ju: O tym że, Ku
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za ny z utrzy ma niem cię ża ru nie po zwa la stwo rze niu na sen, a upa da ją -
cy ka mień obu dził by pta ka swym ha ła sem — ja ko kon kret ny, utrwa lo ny
przez tra dy cję zna k35, sta je się na pod sta wie ła two do strze gal nej ana lo -
gii sym bo lem czuj no ści. Znak sym bo licz ny po przez swo ją wi dzial ną,
„zna czą cą” część od sy ła do nie wi dzial ne go „ozna czo ne go”36 — do sfe -
ry zja wisk czy po jęć trud nych lub nie moż li wych do po strze że nia. To, co
kon kret ne, re al ne, zmy sło we wska zu je na mo cy usta lo nej kon wen cji,
opar tej czy to na na tu ral nym związ ku po kre wień stwa, czy na nie ła -
twym do uchwy ce nia do mnie ma nym po wi no wac twie rze czy
sym bo li zu ją cej i sym bo li zo wa nej, obiek ty na le żą ce do róż nych, bar dzo
nie kie dy od le głych ka te go rii on tycz nych. Sym bol, w tym tak że zwie rzę -
cy, ja ko znak wy po sa żo ny w funk cję sy gni tyw ną wska zy wać mo że
na by ty oży wio ne — na czło wie ka i ca łą sfe rę zja wisk z nim zwią za nych,
świat war to ści spo łecz nych, po li tycz nych i oby cza jo wych oraz
na „wszel kie go ro dza ju «wła ści wo ści» bez po sta cio we” [ib., 25] — abs -
trak ty, po ję cia z dzie dzi ny mo ral no ści i du cho wo ści. Rej ko rzy sta
wszech stron nie z za sta ne go, utrwa lo ne go przez tra dy cję li te rac ką ko du
sym bo licz ne go, prze ja wia jąc przy tym skłon ność do nada wa nia po etyc -
kim re ali za cjom sym bo li in dy wi du al ne go au tor skie go pięt na. Twór ca
Źwie rzyń ca wie dzie czy tel ni ka od zmy sło we go wy obra żo ne go ku ozna -
czo ne mu w spo sób dla od bior cy za ska ku ją cy, two rząc nie ocze ki wa ne
ze sta wie nia se man tycz ne oraz umiesz cza jąc sym bo le w nie spo ty ka nych
kon tek stach. Opi sy wa ny przez an tycz nych, a na stęp nie chrze ści jań -
skich pi sa rzy żu raw, zna ny ze swe go spe cy ficz ne go spo so bu od by wa nia
stra ży noc nej, po ja wia się w epi gra mie Żu raw na bez piecz ność ży wo ta.
W pierw szym dys ty chu uka za ny zo sta je w nie ty po wej dla sie bie sy tu acji
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Ta ka dru ga), ja strząb (Co nie win ne drę czą) czy pies (Słu ga nie wier ny gor -
szy niż zło dziej); uczest ni cy in te rak cji, w któ rych klu czo wą ro lę od gry wa
spryt, prze bie głość, wy ra cho wa nie czy zbrod ni czość jed nej ze
stron: kruk i lis ([Po chleb ni ka tak ma lu ją] Dru gie po do bień stwo te goż
[…]), „lisz ka” [Źwierz 235] i ko zioł (Z chy trym złe to wa rzy stwo), lew
i „lisz ka” [228] (Zdraj cy ni gdy nie wierz), kró lik msz czą cy się na or le
za do zna ną od nie go krzyw dę (Ubo gie go so bie lek ce nie waż), „wil cy”
[230] czy nią cy kon trakt z owca mi (Nie wierz złe mu ni gdy), lew i „kró li -
ko wie” [227] (Z moż nym nie graj); in ter lo ku to rzy pre zen tu ją cy swo ją
sy tu ację i po sta wę ży cio wą: wilk i „pies tłu sty” [231] (Mi ła rzecz swo bo -
da), „mysz dwor ska” i „wie śna mysz” [232] ([Mi ła rzecz swo bo da]
O tym że), pchła i pszczo ła (Nie dba łość przy go dy) oraz bę dą cy na tu ral ny -
mi wro ga mi, lecz wy świad cza ją cy so bie wza jem nie po moc lew i mysz ka
([Ubo gie go so bie lek ce nie waż] O tym że). Pod kre śle nie oso bo we go cha -
rak te ru zwie rzę cia w baj kach jest tak da le kie, że in ne zwie rzę ta mo gą
wy stę po wać wo bec nie go w dys tynk cji przed mio to wej — ja ko stwo rze nia
słu żeb ne (lis „choć nie miał ko ni ka, / Sko czył pręd ko do la sa” [ib., 221]).

Po sta ci zwie rzę ce nie są tyl ko i wy łącz nie ludź mi ukry ty mi pod zwie -
rzę cą po wło ką, nie dys po nu ją rów nież ce cha mi wła ści wy mi je dy nie dla
zwie rząt. Łą cząc w so bie czło wie ka i zwie rzę, two rzą kon struk cję, któ rą
Ja ni na Abra mow ska na zy wa „człe ko zwie rzem”.

Jest on ob da rzo ny nie tyl ko mo wą, lecz rów nież — w róż nym stop niu —
ludz kim spo so bem my śle nia, od czu wa nia i za cho wa nia. Sy tu uje się za wsze
na osi: zwie rzę cy — ludz ki, bli żej jed ne go lub dru gie go bie gu na, żad ne go nie
osią ga jąc.33

Obiek ty na le żą ce do świa ta fau ny mo gą być rów nież sym bo la mi —
przed mio ta mi, któ re, de no to wa ne przez znak słow ny bądź iko nicz ny,

wska zu ją na in ny, róż ny od sie bie przed miot, zwa ny przed mio tem sym -
bo li zo wa ny m34. Żu raw trzy ma ją cy ka mień w pa zu rach pod nie sio nej
no gi, aże by w cza sie peł nie nia stra ży noc nej nie za snąć — wy si łek zwią -
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35 Opis te go zwy cza ju żu ra wi po da je Plu tarch w Mo ra liach: „A kie dy się spusz -
czą [żu ra wie] na zie mię, te pta ki, któ re trzy ma ją straż w no cy, uno szą tu łów
na jed nej no dze, a w dru giej ści ska ją ka mień; wy si łek bo wiem, by go utrzy mać, nie
da je im za snąć przez dłuż szy czas, a znów gdy osłab ną, upa da ją cy ka mień za raz je
bu dzi” [Be stia rium 358–359].

36 Gil bert Du rand de fi niu je sym bol ja ko „znak, któ ry od sy ła do nie wy sło wio -
ne go i nie wi dzial ne go ozna czo ne go i przez to jest zmu szo ny kon kret nie ucie le śniać
tę ade kwat ność, któ ra mu się wy my ka, a do ko nu je te go dzię ki grze mi tycz nych, ry -
tu al nych, iko no gra ficz nych re dun dan cji, któ re ko ry gu ją i uzu peł nia ją bez koń ca tę
nie ade kwat ność” (idem, Wy obraź nia sym bo licz na, przeł. C. Ro wiń ski, War sza -
wa 1986, s. 29).

rów. Dla poprawienia iden ty fi ka cji po da ny zo stał w na wia sach kwa dra to wych
pierw szy „zna czą cy” na głó wek bez po śred nio po prze dza ją cy oma wia ny epi gram.

33 J. Abra  mow ska, Pol ska baj ka ezo po wa, Po znań 1991, s. 25.
34 I. Dąmb ska, Sym bol [w:] Stu dia se mio tycz ne, t. 12, wyd. i wstęp J. Pelc,

Wro cław 1982, s. 128.



to wa ne zo sta ją w po cząt ko wych wer sach trzech wy mie nio nych okto sty -
chów:

Pan nę z pta sze mi skrzy dły, z wo ło we mi ro gi,
Ma lu ją ją na świ ni, a by u lwa no gi

[Nie dba łość ćwi cze nia, 219]

Złe go słu gę ma la rze tak fi gu ro wa li:
Pysk świ ni, wil cze uszy do łba mu przy da li,
Psi ogon, a mia sto rąk dwie niedź wie dzie ła pie

[Zły słu ga, 226]

Do bre mu za się gło wę wo ło wą przy da li,
A uszy, by u osła, u niej udzia ła li.
Z je le nie mi no ga mi, cel brat w rę ce dzier ży.

[Słu ga do bry, 226]

Sen sów za war tych w owych przed sta wie niach moż na się w pew nym
stop niu do my ślić. Umiesz cze nie ko goś na grzbie cie świ ni no si wszel kie
zna mio na po gar dy wobec niego, wstrę tu i nie przy chyl no ści. Więk szość
z za sto so wa nych tu sym bo li to jed nak zna ki wie lo war to ścio we, trud ne
do zin ter pre to wa nia bez kon tek stu. Kon struk cje, któ rych za sad ni czy
bu du lec sta no wią czę ści cia ła zwie rząt, ja wią się czy tel ni ko wi ja ko za -
gad ki, wy ma ga ją ce ja sno spre cy zo wa nej od au tor skiej in struk cji
in ter pre ta cyj nej. Wszak bez do dat ko we go ko men ta rza lub cho ciaż by
uży cia war to ściu ją cych przy miot ni ków (zły—do bry) trud no roz strzy -
gnąć, czy hy bry da z gło wą wo łu, usza mi osła i no ga mi je le nia to ob raz,
któ ry na le ży od czy ty wać in bo no czy in ma lo. Dzię ki wy ja śnie niu w dal -
szej czę ści utwo ru wia do mo, że „gło wa wo ło wa” ozna cza po ko rę,
po słu szeń stwo i pra co wi tość „słu gi do bre go”, je go skrom ność, zni ko -
mość po trzeb i go to wość słu że nia pa nu, „uszy, by u osła” wska zu ją
na pil ne słu cha nie pań skich po le ceń, „je le nie no gi” zaś na śpiesz ne ich
wy peł nia nie. „Pysk świ ni”, któ ry „przy dał” ma larz do łba „złe go słu gi”,
ozna cza żar łocz ność, „wil cze uszy” — skłon ność do pod słu chi wa nia,
„psi ogon” — bła zno wa nie, a „niedź wie dzie ła py” — zło dziej stwo [loc.
cit.]. „Pta sze skrzy dła” „nie dba łej pan ny” sym bo li zu ją „mi łość la ta ją cą”
— zmien ną, pło chą, nie sta łą, „wo ło we ro gi” wska zu ją na le ni stwo, zaś
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— ja ko ptak „do ma cho wa ny” [Źwierz 243]. Nie zgrab nie po ru sza ją ce
się wśród do mo wych opłot ków stwo rze nie tra ci wznio słość i do sto jeń -
stwo — po wo dy uzna nia go przez lu dzi (w na tu ral nych wa run kach)
za sym bol czuj no ści, spo strze gaw czo ści, świ tu 37, przy kład ne go ży cia
w gro ma dzie, zbio ro wej dys cy pli ny i do bro wol nie po dej mo wa nych obo -
wiąz ków [Be stia rium 359]. Dzi ki ptak ży ją cy w nie na tu ral nym dla sie bie
śro do wi sku sta je się obiek tem ata ków ze stro ny lu dzi nie oswo jo nych
z tak ory gi nal nym wi do kiem — „Na owe go dzi wocz ka 38 każ dy z ki jem
go dzi” [Źwierz 243]. Od wo ła nie do cha rak te ry stycz ne go zwy cza ju żu -
ra wi na stę pu je w ko lej nych dwu wer sach utwo ru:

Ale też sły szę, kie dy spi, dzier ży w no dze ka mień,
Aby, gdy mu upad nie, obu dził sie za nim.

Okre ślo ne zdrob nia le ja ko „be styj ka” stwo rze nie, ma ją ce za wsze
„pie czą o so bie”, prze ciw sta wio ne zo sta je „żu ra wio wi opi łe mu” — pi ja -
ni cy, któ ry „przez sen sie w łeb skro bie”. Na zwa nie pi ja ka „żu ra wiem
opi łym” spra wia, że żu raw sta je się sym bo lem o nie jed no znacz nym na -
ce cho wa niu ak sjo lo gicz nym. Z jed nej stro ny utwór sta no wi po chwa łę
czuj no ści, któ rej ob ra zo wym przed sta wie niem jest żu raw trzy ma ją cy
ka mień, z dru giej zaś po gar da oka zy wa na czło wie ko wi pi ja ne mu uzy -
sku je bez po śred nie od nie sie nie do lek ce wa żo ne go przez lu dzi pta ka.

No si cie la mi sym bo licz nych zna czeń są rów nież em ble ma tycz ne hy -
bry dy — se man tycz ne com po si ta. Każ da ze zwie rzę cych czę ści cia ła
przy da nych ludz kim — mó wiąc naj ogól niej — po sta ciom (pan nie wy -
obra ża ją cej „nie dba łość ćwi cze nia” [IV 13], „złe mu słu dze” [IV 30]
i „słu dze do bre mu” [IV 31]) ma sens od ręb ny. Mon strum zbu do wa ne
z ludz kie go kor pu su i seg men tów ciał kil ku zwie rząt sta no wi za tem su -
mę cech przypisanych po szcze gól nym kom po nen tom. Ich do bór jest
w peł ni prze my śla ny, a da ną wła ści wość re pre zen tu je ta część zwie rzę -
ce go cia ła, któ ra wy da je się dla sym bo li zo wa nia okre ślo nej ce chy
naj bar dziej zna czą ca. Zło żo ne z róż nych ele men tów po sta ci za pre zen -
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37 W. Ko pa l iń  ski, Słow nik sym bo li, War sza wa 2001, s. 515.
38 dzi wo czek — ‘ptak ży ją cy na swo bo dzie, nie oswo jo ny’ (zob.: Słow nik pol sz czy -

zny XVI wie ku, t. 6, Wro cław 1972, s. 500).



Abo wiem ci cioł ko wie nie szko dli wie bo dą,
Nie strzą sa ją po ro żym, ni ko mu ze szko dą. [Ib., 117]

Ma cie jow scy dys po nu ją war to ścio wa ną po zy tyw nie, nie przy no szą cą
ni ko mu szko dy, si łą. Zwrot „nie po trzą sać po ro żym”, po pu lar niej szy
w li te ra tu rze pol skie go re ne san su w swej for mie nie za prze czo ne j42,
ozna cza, że wy bit ni mę żo wie nie uno szą się py chą, nie ma ni fe stu ją swej
wła dzy i po tę gi. W opo zy cji do dwu za cnych bra ci, od zna cza ją cych się
wiel ki mi przy mio ta mi ro zu mu i du szy, a przed sta wio nych przez Re ja ja -
ko oso by skry wa ją ce pod groź ną po wło ką (jej sym bo licz nym zna kiem
jest her bo we zwie rzę) ła god ność i skrom ność — po zo sta ją oso by uka za -
ne w ostat nim dys ty chu epi gra ma tu:

Ja ko sie dru gi tre fi, i w owczej po sta wie
Ci cho dy biąc ja ko wilk.43

Wy mow nym przy kła dem za sto so wa nia zna ku he ral dycz ne go dla
umniej sze nia zna cze nia ro du jest okto stych Sza szow scy a Gie rał tow scy
(II 79). Zgod nie z ry ci ną za war tą w Źwie rzyń cu go dło her bo we oby dwu
ro dzin to orzeł bez gło wy 44. Pie czę tu ją cy się z daw na owym zna kiem lu -
dzie uzna ją, iż orzeł w her bie po świad cza ich bli skie po kre wień stwo
z ro da mi ksią żę cy mi i kró lew ski mi. Sza szow scy i Gie rał tow scy są tak ni -
sko uro dze ni, że, zda niem au to ra, za słu gu ją na to, by w ich her bie
zna lazł się kro gu lec — dra pież ny ptak łow czy — a na wet żu raw. W epi -
gra ma cie stwo rzo ny zo sta je swo isty układ hie rar chicz ny. Po szcze gól ne
pta ki: orzeł — kro gu lec — żu raw, re pre zen tu ją od po wia da ją ce im sta ny.
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„lwie no gi” na „upo rność” [219]. Zwie rzę co -ludz kie hy bry dy są czymś
po śred nim mię dzy two ra mi sym bo licz ny mi a ale go rycz ny mi. Z jed nej
stro ny sku pia ją zna cze nia, któ rych no śni ka mi są sym bo licz ne zwie rzę -
ta, z dru giej zaś ze bra ne w jed no ele men ty ciał róż nych zwie rząt two rzą
ze spo le nia po zor nie bez sen sow ne. W pla nie przed sta wie nio wym są
mon stra przed mio ta mi „nie sa mo ist ny mi, po zba wio ny mi lo gi ki wła -
snej”39. Sens nie ja snym ale go rycz nym kom po zy cjom, wy ko rzy stu ją cym
wie lo znacz ność sym bo licz nych przed sta wień, na da ją do pie ro po ja wia -
ją ce się w utwo rze ob ja śnie nia.

Od ręb ny typ przed sta wień zwie rzę cych przy no szą nie licz nie re pre -
zen to wa ne w zbio rze wier sze na her by, zwa ne stem ma ta. To wa rzy szą ce
im ry ci ny uka zu ją go dła he ral dycz ne umiesz czo ne na tar czy her bo wej.
Dzię ki po łą cze niu „pi sa ne go” wi ze run ku z iko no gra ficz nym wy obra że -
niem szla chec kie go go dła au tor uzy sku je efekt po dwój ne go
— wy ra żo ne go sło wem i ob ra zem — od dzia ły wa nia na od bior cę. Utwór
wy po sa żo ny w pla stycz ne przed sta wie nie her bu zy sku je na czy tel no ści
i wy ra zi sto ści, dzia ła ze spo tę go wa ną si łą wy ra zu. Do strze ga jąc hie ro -
gli ficz ną sym bo li kę zna ków her bo wych, Rej uczy nił nie któ re z go deł
źró dłem in spi ra cji, punk tem wyj ścia dla roz wa żań na te mat wspa nia ło -
ści, świet no ści i szla chet no ści jed nych ro dów, a nie do sko na ło ści,
ma ło ści i po śled nio ści in nych. Zna mien nym przy kła dem wy ko rzy sta nia
sym bo li ki he ral dycz nej jest epi gram opa trzo ny na głów kiem Sta ni sław
Ma cie jow ski, kasz te lan sę do mir ski, i z bra tem (II 21), sta no wią cy
w znacz nej czę ści alu zję do her bu Cio łek, któ rym pie czę to wa li się zna -
ny z „nie po spo li tej na uki” „wier szo pis i mów ca” — Sta ni sław — oraz je go
brat Sa mu el — bi skup kra kow ski, kanc lerz wiel ki ko ron ny, je den z naj -
zna mie nit szych mę żów sta nu cza sów Zyg mun tow ski ch40.
Cha rak te ry zu ją ce kasz te la na san do mier skie go sło wa: „tu cno tę, uprzej -
mość mo że kor cem mie rzyć” [Źwierz 117] wska zu ją na za le ty mo ral ne
— za cność, pra wość, szla chet ność, „szcze rość, do broć, ła ska wość”41.
Bez po śred nie od nie sie nie do sen sów ukry tych w he ral dycz nym wi ze run -
ku wo łu na stę pu je w dwu wier szu:
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39 J. Kle  iner, Re pre zen ta tyw ność, sym bo licz ność, ale go rycz ność (Pró ba no wej
kon struk cji po jęć), [w:] Pro ble my teo rii li te ra tu ry, se ria 1, Wro cław 1987, s. 273.

40 En cy klo pe dia po wszech na S. Or gel bran da…, t. 9, War sza wa 1901, s. 514–515.
41 S. B. Lin de, Słow nik ję zy ka pol skie go, t. 6, s. 158.

42 Zwrot „po ro żem wstrzą sać” po ja wia się w Pie śni II 13 Ja na Ko cha now skie -
go: „Zdją łeś mász kárę but nému / Ty ráno wi mo skiew skiému: / Oka za łeś, że nie
ką sa, / Cho cia to po ro żem wstrzą sa” (idem, Dzie ła wszyst kie, t. 4, Pie śni, oprac. M.
R. May eno wa i K. Wil  czew ska przy udziale B. Otwi now skiej  i M. Cy -
tow skiej , Wro cław 1992, s. 194). Słow nik pol sz czy zny XVI wie ku od no to wu je
dwa na ście użyć zwro tu, ma ją ce go swe wa rian ty w po sta ci: „po trzą sać a [lbo].
wstrzą sać, a [lbo]. strzą sać po ro żym”. Zwrot sze ścio krot nie po ja wia się u Re ja,
trzy krot nie u Ko cha now skie go (zob.: ibi dem, t. 27, War sza wa 1999, s. 368). Je go
po cho dze nie jest bi blij ne [Ps 74, 5–6].

43 Ro do wód sym bo lu jest bi blij ny [Mt 7, 15].
44 XIX -wiecz na En cy klo pe dia po wszech na S. Or gel bran da po da je in for ma cję, że

Gie rał tow ski pie czę to wał się her bem Ja strząb (zob.: ibi dem, t. 6, War sza wa 1900,
s. 140).



rów na nie „gnać [ko go] ja ko by dło” [201]. Wy ra ża ono po gar dę, od ra -
zę i wstręt. Po ni że nie po ko na ne go kró la egip skie go do ko na ło się
prze cież przez po trak to wa nie je go po tom stwa jak zwie rząt. Cór kę pę -
dzo no na oczach tłu mu wraz z by dłem, zaś sy na wie dzio no
przed ga wie dzią z wę dzi dłem „w gę bie” [77]. Zna mien ne jest rów nież
wy ko rzy sta nie zwie rzę ce go snu dla uka za nia ludz kiej czuj no ści bądź jej
bra ku. Fi lip, król ma ce doń ski, za cho wu ją cy czuj ność, „gdy trze ba”
[18], prze strze ga po sła per skie go: „A kie dy oni [żoł nie rze per scy] po -
sną, te dy ja czuć bę dę, / Obu dzę je ja ko kur, wle ciaw szy na grzę dę”
[19], ską piec, któ ry zgro ma dziw szy licz ne do bra, spra wo wał nad ni mi
pie czę, „mu siał pew nie do sy piać, by na gru dzie za jąc” [58], zaś nie roz -
waż ni Gre cy po za war ciu przy mie rza z Kle ome ne sem, uzna jąc, że nie
za gra ża im już żad ne nie bez pie czeń stwo, „po snę li by by dło” [84]. Zwie -
rzę ta re pre zen tu ją rów nież ludz ką si łę fi zycz ną — mło dy Po la now ski
jest ni czym lew [142] — oraz moc du cho wą, za le ty mo ral ne, za cność
i ro zum, ko ja rzo ne z lwem [143], or łem i je le niem [182]. Tak że wa dy
czło wie ka czy je go sła bo ści mo gą być ozna czo ne przez zwie rzę ta —

czło wiek pysz ny „cho dzi, pod niós szy po ro że by je leń” [228],
„upo rne go” trze ba „bość ja ko złą szka pę” [45], zaś „Her ku les dzi siej -
sze go świa ta” czło wie ka nędz ne go „ja ko mysz kę dła zi” [96].
Po rów na nia zwie rzę ce słu żą rów nież uka za niu ob szer nej sfe ry zja wisk
ży cia to wa rzy skie go i spo łecz ne go oraz przy bli że niu po jęć abs trak cyj -
nych. Mło dy czło wiek „ja ko grzy wacz gżeg żół ki, wnet We nu sa szu ka”
[ib.], szczę ście wi je so bie gniaz do „by sło wik” [122].

Mo ty wy zwie rzę ce uzy sku ją zróż ni co wa ne for my ję zy ko wej re pre zen -
ta cji. Wśród zwro tów na uwa gę za słu gu ją: „go łę bie go gru chać” [163],
„w ka nię się wy ro dzić” [165], „oga ry wy wie rać” [258] — w sen sie
dosłownym: ‘wy pusz czać oga ry, aby oszcze ki wa ły zwie rzy nę’;
przenośnie: ‘roz no sić wie ści’45; „po ro żym po trzą sać (strzą sać)”
[Źwierz 111, 117], „sko czyć psie go” [116, 203] — ‘zna leźć się w złej sy tu -
acji; po stą pić wbrew so bie’; „kryć psi ną oczy” [257] — ‘nie od czu wać
wsty du’; „w pta ki wska ko wać” [256] — ‘za szko dzić so bie, po peł nić głup -
stwo’; „wil ka ką sać” [121, 148]. Po śród wy ra żeń in te re su ją ce są:
„gniaz do szę ma łe” [123] — w sen sie dosłownym: ‘pi sklę pta ków dra pież -
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Od dziel ną gru pę epi gra ma tów two rzą w Źwie rzyń cu okto sty chy,
w któ rych pre zen ta cja opi sy wa nych per son od by wa się na za sa dzie od -
wo ła nia do na zwi ska po cho dzą ce go od na zwy zwie rzę cia. Na le żą tu taj
epi gra ma ty: Sta ni sław Lwow ski, sta ro sta mie dzy rzec ki (II 84), Stru so wie
(II 138), Wilcz ko wie (II 140) oraz Ku ro pat nic ki a ku ro pa twa (II 156).

Zwie rzę ta sta no wią rów nież płasz czy znę od wo ław czą dla dzia łań
i za cho wań czło wie ka w licz nych po rów na niach. Je den z wi ze run ków
roz dzia łu dru gie go za wie ra re flek sję an tro po lo gicz ną:

Gdyżech my sie od źwi rząt róż no po ro dzi li,
Trze ba bych my też do syć swym sta nom czy ni li;
Nie wszyt ko w zie mię pa trzyć, bych my brzuch na tka li,
A po tym by li so wie nad dziu ra mi spa li. [Źwierz 150]

Czło wiek jest isto tą sto ją cą wy żej w hie rar chii by tów niż zwie rzę ta,
to też dla wy ra że nia roz mia ru klę ski, ja ką po niósł nie zwy cię żo ny do tąd
wódz, dla uka za nia, jak wiel kie jest je go po hań bie nie, jak zbez czesz czo -
ne je go cia ło, za sto so wa ne zo sta je po rów na nie ze stwo rze niem
niż szym. Po ko na ny Alek san der Wiel ki, „ten, co świa tem wła dał, te raz
ja ko źwi rzę, / Le ży na go łej zie mi” [102]. Pod sta wę przy rów na nia czło -
wie ka do zwie rzę cia sta no wi nie kie dy czy sto ze wnętrz ne po do bień stwo.
O ro dzie Za rę bów mó wi się, iż „czar no, ja ko kru czę ta, ro dzi li sie za wż -
dy” [145]; bro da La ko na „dar mo ja ko u ko zła wi si ro ga te go” [65];
o od zna cza ją cym się ni skim wzro stem bry tań skim kró lu Ed gar du sie po -
wie dział „je den”: „Patrz, ja ka to ma ła kre atu ra, / Wżdy sie go lu dzie
bo ją, by go łę bie ku ra” [39]. Po kre wień stwo isto ty ludz kiej i przed sta wi -
cie la świa ta fau ny mo że być nie tyl ko wi zu al ne, lecz rów nież „fo nicz ne”.
„Har dy” a „głu pi” [244] czło wiek, re pre zen to wa ny w utwo rze em ble -
ma tycz nym przez pa wia, „ja ko osieł krzą ka” [245]. Paw ma zresz tą
rów nież głos „ja ko u osła one go mar ne go” [ib.]. Po zba wio ne pa ste rza
mnisz ki, za mknię te w mu rach klasz tor nych ni czym w wię zie niu,
„wrzesz czą ja ko kóz ki” [195]. Zwie rzę ta okazują się rów nież pomocne
dla ukazania sposobu poruszania się ludzi. Dzie ci „ska czą, by koź lę ta”
[261], do bry słu ga „ska cze pręd ko, by je leń” [226], epi roc ki po seł przy -
szedł do het ma na Fa bri ciu sa, „dźwi ga jąc zło to, ja ko in y osieł” [75],
przy ja cie le po szu ku ją cy „ra dy a po mo cy” u po czci we go kon fra tra bę dą
się zla ty wa li do nie go „ja ko pczoł ki” [252]. Nie co in ny wy miar ma po -
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45 J. Kar  ło  wicz, A. Kr yń ski, W. Niedź wiedz ki, Słow nik ję zy ka pol skie go, t. 3,
wy da nie fo to of f se to we, War sza wa 1952, s. 702.



Kwin ty lia na „księ gą o sztu ce po etyc kiej” (li ber de ar te poëti ca)
[ib., XXI–XXII], sta no wią cym jed no z głów nych źró deł hu ma ni stycz -
nej re flek sji teo re tycz no li te rac kiej, for mu łu je za sa dę: „rób co chcesz,
by le by tyl ko dzie ło by ło jed no rod ne i jed no li te”48. Ta de usz Sin ko do -
okre śla for mu łę sim plex et unum, uzna jąc, iż sta ro żyt ny teo re tyk
li te ra tu ry miał na my śli jed no rod ność „pod wzglę dem czę ści skła do -
wych” i jed no li tość „pod wzglę dem po my słu”49. Kon klu zja Ho ra ce go
za my ka ją ca pas sus po świę co ny ho mo ge nicz no ści dzie ła za wie ra naj -
ogól niej sze i naj bar dziej pod sta wo we pra wo wszel kiej twór czo ści. Łączy
na kaz po wo ły wa nia do ży cia dzieł we wnętrz nie spój nych, re ali zujących
jed no li tą kon cep cję au tor ską, oraz wska za nie na moż li wość swo bod ne -
go po słu gi wa nia się fan ta zją twór czą. Au tor Sztu ki po etyc kiej po chwa la
ope ro wa nie róż ny mi środ ka mi ar ty stycz ne go wy ra zu w ra mach przy ję -
tej przez ar ty stę i bez względ nie prze strze ga nej za sa dy jed no li to ści
utwo ru. Jest jed no cze śnie zde cy do wa nym wro giem roz bi ja ją ce go jed -
ność dzie ła „nie sto sow ne go uroz ma ice nia” [ib.]. Ta kim bu rzą cym
ko he ren cję ob ra zu za bie giem by ło by łą cze nie przed mio tów nie ade kwat -
nych, nie do bra nych. Błąd po peł nia ten, kto, pra gnąc „cu dow nie
uroz ma icić jed no li ty przed miot, ma lu je del fi ny w le sie, a dzi ka na fa -
lach” [ib., 66–67]. Pi sząc o nad mier nej róż no rod no ści, Ho ra cy ma
na my śli nie umo ty wo wa ne, zbyt nie uroz ma ice nie po przez do da nie ele -
men tów zbęd nych. Po da je tu przy kład ar te fak tu — stwo rzo nej przez
ma la rza hy bry dy z ludz ką gło wą osa dzo ną na koń skim kar ku, po kry tej
pió ra mi ni czym sy re na, lecz ma ją cej miast nóg pta sich ry bi ogon. Był -
by ta ki po twór — wyjaśnia Sinko komentując Horacego — czymś
na kształt Scyl li, gdy by nie nie po trzeb ne do da nie czę ści cia ła ko nia i pta -
ka, któ re de cy du ją o nie jed no li to ści i nie spój no ści dzie ła,

bo to ani pta sio kształt na Sy re na, ani ko nio kształt na Cen taur ka, ani ry bo -
kształt na Scyl la, tyl ko śmiesz ne mi xtum com po si tum. [Sinko 65]
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nych naj póź niej wy lę ga ją ce się z jaj ka i naj dłu żej po zo sta ją ce w gnieź -
dzie’; gniaz do szę ta wy lę ga ły się z naj mniej sze go jaj ka znie sio ne go w kil ka
dni po in nych i by ły naj bar dziej ce nio ne przez so kol ni kó w46; prze no śnie:
‘dziec ko’, „sy no wie z gniaz da go łę bie go” [Źwierz 165]; „ko zi śmiech”
[127], „lew sro dze ry czą cy”, ozna cza ją cy „wsze te czeń stwo świa ta ob łud -
ne go” [97], „orzeł buj ny” [59], „osioł mar ny” [222] — tu: ‘czło wiek
zachłanny’; „nędz ny osioł” [267] — tu: ‘mąż speł nia ją cy ka pry sy żo ny’;
„owcza po sta wa” [117]; „błęd ne owiecz ki” [195] —  tu: ‘mnisz ki’; „nędz -
ne ro bacz ki” [251] — ‘lu dzie ja ko isto ty śmier tel ne, mar ne, zni ko me’;
„okrut ny smok” [215] — ‘sza tan’; „smok po gań ski” [158]; „sta ry so kół
gniaz da sie niaw skie go” — Sie niaw ski, wo je wo da ru ski [159], „pol ska świ -
nia” [126]; „wil czy de kret” [15], „wil czy zwy czaj” [112], „wilk
dra pież ny” [69, 205]; „wół chu dy z zło tą gło wą” — „dwor ski stan” [55];
„pod sku bio na wro na” [253], „za ję cza gro za” [15], „zrzo bek […] sta da
do mo we go” [134], „wę gier skie go źrzob ko wie sta da” [164] — w sen sie
dosłownym: ‘cięż ki, ma syw ny koń po cią go wy’; przenośnie: ‘szlach cic po -
zba wio ny do brych oby cza jów’. Licz nie wy stę pu ją rów nież w Źwie rzyń cu
przy sło wia, któ rych bo ha te ra mi są zwie rzę ta [Starn 125–143].

W bo gac twie po dej mo wa nych tre ści, w wie lo ści za sto so wa nych spe -
cies, w ope ro wa niu roz le głym re per tu arem sym bo li, po rów nań
i me ta for, w uroz ma ice niu słow no -sty li stycz nym, wresz cie w sa mej wy -
mo wie ty tu łu do strzec moż na pró bę re ali za cji po stu lo wa nej już przez
Cy ce ro na w De in ven tio ne oraz przez Kwin ty lia na w In sti tu tio ora to ria
es te tycz nej za sa dy va rie tas.

„Po do bień stwo jest mat ką prze sy tu” — pi sał Cy ce ron, po stu lu jąc
uroz ma ice nie mo wy (De inv. I, 41). Kwin ty lian zaś wska zy wał na zwią -
zek fi gur re to rycz nych z „róż no rod no ścią” ja ko za le tą mo wy (Inst.
orat. IV 2, 117).

Ho ra cy re pre zen tu je zło żo ne sta no wi sko wo bec zja wi ska „róż no rod -
no ści”. W Li ście do Pi zo nów (Epi stu la ad Pi so nes)47, na zwa nym przez
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46 S. Hop pe, Słow nik ję zy ka ło wiec kie go, War sza wa 1966, s. 45.
47 Po świę co ny w ca ło ści za gad nie niom li te rac kim List do Pi zo nów ma swe grec -

kie źró dło w trak ta cie pe ry pa te tyc kie go gra ma ty ka Neo p to le mo sa z Pa rion.
Wie dzę na ten te mat przy nio sło w 1918 ro ku od kry cie na pa pi ru sie her ku la neń skim
resz tek owe go trak ta tu oraz roz pra wy epi ku rej czy ka Fi lo de ma, w któ rej sta ro żyt -
ny teo re tyk wska zu je, iż Ho ra cy wła śnie z dzieł ka Neo p to le ma „prze niósł na uki

o sztu ce po etyc kiej, nie wszyst kie wpraw dzie, ale naj wy bit niej sze”. Ta de usz Sin ko
przy pusz cza, że twór ca Ars po eti ca ko rzy stał rów nież z Re to ry ki Ary sto te le sa (zob.:
idem, Wstęp, [w:] Trzy po ety ki kla sycz ne. Ary sto te les — Ho ra cy — Pseu do -Lon gi nos,
przeł., wstęp i ob jaśn. T. Sin ko, Wro cław 1951, s. XXI–XXV).

48 Ho r a  cy, List do Pi zo nów, [w:] Trzy po ety ki kla sycz ne, s. 66.
49 T. Sin ko, Ob ja śnie nia, [w:] Ho ra cy, op. cit., s. 66; da lej: [Sin ko] z nu me rem

stro ny.



łą czyć pięk ne z po ży tecz nym. Sta ra li się więc na de wszyst ko o osią -
gnię cie dwu ce lów po ezji: es te tycz ne go i edu ka cyj ne go. Opie ra jąc się
na grec kiej tra dy cji po ety ki Ho ra cy podjął w Li ście do Pi zo nów pro blem
za dań po ety i wa run ków po zwa la ją cych na osią gnię cie do sko na ło ści ar -
ty stycz nej. Wska zał na dwa ce le, ja kie sta wia ją przed so bą twór cy:
„Po eci chcą al bo uczyć, al bo ba wić, al bo za ra zem przy jem ne i prak -
tycz ne mó wić sło wa”52. Re ali za cja owych za mie rzeń za pew nić mia ła
uzna nie pu blicz no ści. Wszak:

wszyst kie gło sy uzy sku je ten, kto po łą czy po ży tek z przy jem no ścią, ba wiąc
czy tel ni ka a za ra zem go ucząc. [Ib., 83]

Re ne san so wa teo ria dzie ła li te rac kie go przy swo iła Ho ra cjań ską
„kon cep cję po ezji ja ko in stru men tu mo ral ne go i es te tycz ne go od dzia ły -
wa nia na od bior cę”53. Sfor mu ło wa ne w Ars po eti ca po stu la ty do ty czą ce
po wo ła nia i za dań po ety przy ta cza Julius Caesar Sca li ger — au tor naj -
waż niej szej po ety ki nor ma tyw nej XVI wie ku — Po eti ces li bri sep tem
(1561): „Ca ła isto ta po ezji za war ta jest w tych dwu głów nych za sa dach:
uczyć i spra wiać przy jem ność”54. Wy bit ny ko dy fi ka tor za sad twór czo -
ści po etyc kiej wska zu je, iż środ kiem słu żą cym do osią gnię cia
przy jem no ści es te tycz nej jest sto so wa nie za sa dy „róż no rod no ści”:

Je den i dru gi cel [pro des se — de lec ta re] osią gną ci, któ rzy bę dą przed sta -
wiać spra wy nie od le głe od praw dy, im zaś wła śnie do brze od po wia da ją ce,
oraz bę dą się sta rać, by wszyst ko przy pra wiać róż no rod no ścią. Nic bo -
wiem bar dziej nie do rzecz ne go, niż uczy nić słu cha cza sy tym wcze śniej, nim
się go na peł ni. Cóż to bo wiem za uczta, któ ra za miast przy jem no ści wy wo -
łu je obrzy dze nie. [Ib.]

Va rie tas wy mie nio na zo sta ła w re ne san so wej ar tes po eti cae ja ko jed na
z czte rech za let po ety, obok „roz trop no ści” (pru den tia), „sku tecz no ści”
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We dle An drze ja Wój ci ka:

ów dzi wacz ny twór […] nie dla te go grze szy [zda niem Ho ra ce go] prze ciw
sztu ce, że jest ta ki nie praw do po dob ny, lecz dla te go, że ar ty sta nie nadał
mu żad ne go sen su w ra mach ja kiejś szer szej kon cep cji, że nie jest wy ra zem
żad nej idei, że jest two rem przy pad ko wym.50

Zda niem Ste fa nii Skwar czyń skiej Ho ra cy uwa ża va rie tas za orien ta -
cję es te tycz ną wy mie rzo ną w jed no li tość dzie ła. Po sta wę au to ra Li stu
do Pi zo nów wzglę dem ka te go rii „róż no rod no ści” uj mu je ba dacz ka
w sło wach:

Ho ra cy, bez rad ny wo bec in wa zji owej roz ma ito ści, ża ru chwi li, „nie po rząd -
ku mi łe go”, za żą da w Li ście do Pi zo nów, przy naj mniej ich opa no wa nia
przez jed ność i ład, przez ro zum i pra co wi ty wy si łek ar ty sty. [Skwar 48]

Sfor mu ło wa na przez sta ro żyt nych za sa da „róż no rod no ści” wią za na
by ła pier wot nie ze sztu ką re to rycz ną i obej mo wać mia ła róż ne jej dzie -
dzi ny, tzw. „czę ści” utwo ru [Sin ko XXI]: in ven tio („wy na le zie nie”,
po mysł; okre śle nie te ma tu oraz wy szu ka nie spo so bów ar gu men ta cji,
po zwa la ją cych na je go re ali za cję), di spo si tio (kom po zy cję, układ; roz -
pla no wa nie i skom po no wa nie ze bra ne go ma te ria łu), elo cu tio (styl;
ję zy ko wo -sty li stycz ne opra co wa nie te ma tu). Va rie tas roz ta czać mo że
swe pa no wa nie już na „przed tek sto wym” po zio mie in wen cji, zaś w peł -
ni re ali zu je się dzię ki kom bi na to rycz nym moż li wo ściom in wen cji
i elo ku cji.

Va rie tas sta no wić mia ła je den z pod sta wo wych środ ków słu żą cych
wy wo ła niu przyjemności estetycznej. Ka te go ria „róż no rod no ści”
podporządkowana była zatem jed nej z trzech funk cji mo wy, za wie ra ją -
cych się w trój czło no wej for mu le: do ce re (pro des se bądź pro ba re)
— de lec ta re — mo ve re (per mo ve re bądź flec te re)51. Ze spół po jęć okre śla -
ją cych po win no ści mów cy i za da nia sztu ki ora tor skiej, ukształtowany
na gruncie greckiej teorii retorycznej, prze ję ty zo stał przez po ety kę hel -
le ni stycz ną. „Ide ali stycz nie uspo so bie ni Gre cy” [Sin ko XXIV] pra gnę li
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50 A. Wój  c ik, Pro ble ma ty ka li te rac ka w twór czo ści Ho ra ce go, Po znań 1978,
s. 94.

51 Cy ce ron, Ora tor 21, 69; De opti mo ge ne re ora to rum I: 3, 4; Kwin t y  l ian,
Inst. orat. XII, 10, 59.

52 Ho r a  cy, op. cit., s. 82.
53 T. Mi cha łow ska, Po ety ka i po ezja. Stu dia i szki ce sta ro pol skie, War sza -

wa 1982, s. 41; da lej: [Mi cha łow ska] z nu me rem stro ny.
54 J. C. Sca l i  ger, Po ety ka w sied miu księ gach, przeł. z łac. J. Mań kow ski,

[w:] Po ety ka okre su re ne san su. An to lo gia, wy bór, wstęp i oprac. E. Sar  now ska-
-Te  me  r iu sz, przy pi sy J. Mań  kow sk i i E. Sa r  now ska-Te  me  r iu sz,
Wro cław 1982, s. 264; da lej: [Sarn -Tem] z nu me rem stro ny.



„JAKO W ŹWIERZYŃCU BYWA ŹWIRZ ROZMAITY”… 39

(ef fi ca cia) oraz „sło dy czy” (su avi tas) [ib., 265]. Sca li ger jest twór cą for -
mu ły: va rie tas — bre vi tas (Po eti ces li bri sep tem I 44), na ka zu ją cej
róż no rod ność tre ścio wą i te ma tycz ną utwo ru li rycz ne go 55, oraz su ge ru ją -
cej je go krót kość — ogra ni cze nie roz mia rów do nie wiel kiej licz by wer sów.
Próbując re kon struk cji cech wspól nych, wy róż niających ga tun ki li rycz ne
spo śród in nych form po ezji, Te re sa Mi cha łow ska pisze:

Na pierw szy plan zda ją się wy su wać w prze ko na niach teo re ty ków po ezji za -
sa dy: „róż no rod no ści” (va rie tas), „krót ko ści” (bre vi tas) oraz „uro ku”
(su avi tas) utwo ru li rycz ne go. Pierw sza z nich, va rie tas, do ty czy ła nie tyl ko
roz ma ito ści te ma tycz nej, ale rów no cze śnie wie lo ści moż li wych roz wią zań
for mal nych, bo gac twa li rycz nych miar, uroz ma ica nia sty lu, a więc tych
wszyst kich wa lo rów, któ re za pre zen to wał zwłasz cza rzym ski mistrz no wo -
żyt nych po etów: Ho ra cy. Dru ga (bre vi tas) wią za ła się z ko niecz no ścią
ogra ni cza nia pie śni li rycz nych do nie wiel kich roz mia rów. [Mi cha łow ska 85]

Za sto so wa nie w utwo rach po etyc kich za sa dy va rie tas — bre vi tas sta -
no wi ło gwa ran cję osią gnię cia przez od bior cę przyjemności estetycznej.
Traf nie ujął ową za leż ność Sca li ger, po słu gu jąc się me ta fo rą ku li nar ną:

Zwię zło ścią cie szył się Ho ra cy i my ten spo sób rów nież jak naj bar dziej po -
le ca my. Nic bo wiem nie jest przy jem niej sze go [su avius] niż móc
skosz to wać wie lu po traw. [Sarn -Tem 296]

„Róż no rod ność” i „krót kość” uzna je za pod sta wę osią gnię cia przy -
jem no ści es te tycz nej rów nież Ja co bus Pon ta nus w dzie le Po eti ca rum
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In sti tu tio num li bri III (1594). An to nio Se ba stia no Min tur no (De po eta
li bri sex, 1559) wpro wa dza zaś po ję cie „pięk nej róż no rod no ści” (pul -
chra va rie tas) [Mi cha łow ska 86].

W li te ra tu rze epo ki re ne san su o róż no rod no ści ja ko ka te go rii es te -
tycz nej mó wi się nad wyraz rzad ko. Wy eks cer po wa ny ma te riał
Słow ni ka pol sz czy zny XVI wie ku za wie ra za le d wie jed no uży cie sło wa va -
rie ta s56. Mal cher Pu dłow ski w jed nej z fra szek po da je zna ną
z Plu tar cha fra zę va rie tas de lec tat [Skwar 48]. Utwór, w któ rym za sto -
so wa na zo sta ła owa fra za, opa trzo ny na głów kiem Do te goż, sta no wi
bez po śred nią kon ty nu ację wier sza Do Sta[ni sła wa] or ga ni sty. Oby dwie
frasz ki oma wia ją te ma ty kę i to na cję utwo rów wy ko ny wa nych przez ko -
ściel ne go mu zy ka. W pierw szym wier szu pod miot li rycz ny ga ni
or ga ni stę za to, że „ba wi się” wy łącz nie „na boż ne mi pio snecz ka mi”,
uni ka jąc „pio sne czek świec kich”57, bliż szych mu ja ko mo ral nie nie do -
sko na łe mu śmier tel ni ko wi. Pie śni „o nie bie” prze ciw sta wio ne zo sta ją
pie śniom „o świe cie”. Na wy ko na nie jed nych i dru gich przy cho dzi wła -
ści wy czas i miej sce. Po ra dy udzie la ne or ga ni ście utrzy ma ne są w to nie
ła god nej drwi ny:

Ja ra dzę słu chaj ty mnie: co to bie do nie ba?
Śmier tel ne mu, o świe cie tyl ko my ślić trze ba.
Wszak je śli kie dy w nie bie (acz nie tu szę) bę dziesz,
O nie bie, nie o świe cie, Świę tym tam za gę dziesz. [Ib.]

W dru gim utwo rze wy mie nio ne zo sta ją ła ciń skie okre śle nia: Nunc ro -
ge mus, Ca sti gans, Con sti tu es, bę dą ce naj praw do po dob niej na zwa mi
po szcze gól nych frag men tów eg ze kwii, in ci pi ta mi peł nią cy mi ro lę ty tu -
łu (np. pod na zwą Con sti tu es kry je się con sti tu ite diem so lem nem
— „go tuj cie or szak ko ściel ny”). Mu zyk wy gry wa ją cy na swych or ga nach
jed no staj ne, mo no ton ne utwo ry, nie zróż ni co wa ne pod wzglę dem te ma -
tu, sty lu i to na cji, na zwa ny zo sta je „dzba nem pi sa nym”58.
W od nie sie niu do po zba wio ne go in wen cji wy ko naw cy wy ra że nie to ma

55 Wy obra że nie o te ma tycz nej i for mal nej roz pię to ści utwo rów li rycz nych dał
Ho ra cy w ustę pie Li stu do Pi zo nów: „Li rze da ła Mu za wy sła wiać bo gów [hym ni]
i po tom stwo bo gów [en co mia], zwy cięz cę w wal ce na ku ła ki, ko nia pierw sze go
przy me cie [epi ni cia], mi łość mło dzień ców [ero ti ca] i swa wo lę przy wi nie [scho lia,
co nvi va lia]” (Ho r a  cy, op. cit., s. 69). Sca li ger, od wo łu jąc się do je go słów, pi sał:
„Te ma ty kę pie śni li rycz nych ja sno wska zał Ho ra cy. Mnie się tak wy da je, że co kol -
wiek jest wła ści we krót kie mu po ema to wi, słusz nym jest za wrzeć to w mia rach
li rycz nych. Po chwa ły, uczu cia mi ło ści, spo ry, wy szy dza nie, co mes sa to ria, na ga ny,
ży cze nia, za chę ty do nie skrę po wa nia [lub] — prze ciw nie — za le ce nia trzeź wo ści,
ogól ne wy ja śnie nia czy nów, pra gnie nia, uża la nia się, wy ja śnie nia do ty czą ce miejsc
i cza sów, no we po sta no wie nia, za sta na wia nie się, po dej mo wa nie się spraw, od rzu -
ca nie pod ję tych, za pro sze nia, od rzu ce nia, od strę cza nie, zło rze cze nia, i je śli są
ja kieś in ne [te go ro dza ju te ma ty]. Lu bi zaś ten po emat swo bo dę du cha, rów nie do -
brze jak utwo ry sa ty rycz ne bądź epi gra ma ty” [Sarn -Tem 295].

56 Nie wzię to tu pod uwa gę użyć słow ni ko wych.
57 M. Pu  d łow sk i, Fra szek księ ga pierw sza, Kra ków 1586, Osso li neum,

sygn. XVI. Qu. 2272, k. 39.
58 Wy ra że nie „dzban pi sa ny” za czerp nął za pew ne Pu dłow ski z Pie śni I 3 Ko -

cha now skie go. Jest ona pa ra fra zą Ho ra ce go Car mi na III 21.
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łost ki o ści śle okre ślo nej te ma ty ce. Im niż sze miej sce zaj mu je da na jed -
nost ka w struk tu rze dzie ła, tym sil niej sze jest od czu cie wspól no ty tre ści
łą czą cej po szcze gól ne epi gra ma ty. Va rie tas ob ja wia się rów nież po przez
wie lość za sto so wa nych spe cies. W zbio rze zna la zły się wi ze run ki, zwa ne
po ła ci nie ico nes, ima gi nes, wier sze na go dła her bo we — stem ma ta, apo -
fteg ma ty, baj ki, fa ce cje i em ble ma ty. Prze ciw ko zwy cię skiej va rie tas
wy stę pu je na tej płasz czyź nie zja wi sko przy po rząd ko wa nia okre ślo nym
tre ściom kon kret nych ga tun ków. Trzy pierw sze roz dzia ły cy klu od zna -
cza ją się po nad to dość znacz ną jed no li to ścią za sto so wa nych form
li te rac kich. Do pie ro roz dział czwar ty przy no si roz ma itość w tym za -
kre sie. Va rie tas prze ja wia się nie wąt pli wie po przez „ten den cję
do urów no rzęd nia nia te ma ty ki waż kiej i bła hej” [Skwar 59].

Re ne san so wy kult ży cia w ca łej róż no rod no ści je go prze ja wień prze kre ślił
obo wią zu ją cą daw niej hie rar chię war to ści, de cy du jąc o awan sie va rie tas
do ran gi es te tycz nej za sa dy, dzia ła ją cej na szczy tach ów cze sne go Par na su.
Rów ne pra wo do li te rac kie go wy ra zu, co spra wy o do nio sło ści fi lo zo ficz -
nej, re li gij nej, hi sto rycz nej uzy ska ła co dzien ność, bła host ka, ob fi tość
dro bia zgów. Rów nym uzna niem jak re to rycz ny pa tos mo gły się od tąd cie -
szyć: wdzięk, lek kość, żar to bli wość, swo bo da sło wa. [Ib., 61]

Zróżnicowanie (odmienność) zagadnień poruszanych w poszcze-
gólnych epigramatach spra wia, że uwaga czytelnika zostaje
przeniesiona z ca ło ści zbio ru na po szcze gól ne utwo ry. Każ dy z okto sty -
chów cy klu, wcho dząc w ob ręb roz dzia łu, a w je go ra mach w skład
jed no stek mniej szych, za cho wu je da le ko po su nię tą au to no mię i mo że
być od czy ty wa ny od dziel nie. Va rie tas jest bo wiem si łą dzia ła ją cą roz ry -
wa ją co, roz pra sza ją co, od środ ko wo. Wie lość i roz ma itość nie są jed nak
czynnikami w pełni „dekon cen trującymi”, „rozsadzającymi”. Źwie rzy -
niec sta no wi za mknię tą ca łość o prze my śla nym, lo gicz nym ukła dzie
kom po zy cyj nym. Jak przy sta ło na li te rac ki cykl, roz dzia ły ja ko gru py
utwo rów o okre ślo nej, przy naj mniej ra mo wo, te ma ty ce nawiązują do
siebie nawzajem. Roz dział trze ci kon ty nu uje za sto so wa ną w roz dzia le
dru gim tech ni kę por tre tu, zaś roz dział czwar ty na wią zu je do mar gi na -
liów — „ar gu men tów” roz dzia łu pierw sze go. O jed no rod no ści
i zwię zło ści zbio ru, na któ ry skła da ją się czte ry róż no te ma tycz ne czę -
ści, de cy du je rów nież jed no li ta struk tu ra wer sy fi ka cyj na. Dzie ło Re ja,
w któ rym współ wy stę pu ją i zma ga ją się ze so bą dwie prze ciw staw ne 

cha rak ter iro nicz ny. „Dzban pi sa ny” sta no wił wszak przed miot na -
tchnie nia po etyc kie go.

Istotne zna cze nie dla oma wia nej kategorii „różnorodności” ma ją
sło wa:

Kie dy więc Nunc ro ge mus za grasz w swe or ga ny,
Nie za po mi naj że też, Dzba nie mój pi sa ny.
[…]
Ry chlej bo gi na chy lisz do gra nia swo je go:
Wierz mi, iż va rie tas de lec tat każ de go. [Ib., 39]

Źwie rzy niec ja ko zbiór nie mal sied miu set epi gra ma tów uję tych w nie -
prze kra czal ne ra my ośmio wier sza, róż no rod nych te ma tycz nie,
ga tun ko wo i sty li stycz nie sta no wi ob szar zma ga nia się dwu prze ciw -
staw nych ten den cji — jed no ści i va rie tas. Owe dwie ście ra ją ce się ze
so bą si ły wy wo łu ją w utwo rze we wnętrz ne na pię cia, stan wal ki, w któ -
rej sza la zwy cię stwa wy da je się nie prze chy lać na żad ną ze stron.
Po mię dzy ry wa li zu ją cy mi ze so bą bie gu no wo róż ny mi war to ścia mi ist -
nie je — wedle słów Skwarczyńskiej — „rów no wa ga chwiej na”
[Skwar 44]. Dzieło Reja od zna cza się ak tyw ną współ o bec no ścią jed no -
ści i ła du — orien ta cji es te tycz nych po zo sta ją cych w zgo dzie z ide ała mi
kla sycz ny mi, oraz zja wisk wła ści wych epo ce re ne san su — roz ma ito ści,
nie jed no rod no ści i swo bo dy. Va rie tas prze ja wia się w Źwie rzyń cu na wie -
lu po lach. Wy zna cza ją wie lość wcho dzą cych w ob ręb dzie ła róż nych
jed no stek li te rac kich. Od zna cza ją się one roz ma ito ścią te ma tycz ną
i ga tun ko wą. Zbiór obej mu je kon ter fek ty hi sto rycz nych i mi to lo gicz -
nych po sta ci, wi ze run ki współ cze snych wład ców, „pa niąt i ślach ty”
róż nych ziem, „bez i mien ne por tre ty” osób re pre zen tu ją cych urzę dy czy
god no ści cy wil ne, woj sko we i ko ściel ne oraz nie prze bra ne mnó stwo
utwo rów pre zen tu ją cych świat ludz kich war to ści, uka zu ją cych przy mio -
ty i wa dy czło wie ka, po ję cia ogól ne, abs trak cyj ne. Po mi mo ol brzy mie go
bo gac twa tre ści nie moż na mó wić o cał ko wi tym trium fie es te tycz nej ka -
te go rii va rie tas. Przy tłu mio na zo sta je bo wiem ona przez
upo rząd ko wa nie wi docz ne w po gru po wa niu utwo rów w te ma tycz ne cy -
kle. Obok za sad ni cze go, na kre ślo ne go w wier szu wstęp nym po dzia łu
na czte ry roz dzia ły ist nie ją licz ne ce zu ry we wnętrz ne od dzie la ją ce ca -
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Małgorzata Pierzgalska

"AS VARIOUS CREATURES FREQUENT THE ZOO" 
— REALISATION OF THE AESTHETIC CATEGORY 

OF VARIETAS IN MIKOŁAJ REJ'S EPIGRAMS

(summary)

The article presents Mikołaj Rej's The Zoo as a series of epigrams, in which
two tendencies compete with one another: one aspires to obtain a thematic and
genre variety, whereas the other makes uniformity aiming at organising the
content of the collection and rigorous abiding by the metrical structure. In the
collection of approximate seven hundred epigrams a measure of an octave and a
thirteen syllable poem of a quite regular structure prevail. The literary work is
divided into four parts, in which smaller units form autonomous thematic cycles.
The whole work forms a homogeneous unity with a well-thought logical structure.
Varietas in The Zoo are manifested by the richness of the themes, the abundance
of genres, the impressive accumulation of symbols, a lexical and stylistic variety,
as well as the meaning of the title itself. However, despite the richness of the
content and themes of the work, the aesthetic category of varietas is not
triumphant as it remains in the shadow of the order perceived in the thematic
cycles. The diversity of the themes is linked with the abundance of the used
species. In the collection one can find icones, imagines, the poems about coats of
arms — stemma, apothegms, fables, facetiae and emblems. Assigning some themes
to precise genres is confronted with varietas. However, variety is manifested in the
tendency to treat serious and trivial themes equally. Mikołaj Rej's work, in which
two opposing entities of unity and variety compete — shows a clash between the
aesthetic category of varietas and the classical tendencies.the themes is linked
with the abundance of the used species. In the collection one can find icones,
imagines, the poems about coats of arms — stemma, apothegms, fables, facetiae
and emblems. Assigning some themes to precise genres is confronted with
varietas. However, variety is manifested in the tendency to treat serious and trivial
themes equally. Mikołaj Rej's work, in which compete two opposing entities of
unity and variety compete — unity and variety, shows a clash between the aesthetic
category of varietas and the classical tendencies.

si ły — te ma tycz na, ga tun ko wa i ję zy ko wo -sty li stycz na róż no rod ność
oraz jed ność sca la ją ca owo bo gac two tre ści i form w ra my li te rac kie go
cy klu — dokumentuje etap wal ki es te tycz nej ka te go rii va rie tas prze ciw
ten den cjom kla sycz nym. Wal ka ta zaowocuje w ba ro ku peł nym zwy cię -
stwem buj nej, ży wio ło wej, bun tow ni czej i im pro wi za cyj nej va rie tas.
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Krzysz tof Gom bin

STA RO POL SKIE RE LA CJE O LU BEL SKIM RA TU SZU
— SIE DZI BIE TRY BU NA ŁU KO RON NE GO

Wzmian ki o lu bel skim ra tu szu są w pi śmien nic twie sta ro pol skim
dość ską pe, po nie waż spra wy zwią za ne z try bu na ła mi by ły przez współ -
cze snych uwa ża ne za oczy wi ste i nie wy ma ga ją ce do dat ko we go ko men -
ta rza. Naj bar dziej do bit nie dał te mu wy raz Be ne dykt Chmie low ski
w No wych Ate nach, gdzie pod kre ślał:

O Try bu na łach Ko ron nym i W[iel kie go] Księ stwa Li tew skie go nic nie mó -
wię dla krót ko ści, mo jej i two jej Czy tel ni ku do brej o tym wia do mo ści.1

Pod sta wo wym źró dłem słu żą cym do od two rze nia wy glą du sal try bu -
nal skich w ra tu szu są pa mięt ni kar skie re la cje Ka je ta na Koź mia na i Ja -
na Du kla na Ochoc kie go2. Spo śród XIX -wiecz nych opra co wań po świę -
co nych tej te ma ty ce naj więk szą war tość ma ją tek sty Wła dy sła wa
Kor ne la Zie liń skie go3. W cza sach nam współ cze snych pro ble ma ty ką
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1 B. Chmie low ski, No we Ate ny al bo Aka de mia wszel kiej scien cyi peł na, na róż ne
ty tu ły jak na clas ses po dzie lo na, Mą drym dla Me mo ria łu, Idio tom dla Na uki, Po li ty -
kom dla Prak ty ki, Me lan cho li kom dla roz ryw ki ery go wa na, t. 4, Lwów 1756, s. 309.

2 K. Koź mian, Pa mięt ni ki, oprac. M. Kacz ma rek i F. Pe cold, wstęp i ko -
men tarz J. Wil  lau me, t. 1, Wro cław -War sza wa -Kra ków 1972; da lej: [Koźmian]
z nu me rem stro ny; J. D. Ochoc ki, Pa mięt ni ki, t. 1, War sza wa 1882.

3 Por.: W. K. Zie  l iń  ski, Ra tusz wiel ki, czy li Try bu nał, „Ka len darz Lu bel -
ski” 1883, s. 20 i nast.



[…] wo je wódz two lu bel skie sub ve nien do wy go dzie i ozdo bie Są dów Try bu -
na łu Głów ne go Ko ron ne go, ra tusz na Są dy po mie nio ne nie ma łym mia sta
kosz tem z grun tu za czę ty, swo im wła snym kosz tem kon ty nu uje, i su mę
trzy dzie stu ty się cy zł[otych]. Pol skich na to ero ga vit […].9

Z bu dyn ku usu nię to wte dy wie żę oraz at ty ki, pod wyż szo no go o jed -
ną kon dy gna cję, a tak że po sze rzo no od fron tu. W ro ku 1695 gmach nie
był jesz cze go to wy, na co wska zu je ka za nie Sta ni sła wa Ka łu skie go,
w któ rym mo wa jest o ra tu szu „jesz cze nie ze wszyst kim do koń czo -
nym”10. Po wsta ły w koń cu XVII wie ku obiekt zna my ze znaj du ją ce go się
u lu bel skich do mi ni ka nów ob ra zu Po żar Lu bli na w 1719 r. — i istot nie
spra wia tu wra że nie bu dow li nie do koń czo nej i pro wi zo rycz nej. Stan ta -
ki trwał za pew ne przez kil ka dzie siąt lat, aż do cza sów prze bu do wy sta -
ni sła wow skiej z lat 80. XVIII wie ku. Kon sty tu cja sej mo wa z 1768 ro ku
mó wi ła o „wi docz nej dez ola cji” gma chu 11. W su pli ce mia sta Lu bli na
z ro ku 1776, zna lazł się na to miast punkt o ra tu szu try bu nal skim, że „dla
ozdo by te goż Mia sta do koń cze nia [po trze bu je]”12. Ów XVII -wiecz ny bu -
dy nek za pa mię tał z dzie ciń stwa Koź mian. We dług je go re la cji:

Ra tusz ten nie miał tej ozdob nej po sta ci, ja ką go rę ka Sta ni sła wa Au gu sta
póź niej ob da rzy ła; by ła to wiel ka czte ro gra nia sta ka mie ni ca, ma ją ca
wpraw dzie tej sa mej ob szer no ści roz mia ry, lecz ob ru szo na na pół, pra wie
opu sto sza ła, z ukry tym da chem, nie ma jąc jak dół skle pio ny i jed no pię tro
z ma ły mi okna mi, po wa łę z bel ka mi. Wschód do nie go na pierw sze pię tro
był ze dwo ru przez gan ki drew nia ne i scho dy przy cze pio ne do ścian mu ro -
wa nych. [Koźmian 67]

Tak zły stan bu dow li wy ni kał w znacz nym stop niu ze spo so bu, w ja -
ki ob cho dzi ła się z nim szlach ta. Użyt ko wa nie ra tu sza przez Try bu nał
by ło dla mia sta bar dzo uciąż li we. Do wo dem na to jest choć by Su pli ka

wy stro ju i sym bo li ki sal try bu nal skich zaj mo wał się Woj ciech Wit kow -
ski4. O ar chi tek tu rze lu bel skie go ra tu sza, w opar ciu o ską po za cho wa ne
źró dła iko no gra ficz ne oraz ry sun ki po mia ro we Do mi ni ka Mer li nie go, 
pi sa li Ma rian Mo re low ski i Hen ryk Ga wa rec ki5.

Tekst ni niej szy do ty czy re la cji pi sa nych (przede wszyst kim ka zań
i mów try bu nal skich) z XVII i XVIII wie ku. Na wstę pie nie zbęd ne wy -
da je się jed nak przy po mnie nie, w for mie skró to wej, pod sta wo wych in for -
ma cji do ty czą cych dzie jów prze bu dów gma chu ra tu sza oraz wy stro ju je -
go wnętrz (zwłasz cza tzw. bu dyn ku „ba ro ko we go”6, tj. po wsta łe go
pod ko niec XVII wie ku).

Usta no wio ny w ro ku 1578 Try bu nał Ko ron ny ob ra do wał pod czas
swej ma ło pol skiej ka den cji w lu bel skim ra tu szu7. Bu dy nek re ne san so wy
— pierw sza sie dzi ba Try bu na łu, po wsta ły po po ża rze w 1575 ro ku, zna -
ny jest frag men ta rycz nie z ry ci ny Je rze go Brau na i Abra ha ma Ho gen -
ber ga z ro ku 1617. Wia do mo, że w po cząt kach XVII wie ku był już jed -
nak w znacz nym stop niu znisz czo ny. Prze bu do wa roz po czę ła się
za pew ne w 1689 ro ku — tę wła śnie da tę no si list Ja na III do szlach ty lu -
bel skiej. Mo nar cha zwró cił w nim uwa gę na zły stan lu bel skie go ra tu sza
i uznał, że naj lep szym roz wią za niem bę dzie bu do wa no we go gma chu8.
Z lu te go 1690 ro ku po cho dzi na to miast kon sty tu cja sej mu war szaw skie -
go, w któ rej za pi sa no:
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4 Por.: W. Wit  kow ski, Urzą dze nia i sym bo li ka sa li Try bu na łu Ko ron ne go w Lu -
bli nie, „An na les UMCS” sec tio G v. XXX 1983; da lej: [Witkowski] z nu me rem stro -
ny; idem, Try bu nał Ko ron ny w Lu bli nie, [w:] Spoj rze nia w prze szłość Lu belsz czy zny,
red. K. My ś l iń  ski i A. A. Wi tu  s ik; idem, Lu blin Try bu nal ski, [w:] Lu blin w dzie -
jach i kul tu rze Pol ski, red. T. Ra dzik i A. A. Wi tu  s ik, Lu blin 1997.

5 M. Mo re  low ski, Prze mia ny for my lu bel skie go ra tu sza w świe tle in e di tów ar chi -
tek to nicz nych Do mi ni ka Mer li ni z r. 1781, „Rocz ni ki Hu ma ni stycz ne” 1949 t. 1,
s. 247 i nast.; H. Ga wa rec k i, Sta ry Ra tusz w ryn ku lu bel skim, [w:] 400-le cie Try bu -
na łu Ko ron ne go w Lu bli nie. Ma te ria ły z se sji na uko wej z 20 XI 1978, Lu blin 1982, pas -
sim; da lej: [Gawarecki] z nu me rem stro ny.

6 Ja ko ba ro ko wy bu dy nek ten okre śla ny jest w li te ra tu rze przed mio tu (por.:
[Gawarecki], pas sim). Bio rąc jed nak pod uwa gę fakt, że nie miał on żad nych wy raź -
nych cech cha rak te ry stycz nych dla tej for ma cji sty lo wej, sło wa ba ro ko wy uży wam
w cu dzy sło wie.

7 Wła dze miej skie prze no si ły się wów czas do ka mie ni cy przy uli cy Ar chi dia koń -
skej — tzw. Ma łe go Ra tu sza.

8 M. Uj  ma, Sej mik lu bel ski 1572–1696, War sza wa 2003, s. 86.

9 Vo lu mi na le gum, konst. 1690, v. V, f. 779. Ga wa rec ki [99] myl nie po da je, że
kon sty tu cja ta uchwa lo na zo sta ła na sej mie w ro ku 1685.

10 S. Ka łu  ski, Ka za nie na so len nej wo ty wie Try bu na łu Ko ron ne go za Pre zy den -
cji J. W. J. M. Ks. Ja na na Po krzyw ni cy Po krzyw nic kie go […], Lu blin 1695, s. B; da -
lej: [Kałuski] z nu me rem stro ny.

11 Vo lu mi na le gum, konst. 1768, v. VII, f. 646.
12 Po kor ne proś by do Naj ja śniej sze go Mo nar chy Pa na na sze go Mi ło ści we go i Prze -

świet nych Sta nów Skon fe de ro wa nych Po da ne Od Mia sta Je go Kró lew skiej MCI Lu bli -
na Ro ku Pań skie go 1776, punkt 4.



przy dru gim węż szym bo ku sto łu ulo ko wa no tzw. krat kę — pul pit na kil -
ku stop nio wym pod wyż sze niu prze zna czo ny dla obroń ców stron. Po -
środ ku niej, na prze ciw ko le gium sę dziow skie go, znaj do wał się kru cy fiks.
Krzyż try bu nal ski, we dług prze ka zów ufun do wa ny jesz cze przez Ja -
na Za moy skie go, zo stał w ro ku 1727 prze nie sio ny do fa ry, a stam tąd
w XIX stu le ciu do ka te dry (do ka pli cy Naj święt sze go Sa kra men tu),
gdzie prze cho wy wa ny jest do dziś, a na je go miej scu w sa li są do wej
umiesz czo no praw do po dob nie in ny krzyż. Po środ ku sto łu znaj do wa ła
się srebr na skrzyn ka na ka ry są do we. Istot nym ele men tem XVIII -wiecz -
ne go wy stro ju sa li by ła pół ka na Vo lu mi na Le gum i in ne zbio ry praw.
Na ścia nach wi sia ły wi ze run ki św. Iwo na (po le wej stro nie sa li) i św. To -
ma sza (nad drzwia mi wej ścio wy mi), a tak że por tre ty pol skich kró lów
oraz pre zy den tów i mar szał ków try bu nal skich. Umiesz cza no tam rów -
nież po do bi zny ak tu al nie pa nu ją cych — naj pierw Au gu sta III „na tu ral nej
wiel ko ści” [Koźmian 68], a póź niej Sta ni sła wa Au gu sta, we dle słów 
Ja na Du kla na Ochoc kie go — „przez Lam pie go ma lo wa ny”16, któ ry to
wi ze ru nek Win cen ty Ka mień ski opi sał w Przy pad kach lu bel skich ja ko
„wy raz Kró la ry ty”, „[o] stat nie go kró la Pol skie go Sta ni sła wa Au gu sta
w zbroi od ma lo wa ne go”17.

Sta łym ele men tem wy stro ju sa li był za pew ne wi ze ru nek Ste fa na
Ba to re go ja ko te go, któ ry try bu nał utwo rzył. We dług Zie liń skie go
w XIX stu le ciu wi siał tam też por tret Ka zi mie rza Wiel kie go 18, naj praw do -
po dob niej umiesz czo ny po prze bu do wie sta ni sła wow skiej. Kult ostat nie -
go kró la z dy na stii Pia stów ja ko pol skie go pra wo daw cy zy skał na po pu -
lar no ści wła śnie w cza sach oświe ce nia 19.

Na pis na krzy żu try bu nal skim zna ny jest w dwóch wa rian tach.
Brzmie nie: Ju sti tas ve stras ju di ca bo (‘Osą dzę wa szą spra wie dli wość”) 

po kor na Naj ja śniej sze mu Kró lo wi Je go mo ści […] od mia sta Lu bli na […]
z 1750 ro ku.

Su pli ku je mia sto Lu blin, aby lu dzie J[aśnie] O[świe co ne go] Try bu na łu asy -
stu ją cy, kor de gar dy pod Ra tu szem nie de ze lo wa li, ogniów usta wicz nie nie
pa li li, drew na skle pie niu nie rą ba li, przez co upa dek ra tu sza być mo że, tak -
że aby sie kier, pi ły, szczo tek tak do su kien, ja ko i obu wia, ce brów, kon wiów
do wo dy nie pre ten do wa li u mia sta, tu dzież tap cza nów do sy pia nia, któ re
po tem zwy kli przy li mi cie Try bu na łu pa lić wiel kim ogniem pod skle pie niem
Ra tu sza, z wiel kim nie bez pie czeń stwem mia sta.13

Za rów no z tej re la cji, jak z za cho wa nych ra chun ków miej ski ch14 wy -
ni ka, iż miesz cza nie lu bel scy po no si li znacz ną część kosz tów zwią za -
nych z utrzy ma niem bu dow li 15.

Obec ną, kla sy cy stycz ną for mę nada no Ra tu szo wi w la -
tach 80. XVIII wie ku, pod czas prac we dług pro jek tów Do mi ni ka Mer li -
nie go. Wte dy też do bu do wa no dru gie pię tro. Nie wiel kich prze ró bek do -
ko na li rów nież nie co póź niej, w koń cu XVIII wie ku, Au stria cy, a po tem
jesz cze w cza sach Kró le stwa Kon gre so we go.

Na pod sta wie re la cji Koź mia na i Ochoc kie go, opra co wań Zie liń skie -
go, a przede wszyst kim tek stów Wit kow skie go, moż na dziś od two rzyć
ob raz XVIII -wiecz nej sa li są do wej. Znaj do wa ła się ona na pierw szym
pię trze ra tu sza. Prze dzie lo na wzdłuż drew nia ną ba lu stra dą skła da ła się
z dwóch czę ści — sę dziow skiej i dla pu blicz no ści. W pierw szej, cen tral -
nej, usta wio ny był dłu gi stół na kry ty zie lo nym suk nem. Przy je go dłuż -
szych bo kach znaj do wa ły się wy ście ła ne na czer wo no krze sła dla de pu -
ta tów. Za sto łem, po pra wej stro nie, na pod wyż sze niu, sta ły dwa obi te
kar ma zy nem fo te le — dla pre zy den ta i mar szał ka. Na prze ciw nich,
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13 Su pli ka po kor na Naj ja śniej sze mu Kró lo wi Je go mo ści […] od mia sta Lu bli na
[…], Lu blin 1750.

14 Ra chun ki te cy tu je Wit kow ski [303]. Por. też: [Gawarecki 99].
15 Co pró bo wa li so bie re kom pen so wać, mię dzy in ny mi, wy naj mu jąc kwa te ry

przy by łej do Lu bli na na są dy szlach cie, w czym zresz tą nie by li po zba wie ni kon ku -
ren cji, o czym świad czy na przy kład Proś ba mia sta Lu bli na do Je go Kró lew skiej MCI
i skon fe de ro wa nych Rze czy po spo li tej Sta nów [Lu blin po 1788]: „[…] klasz to ry zaś
krzyw dzą cy mi swy mi za bie ga mi De pu ta tom, Pa le strze, Pa cjen tom, na try bu na ły
przy jeż dża ją cym w Klasz to rach stan cje i na der ta nio, ile nic nie kosz tu ją ce naj mu -
ją, Oby wa te lów Mia sta i w tym mi zer nym awa na żu, z naj mów Stan cji mieć mo gą -
cym, po krzyw dza ją, i wstręt do re pa ra cji i mu ro wa nia spra wu ją”.

16 J. D. Ochoc ki, op. cit., s. 184. Por. też: Witkowski 299.
17 W. Ka  mień ski, Przy pad ki Lu bel skie po ema ory gi nal ne wier szem ta kim jak

Mo na cho ma chium, uło żo ne w dzie się ciu pie niach, 1810 [b. m. w.], s. 48; a tak że przy -
pis na s. 59; da lej: [Kamieński] z nu me rem stro ny.

18 W. K. Zie  l iń  ski, Try bu nał Lu bel ski, „Ga ze ta Lu bel ska” 1876 nr 79.
19 O Ka zi mie rzu Wiel kim — pra wo daw cy w kon tek ście try bu na łu pi sze m.in. Ka -

mień ski [59]. Na uwa gę za słu gu je też, za pew ne nie wie le póź niej szy, ry su nek Fran -
cisz ka Smu gle wi cza Król Ka zi mierz Wiel ki na zjeź dzie pra wo daw czym w Wi śli cy, por.:
Sej my i sej mi ki pierw szej Rze czy po spo li tej. Do ku men ty w zbio rach Bi blio te ki Na ro do -
wej, oprac. M. Wre de i M. Wre de, War sza wa 1999, s. 17.



W po dob nym to nie wy po wia dał się ksiądz Ka łu ski:

To świet ny De pu tat, któ re go sąd wy pro wa dza świa tło; sub stan cja ło ży, 
co na ma jęt ność, abo na klej no ty być mia ło, to on na funk cja spen du je.
[Kałuski A]

Ka łu ski od wo ły wał się tak że do tra dy cji sta ro żyt nej Spar ty i jej kró -
la Agi sa (Agi sti sa), któ ry to wład ca miał we dług XVII -wiecz ne go ka zno -
dziei po rów ny wal ne za słu gi z za słu ga mi „Ja śnie Oświe co ne go Try bu na -
łu” lu bel skie go:

Oczy ścił z eks or bi ta cji Ra tusz, lub go nie wy zło cił, mu za to ozdo ba 
y chwa ła wie ku iście ro śnie. To tak To bie Ja śnie Oświe co ny Try bu na le, lu boć
to jesz cze nie ze wszyst kim do koń czo ny Ra tusz, nie stąd bę dzie chwa ła, że
go ozdo bisz, ale że go spra wie dli wo ścią ob ja śnisz. [Ib. B]

Bio rąc pod uwa gę wspo mnia ną re la cję Koź mia na o urzą dzo nej
z więk szym splen do rem, no wej izbie są do wej, moż na za ry zy ko wać
twier dze nie, że stop nio wo za po mi na no o ide owym wy dźwię ku skrom -
nej de ko ra cji. Wą tek ten zna lazł jed nak w cza sach sta ni sła wow skich zu -
peł nie no we roz wi nię cie. Uni ka nie prze py chu przy wzno sze niu gma -
chów pu blicz nych po strze ga no wów czas w ka te go riach po li tycz nych.
Da wał te mu wy raz Mi chał Soł tyk:

Kto kol wiek zna do brze Rzą dy ob cych kra jów, ła two się ze mną zgo dzić po -
wi nien, że nie masz ni gdzie ta kiej jak u nas swo bo dy. Zna my do brze tę chlu -
bę oka za łych bu dow li, wy do sko na lo nych rę ko dzieł, mu ro wa nych Dróg
i Mo stów: są to rze czy do bre i po ży tecz ne, ale nie istot ne w uszczę śli wia -
niu ludz kim, gdy przy nich nie masz spo koj no ści do mo wej, ow szem usta -
wicz na bo jaźń po więk sze nia po dat ków, utra ty ma jąt ku, za skar że nia czę sto
bez wi ny, ka ry bez prze stęp stwa […].22

Wy po wiedź ta wpi su je się oczy wi ście w szer szy kon tekst spo rów
o ro lę me ce na tu pań stwo we go i spo sób fi nan so wa nia dzieł sztu ki
w cza sach sta ni sła wow ski ch23.
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no tu je Koź mian, Ochoc ki zaś po da je: Ju di cia ve stra ju di ca bo (‘Osą dzę
wa sze są dy”). Jed nak już znacz nie wcze śniej, w wy da nym we Lwo wie
w ro ku 1730 trak ta cie Skru puł bez skru pu łu Jan Sta ni sław Ja bło now ski
za świad cza o na pi sie w kry tycz nym ko men ta rzu na te mat lu bel skiej ju -
rys dyk cji:

A za tem […] ni gdzie od waż niej szych nie masz grzesz ni ków, ja ko są źli i nie -
spra wie dli wi na ra tu szu de pu ta ci, któ rzy na roz pię te go na Krzy żu Zba wi -
cie la Je zu sa oczy ma swy mi na sto le pa trzą, sło wa je go strasz li wie co mo -
ment czy ta ją: Ju sti tas ve stras ju di ca bo […].20

Wy da je się więc, że wła śnie tę for mę na le ża ło by przy jąć ja ko zgod -
ną ze sta nem XVIII -wiecz nym.

Na pod kre śle nie za słu gu je fakt, że w cza sach sta ni sła wow skich 
izba są do wa by ła, we dług Koź mia na, urzą dzo na tak, jak w ra tu szu 
„ba ro ko wym”:

W no wym ta sa ma by ła jej po stać, lecz ja ko we wspa nial szym i wy nio słym,
choć w ten sam, do stoj niej szy przed sta wia ła wi dok. Sto ły, ław ki, krze sła
w ten sam spo sób by ły usta wio ne, a por tre ty kró lów po za wie sza ne.
[Koźmian 345]

W ca łym okre sie dzia łal no ści Try bu na łu ra tusz był więc bu dow lą
o skrom nej de ko ra cji ar chi tek to nicz nej, a je go wy strój dość ubo gi,
choć szcze gól nie wy raź nie wi dać to wła śnie w wer sji XVII -wiecz nej.
Wy ni ka ło to za rów no ze wzglę dów fi nan so wych, jak ide owych, co za -
su ge ro wał już Wit kow ski [299], a te za ta znaj du je po twier dze nie
w świe tle ka zań try bu nal skich. Pi sał o tym rów nież ksiądz 
Fa bian Sie ra kow ski:

Try bu nał […] nie stąd ma swój or na ment, że się w sław nym, w mu ro wa -
nym od pra wu je mie ście, al bo w ja kim […] wy stro jo nym Ra tu szu, ale stąd
że w nim spo le ro wa ny mi przez eks pe ren cją ro zu ma mi z do ście gnio ny mi
wszel kiej praw dy dow ci pa mi za sia da ją sę dzio wie.21

20 Cyt. za: J. S. Ja  b ło now ski, Skru puł bez skru pu łu w Pol sz cze, wyd. K. J. Tu -
row ski, Kra ków 1858, s. 34–35.

21 F. Sie  r a  kow ski, Try bu nał Nie bie ski z Mar szał ka, z Pre zy den ta, z De pu ta tów
z La ski Try bu nal skiej sław ny […], Lu blin 1665, s. 5 nlb.

22 M. Soł  t yk, Mo wa JW. J MCI Księ dza […] Ko adiu to ra Kan to ra Gnieź nień skie -
go Pre zy den ta Try bu na łu Ko ron ne go […] mia na w Lu bli nie przy Li mi cie Try bu na łu,
Ro ku 1786, Mie sią ca Grud nia, dnia 20, Lu blin.

23 Spo śród współ cze snych ne ga tyw ną oce nę me ce na tu ar ty stycz ne go Sta ni sła -
wa Au gu sta przed sta wił choć by Ję drzej Ki to wicz [idem, Pa mięt ni ki czy li Hi sto ria



Her by ziem czę sto ota cza ły wi ze ru nek wład cy lub go dło pań stwa.
Por tret kró la wśród her bów umiesz czo no w ra tu szo wej sa li są do wej
Lu bli na. Pla stycz nym te go ob ra zem jest ry ci na zdo bią ca dzie ło An -
drze ja Li siec kie go o Try bu na le Ko ron nym z ro ku 163831. Uka zu je ona
Or ła Wa zów (ze snop kiem na pier si) oto czo ne go przez her by wo je -
wódz kie.

Sie dzi ba try bu nal ska ja ko gmach pań stwa lub — sze rzej — sym bol
uni wer sal ne go po rząd ku to wą tek czę sto wy stę pu ją cy w pi śmien nic twie
sta ro pol skim. W jed nym z ka zań try bu nal skich Woj ciech Za biel ski po -
rów nu je sę dziów Try bu na łu Ko ron ne go do ar chi tek tów, a rzą dzą cych
do rze mieśl ni ków. Kon klu du je:

A któż wąt pi? Da le ko więk szej trze ba do sko na ło ści w Ar chi tek cie ni że li 
we wszyst kich Rze mieśl ni kach, któ rzy tyl ko to zro bić ma ją, co on osą dzi
i ka że.32

Pra wo ziem skie, nad któ re go prze strze ga niem czu wać ma ją de pu ta -
ci, by ło od zwier cie dle niem uni wer sum, po strze ga ne go bądź ja ko po cho -
dzą cy wprost od Bo ga po rzą dek, bądź ogól niej — ja ko ład świa ta. W uję -
ciu pierw szym wi dać to u księ dza Woj cie cha Ty mie niec kie go: „A czy
mo głem god ność Two ję J[aśnie] O[świe co ny] Try bu na le le piej wy ra zić,
ja ko w obro nie Sę dziów od Du cha św. ob ra nych”33. W wier szo wa nej
mo wie Ję drze ja Pa proc kie go try bu nal ska ju rys dyk cja uzy ska ła uję cie
ogól niej sze:

Na Nie bie Słoń ce, Księ życ dla gwiazd są ja śniej sze,
W try bu na łach dwie gło wy, dla in szych znacz niej sze,
Więc Ziem skie pra wa pa trzą na Nie bie skie rzą dy,
Bo na wzór sfer nie bie skich swe for mu ją są dy.34
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Ra tusz, a ści ślej mó wiąc izbę są do wą, ozdo bio no her ba mi ziem ski -
mi.: „Ra tusz je go [Lu bli na] ja ko miej sce Try bu na łu Ko ron ne go her ba mi
ka pi tuł, wo je wództw ad or no wa ny”24 — od no to wał w swej en cy klo pe dii
Chmie low ski w ha śle Lu blin. W Her ba rzu pol skim Ka sper Nie siec ki opi -
su je wi dzia ne w sa li są do wej lu bel skie go Ra tu sza her by ka pi tu ł25, a tak -
że herb wo je wódz twa czer ni how skie go 26. In for ma cje te po twier dza ją
tak że ba da cze XIX -wiecz ni 27. Umiesz cze nie her bów mia ło zna cze nie
sym bo licz ne. Po strze ga no je ja ko he ral dycz ny ob raz pań stwa 28. De ko -
ra cje zło żo ne z her bów ziem skich by ły dość czę ste w sztu ce no wo żyt nej,
znaj do wa ły się na przy kład w sa lach sej mo wych (War sza wa, Grod no)
czy też na cho rą gwiach wo je wódz kich pod czas elek cji 29, zdo bio no ni mi
rów nież ra tu sze. W sa li są do wej w ra tu szu piotr kow skim za wie szo no wy -
ma lo wa ne na drew nie her by wo je wódz kie 30. Go dła mi wo je wództw ozdo -
bio ny był tak że ra tusz Sta rej War sza wy w dniu uchwa le nia Kon sty tu cji 3
ma ja [ib. 173].

pol ska, oprac. P. Ma  tu szew ska, ko men tarz Z. Le wi nów na, War sza wa 1971,
pas sim, a zwłasz cza s. 334.] Por. też np.: W. Kras  sow ski, Me ce nat ar ty stycz ny czy
po li ty ka ar ty stycz na, [w:] Me ce nas — ko lek cjo ner — od bior ca. Ma te ria ły se sji Sto wa rzy -
sze nia Hi sto ry ków Sztu ki Ka to wi ce, li sto pad 1981, War sza wa 1984, s. 24–25.

24 B. Chmie low ski, op. cit., t. 4, Lwów 1756, s. 334.
25 K. Nie  s iec  k i, Her barz Pol ski, wyd. J. N. Bo  b r  ko  w icz, t. 1,

Lipsk 1839–1846, s. 230. Np. o her bie ka pi tu ły gnieź nień skiej: „Na ra tu szu zaś Lu -
bel skim wi dzieć mię dzy her ba mi Ka pi tuł te goż ś[wię te go] Woj cie cha w le wej krzyż,
w pra wej wio sło trzy ma ją ce go i trzy Li lie na bo ku.” O her bie ka pi tu ły kra kow skiej:
„Ato li na ra tusz Lu bel ski, jed na z niech, dwie spodem ko ro ny”.

26 Ib. 26 i nast. — „Herb te go wo je wódz twa Orzeł o dwóch gło wach, z roz pię ty -
mi skrzy dła mi i no ga mi, nad gło wa mi obie ma, jed na ko ro na, tym kształ tem go tu
kła dą, ja kom go wi dział na ra tu szu Lu bel skim”.

27 Se we ryn Ze non Sier piń ski po da je, że izba są do wa na pierw szym pię trze
ozdo bio na by ła her ba mi „wo je wództw i ka pi tuł po dług po rząd ku i miej sca ich”
(idem, Ob raz mia sta Lu bli na, War sza wa 1839, s. 60). Zie liń ski za świad cza na to -
miast, że w sa li try bu nal skiej na ra tu szu znaj do wa ły się her by ko ron ne oraz wo je -
wództw („Ga ze ta Lu bel ska” 1876 nr 80).

28 Por.: S. K. Ku czyń ski, Pol skie her by ziem skie. Ge ne za, tre ści, funk cje, War -
sza wa 1993, pas sim.

29 Ib. 164 i nast. Por. też: J. Li  ley  ko, Za mek War szaw ski, re zy den cja kró lew ski
i sie dzi ba władz Rze czy po spo li tej (1569–1763), War sza wa 1984, pas sim; B. Pfe  i f  fer,
Ca elum et re gnum. Stu dia nad sym bo li ką pań stwa i wład cy w pol skiej li te ra tu rze i sztu -
ce XVI i XVII stu le cia, Zie lo na Gó ra 2002, pas sim.

30 S. K. Ku czyń ski, op. cit., s. 171.

31 A. L i s iec  k i, Try bu nał Głów ny Ko ron ny sied mią splen do rów oświe co ny, 
Kra ków 1638.

32 W. Za bie l  sk i, Na za czę cie Try bu na łów Ko ron nych ka za nia od ro ku 1743
do ro ku 1754 […], Lu blin 1754, s. 168.

33 W. Ty mie niec  k i, Wszyst ko w jed nym to jest su ma przy mio tów w Try bu na le 
Ko ron nym na la ski i ho nor […] Jó ze fa Po toc kie go […], Lu blin 1724, s. Dv; da lej:
[Tymieniecki] z nu me rem stro ny.

34 J. Pa  proc ki, Mo wa przy li mi cie Try bu na łu Ko ron ne go Lu bel skie go dnia 
Dwu dzie ste go Grud nia Ro ku 1756 […], Lu blin 1756.



W bar dzo po dob nym to nie wy po wia dał się na przy kład ksiądz Re gi -
nald Bien kie wicz:

Bo co słoń ce, księ życ i gwiaz dy Nie bu ja sno ści […] to spra wie dli wość
wszyst kim sta nom lu dzi ży ją cych, sza cun ku i chwa ły do da je.35

Bu dyn ki ra tu szo we czę sto by wa ły po strze ga ne ja ko sym bo le ko -
smicz ne go uni ver sum — tak by ło na przy kład w po znań skim ra tu szu,
gdzie w ka se to nach przed sta wio no per so ni fi ka cje pla net, Słoń ca i Księ -
ży ca 36.

Zwra ca uwa gę dość po wszech na me ta fo ra „słoń ca spra wie dli wo ści”,
uży wa na na przy kład przez Ka łu skie go: „Wchodź cie Mo ści wi Pa no wie,
cze ka was The mis Pol ska, ja ko Słońc swo ich” [Kałuski C2 v.]; czy też
przez Ja na Sta rzyń skie go: „spra wie dli wość w każ dej Rze czy po spo li tej
jest ja ko słoń ce”37. Pod kreśl my, że me ta fo ra ta za le ca na by ła przez au -
to rów pod ręcz ni ków wy mo wy, na przy kład Sa mu ela Wy soc kie go, któ ry
w dzie le Ora tor Po lo nus cha rak te ry zo wał em ble mat spra wie dli wo ści:
„Słoń ce tak na gó ry, ja ko na do li ny pro mie nie rzu ca”38. No ta be ne
rów nież w swej prak ty ce ka zno dziej skiej Wy soc ki uży wał po rów nań
z Ora to ra:

Więc że bym praw dę po wie dział, z wszyst kich miar o Was J[aśnie] W[iel -
moż ni] Sę dzio wie Ewan ge lii sło wa wy znać mi po trze ba: Vos es tis lux mun -
di, wy je ste ście świa tło świa ta [Mat. 5], świa tło, od któ re go się święt ne sta -
ro żyt nych Pro za pij łą czą kon ste la cje; lux mun di, świa tło tak na wy so kie
do sto jeństw gó ry, ja ko na za pa dłe, i upa dłe sta nów niż szych do li ny, tak
na pa ła ce, jak na le pian ki wie śniar skie z rów nym spra wie dli wo ści udzie la re -
spek tem […]. [Wysocki(1), loc. cit.]

Try bu nał to tak że ema na cja wła dzy kró lew skiej. Pa mię taj my, por -
tre ty wład ców, ja ko ich swo isty sub sty tut, znaj du ją się w sa li try bu nal -
skiej. Piotr Ha dzie wicz pi sał do Au gu sta III:

Ten ci Sąd, żyw jest Ob raz po wa gi Two jej naj wyż szej, Ob raz jest do sko na -
łej spra wie dli wo ści two jej. Uczyń za tem ten Ob raz Naj ja śniej szy Pa nie, je -
że li nie rów ny wspa nia łe mu Ory gi na ło wi twe mu, przy naj mniej po dob ną y
zbli żo ną do Ma je sta tu twe go Ko pią.39

Ra tusz był tak że po strze ga ny ja ko sym bol łącz no ści mię dzy po ko le -
nia mi. 

Te pu blicz ne oraz po żą da ne szczę ście Oj czy zny w tym ro ku od no wio ne wi -
dzie my w oso bach Wa szych J[aśnie]. W[iel moż ni] Sę dzio wie. Na to tu
miej sce ka pi tu ły i Wo je wódz twa Wa sze zgro ma dzi ły Was, aby ście ob fi ty
rzą dze nia na ro dem Pol skim cię żar wraz z kró lem J[ego] Mo ścią dźwi ga li;
to czy ni li wszy scy Przod ko wie wa si na tym Urzę dzie, a Wy tym wię cej czy -
nić ma cie, im bar dziej do bro tli wa Opatrz ność y tro skli wość Naj ja śniej sze -
go Kró la J[ego] m[oś]ci.40

Miej sce są du sta je się w tym wy pad ku czyn ni kiem mię dzy po ko le nio -
wej iden ty fi ka cji, gwa ran tem toż sa mo ści, nie co na ob raz sta ro pol skie -
go dwo ru, ty le że przod ko wie bio lo gicz ni zo sta li tu za stą pie ni przod ka -
mi na urzę dzie 41. Wy raz te mu da wał już Li siec ki:
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35 R. Bien kie wicz, Ka za nie na świę te go Iwo na Sę dziów, Pa tro nów, i Sie rot Pa -
tro na, mó wio ne w Ko ście le Piotr kow skim Scho la rum Pia rum przy byt no ści i Po wi ta niu
J. O. Try bu na łu Kor. Ro ku P. 1744, [w:] idem, Ka za nia dwo ist ne po st ne, War sza -
wa 1745, s. 3. War to w tym miej scu za cy to wać ja ko uzu peł nie nie frag ment ka za nia
Sa mu ela Wy soc kie go wy gło szo ne go pod czas try bu na łu skar bo we go w Ra do miu:
„Ustę pu je Wam Naj ja śniej szy Nie ba Pol skie go Lu mi narz Pan Nasz Mi ło ści wy ja ko
Zo dia ku, wła snej w Są dach ju rys dyk cji, toć przez to lu cis de Ma ie sta te re mit tit. Uczy -
cie Wo je wódz twa, Zie mie, Po wia ty, Świę tej Ustaw Spra wie dli wo ści, toć tym sa mym
z Bo skie go wy ro ku w rów nej z gwiaz da mi sfe rze ja śnieć god ni” (idem, Ka za nie I.
Na po nie dzia łek Świą tecz ny pod czas Wo ty wy o Du chu Ś. na za czę ciu J. O. Try bu na łu
Skar bu Ko ron ne go, [w:] idem, Ka za nia pod czas J. O. Try bu na łu Skar bo we go w Ko -
ście le Far nym ra dom skim Mia ne […], War sza wa 1742, s. 2–3; da lej: [Wysocki(1)]
z nu me rem stro ny.

36 T. Ja  k i mo wicz, Ład ko smo su, ład pań stwa, ład mia sta. De ko ra cje skle pie nia
sa li re ne san so wej ra tu sza, „Kro ni ka Mia sta Po zna nia” 2004 nr 2, s. 86 i nast.

37 J. Sta  rzyń ski, Pew na Oj czy zny Obro na W gra ni cach we wnętrz ne go Po ko ju
Zie mia nów Utrzy mu ją ca To jest Spra wie dli wość Ja śnie Oświe co ne go Try bu na łu Ko ron -
ne go Na Pra wach grun tow nie osa dzo na […], San do mierz 1727, s. B 2v.

38 S. Wy soc ki, Ora tor Po lo nus, War sza wa 1740, s. 150.

39 P. Ha dz ie  w icz, Mo wa Przy Re asump cji Try bu na łu Ko ron ne go […], 
Lu blin 1752, s. A2 v.

40 W. Str y  kow ski, Po trój na chwa ła na po wi ta nie J. O. Try bu na łu […] Lu -
blin 1765, s. C 2v.

41 O sym bo li ce sta ro pol skie go do mu por.: C. D. Ma le  szyń ski, Ale go rie Rze -
czy po spo li tej w li te ra tu rze pol skiej XVII–XVIII wie ku, „Po znań skie Stu dia Po lo ni stycz -
ne” 1994 t. 21, s. 24.



dy fe ren cje uspo ka jać, Obierz cie w osob nych ko łach, po pro win cjach i Zie -
miach wa szych z po środ ka sie bie, Lu dzi Mą drych, nie gre go rian ków, Pra wa
wia do mych i cno tli wych, któ rzy by w ży ciu swo im, na ga ny nie mie li.46

Mó wiąc o świę tym To ma szu Ty mie niec ki tak że na wią zy wał
do współ cze snych so bie re aliów:

To masz Apo stoł był sę dzią De pu ta tem ob ra nym od Chry stu sa: se de bi tis et
vos iu di can tes du ode cim Tri bus Isra el. Wisz ja ko sę dzia De pu tat sta wa
w Lu bli nie na two ję in cho cją J[aśnie]. O[świe co ny]. Try bu na le.47

Sar ma ty za cja ka zań try bu nal skich wy da je się do sko na łym uzu peł -
nie niem zja wi ska kul tu ro we go, ja kim był sta ro pol ski try bu nał. Two rzył
go bo ga ty ce re mo niał, sztu ki pla stycz ne i ar chi tek tu ra, a tak że, a mo że
przede wszyst kim li te ra tu ra. Mo wy i ka za nia by ły bo wiem nie od łącz -
nym wy po sa że niem bi blio tecz ki każ de go przed sta wi cie la sta ro pol skiej
pa le stry. Bar dzo wy mow nie opi sał to, już na po cząt ku XIX wie ku,
wspo mi na ny wcze śniej Ka mień ski. Je den z je go ne ga tyw nych bo ha te -
rów — Pan Prze bie glec ki — to „[p]raw nik sław ny, co jest bo żysz czem
pie niac kie go lu du […]. Miesz ka wśród ryn ku na prze ciw ra tu sza, Dwie
ma jąc izby w pię trze co pod da chem. W swej bi blio tecz ce ma mię dzy
in ny mi: „Gru be Ate ny, Z cu da mi Ja ni na, Mów Try bu nal skich pół to ra
tu zi na” [Kamieński 64].
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[…] tak słusz nieś pa mię ci Król Je go Mość Pan nasz Mi ło ści wy, mo że się
tym po chwa lić, że od An te ces so ra swe go wziął Try bu nał Ko ron ny in con -
su so, a po tom ko wi swo je mu zo sta wił go pięk nie i do brze spo rzą dzo ny.42

Po wyż sze cy ta ty traf nie wy ja śnia ją obec ność w sa li są do wej kró lew -
skich wi ze run ków oraz by łych pre zy den tów i mar szał ków try bu nal -
skich.

W li te ra tu rze sta ro pol skiej ra tusz try bu nal ski czę sto po rów ny wa ny
jest też do świą ty ni spra wie dli wo ści. Naj bar dziej ob ra zo wo przed sta wia
to chy ba Piotr Du nin:

Niech bę dzie u nas Ra tusz ko ścio łem, Tem plum aequ ita tis. Stół, przy któ -
rym sie dzi cie, i są dzi cie oł ta rzem wiel kim; po bocz nych tak wie le, jak wie le
serc wa szych i osób.43

W kon tek ście Ra tu sza zwra ca uwa gę sar ma ty za cja ka zań try bu nal -
skich. Zja wi sko to opi sa ne przed la ty przez Ja nu sza Ta zbi ra 44 moż na
roz pa try wać uwzględ nia jąc znaj du ją cy się w sa li są do wej krzyż try bu -
nal ski czy też wi ze ru nek św. To ma sza Apo sto ła.

Chry stus — sę dzia ży wych i umar łych jest dla księ dza Ty mie niec kie -
go „Naj wyż szym Mar szał kiem” [Tymieniecki B]. „Na Krzy żu za czął
swój Try bu nał Sę dzia Chry stus, przy Krzy żu ostat nia bę dzie ostat nie go
są du Li mi ta”45 — do da je in ny XVIII -wiecz ny ka zno dzie ja. Na wzór ustro -
ju są do we go Rzecz po spo li tej uka zy wa ne by wa ją tak że nie któ re wy da -
rze nia bi blij ne, i to za rów no ze Sta re go, jak z No we go Te sta men tu. Du nin
tak oto uka zu je oko licz no ści prze mó wie nia Moj że sza na pu sty ni opi sa -
ne w Księ dze Po wtó rzo ne go Pra wa:

Moj żesz, na wal nym sej mie, za Jor da nem w po lu, wła śnie po pol sku, zgro -
ma dzo nym; ta ka rzecz do wszyt kiej Rze czy po spo li tej Izra el skiej uczy nił:
Non va leo so lus, ne go tia ve stra su sti ne re et pon dus et iur gia. Cięż ko to na mię
w ca łe go Kró le stwa spra wy wglą dać; wszyst kich Pro win cji, Ziem, Po wia tów
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42 A. Li s iec  k i, op. cit., s. 257.
43 P. Du nin, No we świę to i Ofia ra Ś. Spra wie dli wo ści […], Lu blin 1683, s. A.
44 J. Ta zbir, Sar ma ty za cja ka to li cy zmu w XVII wie ku, [w:] Wiek XVII — Kontr -

re for ma cja — Ba rok. Pra ce z hi sto rii kul tu ry, pod red. J. Pel  ca, Wro cław 1970; idem,
Sar ma ty za cja po try denc kie go ka to li cy zmu, [w:] idem, Szlach ta i teo lo go wie. Stu dia
z dzie jów pol skiej kontr re for ma cji, War sza wa 1987.

45 J. Ma jew ski, Moc cu dow na spra wie dli wo ści […] Lu blin 1748, s. E 2v.

46 P. Du nin, op. cit., s. A 2v. W prze kła dzie Ja ku ba Wuj ka frag ment ów brzmi:
„Nie mo gę ja sam wa szych spraw zno sić, i brze mion, i swa rów. Po daj cie z was mę -
że mą dre i umie jęt ne, i któ rych ob co wa nie by ło by do świad czo ne w po ko le niach wa -
szych, że je po sta wię prze ło żo ny mi nad wa mi. Te dy ście mi od po wie dzie li: Do bra
rzecz jest, któ rą chcesz uczy nić. I wzią łem z po ko leń wa szych mę że mą dre i szla -
chet ne, i uczy ni łem je ksią żę ty, ty sięcz ni ka mi, i set ni ka mi, i pięć dzie sięt ni ki, i dzie -
sięt ni ki, któ rzy by was uczy li każ dej rze czy. Słu chaj cie ich, a co spra wie dli wa jest,
sądź cie, choć by oby wa tel był on, cho cia gość” (Powt. I, 12–16).

47 [Tymieniecki A]. W wer sji Wuj ka: „A Je zus rzekł im: Za praw dę po wia dam
wam, iż wy, któ rzy ście szli za mną w od ro dze niu, gdy usię dzie Syn Czło wie czy
na sto li cy ma je sta tu swe go, bę dzie cie i wy sie dzieć na dwa na ście sto li cach, są dząc
dwo je na ście po ko le nia Izra el skie” (Mat. 19, 28).



Krzysztof Gombin

OLD POLISH ACCOUNTS OF LUBLIN  TOWN HALL
— THE SEAT OF THE CROWN TRIBUNAL

(summary)

The Crown Tribunal, established in 1578, debated during Little Poland period
(Latin: Polonia Minor) in Lublin in the local town hall building. The first seat of
the Tribunal — a Renaissance edifice — was built after a blaze in 1575 and in later
years converted twice (in the late 17th century and in the 80s of the 18th century).
During the Tribunal's activity the town hall was a building with modest
architecture decoration and shabby decor. In Old Polish writings the seat of the
Tribunal was perceived as a government building or, in a broader sense, the symbol
of the universal order. The earthly goods law binding Deputies was rigidly executed
as the Universe reflection, perceived as an order straight from God or, in a wider
sense, as the World's Order. In Old Polish literature the Tribunal's town hall was
compared to the sanctuary of justice and perceived as the symbol of the
communication between generations. When speaking about the Tribunal's town
hall, it is worth bringing attention to the problem of sarmatization of the Tribunal's
sermons. This phenomenon could be examined taking into consideration the
Tribunal's cross located in the courtroom or the likeness of St Thomas, the
Apostle. In the Tribunal's town hall some biblical events from the Old and New
Testament were portrayed following the pattern of The Polish Republic court
system.



Ewa Zie la skow ska

IGNA CE GO KRA SIC KIE GO MÓ WIE NIE (O) KO CHA NOW SKIM*

„Pro blem sto sun ku Kra sic kie go do Ko cha now skie go, za gad nie nia
związ ków ide owych i ar ty stycz nych mię dzy twór czo ścią obu po etów”
jest „do brze zna ny i opra co wa ny”1 — stwier dził przed la ty Zdzi sław 
Li be ra. Na wet nie zbyt po głę bio na lek tu ra tek stów Kra sic kie go po zwa la za -
uwa żyć, że Ksią żę Bi skup dzie ła Ko cha now skie go znał, mo gły być dla nie -
go in spi ra cją i pod sta wą li te rac kich na wią zań. Jed nak w świe tle wy ni ków
ba dań prze pro wa dzo nych do tych cza s2 oka zu je się, iż kwe stia 
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Ewa Zielaskowska (ur. 1981)  absolwentka Filologii Polskiej na Wydziale Filologii
Polskiej i Klasycznej Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Obecnie
zajmuje się kwestią recepcji poezji staropolskiej w twórczości Ignacego Krasickiego.

* Ni niej szy szkic opra co wa no na pod sta wie więk szej ca ło ści pt. Kra sic ki — Ko -
cha now ski(m). Jesz cze o na wią za niach in ter tek stu al nych.

1 Z. Li  be r a, Jan Ko cha now ski w twór czo ści Igna ce go Kra sic kie go, [w:] Ne ces si -
tas et ars. Stu dia sta ro pol skie de dy ko wa ne Pro fe so ro wi Ja nu szo wi Pel co wi, pod red. 
B. Otwi now skiej i in. War sza wa 1993, t. 1, s. 149.

2 Wie le lat pro ble ma ty ka ta zaj mo wa ła Wa cła wa Wa lec kie go. Za in te re so wa nie
to za owo co wa ło nie tyl ko kil ko ma ar ty ku ła mi (idem, O po do bi znach 
Ja na Ko cha now skie go z prze ło mu XVIII i XIX wie ku (na mar gi ne sie ba dań nad tra -
dy cją czar no le ską w li te ra tu rze Oświe ce nia), „Ze szy ty Na uko we Uni wer sy te tu Ja -
giel loń skie go. Pra ce Hi sto rycz no li te rac kie” 1973 z. 27, s. 139–140; idem, O zna cze -
niu Ja na Ko cha now skie go w cza sach Oświe ce nia (Wpro wa dze nie do pro ble mu),
„Ruch Li te rac ki” 1974 z. 2, s. 107–113; idem, Z dzie jów osiem na sto wiecz nej wal ki
o ję zyk pol ski (F. Bo ho mo lec wo bec J. Ko cha now skie go), „Prze gląd Hu ma ni stycz -
ny” 1975 nr 4, s. 101–105), lecz tak że przy nio sło pró bę ogar nię cia ca ło ści za gad nie -
nia w mo no gra fii (idem, Jan Ko cha now ski w li te ra tu rze i kul tu rze pol skiej do by
oświe ce nia, Wro cław 1979; da lej: [Walecki] z nu me rem stro ny). W żad nym z przy -
wo ła nych tek stów — za pew ne z ra cji ich syn te ty zu ją ce go cha rak te ru — nie zo sta ła
szcze gó ło wo opi sa na re la cja Ko cha now ski—Kra sic ki. Co wię cej, przez nie mal trzy -
dzie ści lat nie kon ty nu owa no roz wa żań nad tym za gad nie niem, a stan wie dzy uzu -
peł nia ły je dy nie uwa gi i spo strze że nia czy nio ne nie ja ko na mar gi ne sie in nych przed -



oświe ce nio we go po ety ujaw ni ła ich zróż ni co wa nie. Po ka za ło się, że ta
prze strzeń nie jest izo mor ficz na, wy peł nio na rów no mier nie — do jed -
nych ujęć au tor miał skłon ność, okre ślo ne moż li wo ści wy czer pał
w mniej szym stop niu, nie któ rych zaś wca le nie re ali zo wał.

In ter tek stu al ność ro zu mia na ja ko „aspekt ogó łu wła sno ści i re la cji
tek stu, któ ry wska zu je na uza leż nie nie je go wy twa rza nia i od bio ru od zna -
jo mo ści in nych tek stów oraz «ar chi tek stów» (re guł ga tun ko wych, norm
sty li stycz no -wy po wie dze nio wych) przez uczest ni ków pro ce su ko mu ni ka -
cyj ne go”5 to ka te go ria nad rzęd na6, jed nak zbyt po jem na, by moż na by ło
uczy nić z niej wy god ne na rzę dzie li te ra tu ro znaw czych ana liz. Dla po -
trzeb ni niej szych roz wa żań trze ba by ło to po je cie uści ślić. „O in ter tek stu -
al no ści — pod kre śla Mi chał Gło wiń ski — mó wić moż na tyl ko wte dy, gdy
od wo ła nie do tek stu wcze śniej sze go jest ele men tem bu do wy zna cze nio -
wej tek stu, w któ rym się ono do ko nu je”7. Z wy róż nio nych przez Ge net -
te’a pię ciu ty pów re la cji in ter tek stu al nych (zob.: Genette 317–323) tyl ko
trzy — jak prze ko nu ją co wy ka zał Gło wiń ski — wy da ją się funk cjo nal ne
[Głowiński 11–12]. Pierw sza z nich to me ta tek stu al ność — re la cja kry -
tycz na, łą czą ca da ny tekst z in nym, o któ rym mó wi, nie ko niecz nie go cy -
tu jąc, a w skraj nych wy pad kach na wet go nie na zy wa jąc [Genette 321].
Dru gim po zio mem związ ków jest hi per tek stu al ność (czy in ter tek stu al -
ność w ro zu mie niu węż szy m8) — wszel kie mniej lub bar dziej „eks pli cyt ne
i li te ral ne re la cje współ o bec no ści za cho dzą cej mię dzy dwo ma lub wie lo -
ma tek sta mi” [Genette 318]. Na wią zu jąc do usta leń Gło wiń skie go war to
za zna czyć, iż w za kre sie tak ro zu mia nej hi per tek stu al no ści znaj du je się

od dzia ły wa nia Ko cha now skie go na pi sa rzy dru giej po ło wy XVIII wie ku —
w tym przede wszyst kim na Igna ce go Kra sic kie go — wciąż po zo sta je
otwar ta3.

Tho mas Ste arns Eliot uwa żał, że:

Ża den po eta, ża den w ogó le ar ty sta, nie po sia da peł ne go zna cze nia w ode -
rwa niu. Uchwy cić to zna cze nie, oce nić go zna czy oce nić je go sto su nek
do po etów i ar ty stów nie ży ją cych. Nie moż na go osza co wać w izo la cji. Trze -
ba po sta wić dla kon tra stu i po rów na nia wśród umar łych.4

Kie ru jąc się tym wska za niem, war to spoj rzeć na sto su nek Kra sic kie -
go do Ko cha now skie go z per spek ty wy teo rii in ter tek stu al no ści Gérar -
da Ge net te’a, uzu peł nio nej usta le nia mi Mi cha ła Gło wiń skie go i Ry szar -
da Ny cza, co po zwo li od sło nić kil ka no wych, in te re su ją cych kwe stii.

Wy pra co wa ne przez współ cze sną teo rię in ter tek stu al no ści na rzę -
dzia, jej apa ra tu ra po ję cio wa oka za ły się od po wied nie do opi sa nia „czar -
no le skich” od nie sień w twór czo ści Kra sic kie go. Za sad ne wy da ło się
zba da nie, jak Ksią żę Bi skup funk cjo nu je w in ter tek stu al nej prze strze ni,
we dle ja kie go al go ryt mu ją prze mie rza i któ re jej ob sza ry anek tu je.
Ana li za mię dzy tek sto wych na wią zań do Ko cha now skie go w twór czo ści
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się wzięć ba daw czych (S. Gra c iot  t i, Kra sic ki a kul tu ra je go epo ki. Od pe da go gi ki
do po ezji, przeł. J. Ro go z iń ski, [w:] idem, Od Re ne san su do Oświe ce nia, t. 2.
War sza wa 1991, s. 146–281; Z. Li be ra, O „Wier szach róż nych” Igna ce go Kra sic kie -
go, [w:] idem, Roz wa ża nia o wie ku to le ran cji, ro zu mu i gu stu. Szki ce o XVIII stu -
le ciu, War sza wa 1994, s. 174–204; J. Ma l ic  k i, Apol lo — Mu zy — po ezja. Miej sce
Ja na Ko cha now skie go w pro ce sie kształ to wa nia się pol skiej tra dy cji kla sy cy stycz -
nej, [w:] 450. rocz ni ca uro dzin Ja na Ko cha now skie go, red. W. Ma gnu szew ski,
Zie lo na Gó ra 1985, s. 101–117; J. Star  naw ski, Od Re ja do Kra sic kie go. Naj daw -
niej szy okres w dzie jach sła wy Ko cha now skie go, [w:] Ja no wi Ko cha now skie mu zie -
mia ro dzin na. Księ ga re fe ra tów ra dom sko -kie lec ko -czar no le skiej se sji na uko wej 
z oka zji 450-le cia uro dzin po ety (w dniach 29–31 ma ja 1980r.), red. J. Pa c ław ski
i T. Ule wicz, Kra ków 1981, s. 211–224; J. Śla ski, Z dzie jów „Sa ty ra” Ko cha now -
skie go w Oświe ce niu, „Rocz nik To wa rzy stwa Li te rac kie go im. A. Mic kie wi cza” 1984
R. 19). Naj now szym uję ciem pro ble mu jest roz pra wa To ma sza Cha chul skie go
Opóź nio ne po ko le nie. Stu dia o re cep cji „głę bo kiej” Ja na Ko cha now skie go w po ezji
pol skiej XVIII wie ku (War sza wa 2006).

3 Por.: T. Cha chul  sk i, op. cit., s. 12.
4 T. S. El iot, Tra dy cja i ta lent in dy wi du al ny, przeł. H. Pręcz kow ska, [w:]

idem, Kto to jest kla syk i in ne ese je, Kra ków 1998, s. 26; da lej: [Eliot] z nu me rem
stro ny (pod kre śle nia — je że li nie za zna czo no ina czej — E. Z.).

5 R. Nycz, Tek sto wy świat. Post struk tu ra lizm a wie dza o li te ra tu rze, Kra -
ków 2000, s. 83.

6 Po zo sta ję przy przy ję tej ter mi no lo gii, choć Ge net te okre śla nad rzęd ną ka te go -
rię opi su ją cą re la cje mię dzy tek sta mi trans tek stu al no ścią, de fi nio wa ną ja ko „trans -
cen den cję tek stu al ną tek stu”, tzn. „wszyst ko, co wią że go w spo sób wi docz ny bądź
ukry ty z in ny mi tek sta mi” (G. Ge net  te, Pa limp se sty. Li te ra tu ra dru gie go stop nia,
[w:] Współ cze sna teo ria ba dań li te rac kich za gra ni cą. An to lo gia, oprac. H. Mar kie  -
wicz, Kra ków 1992, t. 4, cz. 2, s. 317; da lej: [Genette] z nu me rem stro ny).

7 M. Gło wiń ski, O in ter tek stu al no ści, [w:] idem, In ter tek stu al ność, gro te ska, pa -
ra bo la. Szki ce ogól ne i in ter pre ta cje, Kra ków 2000, s. 13. prwdr.: „Pa mięt nik Li te rac -
ki” 1980 z. 4; da lej: [Głowiński] z nu me rem stro ny.

8 Pod po ję ciem in ter tek stu al no ści Ge net te ro zu mie je dy nie rze czy wi stą obec -
ność tek stu w tek ście tj. cy tat, alu zję, pla giat. To uję cie po sze rzo ne zo sta nie o usta -
le nia Gło wiń skie go.



ne san so we go twór cy po wra ca rów nież — na wet kil ka krot nie — w Po dró -
ży z War sza wy do Bił go ra ja, w któ rej nie tyl ko „dar mo szu ka jąc li py roz -
ło ży stej”14, opi su je Czar no las:

W dal szą się po dróż pusz cza jąc ku Gnie wo szo wu, umyśl nie z dro gi zbo czy -
łem chcąc od wie dzić Czar no las. Prze byw szy dość złe prze pra wy, gdym
z gę ste go ga ju wy je chał, uka za ło się owe ulu bio ne gniaz do Ko cha now skie -
go 15 [loc. cit.]

— ale też przy po mi na o opac twie sie cie chow skim, a „zbli ża jąc się ku
Ujaz do wu” [Po dróż 7] — o wy sta wie niu tam Od pra wy po słów grec ki ch16.

Czę ściej niż do bio gra fii Ksią żę Bi skup na wią zu je do dzieł Ko cha -
now skie go. „Księ cia po ezji pol skiej” — jak na zy wa go w Zbio rze po trzeb -
niej szych wia do mo ści [Zbiór 454] — przed sta wia mię dzy in ny mi ja ko ko -
dy fi ka to ra ga tun ków li te rac kich:

Jak wie le in nych ro dza jów ryt mów, tak i ten win ni śmy Ja no wi Ko cha now -
skie mu. Je go Sa tyr Zyg mun to wi Au gu sto wi przy pi san, po pra wia jąc ska żo -
ne oby cza je, za cho wu je to, co przy ka zał Ho ra cjusz, wła ści wy swój spo sób
mó wie nia. [Ry mo twór stwo 35]

Wska zu jąc do ko na nia Ko cha now skie go w ob sza rze ro dzi mej wer -
sy fi ka cji i ge no lo gii, Kra sic ki przy po mi na za le ce nia Ho ra ce go, któ re -
go w kwe stiach po ety ki uzna wa no prze cież w oświe ce niu za au to ry tet
naj wyż szy 17. To o czar no le skim po ecie pi sze Ksią żę Bi skup: „ten któ -
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tak że wy zna czo na przez au to ra Pa limp se stów in ter tek stu al ność
[Głowiński 11–12] — każ da re la cja mię dzy tek sta mi, z któ rych tekst
wcze śniej szy zo sta je prze szcze pio ny na tekst póź niej szy „w spo sób nie
ma ją cy nic wspól ne go z ko men ta rzem” [Genette 322–323]9. Ostat nia
z ka te go rii — ar chi tek stu al ność — ozna cza od nie sie nie tek stu do roz ma -
itych ko dów kul tu ry, do pew nych za sad „gra ma ty ki” ar ty stycz nej, do ty -
czy więc je go re la cji z ta ki mi ka te go ria mi, jak styl czy ga tu nek, któ rych
re gu ły ów tekst re ali zu je i za któ rych po śred nic twem sy tu uje się wśród in -
nych tek stów przy na le żą cych do tej sa mej ka te go rii 10.

Pierw szym z ana li zo wa nych po zio mów re la cji mię dzy tek sta mi Kra -
sic kie go i Ko cha now skie go jest me ta tek stu al ność — bez po śred nie, li te -
ral ne i do słow ne ko men ta rze, opi nie i ste ma ty zo wa ne od nie sie nia
do oso by i dzieł Ja na z Czar no la su. To po ten cjal na prze strzeń mó wie nia
o Ko cha now skim. Czy Kra sic ki wpi su je się w nią, a je śli — to w ja ki spo -
sób re ali zu je moż li wo ści od wo łań w nią wpi sa nych?

Jed ną ze sto so wa nych prze zeń stra te gii me ta tek stu al nych jest przy -
wo ły wa nie fak tów z ży cia Ko cha now skie go. W trak ta cie O Ry mo twór -
stwie i ry mo twór cach au tor za miesz cza dość ob szer ną not kę bio gra ficz ną
czar no le skie go po ety:

Po rzu cił na ko niec dwór i na dzie je dal sze; be ne fi cja od dał, kasz te la nii Po ła -
niec kiej przy jąć nie chciał, a osiadł szy w dzie dzicz nej wsi swo jej Czar no le sie,
po jął w mał żeń stwo Do ro tę Pod lo dow ską. […] Nie w gnieź dzie swo im ulu -
bio nym ten za cny mąż umarł; po pie ra jąc al bo wiem w Lu bli nie przed kró lem
Ste fa nem spra wę o za bi cie bra ta żo ny swo jej, od ko za ków roz sie ka ne go, […]
apo plek sją na gle ru szo ny żyć prze stał ro ku 1584, ma jąc lat pięć dzie siąt
czte ry. Śmierć je go przy pa dła na dzień dwu dzie sty dru gi sierp nia.11

Nie któ re z tych in for ma cji Kra sic ki po wta rza w Zbio rze po trzeb niej -
szych wia do mo ści 12 oraz w Ka len da rzu oby wa tel ski m13. Do ży cio ry su re -
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9 Wa chlarz moż li wo ści form, ja kie przy bie ra ją od nie sie nia hi per tek stu al ne w po -
szcze gól nych utwo rach jest tak sze ro ki, że ska ta lo go wa nie ich nie wy da je się tu taj
ani moż li we, ani nie zbęd ne.

10 S. Bal  bus, Mię dzy sty la mi, Kra ków 1996, s. 43–44.
11 I. Kra  s ic  k i, O ry mo twór stwie i ry mo twór cach, [w:] idem, Dzie ła, War sza -

wa 1803, t. 3, s. 212–215; da lej: [Ry mo twór stwo] z nu me rem stro ny.
12 Idem, Zbiór po trzeb niej szych wia do mo ści po rząd kiem al fa be tu uło żo nych, War -

sza wa 1979, s. 454; da lej: [Zbiór] z nu me rem stro ny.
13 Idem, Ka len darz oby wa tel ski, [w:] Dzie ła, War sza wa 1804, t. 7, s. 419.

14 Idem, Po dróż z War sza wy do Bił go ra ja. Do Księ cia Sta ni sła wa Po nia tow skie go;
da lej: [Po dróż] z nu me rem stro ny, [w:] idem, Pi sma po etyc kie, oprac. Z. Go l iń  ski,
War sza wa 1976, t. 2, s. 16; da lej: Pi sma z nu me rem to mu i stro ny.

15 War to za zna czyć, że Kra sic ki do cie ra do Czar no la su pierw szy spo śród oświe -
co nych uczest ni ków ży cia pu blicz ne go Pol ski dru giej po ło wy XVIII wie ku. 
Do pie ro po nim wi zy tę w „ulu bio nym gnieź dzie Ko cha now skie go” zło ży Ta de usz
Czac ki czy To masz Święc ki (zob.: T. Pa lacz, Człek Bo że igrzy sko. Jan Ko cha now -
ski w Ra dom skiem, Ra dom 1998, s. 62–63).

16 O Od pra wie po słów grec kich Kra sic ki wspo mi na rów nież w roz pra wie O ry mo -
twór stwie i ry mo twór cach [Ry mo twórstwo 218] oraz w Li ście ósmym z Li stów o ogro -
dach.

17 Ho ra cy był ar cy mi strzem „po waż nej mu zy Na ru sze wi cza” — jak za uwa ża
Wa cław Bo ro wy (idem, O po ezji pol skiej w wie ku XVIII, War sza wa 1978, s. 90).
Zob. też: Z. Li  be r a, Za gad nie nie sty lu w li te ra tu rze pol skie go oświe ce nia, [w:] „Pa -
mięt nik Li te rac ki” 1970 z. 2, s. 199; J. Kró kow ski, Wstęp [w:] Ho ra cy, Wy bór po -



go, któ ry „do sko na łość pi sa rza” upa try wał za rów no w „umie jęt no ści
[do strze że nia] te go, o czym się pi sać ma”, jak też w „spo so bie”, w ja -
ki się to czy ni. We dle słów Te re sy Kost kie wi czo wej, cho dzi ło tu „o za -
cho wa nie swo iste go ję zy ko we go de co rum, któ re win no po le gać
na wza jem nej od po wied nio ści my śli i spo so bu jej prze ka za nia”
[ib. 178]. Nie bez zna cze nia wy da je się więc uwa ga z Pa na Pod sto le go
— wy raz po dzi wu dla czy sto ści i jędr no ści pol sz czy zny Ko cha now -
skie go 22: „W ro do wi tym ję zy ku Jan i Piotr Ko cha now scy pierw sze
trzy ma ją miej sce”23.

Kra sic ki wska zu je też prze kła dy do ko na ne przez Ja na z Czar no -
la su 24. W ese ju O tłu ma cze niu ksiąg Ksią żę Bi skup naj pierw pod kre śla
ran gę za ję cia trans la to ra, pi sząc, iż „tłu ma cze nie ksiąg sza cow niej szym
jest kunsz tem, niź li się być zda je z pierw sze go wej rze nia” [O tłu ma cze -
niu ksiąg, Uwa gi 242], a na stęp nie prze pla ta roz wa ża nia teo re tycz ne
przy kła da mi li te rac ki mi, jak rów nież prak tycz ny mi wska zów ka mi dla
„prze kła da czy”. Nie brak nie tu prze stro gi Ho ra ce go 25 ani od wo ła nia
do li te ra tu ry sta ro pol skiej [ib. 247]. Przy po mi na też Kra sic ki o ko niecz -
no ści „wia do mo ści ję zy ka, z któ re go na wła sny prze ło że nie ma czy nić
[tłu macz]” i twier dzi, iż „pra wy tłu macz prze isto czyć się po wi nien
w tłu ma czo ne go” [ib. 244]. Co wię cej, w tek ście Kra sic kie go „pro test
prze ciw udo sko na la niu utwo rów — jak za uwa ża Ja dwi ga Zię tar ska 
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re go się czy ta niem na sy cić nie moż na” [Ry mo twór stwo 152]. To od je -
go ra dy, że „nie ina czej pi smo na świat po da wać trze ba, tyl ko aż się
pier wej przez lat dzie więć prze le ży”, roz po czy na swój esej O pi śmie 18.
To na nie go po wo łu je się w „Mo ni to rze”, kre śląc syl wet kę do bre go pi -
sa rza 19. Tak że o Ho ra cym Kra sic ki mó wi z wiel ką aten cją, acz kol wiek
z dy stan sem i ostroż no ścią: „a mo że i on sam nie kie dy za drzy mał”20.
W każ dym ra zie Jan z Czar no la su sto su je — zda niem Księ cia Bi sku pa
— re gu ły usta no wio ne przez po etę rzym skie go, co spra wia, że opi nia
Kra sic kie go o Ko cha now skim ja ko po ecie oraz oce na je go dzieł jest
na praw dę wy so ka.

Wy po wia da jąc się na ła mach „Mo ni to ra” na te mat ję zy ka ro dzi -
me go i po dej mu jąc wal kę z „wy ra zi sty mi ce cha mi sa skie go ba ro ku
sty li stycz ne go”21, zno wu po wo łu je się Kra sic ki na au to ry tet Ho ra ce -

ezji, Wro cław 1967, s. XLIX–L; M. Kli mo wicz, Oświe ce nie, War sza wa 1998,
s. 129; T. Kos t  k ie  w i  czo  wa, Pol ski wiek świa teł. Ob sza ry swo isto ści, Wro -
cław 2002, s. 140–158. Kwe stię obec no ści Ho ra ce go w oświe ce niu po ru sza tak że
Zdzi sław Li be ra, zwra ca jąc szcze gól ną uwa gę na zna cze nie po wsta łych wów czas
prze kła dów je go po ezji (idem, Ho ra cja nizm w li te ra tu rze pol skiej. Dys ku sja pa ne lo -
wa pro wa dzo na przez Okta wiu sza Ju re wi cza, [w:] Ho ra cy i pol ski ho ra cja nizm. Ma -
te ria ły z se sji na uko wej zor ga ni zo wa nej w War sza wie w dniach 26–27 wrze śnia 1992
ro ku przez Pol skie To wa rzy stwo Fi lo lo gicz ne i Wy dział I Na uk Spo łecz nych Pol skiej
Aka de mii Na uk w dwu ty sięcz ną rocz ni cę śmier ci Ho ra ce go, War sza wa 1993,
s. 93–97).

18 I. Kra  s ic  k i, O pi śmie, [w:] idem, Uwa gi, wstęp i oprac. Z. Li  be r a, War sza -
wa 1997, s. 50; da lej: [Uwa gi] z nu me rem stro ny.

19 I. Kra  s ic  k i, [O ję zy ku i sty lu], [w:] idem, O ję zy ku oj czy stym, te atrze i edu ka -
cji, „Mo ni tor” 1766 nr 54 (5 lip ca), s. 9.

20 Idem, O tłu ma cze niu ksiąg, [w:] Uwa gi 245. Na le ży w tym miej scu pod kre ślić,
że „za drzy ma ny Ho ra cy” jest prze kształ ce niem po ja wia ją ce go się czę sto kroć mo ty -
wu, bę dą ce go nie ja ko „zna kiem roz po znaw czym” czy „zna kiem umow nym”
na grun cie spo ru sta ro żyt ni ków z no wo żyt ni ka mi. Zob.: M. Par k i t  ny, Igna ce go
Kra sic kie go świa do mość hi sto rycz no ści, [w:] Igna cy Kra sic ki. No we spoj rze nia, pod
red. Z. Go l iń  skiego, T. Kost  k ie wi  czo wej i K. Sta  s ie wicz, War sza wa 2001,
s. 239; da lej: [No we spojrz] z nu me rem stro ny. Po r. też frag . z Uwag: „Nie był na ga -
nio nym od współ cze snych Ho ra cjusz za to, że po wie dział, iż i ubó stwio ny Ho mer
pod czas drzy mie, ali qu an do di vus do rmi tat Ho me rus. Tra fia się to naj cel niej szym pi -
sa rzom; zda rzy ło się nie kie dy i sa me mu Ho ra cju szo wi” (I. Kra  s ic  k i, Kry ty ka, [w:]
Uwa gi 213).

21 T. Kost  k ie wi  czo wa, O ję zy ku po etyc kim Igna ce go Kra sic kie go, [w:] eadem,
Stu dia o Kra sic kim, War sza wa 1997, s. 176.

22 Zwró cił na to uwa gę Ro man So bol (idem, Igna cy Kra sic ki w wal ce o ję zyk na -
ro do wy, „Ze szy ty Wro cław skie” 1952 nr 1, s. 93–94).

23 I. Kra  s ic  k i, Pan Pod sto li, oprac. J. Krzy ża  now ski, Kra ków 1927, s. 67.
24 O Ko cha now skim tłu ma czu Kra sic ki wspo mi na wie lo krot nie w słow ni ko wym

„zbio rze po trzeb niej szych wia do mo ści” O ry mo twór cach i ry mo twór stwie. Trzy krot -
nie przy wo łu je po emat Sza chy: „Wi dy Bi twa sza chów, któ rą z ła ciń skie go ję zy ka
na pol ski, Jan Ko cha now ski prze ło żył” [Ry mo twór stwo 21]; „Sza chy. Ma rek Wi da
Włoch, bi skup Al by, pi sał dzie ło żar to bli we, o któ rym w pierw szej czę ści by ła
wzmian ka; je go po ema, spo so bem so bie zwy kłym, bar dziej na śla do wał, niź li prze ło -
żył Ko cha now ski” [ib. 216]; „Po ema żar to bli we o grze sza chów to Jan Ko cha now -
ski prze ło żył” [ib. 266]. In for ma cja o Ko cha now skim — tłu ma czu Sza chów — po ja -
wia się tak że w Pi smach róż nych Kra sic kie go: „Hie ro nim Wi da pięk nie z Sza chów
w ła ciń skim ję zy ku uło żył po ema, któ re nasz Jan Ko cha now ski na pol ski ję zyk
prze ło żył” (I. Kra  s ic  k i, Sza chy, [w:] idem, Dzie ła, War sza wa 1804, t. 7). Kra sic ki
wspo mi na też o prze kła dach Ko cha now skie go z Ana kre on ta i Sa fo ny oraz na śla do -
wa niu Ho ra ce go.

25 „Za sta nów cie się nad tym z uwa gą, co mo gą znieść wa sze bar ki, a cze mu zdo -
łać nie mo gą” [ib. 243].



z fra szek re ne san so we go mi strza wy ko rzy stać w ro li swo istych przy pi -
sów do wła snych tek stó w29.

Sta no wi sko Kra sic kie go wo bec Ja na z Czar no la su oświe tla rów nież
bez wąt pie nia spra wa po pier sia, któ re po eta otrzy mał od Sta ni sła wa Au -
gu sta 30. Fakt ob da ro wa nia Księ cia Bi sku pa przez kró la „gip so wym biu -
stem Ko cha now skie go” na le ży do zna ny ch31, dla te go przy po mni my je -
dy nie, co na ten te mat pi sał sam uho no ro wa ny.

Pierw sze zda nie z ko re spon den cji po ety do Ka je ta na Ghi giot tie go
z dnia 17 paź dzier ni ka 1790 ro ku brzmi: „Z nie cier pli wo ścią ocze ku ję
po pier sia Ko cha now skie go, któ re Naj ja śniej szy Pan ra czył mi wy słać”32.
Te mat po pier sia po ja wia się tak że w li ście Kra sic kie go z dnia 5 grud nia
te goż ro ku:

Kie dyż otrzy mam obie ca ne po pier sie? Zle ci łem jed ne mu z tu tej szych woź -
ni ców, że by mi je przy wiózł. Za opa trzy łem go w li sty pa na Siar czyń skie go,
od dał je, ale nie uda ło mu się uzy skać od po wie dzi. [Ib. 492]

IGNACEGO KRASICKIEGO MÓWIENIE (O) KOCHANOWSKIM 6766 EWA ZIELASKOWSKA

— są sia du je z apro ba tą me to dy prze kła du -ada pta cji”26. Gdy za tem 
Ksią żę Bi skup in for mu je o Psał te rzu, że „Ko cha now ski do god nie go
na ję zyk ro do wi ty prze ło żył” [Ry mo twór stwo 5], wy ra ża w ten spo sób
po dziw dla Ko cha now skie go tłu ma cza. Rów nie wy so ko ce ni go ja ko na -
śla dow cę, a oba ter mi ny sto su je nie kon se kwent nie, cza sem wręcz za -
mien nie. „Tłu ma cze nia, czy li ra czej na śla do wa nia” — mó wi o nie któ rych
tek stach Ko cha now skie go. Dla przy kła du: o Sza chach wy po wia da się
w trak ta cie O ry mo twór stwie i ry mo twór cach, iż „spo so bem so bie zwy -
kłym, bar dziej na śla do wał, niź li prze ło żył Ko cha now ski”, pod czas gdy
w in nych tek stach na zy wa je prze kła dem.

Nie jest Kra sic ki wo bec twór czo ści Ja na z Czar no la su cał ko wi cie
bez kry tycz ny. Wy po wia da się nie po chleb nie o Od pra wie po słów grec kich,
a tak że o nie któ rych frasz kach. Przy po mi na jąc hi sto rię wy da nia Fra szek
przez Ja nu szow skie go, ko men tu je scep tycz nie:

Frasz ki: jest ich ksiąg trzy i licz ba do syć znacz na: nie któ re dla wy bo ru i rze -
czy, i my śli i wy ra zów, tak by zwać nie na le ża ło, ale zbyt wol ne, uczy ni ły
wstręt dru ka rzo wi Ja nu szow skie mu wy daw cy onych: na list je go, spra wie -
dli we uwa gi za wie ra ją cy, tak au tor uprze dzo ny od pi sał: „Wy rzu cać co z fra -
szek nie zda je mi się, bo to jest ja ko by du sza ich, si qu id pri riat, in ci ta re po -
ssunt, a tak pro szę prze puść im te raz wasz mość”. Le piej by jed nak by ło nie
prze pu ścić; mniej sza to, gdy się uszko dzi dzie łu, niż oby czaj no ści. [Ib. 419]

Kry tycz na oce na nie któ rych fra sze k27 nie by ła w oświe ce niu ni czym
wy jąt ko wym. Na sta no wi sko Kra sic kie go wo bec te go cy klu po etyc kie go
Ja na z Czar no la su zwra cał już uwa gę Ro man So bol: „do Ko cha now -
skie go miał Kra sic ki jed ną tyl ko pre ten sję”, a da lej: „sta je więc Kra sic ki
zde cy do wa nie na sta no wi sku ry go ry zmu mo ral ne go, […] bez względ ne -
go, któ ry nie li czy się z kom po zy cyj ną in te gral no ścią tek stu, gdy cho dzi
o spra wy mo ral no ści”28, co zresz tą nie prze szko dzi ło mu, że by nie któ re

26 J. Zię  tar  ska, Sztu ka prze kła du w po glą dach li te rac kich pol skie go Oświe ce nia,
Wro cław 1969, s. 93. Zob. też: eadem, Lu dzie Oświe ce nia o ro li prze kła dów, [w:] Pro -
ble my li te ra tu ry pol skie go okre su Oświe ce nia, pod red. Z. Go l iń  skie  go, Wro -
cław 1973, t. 1, s. 231–236.

27 Z in nych po wo dów kry tycz nie Kra sic ki oce nia tak że Od pra wę po słów grec -
kich: „Od pra wa po słów Grec kich — Pierw sza dra ma tycz na sztu ka w Pol sce. Z li stu
do Ja na Za moy skie go, po ło żo ne go na cze le, znać, iż Au tor nie miał cza su na jej wy -
do sko na le nia. Gra na jed nak że by ła w Jaz do wie, któ ry te raz Ujaz do wem zo wią, dnia
dwu na ste go Stycz nia ro ku 1578” [Ry mo twór stwo 218].

28 R. So bol, op. cit., s. 93.

29 Np. w ko men ta rzu do Po dró ży z War sza wy do Bił go ra ja umiesz cza frasz ki
Na li pę i Do gór i la sów.

30 Jak się póź niej oka za ło, po pier sie przed sta wia ło Pio tra Ko cha now skie go, co
obiek tyw nie jest istot ne, lecz nie z punk tu wi dze nia po ru sza nych tu taj kwe stii, bo
sam Kra sic ki trak to wał po da ru nek ja ko po do bi znę Ja na, przy naj mniej na po cząt ku,
gdyż — jak przy pusz cza Zbi gniew Go liń ski w no wym wy da niu mo no gra fii — „nie po -
ro zu mie nie to Kra sic ki za pew ne ry chło wy ja śnił” (zob.: No we spojrz 293–294).

31 Przy wo ły wał ten fakt już je den z pierw szych bio gra fi stów Kra sic kie go (zob.:
J. I. Kra  szew ski, Kra sic ki. Ży cie i dzie ła. Kart ka z dzie jów li te ra tu ry (Do koń cze nie),
„Ate neum” 1878 t. 3, s. 104–105). Ko lej ni ba da cze rów nież od no to wy wa li tę kwe -
stię (zob. np.: T. Mań kow ski, Kra sic ki ja ko ko lek cjo ner, „Pa mięt nik Li te rac -
ki” 1936, s. 413; B. Na dol  ski, Epo ka sta ni sła wow ska wo bec pol skie go re ne san su,
„Pa mięt nik Li te rac ki” 1936, s. 449; T. Mi kul  sk i, Wal ka o ję zyk pol ski w cza sach
Oświe ce nia, s. 77; idem, Gość w He ils ber gu, „Ze szy ty Wro cław skie” 1952 nr 1, s. 18;
S. Gra c iot  t i, Piotr Ko cha now ski w pol skim Oświe ce niu oraz prze kła dy Ario sta i Tas -
sa pió ra Kra sic kie go i Trem bec kie go, [w:] W krę gu „Go fre da” i „Or lan da”. Księ ga pa -
miąt ko wa se sji na uko wej Pio tra Ko cha now skie go (w Kra ko wie dnia 4–6 kwiet -
nia 1967r.), Wro cław 1970, s. 87; No we spojrz 342; P. Ca z in, Ksią żę Bi skup
War miń ski Igna cy Kra sic ki 1735–1801, tłum. M. Mro z iń ski, oprac. Z. Go l iń  ski,
Olsz tyn 1986, s. 334; B. Garsz  czyń ska, Epi sto lo gra fia Igna ce go Kra sic kie go,
Słupsk 1987, s. 194–195).

32 Ko re spon den cja Igna ce go Kra sic kie go [z pa pie rów Lu dwi ka Ber nac kie go]
wyd. i oprac. Z. Go l iń  ski, M. Kl i mo wicz, R. Wo ło szyń ski, red. T. Mi kul  -
sk i, Wro cław 1958, t. 2, s. 482; da lej: [Ko re spon den cja] z nu me rem stro ny.



Po dwóch ty go dniach znów pi sał znie cier pli wio ny:

Tu tej szy woź ni ca Zie liń ski, któ ry nie dłu go wy jeż dża, przy wie zie Ci list ode
mnie; od daj mu, pro szę, biust Ko cha now skie go. [Ib. 495]

Do pie ro w lu tym 1791 ro ku Ksią żę Bi skup po chwa lił się w li ście
do Aha swe ra Hen ry ka Lehn dorf fa, iż do tar ła do nie go obie ca na fi gu ra:

Otrzy ma łem nie daw no od Kró la po pier sie sław ne go pol skie go po ety Ko -
cha now skie go, uświet nia te raz mo je apar ta men ty, a że jest tłu sty i po tęż ny,
z bród ką, wą sa mi i sta ro świec ką kry zą, przed sta wiam go ja ko Gu sta wa
Adol fa i na si wo ja cy go ad mi ru ją.33

Ra do ścią z po da run ku Kra sic ki po sta na wia się po dzie lić tak że
z Ghi giot tim. 17 lu te go nie tyl ko opi su je w li ście do nie go, gdzie umie ścił
rzeź bę, lecz tak że wy ja wia swo je pla ny:

Woź ni ca Zie liń ski przy wiózł mi wresz cie po pier sie po da ro wa ne mi ła ska wie
przez Je go Kró lew ską Mość; prze każ mu, pro szę, ode mnie naj po kor niej -
sze po dzię ko wa nie. Ko cha now ski zo stał umiesz czo ny na mar mu ro wym
bla cie pod zwier cia dłem, mię dzy dwie ma por fi ro wy mi urna mi. Jest w mo im
par ku ślicz ny la sek, ka żę tam ba wią ce mu u mnie rzeź bia rzo wi wznieść mu
ka mien ny po mnik.34

Wy da rze nie to mu sia ło ode grać do nio słą ro lę na zam ku w Lidz bar -
ku War miń skim — zwró ci ło rów nież uwa gę ów cze sne go bi blio te ka rza
Kra sic kie go, księ dza Mi cha ła Fo xa, któ ry w swym dia riu szu za no to wał
pod da tą 18 lu te go:

Przy je cha ła Zie liń ska z War sza wy i przy wio zła z so bą biust gip so wy Ja na
Ko cha now skie go pięk nie bar dzo ro bio ny, któ ry Król Je go mo ści, 
ja ko wskrze si cie lo wi dzieł je go, przez Siar czyń skie go przy słał. […] Stoi
w dru gim po ko ju Ks[ię]cia Je go mo ści na sto li ku pod zwier cia dłem,

a przy nim le żą z bi blio te ki wzię te dzie ła je go, któ re Ksią żę Je go mość
na przy wi ta nie i czcze nie je go tam czy ta […]. Po wie cze rzy Ksią żę je go -
mość czy tał przed biu stem Ko cha now skie go nie któ re z je go wier szy
i Ks[ią żę] Hra bia [Mar cin Kra sic ki] od dał mu ho ma gium, klę cząc
przed nim i ca łu jąc go.35

Ana li za po zio mu re la cji me ta tek stu al nych po zwa la przede wszyst -
kim na zre kon stru owa nie wi ze run ku Ja na Ko cha now skie go, kre owa ne -
go przez Księ cia Bi sku pa. W tek stach Kra sic kie go ak tu ali zo wa na jest
ca ła ga ma moż li wo ści wy zna cza ją cych prze strzeń wprost eks pli ko wa -
nych są dów na te mat czar no le skie go po ety. W ich świe tle ja wi się on
nie tyl ko ja ko au to ry tet li te rac ki, twór ca wzor co wy, ale też du cho wy
prze wod nik. Bo gac two bez po śred nich ko men ta rzy świad czy tak że
o do brej zna jo mo ści spu ści zny re ne san so we go mi strza; jest wy ra zem
za in te re so wa nia i sza cun ku — swo istym hoł dem li te rac kim zło żo nym
ulu bio ne mu po ecie.

Dru gą płasz czy zną wza jem nych re la cji mię dzy tek sta mi Kra sic kie -
go i Ko cha now skie go jest hi per tek stu al ność, prze ja wia ją ca się po przez
prze szcze pia nie ele men tów tek stu chro no lo gicz nie pierw sze go na tekst
póź niej szy w spo sób nie ma ją cy nic wspól ne go z ko men ta rzem. Wpi sa -
ne w ten ob szar spo so by na wią zań wy zna cza ją po ten cjal ną prze strzeń
mó wie nia Ko cha now skim, mó wie nia nie tyl ko do słow ne go tek sta mi po -
przed ni ka, ale tak że po przez na wią za nia do je go do rob ku ro zu mia ne -
go ja ko tekst kul tu ry.

Na po zio mie re la cji hi per tek stu al nych Kra sic ki sto su je stra te gię —
moż na rzec — od wo łań no mi nal nych. Nie ma ich u nie go zbyt wie le,

lecz za słu gu ją na uwa gę, gdyż od na wią zań me ta tek stu al nych róż nią się
funk cją nada ną im przez po etę. Przy wo łu jąc po stać Ja na z Czar no la su
Ksią żę Bi skup nie opi su je po ety, nie cha rak te ry zu je go wprost, nie do -
okre śla ani ko men tu je. Ewo ku je zna cze nia po przez sam fakt po słu że -
nia się na zwi skiem Ko cha now skie go. Nie by ło by to moż li we bez pre su -
po zy cji — wa run kiem po ro zu mie nia jest con sen sus eru di to ru m36.
Po wo łu jąc się na czar no le ski au to ry tet funk cjo nu ją cy na pra wach tek stu
kul tu ry, Kra sic ki za kła da pod sta wo wy za sób wie dzy od bior cy o Ko cha -
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33 Ib. 502. W związ ku z tym żar tem pi sał Gra ciot ti: „Bi skup ka wa larz stał się tu -
taj wsze la ko ofia rą wła sne go ka wa łu, po nie waż fał szy wy Gu staw Adolf oka zał się
rów nież fał szy wym Ja nem Ko cha now skim” (S. Gra c iot  t i, Piotr Ko cha now ski, op.
cit., s. 87). Zob. też: idem, Lidz bark Kra sic kie go: od miej sca fi zycz ne go do prze strze ni
po etyc kiej, [w:] No we spoj rz 146.

34 Ko re spon den cja 506. Gdy by Kra sic ki urze czy wist nił swój za miar, był by to
pierw szy XVIII -wiecz ny po mnik Ko cha now skie go (zob.: T. Pa lacz, op. cit., s. 134).

35 M. Fox, Dia riusz z He ils ber ga od r. 1790–1792, Kra ków 1898, s. 92–93.
36 Zob.: J. Zio mek, Re to ry ka opi so wa, Wro cław 1990, s. 16.



a Do Mar ci na kie ro wa ne są sło wa: „Frasz ka wiel kość, frasz ka bo je”
[Wier sze róż ne: 60. Do Mar ci na, Pi sma 362].

Cy tu jąc Ko cha now skie go i po wo łu jąc się w ten spo sób na uzna ny au -
to ry tet, Kra sic ki wzmac nia wła sne prze my śle nia i spra wia, iż zy sku ją
na zna cze niu. Jan z Czar no la su sta je się swo istą rę koj mią wa gi i wła ści -
we go uję cia da ne go pro ble mu. W Uwa gach w ese ju No wy Rok Ksią żę 
Bi skup wspie ra swo je sta no wi sko stro fą z Pie śni XXIII Ksiąg wtó rych:

Że co raz trwa ło ścią my nisz cze je my, po wszech ne to przy ro dze nia jest pra -
wo, […] a że wła śnie przy zi mo wej po rze no wy rok wscho dzi, po wta rzaj my
z na szym sta rym Ko cha now skim:

Zi ma byw szy zej dzie snad nie,
Nam, gdy śnie giem włos przy pad nie,
I zi ma, i la to mi nie,
A ten z gło wy mroz nie zgi nie.
[Uwa gi 338]

Cie ka we, że utwo ry Ko cha now skie go mo gą na wet po słu żyć ja ko
wia ry god ne źró dło hi sto rycz ne. Opi su jąc stan pu blicz nych dróg
w Rzecz po spo li tej, Kra sic ki po wo łu je się na upa mięt nio ną we frasz ce
Na most war szew ski ty tu ło wą bu dow lę:

Most, nie daw ny mi cza sy na Wi śle pod War sza wą po sta wio ny, wzno wie -
niem był one go, o któ rym, że był za cza sów Zyg mun ta Au gu sta, da je świa -
dec two Ko cha now ski w na stę pu ją cych wier szach, któ re mię dzy frasz ka mi
po ło żył. [Dro gi pu blicz ne, Uwa gi 62]

Bo gac two re la cji hi per tek stu al nych w twór czo ści Kra sic kie go nie
wy czer pu je się wszak na płasz czyź nie stra te gii od nie sień no mi nal nych,
pa ra fraz czy cy ta tów. Ksią żę Bi skup nie jed no krot nie mó wi też „w du -
chu Ko cha now skie go”, co ro zu mieć na le ży przede wszyst kim ja ko od -
wo ły wa nie się do po sta wy ży cio wej i świa to po glą du Ko cha now skie go.
Zwra ca jąc się Do księ dza ple ba na, Kra sic ki li te ral nie wska zu je źró dła
swo ich prze ko nań: 

Jak nie gdyś Ko cha now ski, a przed nim Ho ra cy
Użyj my do brej chwi li.
[Wier sze róż ne, 32, Do księ dza ple ba na, 343]
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now skim i do tej wie dzy się od wo łu je, np. gdy roz wa ża nia o „nie sfor no -
ści ry mo twór skiej” roz po czy na re flek sją:

I za cza sów mi strza Ja na
Dzia ło się to i dziać bę dzie,
Nie naj lep sza prze chwa la na,
Sia dła wzię tość w Mu zów rzę dzie.
[Wier sze z pro zą: 21. Do…, Pi sma 2: 63–64]

Po dob ne no mi nal ne od wo ła nia czy ni w wier szu Do Ur szu li Char -
czew skiej:

O Ko cha now ski! Ty, coś pi sał czu le,
Da łeś nam w tre nach znać two ją Ur szu lę.
I ja mam mo ję; mam, lecz le piej jesz cze:
Ty swo jej pła czesz, ja się z mo ją piesz czę.37

Nie bez zna cze nia jest rów nież umiesz cze nie dzieł Ko cha now skie go
w bi blio tecz ce Pa na Pod sto le go. To je den z wy znacz ni ków me ta tek stu -
al nych, ale rów nież zna czą ca su ge stia o sa mym po ecie oraz wła ści cie lu
księ go zbio ru.

Ko lej ną z istot nych stra te gii hi per tek stu al nych moż na okre ślić mia -
nem „pa ra fra zu ją co -cy tu ją cej”. Ze wzglę du na czę sto tli wość po ja wia nia
się od nie sień do Ja na z Czar no la su w twór czo ści Księ cia Bi sku pa uwa -
gę zwra ca pa ra fra za słyn ne go okrzy ku Bru tu sa, spo pu la ry zo wa ne go
zresz tą na ro dzi mym grun cie przez Ja na Ko cha now skie go w Tre nie XI:
„Frasz ka cno ta!”. W Po chwa le głup stwa „frasz ką” oka zu je się „sła wa”38,
któ rą moż na odło żyć „na po tem”, w Pa li no dii zaś „zło to” [Sa ty ry 81], bo
ma się prze cież jesz cze „sła wę”. Kra sic ki upodo bał so bie tę fra zę szcze -
gól nie — w Po chwa le wie ku po ja wia się „frasz ka za drzy ma nie” [Sa ty -
ry 92], w An ty mo na cho ma chii: „Frasz ka pod Tro ją i bi twy, i ra dy!”39,
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37 Idem, Wier sze róż ne: 67. [O Ko cha now ski! ty, coś pi sał czu le…], [w:] Pi -
sma 1: 367. Sze rzej na te mat związ ków te go utwo ru z twór czo ścią Ko cha now skie -
go zob.: P. Ma  tu szew ska, Oko licz no ścio wa po ezja ro dzin na Igna ce go Kra sic kie go,
[w:] Mu zy i He stia. Stu dia de dy ko wa ne Pro fe sor Lu dwi ce Ślę ko wej, pod red. M.
Cień skie  go i J. So kol  sk ie  go, Wro cław 1999, s. 175–188.

38 I. Kra  s ic  k i, Po chwa ła głup stwa, [w:] idem, Sa ty ry i li sty, wstęp J. T. Po -
krzyw niak, oprac. Z. Go l iń  ski, Wro cław 1999, s. 99, w. 41; da lej: [Sa ty ry] z nu -
me rem stro ny.

39 Idem, An ty mo na cho ma chia, [w:] Dzie ła ze bra ne. Po ema ty, oprac. Z. Go l iń  -
sk i, Wro cław 1998, t. 1, s. 184.



Kra sic kie go, „mi łą mak sy mą”42, „ulu bio ną de wi zą”43, „ha słem cy to wa -
nym”44 czy „po wta rza nym do znu dze nia wier szem”45 wy da je się nie wy -
star cza ją ce, ogra ni cza ją ce, a wy rzu ca nie au to ro wi po sta wy „ob ser wa to -
ra” — krzyw dzą ce 46. Jak za uwa ża Jó zef To masz Po krzyw niak:

sto ic ka for mu ła Ko cha now skie go, wy pra co wa na w znacz nie spo koj niej -
szych cza sach, mo gła być prze ja wem głę bo kiej mą dro ści; gdy jed nak
w dra ma tycz nych oko licz no ściach upa da ła oj czy zna, ta sa ma de wi za 
ży cio wa jest ra czej wy ra zem re zy gna cji, choć nie jed ne go mo że dzi siaj 
ra zić dy stan sem nad mier nym, jak by nie bez piecz nie gra ni czą cym z cy ni -
zmem.47

Moż li we jed nak, że zmia na po sta wy ży cio wej nie wy ni ka ła tyl ko
z re zy gna cji, lecz by ła wy ra zem roz pa czy. Zna mien ne wszak wy da je
się, że w tak dra ma tycz nych oko licz no ściach hi sto rycz nych Kra sic ki
mó wi tek stem cu dzym, a jed nak — o czym świad czy czę stość się ga nia
po tę for mu łę — sil nie zin te rio ry zo wa nym.

Szcze gól ną uwa gę zwra ca na po zio mie hi per tek stu al nym dzieł Kra -
sic kie go zna cze nie, ja kie oświe ce nio wy po eta przy pi su je re ne san so we -
mu twór cy. Ko cha now ski jest dlań uoso bie niem kul tu ro we go dzie dzic -
twa, swo istym zna kiem ide ali zo wa nej prze szło ści, daw no ści, ko no tu je
jej po zy tyw ne aspek ty. Co wię cej, po stać re ne san so we go po ety po zwa -
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W ko lej nych wer sach ob ja śnia ad re sa to wi utwo ru jed ną z waż niej -
szych swo ich za sad — za sa dę mier no ści:

Moż na prze stać na ma łym, mój księ że ple ba nie,
Do go dzić mier nym chę ciom, na to za wsze sta nie. [Ib. 342]

Po sta wa ta bez wąt pie nia przy po mi na sta no wi sko Ko cha now skie go,
któ ry pi sał:

To pan, zda niem mo im,
Kto prze stał na swo im.40

Pi sa nie „w du chu Ko cha now skie go” wy mow nie za ma ni fe stu je się
w kil ka krot nie prze two rzo nym wer sie koń czą cym frasz kę O ży wo cie
ludz kim au to ra z Czar no la su [Pie śni I, 101]. „Niech się za łby wo dzą,
ile im się po do ba, ja tym cza sem przy go to wu ję mój te atrzyk; uczy my się
już ról” [Ko re spon den cja 534] — pi sze Kra sic ki w li sto pa dzie ro ku 1791
do hra bie go Lehn dorf fa, za pra sza jąc go na wy sta wia ną w Lidz bar ku
ko me dię w trzech ak tach.

Z cza sem pod pió rem Księ cia Bi sku pa sło wa Ja na z Czar no la su za -
brzmią znacz nie po waż niej. W li ście z Ber li na do An to nie go Kra sic kie -
go (15 lu te go 1795 ro ku) Kra sic ki na pi sze:

Ja tu sie dzę spo koj nie i z da le ka się po mo je mu na rze czy pa trzę, co raz po -
wta rza jąc z Ko cha now skim: Niech dru dzy za łby cho dzą, a ja się dzi wu ję.
[Ib. 648]

Po dob ne sło wa pad ną 28 li sto pa da 1797 ro ku [ib. 686–687], 
a tak że we frag men cie ko re spon den cji z dnia 6 stycz nia 1798
[ib. 688–689]. I cho ciaż w pra cach ba da czy czę sto te frag men ty 
pry wat nych li stów sta no wi ły eg zem pli fi ka cję „związ ków” po mię dzy
twór czo ścią Ko cha now skie go i Kra sic kie go 41, to twier dze nie, że cy to wa -
ny wers z frasz ki Ko cha now skie go jest je dy nie ży cio wym „mot tem” 
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42 J. Kle  iner, Igna cy Kra sic ki, „Pa mięt nik Li te rac ki” 1936, s. 244.
43 R. Wo ło szyń ski, Kra sic ki a myśl oświe ce nia, „Pa mięt nik Li te rac ki” 1970

z. 2, s. 41.
44 T. Dwo rak, op. cit., s.??? czy loc. cit.
45 P. Ca z in, op. cit., s. 349.
46 Np. Ta de usz Ło pa lew ski pi sze o „wy co fa niu się Kra sic kie go na sta no wi sko

scep tycz ne go ob ser wa to ra”. Za zna cza jed no cze śnie, że list Kra sic kie go do bra ta
„brzmi bar dzo ego istycz nie”. Dla zła go dze nia swo ich są dów do da je jed nak, że jest
w nim też opty mizm (zob.: idem, Kra sic ki ksią żę po etów, War sza wa 1963,
s. 200–201). Ro man Wo ło szyń ski za uwa ża, że „w twór czo ści Kra sic kie go nie znaj -
du je my śla dów głęb sze go prze ję cia się upad kiem pań stwa. Oko pa ny na po zy cjach
sto ic kiej «nie czu ło ści», pa trzył na tę tra ge dię spo koj nie, jak widz w te atrze — i «dzi -
wo wał się»” (s. 42), zaś we dług Bo że ny Garsz czyń skiej „żad ne spra wy wiel kie go
świa ta nie by ły w sta nie ze psuć do bre go sa mo po czu cia Kra sic kie go” (s. 138).

47 J. T. Po krzyw niak, Igna cy Kra sic ki (1735–1801), [w:] Pi sa rze pol skie go
oświe ce nia, pod red. T. Kost  k ie wi  czo wej i Z. Go l iń  skie  go, War sza wa 1992,
t. 1, s. 452.

40 J. Ko cha  now ski, Pie śni, I, 5.
41 Przy wo ła nie przez Kra sic kie go wer su z utwo ru Ko cha now skie go by wa ło czę -

sto od no to wy wa ne przez ba da czy. Zob. np.: J. I. Kra  szew ski, op. cit., s. 120 i 126;
idem, Igna cy Kra sic ki, wy bór i wstęp J. No wak -Dłu żew ski, War sza wa 1964, s. 54;
No we spojrz 393; Walecki 62; T. Dwo r ak, Igna cy Kra sic ki, War sza wa 1987,
s. 268; M. Kl i mo wicz, op. cit., s. 191.



róż ny ch51. Kil ka utwo rów Ko cha now skie go — do wio dła Kost kie wi czo wa
— wy ka zu je ge no lo gicz ne po do bień stwo do pie śni czy ód re ne san so we -
go po ety 52, a we frag men tach po ema tów he ro iko micz nych Kra sic kie go
— wy ka zał Wa lec ki — za uwa żyć moż na od wo ła nia do Sza chów
[116–117].

Nie zmie nia to fak tu, że w po ten cjal nym ob sza rze re la cji ar chi tek stu -
al nych są to je dy nie śla do we związ ki. Na su wa się za tem py ta nie, dla cze -
go Kra sic ki nie od wo łu je się do Ko cha now skie go na po zio mie ar chi tek -
stu al nym? Aby sku tecz nie ko mu ni ko wać się z od bior cą swo ich tek stów
Ksią żę Bi skup po słu gi wał się za rów no ak tu al nym jak ory gi nal nym ko -
dem li te rac ki m53, wpla ta jąc je dy nie te ele men ty idio lek tu Ko cha now -
skie go [ib. 16], któ re za pew nia ły opty mal ną efek tyw ność. Za po ży cze nie
od Ja na z Czar no la su ko du ge no lo gicz ne go utrud ni ło by, a mo że wręcz
unie moż li wi ło Kra sic kie mu zna le zie nie płasz czy zny ko mu ni ka cyj nej
i stwo rze nie „wspól no ty se mio tycz nej” [loc. cit.] z czy tel ni ka mi.

Szczel ne wy peł nie nie prze strze ni in ter tek stu al nych moż li wo ści wy -
zna czo nej przez me ta tek stu al ność i hi per tek stu al ność — za sto so wa ne
stra te gie od wo łań, ich mno gość i róż no rod ność — nie tyl ko świad czą
o du żej no śno ści se man tycz nej tek stów (i tek stu) Ko cha now skie go, ale
przede wszyst kim po ka zu ją, jak du żą ro lę w prak ty ce pi sar skiej Księ cia
Bi sku pa speł nia ły dzie ła Ja na z Czar no la su. Bar dzo je ce nił, lecz jed no -
cze śnie nie po zo sta wał wo bec nich bez kry tycz ny. Prze twa rzał je, pa ra -
fra zo wał, cy to wał, sło wem — ak tu ali zo wał i przy spo sa biał, że by po wie -
dzieć „swo je”. Jak (i kie dy) je czy tał, jak wo bec nich się okre ślał, jak
i w ja kim ce lu „ni mi” i „o nich” mó wił. Tym bar dziej więc zwra ca uwa -
gę brak istot niej szych na wią zań do Ko cha now skie go na po zio mie ar chi -
tek stu al nym. Uważ niej sze zba da nie tej kwe stii wzbo ga ci ło by wie dzę
na te mat ogól niej szej re la cji mię dzy ko dem li te rac kim re ne san so we go
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la Kra sic kie mu bar dzo ja sno okre ślić wła sne związ ki z li te rac ką tra dy -
cją i się w niej la pi dar nie za ko twi czyć. Do dat ko wo na głę bo ki zwią zek
au to ra Ba jek i przy po wie ści z prze szło ścią — zwy cza jo wo wa lo ry zo wa ną
prze zeń do dat nio — wska zu je opa try wa nie przez Kra sic kie go na zwi ska
Ko cha now skie go okre śle nia mi „nasz” oraz „sta ry”48.

Utwo ry Ko cha now skie go to tak że źró dło for muł ję zy ko wych. Nie tyl -
ko wska zu ją one sa me na sie bie, lecz ma ją też zna cze nia wcze śniej im
nada ne, któ re ak tu ali zu ją się w tek stach Kra sic kie go. Wy ko rzy sty wa nie
przez Księ cia Bi sku pa go to wych lub pół go to wych zwro tów uku tych
przez Ja na z Czar no la su to nie wąt pli wie wy raz uzna nia dla ar ty stycz ne -
go warsz ta tu re ne san so we go po ety, ale tak że spo sób na na wią za nie dia -
lo gu z je go dzie ła mi i ich sen sa mi.

Z punk tu wi dze nia uru cha mia nych przez Księ cia Bi sku pa stra te gii
re to rycz nych do ro bek Ko cha now skie go funk cjo nu je w twór czo ści Kra -
sic kie go rów nież ja ko se des ar gu men to rum — ba za go to wych ar gu men -
tów, tym cen niej szych, że pod par tych au to ry te tem zna ko mi te go po -
przed ni ka. Kra sic ki się ga po nie, ile kroć chce pod kre ślić czy
upra wo moc nić wła sną opi nię.

Po ziom re la cji hi per tek stu al nych wy zna cza swo istą prze strzeń gry;
z jed nej stro ny jest to za ba wa (rzecz ja sna edu ka cyj na) z od bior cą, któ -
re go mo bi li zu je do od kry wa nia głęb szych warstw pa limp se stu, z dru giej
— gra sa me go twór cy z tra dy cją i z czar no le skim mi strzem, wo bec któ -
re go trze ba za jąć sta no wi sko. Mo że to na wet — jak chciał by Ha rold Blo -
om — „po le wal ki psy chicz nej” o „try umf du cha nad za po mnie niem”49.

Na ostat nim z ana li zo wa nych — ar chi tek stu al nym — po zio mie re la cji
moż na za ob ser wo wać u Kra sic kie go za le d wie kil ka od nie sień do twór -
czo ści Ko cha now skie go. Nie jed no krot nie zwra ca no już uwa gę na
pew ne związ ki mię dzy Baj ka mi Kra sic kie go a Frasz ka mi Ja na z Czar no -
la su 50. Wska zy wa no też pa ra le le mię dzy Frasz ka mi a zbio rem Wier szy
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51 S. Szczę sny, Wo kół tra dy cji „Wier szy róż nych” Igna ce go Kra sic kie go, [w:]
Wśród pi sa rzy oświe ce nia. Stu dia i por tre ty, pod red. A. Czy ża i S. Szczę sne go,
Byd goszcz 1997.

52 T. Kost  k ie wi  czo wa, Oda w po ezji pol skiej. Dzie je ga tun ku, Wro cław 1996,
s. 100.

53 W kwe stii ko du li te rac kie go przyj mu ję usta le nia po czy nio ne w pra cy Do uve
W. Fok ke ma (idem, Hi sto ria li te ra tu ry. Mo der nizm i post mo der nizm, przeł. H. Ja na -
szek -Iva  ničková, War sza wa 1994, s. 12).

48 M. Par k i t  ny, Igna cy Kra sic ki w krę gu opo zy cji daw no ści i te raź niej szo ści,
„Wiek Oświe ce nia” 2002, s. 59–97.

49 J. Cul  ler, Pre su po zy cje i in ter tek stu al ność, „Pa mięt nik Li te rac ki” 1980 z. 3,
s. 303.

50 Naj do kład niej omó wił ten pro blem Po krzyw niak (idem, „Frasz ki” Ja na Ko -
cha now skie go i „Baj ki” Igna ce go Kra sic kie go — miej sca wspól ne i miej sca róż ne, [w:]
Od Ko cha now skie go do Mic kie wi cza. Szki ce o pol skim szki cu po etyc kim, pod red.
B. Ku cze r y -Cha chul  sk iej, War sza wa 2004, s. 74–87).
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IGNACY KRASICKI SPEAKING (ABOUT) KOCHANOWSKI

(summary)

The article was an attempt to analyse references between Ignacy Krasicki and
Jan Kochanowski texts, based on Gerard Genett intertextual theory,
supplemented by Michał Głowiński and Ryszard Nycz. Three levels of relations
were analyzsed, outlining the area of potential intertextual references:
metatextual, hipertextual and architextual ones. The author pointed out that
Krasicki filled tightly up the sphere of metatextual possibilities — speaking about
Kochanowski — and the spectrum of hypertextual references — Kochanowski
speaking. The abundance and diversity of intertextual strategy used by the Bishop
allow to demonstrate what kind of functions Kochanowski texts performed in his
work, as well as to show how and when Kochanowski was read by Krasicki, how
he was judged and valued, and finally how the Bishop related himself to
Kochanowski, to what purpose "about him" and "him" told. Kochanowski's
absence in the sphere of architextual references didn't escape the author’s notice,
so it could be article to study more generally relation between Renaissance-
Classicism literary code and classical literary code of the second half of the 18th
century.

kla sy cy zmu a kla sy cy stycz nym ko dem li te rac kim dru giej po ło -
wy XVIII stu le cia.

Pro ble ma ty ka in ter tek stu al na w twór czo ści au to ra Mo na cho ma chii
w re la cji do dzieł Ko cha now skie go nie zo sta ła wpraw dzie wy czer pa na,
ale wy ni ki pod ję tych roz wa żań da ją pod sta wę, aby choć w pew nym
stop niu — mó wiąc sło wa mi Elio ta — „uchwy cić zna cze nie” Kra sic kie go,
„oce nić je go sto su nek do po etów i ar ty stów nie ży ją cych” [Eliot 26]. Jak
twier dzi lon dyń ski ar ty sta:

Ża den bar dzo wy bit ny po eta nie po ku si się o zro bie nie po raz dru gi te go,
co zo sta ło już zro bio ne moż li wie naj le piej w je go oj czy stym ję zy ku.54

Nie po ku sił się o to i Kra sic ki, ma jąc za so bą po nad dwu stu let nią
ro dzi mą tra dy cję li te rac ką — tra dy cję, któ rej:

[o] dzie dzi czyć po pro stu nie moż na, je śli zaś chce się ją po siąść, moż na
to zro bić tyl ko z du żym wy sił kiem. Wa run kiem jej jest zmysł hi sto rycz ny,
któ ry […] wy ma ga ro zu mie nia prze szło ści ist nie ją cej nie tyl ko w prze szło -
ści, lecz i w te raź niej szo ści […]; zmysł hi sto rycz ny, któ ry jest od czu ciem te -
go, co po nad cza so we, i te go, co prze mi ja ją ce oraz po nad cza so we i prze mi -
ja ją ce za ra zem. [Loc. cit.]

Zmysł ów po zwo lił Kra sic kie mu wejść w dia log z tra dy cją bez ogra -
ni cza nia się je dy nie do „na śla do wa nia me tod” po przed nich po ko leń
bądź „trwoż nej ad o ra cji […] [ich] osią gnięć” [Eliot 25]; spra wił, że Bi -
skup war miń ski świa do mie „mó wił Ko cha now skim” i „o Ko cha now -
skim” nie tra cąc swej in dy wi du al no ści twór czej. Po dej mo wał grę z prze -
szło ścią bez ry zy ka zdo mi no wa nia przez nią.
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54 T. S. El iot, Kto to jest kla syk?, [w:] idem, op. cit., s. 78.





Mał go rza ta Paw la ta

WSTĘP DO SZCZE GÓ ŁO WEJ ANA LI ZY
„ERO TY KÓW” FRAN CISZ KA DIO NI ZE GO KNIAŹNI NA

NA PRZY KŁA DZIE KSIĘ GI DZIE WIĄTEJ

Mło dzień cza twór czość Kniaź ni na, do któ rej za li cza się Ero ty ki, by -
ła od bie ra na przez pierw szych czy tel ni ków ja ko po ezja czer pią ca wzor -
ce sty li stycz ne z ba ro ku, a więc nie mod na, „za cięż ka” i uda wa na. Po -
eta w szla chec kich sza tach, z sar mac kim wą sem, kul ty wo wał tra dy cję,
ce lo wo prze ciw sta wia jąc się no wym mo dom. Po łą cze nie tych dwóch
fak tów „na rzu ci ło się” współ cze snym po ecie, a tak że póź niej szym kry -
ty kom, któ rzy bez do głęb nej ana li zy je go utwo rów for mu ło wa li są dy, że
są one, jak ich twór ca, ana chro nicz ne. Wy da je się jed nak, że współ cze -
śni, prze kar mie ni ba ro ko wym sty lem mó wie nia o mi ło ści i prze wraż li -
wie ni na je go punk cie, nie słusz nie sko ja rzy li Kniaź ni na z tym nur tem.

Gdy Fran ci szek Kar piń ski pi sał, że wier sze Kniaź ni na „nie wszyst -
kim po do bać się mo gą”1, za rzu cał po ecie „szkol ną prze sa dę” i na ma -
wiał, „aże by wię cej pro stej a tkli wej na tu ry w wy ra zach swo ich szu kał”
[ib.]. Ale czy wier sze te rze czy wi ście się nie po do ba ły, sko ro trak to wa -
ły o mi łost kach, opie wa ły za ba wy w par ku księż nej Iza be li, a po eta po -
zo stał dwo rza ni nem Czar to ry skich?

Prace Polonistyczne, seria LXIII, 2008

PL ISSN 0079–4791

Mał go rza ta Paw la ta (ur. 1981) — asy stent -dok to rant w Ka te drze Edy tor -
stwa Wy dzia łu Fi lo lo gicz ne go Uni wer sy te tu Łódz kie go, ma gi ster teo lo gii Uni -
wer sy te tu Kar dy na ła Ste fa na Wy szyń skie go w War sza wie. W ra mach roz pra -
wy dok tor skiej przy go to wu je na uko wą edy cję tek stów wcze sno chrze ści jań skiej
he re zji.

1 F. Kar  piń ski, Hi sto ria mo je go wie ku i lu dzi, z któ ry mi ży łem, oprac. R. So -
bol, War sza wa 1987, s. 116.



struk cja pod su mo wa na pu en tą. Gdy ślicz na Ha li na pra gnie przej rzeć
się w lu ster ku, wiel bi ciel po sy ła jej ser ce z proś bą:

[…] rzuć nań, pro szę, okiem
A w nim się przej rzysz; tu Ku pi dek zło tem

Wy rył cię gro tem.

Po eta czer pie z ma ri ni stycz ne go wzor ca tak że w utwo rze Kon wa lie
[12]. Sześć zwro tek po świę cił tkli we mu opie wa niu „bie luch nych, won -
nych kon wa lij”, któ re widzi „ukrzyw dzonymi” zerwaniem ich
i przeniesieniem do swe go „po ko ja”. Rekompensatą za tę strasz ną krzyw -
dę ma być dla nich zło ty dzba nek i orzeź wiająca je świe ża wo da: „los
wam prze dłu żam i mo je roz ko sze”. W siód mej strofce, gdy „schną głów -
ki i na dół się chy lą”, śmierć kwiatków poeta kwituje jak by z obu rze niem:

Otóż ma roz kosz! le d wie kęs uży ję,
Alić za jed ną po rzu ca mię chwi lą.

Ba ro ko wy w sty lu jest też wiersz O Ku pi dyn ku [32], któ ry wła ści wie
ca ły jest kon cep tem. Mo tyw oło wiu two rzy w nim kom po zy cyj ną klam -
rę: naj pierw Kniaź ni nek mó wi Ha li nie, że Ku pi dy nek „strze liw szy zło -
tem, strze la oło wiem”, na stęp nie tłu ma czy skut ki „zło te go po strza łu”.
Do pie ro w pu en cie wier sza oka zu je się, do cze go Ku pi dyn ko wi po trzeb -
ny ołów.

Tknię ty tą mo dłą ser decz ny mor der ca,
Przy rzekł grot zło ty wy jąć mi z ser ca,
I nim twe ra nić; a coć wię cej po wiem:
Mo ją ma ra nę za lać oło wiem.

Trze ba przy znać, że to uda ny kon cept. Wiersz jest hu mo ry stycz ny
i bar dzo su ge styw ny, z ła two ścią moż na so bie wy obra zić ocię ża łe ser ce
z oło wia ną „plom bą”, nie czu łe na ko bie ce wdzię ki w od we cie za nie czu -
łość wybranki. Praw da też, że ta kie do sad ne ob ra zo wa nie jest ce chą
stric te ba ro ko wą i da le ko mu do ro ko ko wej fry wol no ści i ulot no ści. Po -
dob nie w wier szu Z fran cu skie go [37], w któ rym po eta „za zdro ści” ka -
mie niom i ska łom:

Gła zy nie czu łe, ska ły nie do stęp ne,
O, jak że los wasz, zda mi się for tun ny;
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W XIX -wiecz nym wy da niu Dzieł ich re dak tor, Fran ci szek Sa le zy
Dmo chow ski, na pi sał:

[…] w na śla do wa niu sta ro żyt nych nie wi dać ich wdzię ku, po praw no ści
i lek ko ści, w ory gi nal nych Ero ty kach nie ma ani dow ci pu Fran cu zów, ani
też wy ra zu szcze re go i moc ne go uczu cia. W epo ce, w któ rej Kniaź nin pi sał
swo je Ero ty ki, ję zyk pol ski z dłu gie go po wsta ją cy za nie dba nia […] nie był
jesz cze wy ro bio nym do wy da wa nia my śli de li kat nych i za lot nych, a styl
Kniaź ni na da le kim był jesz cze od te go wy pra co wa nia i pięk no ści, ja ką znaj -
du je my w póź niej szych, a zwłasz cza w po śmiert nych je go pi smach.
Jed nym sło wem, w po cząt ko wych pra cach Kniaź nin myl ną i prze ciw ną
cha rak te ro wi swo je mu udał się dro gą: bo kie dy ani praw dzi wa na mięt ność,
ani uczu cie przy jaź ni […], ani dow cip wresz cie, nie na tchnie po ety, mu si
być mdłym i zim nym opie wa niem zmy ślo nych tę sk not, ję ków mi ło snych
i uciech, od któ rych da le kim jest mo że w chwi li, gdy je ma lo wać usi łu je.2

Prawdopodobnie Dmo chow ski oce nił au to ra nie we dług „je go wła -
snych dzieł”, ale we dle swe go re dak tor skie go gu stu, bo czy z ubo giej bio -
gra fii Kniaź ni na wy ni ka, że opie wał tyl ko „tę sk no ty zmy ślo ne”, że nie
na tchnę ło go żad ne praw dzi we uczu cie?

Przy znać trze ba, że w Ero ty kach wie le jest an tycz nych mo ty wów
opra co wa nych na spo sób ba ro ko wy, co wie lu kry ty ków ode bra ło ja ko
nie umie jęt ność de li kat ne go i wy su bli mo wa ne go opi sy wa nia wąt ków
ero tycz nych. Więk szość ba da czy pod kre śla, że Kniaź nin uży wa wy eks -
plo ato wa nych i ba nal nych środ ków na okre śle nie uczuć oraz sta nów
emo cjo nal nych. Te re sa Kost kie wi czo wa za li cza go do po etów:

pie lę gnu ją cych ste reo ty py ba ro ko we go kon cep tu, któ ry słu ży skon wen cjo -
na li zo wa niu we wnętrz nych sprzecz no ści „słod kich udręk” i „ra do snej nie -
wo li” ko cha ją cych.3

Utwo rem, w któ rym Kniaź nin nad uży wa ba ro ko wej sty li sty ki, jest
wiersz Zwier cia dło4 [6], krót ka, dwu stro fo wa, epi gra ma tycz na kon -
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2 F. S. Dmo chow ski, Wstęp, [w:] F. D. Kniaź nin, Dzie ła, War sza wa 1828,
t. 1, s. 15; da lej: [Dmoch] z po da niem stro ny.

3 T. Kost  k ie wi  czo wa, W krę gu ser ca i czu cia, [w:] eadem, Ho ry zon ty wy -
obraź ni. O ję zy ku po ezji cza sów Oświe ce nia, War sza wa 1984, s. 194.

4 F. D. Kniaź  n in, Ero ty ki, War sza wa 1779. Wszyst kie cy ta ty po cho dzą
z IX księ gi (nu me ry w na wia sach od po wia da ją nu me rom utwo rów) w tym wy da -
niu; podkr. M. P.



z „ptasz kiem, ka na recz kiem zło tym” i „ró żą nie tknię tą”, z któ ry mi ko -
bie cy pod miot (je dy ny w tej księ dze) pro wa dzi po że gnal ny dia log.

O ile nie któ re wier sze fak tycz nie są przy kła da mi ba ro ko we go 
poj mo wa nia sztu ki po etyc kiej i uży wa nia „nie mod nej” sty li sty ki, to
pod kre ślić na le ży, że in ne myl nie są za ta kie uwa ża ne. Są to mia no wi -
cie utwo ry, w któ rych po eta po słu gu je się prze ciw sta wie nia mi i da le ki -
mi me ta fo ra mi, czę sto po rów nu jąc prze ci wień stwa. Trud no jed nak wy -
chwy cić w nich „ty po we” kon cep ty, po nie waż Kniaź nin nie uży wa
tyl ko środ ków zna nych od stu le ci, ale wpro wa dza wła sne ory gi nal ne
po my sły. Tak na przy kład w wier szu Spoj rze nie [4], gdy zwra ca się
do lor net ki:

Tyś mię zra ni ła nie let ko,
Na dob ne wska zaw szy li ce.
[…]
I wnet przez szkieł ko do no śne
Do szły mię gro ty mi ło śne.

In te re su ją cy jest wiersz Wza jem ność [8]. Moż na by po wie dzieć, że
to utwór za wie ra ją cy ele men ty ba ro ko we i ro ko ko we, po nie waż Kniaź -
nin sto su je mod ne w ro ko ku „prze nie sie nie” po sta ci mi to lo gicz nych
w „swoj ski kli mat”7. Tu Pa fij czyk zo sta je mia no wa ny pod cza szym —
urzęd ni kiem dwor skim do na le wa nia i kosz to wa nia trun ków. Jed no cze -
śnie utwór ten za wie ra kon cept: lu dzie słu żą Ku pi dy no wi przez od da wa -
nie się mi ło snym roz ko szom, a Ku pi dyn słu ży lu dziom do le wa jąc wi na,
co pod sy ca na mięt no ści.

Cóż to? Czy two im już zo sta nę pa nem,
Żeć so bie ka żę sta wić się ze dzba nem?
Ano twój bar dziej je stem ja pod da ny.
Czyń my dla sie bie przy słu gę wza jem ną:
Ja z to bą je stem, a ty je steś ze mną —
Pa nuj my so bie, słu żąc na prze mia ny.

Kniaź nin w wie lu utwo rach uży wa skon wen cjo na li zo wa nych ob ra -
zów od czu wa nia mi ło ści ja ko cier pie nia, cho ro by, krzyw dy. Mi łość jest
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Rów no gar dzi cie, na wszyst ko po sęp ne,
Tak cios ser decz ny, jak po cisk pio run ny.

Kon cept ten bu dzi jed no znacz ne sko ja rze nia z so ne tem Ja na An -
drze ja Morsz ty na Do tru pa. Zresz tą ta ka do sad ność ję zy ko wa zda rza
się Kniaź ni no wi tak że w pa ra fra zu ją cym pieśń XI Ho ra ce go z księ gi I5

wier szu Z Ho ra cju sza [3], w któ rym po eta pi sze: „[…] w zim nym gro bie
skrze pły trup osty gnie”. Trud no się dzi wić, że jak pi sał Kar piń ski, ta kie
ob ra zy po etyc kie w epo ce „gu stu i sma ku, nie wszyst kim po do bać się
mo g[ły]”.

Kniaź nin czę sto uży wa mo ty wu „strze lec kie go”, po ka zu jąc prze szy -
wa ją ce, na mięt ne spoj rze nia ko biet ja ko przy czy nę mi ło snych cier pień.
W Oczę tach Zo si [33] oczy dziew czy ny są ni czym przy czó łek, z któ re -
go Ku pi dyn, „mi ło ści bo żek zu chwa ły, / Cza tu jąc, by stre wy rzu ca
strza ły”. W Nie spo koj no ści [22] zaś au tor tak uspra wie dli wia swój stan
emo cjo nal ny:

Tyś to za pew ne swe go oka gro tem,
Ko ryn no wdzięcz na, tyś mię pod strze li ła!
Tyś to ćwi czo nym bły ska wic ob ro tem
W ser ce i w umysł uczu cie wra zi ła.
Na po cisk na gły, ni że li po strze głem,
Pier wej po le głem.

W Po do bień stwach [36] już de li kat niej, na mia rę ro ko ka, au tor po -
rów nu je się do „si we go ptacz ka”, „pszczół ki na der pra co wi tej” czy
„mrów ki w pra cy nie ustan nej”, opi su jąc swą „gor li wość” w od da wa niu
czci We ne rze, Gra cjom i Ku pi dy no wi. Wiersz jest pe łen zdrob nień:
„pta czek” zbie ra ga łąz ki, „prze la ty wa z krzacz ka na krza czek”,
„pszczół ka” la ta „z kwiat ka na kwia tek”, „nie mi nie nar cy ska”, mrów ka
„szu ka ko rzy ści z zió łek”, ale (tu au tor chy ba się za po mniał) „do ku py
wle cze i przy kła da / ka dzi dło ra da”.

Po dob nie w My śli z Sa fo ny, wier szu, któ ry Kniaź nin znał praw do po -
dob nie tyl ko z fran cu skie go prze kła du6, pa nień stwo jest uoso bio ne

5 Lo ka li za cja pie śni Ho ra cju sza, pa ra fra zo wa nych przez Kniaź ni na: Ho r a  cy,
Dzie ła wszyst kie, oprac. O. Ju re wicz, t. 1, Wro cław 1986.

6 L. K a  l is z, Li ry ka Kniaź ni na a po ezja kla sycz na, „Pa mięt nik Li te rac -
ki” 1924/25, s. 58; da lej: [Ka lisz] z nu me rem stro ny.

7 O za ko rze nie niu an tycz nych wąt ków w ów cze snych re aliach sze rzej pi sze 
Wa cław Bo ro wy (idem, W cy pryj skim po wie cie. Stu dia i roz pra wy, t. 1, Wro -
cław 1952, s. 95).



Cy pry dy sy nek wy strze lił
I prze ciął ogniem wnętrz no ści.

Na py ta nie przy ja cie la: „Cóż to za pło mień tak cię sro dze tra wi?”
pod miot wier sza od po wia da:

Jest mi ten pło mień od ko chan ki jednéj,
Któ ra mię ry chło i ży cia po zba wi.

Że gna jąc się z przy jem no ścia mi świa ta, au tor wspo mi na: „nie raz
mnie lu bym tknę ły ście za pa łem”, a da lej pro si: „skrzy dla ty boż ku, za -
nie chaj po strza ły” [Sa mot ność 29]. Gdzie in dziej pi sze:

zło ty to po strzał, co roz rzew nił ser ce
I co mię w by strej za tlił iskier ce
[O Ku pi dyn ku],

a przy ja cie la prze strze ga, że:

Nie jed nych oczu i nie jed nej twa rzy
Ogień ci ser ce roz ża rzy.

Mi łość do Ty mo ryn ny to „ogień pie kiel ny, któ ry mię pod usz cza”, a za -
ko cha nie jest to stan, kie dy „wnętrz no ści […] sro gi ogień ma ca”.

Ale Kniaź nin do brze tłu ma czy się ze swo je go ba ro ko we go, peł ne go
pa ra dok sów ob ra zo wa nia; wie, że —

wszy scy na mi łość ga da my; a prze cie
Każ dy ją ga niąc, rad onej po pa da,

dla te go mi łość „na opak brzy dzi się i ko cha”, „łech ce i ża rzy”, „ra ni,
źga i łech ce”. Po strza ły Ku pi dyn ka są „lu be”, on sam zaś uka za ny jest
ja ko „strasz ny […] bo żek, lecz ra zem i mi ły”, spraw ca „nie kr wa wej ra -
ny”. Ko bie ta zaś mo że być tyl ko „sło dy czą mnie ma ną”, bo „jad w so bie
ślicz na kry je po wło ka”.

W Ero ty kach du żo jest tak że ro ko ko wej swo bo dy, wy chwa la nia Ba -
chu sa i Ku pi dy na, pa tro nów dwor skich bie siad na ło nie na tu ry. Utwo -
ry o te ma ty ce ba chicz nej to przede wszyst kim pa ra fra zy z Ana kre on -
ta i prze kła dy póź niej szych ana kre on ty ków, a tak że pa ra fra zy ód
Ho ra ce go.
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„śle pa”, „be zec na” i „ze wszyst kie go złu pi”, „umysł bo dze”, „ra ni bez
prze stan ku”, przez nią „czu łe bo li ser ce”. Ku pi dyn to „wąż sro gi”, któ -
ry ujadł; „ser decz ny” [‘ser co wy’] lub „chy try mor der ca”, a We nus „mę -
czy sro go”, „zmy sły cho re kłó ci”. Czło wiek za ko cha ny, na któ re go „pa -
dła bie da”, jest po ka za ny „ja ko się nisz czy w opła ka nym sta nie”,
„drę czy go bo leść i smu tek”, mó wi o so bie: „mdle ję i wzdy cham, i pra -
wie umie ram”. Za mi łość trze ba „po tem ję ka mi pła cić”, dla te go au tor
prze strze ga: „Kto na tym świe cie żą da być szczę śli wy […] niech ten nie
szu ka mi ło ści zdra dliwéj”.

Mi łość moż na tak że od czu wać ja ko uwię zie nie, ka rę lub służ bę. Za -
ko chać się, to „w pę ta usi dlić ser ce”, a czło wiek nie mo że się uwol nić
od mi ło ści, jak w wier szu Kniaź ni na Do Fa bia na [2]:

Oto tak wła śnie, ja ko twój ka na rek,
Co się z dru cia nej chce wy do być sie ci:
Sko ro mu pap ki, cu kier ku i Zia rek
Przy sy piesz, zno wu do wny ku przy le ci;
A choć nie kon tent z nie wol ni czej do li,
Śpie wa i do swej gar nie się nie wo li.

Nie mo że się uwol nić, to za ma ło po wie dzia ne, gdyż on chce i jed -
no cze śnie nie chce wol no ści, gdy tyl ko po czu je choć by chwi lo wą „przy -
chyl ność” ko chan ki. I w tym przy pad ku chy ba nie jest to ob jaw ba ro ko -
we go roz dar cia, ale ro ko ko wej, wy ra fi no wa nej gry mi ło snej, jak
w wier szu Ga bi net Te mi ry [13]:

Gdzie no cą ze wsząd roź licz ne pta szę ta,
Wiel biąc swe lo sy w dru cia nej nie wo li;
[…]
Cie szą się z for tun nej do li.

Dla Kniaź ni na mi ło sne przy wią za nie czy tę sk no ta to „nud ny ta ras”
(‘wię zie nie, loch’), „za dzierg” (‘wę zeł, pę tla’), „sieć”, „smut ne wię zie -
nie”. Po eta mó wi o za ko cha nych: „wszy scy śmy jeń ce, wszy scy śmy pod -
da ni”, pro si Ty mo ryn nę: „da ruj mię pa ni, ju żem uka ra ny”.

Jed nak chy ba ulu bio nym spo so bem Kniaź ni na na po ka za nie uczuć
mi ło snych są wsze la kie go ro dza ju pło mie nie i po strza ły:



Iza be la Czar to ry ska i jej dom, uosa bia ją wszyst kie ce chy, któ re by ły wy -
znacz ni kiem kul tu ry wy so kiej sta ro żyt nych. Kniaź nin nie na pi sał żad ne -
go ma ni fe stu ro ko ko we go sma ku, ale ten wiersz po ka zu je, że świet nie
znał wy po wie dzi es te tycz no -li te rac kie. Wy ję te ni czym z Li stów o gu ście
Jó ze fa Szy ma now skie go abs trak cyj ne, uper so ni fi ko wa ne po ję cia: „sa -
ma pięk ność”, „spo koj ność zło ta”, „na tu ry wi ze ru nek szczéry”, gust,
„wdzięcz ność i pro sto ta”, „na uka i cno ta”, „ob fi tość i uży tek”, „nie win -
ność i piesz czo ta” są sta ły mi miesz kań ca mi „ga bi ne tu”. Prócz tych
dwór za sie dla ją naj zna mie nit si bo go wie an ty ku: Ju no na, Ate na Pal las,
We nus, Ce res, Flo ra, Ku pi dyn ki, Cha ry ty, a wszy scy ma ją swo je miej -
sca i funk cje, i świet nie kom po nu ją się z ro dzi mą kul tu rą. Tak że przy ro -
da wy da je się nad zwy czaj na — po za drze wa mi i kwit ną cy mi zio ła mi „li -
ście za pa chem się ka dzą”, a „pta szę ta”, za miast la tać po le sie, wo lą
sie dzieć „w dru cia nej nie wo li” u Te mi ry. Ona też jest nie omal bo gi nią,
ob da rzo ną wy łącz nie po zy tyw ny mi ce cha mi:

Gdzie głos uczo ny le je nek tar szczéry,
[…]
Gdzie do sko na łość — są to cnej Te mi ry
I pal ce, i usta.

Au tor pod kre śla rów nież wa lo ry du cho we bo ha ter ki utwo ru. Te mi -
ra po tra fi „mi le wła dać” i jest „wzo rem ma tek”. Wszyst ko w jej oto cze -
niu jest ide al nie zhar mo ni zo wa ne: „mus nie nu dzi”, „chę ciom czy ni za -
dość wy go da”, „zmy sły łech ce ukon ten to wa nie”, „ro zum rzą dzi, słu ży
mu swo bo da” — dla te go na przy by szu czy ni to ogrom ne wra że nie:

Ra zu jed ne go tem cu da oglą dał,
Gdy u jej pro gu sta ną łem wąt pli wy:
Cóż jest, cze go bym so bie wię cej żą dał?
Nad to zo sta łem szczę śli wy.

Two rząc Ero ty ki au tor po czy nił wie le an tycz nych od nie sień. Po ja wia -
ją się u nie go nie tyl ko po szcze gól ni bo go wie w kon kret nych mi to lo gicz -
nych sy tu acjach, ale tak że są nie ja ko ele men ta mi świa to po glą du Kniaź -
ni na, bo w ca łej księ dze nie ma ani jed ne go wier sza, w któ rym by
za ko cha nie nie by ło spraw ką We nus lub Ku pi dy na. Mi to lo gicz ne go ob -
ra zo wa nia jest tak du żo, że tra ci ono na ory gi nal no ści ja ko kon wen cjo -
nal ne, spo dzie wa ne, wy raź nie w ro ko ko wym gu ście.
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W wier szu Sen Ana kre on ta [5] (pa ra fra zu ją cym ana kre on tyk 37
[35]8), po eta upo jo ny wi nem za pa da w sen, w któ rym igra z dziew czę -
ta mi i pra gnie je ca ło wać, gdy na gle zo sta je obu dzo ny przez za zdro -
snych chłop ców. „Dar ko cha ne go Ba cha” po zwa la po ma rzyć, przy śnić
za ba wę z „wła sny mi” ko biet ka mi, o któ re z ni kim nie kon ku ru je. Wy -
chwa la jąc „cy pryj ski nek tar” wiersz ten jed no cze śnie uka zu je przy kre
po ło że nie bo ha te ra, któ re mu przy jem no ści zda rza ją się je dy nie we śnie
w al ko ho lo wym za mro cze niu.

Wiersz Z Ana kre on ta [15] (pa ra fra za ana kre on ty ku 40 [38]), to epi -
ku rej skie opra co wa nie mo ty wu prze mi ja nia ży cia „śmier tel ne go czło -
wie ka”, zna ją ce go tyl ko swo ją prze szłość. Nie wie on, jak dłu go jesz cze
bę dzie żył ani co go w ży ciu spo tka, dla te go po eta po sta na wia: „we sół
żyć my ślę, nim doj dę do me ty” i pro si: „w żar cie i sko ku bądź ze mną,
Ba chu!”.

W wier szu Z Ho ra cju sza [19], pa ra fra zu ją cym pieśń 21 z księ -
gi III Ho ra ce go, au tor zwra ca się do dzba na:

Do bryś dla po tu chy,
Dzba nie mój dwo uchy!

i po wo łu je się na „oso bi sto ści” an ty ku — Ka to na i Mar ka Kor wi niu sa,
któ rzy po mi mo swej po zy cji spo łecz nej i mą dro ści nie gar dzi li trun ka -
mi. „Nek tar” jest też do bry na „osło dze nie ża lu” i prze pę dze nie precz
„zgry zo ty” i „gorz kie go fra sun ku”.

W Kro to fi li [9] po eta wy chwa la za ba wę przy wi nie i w „do brym”,
wy twor nym to wa rzy stwie, któ re „przy słod kiej chwi li a we so łej do bie”
po tra fi się ba wić:

[…] bez wrza sku, bez za tar gi krwa wej,
Nie na śla du jąc w tym scy tyj skiej wrza wy.

Na mia rę ro ko ka jest utwór Ga bi net Te mi ry [13], je dy ny w księ -
dze IX tekst bez po śred nio zwią za ny z re alia mi dwo ru Czar to ry skich.
Moż na po wie dzieć, że jest to wiersz pa ne gi rycz ny. Te mi ra, tj. księż na

8 Nu me ry ana kre on ty ków we dług: Car mi na Ana cre on tea, oprac. M. I. West,
Lipsk 1984 (nu me ry bez na wia sów) i Po etae ly ri ci Gra eci, oprac. T. Bergk, t. 3,
Lipsk 1882 (nu me ry w na wia sach).



Kniaź nin jed nak nie tyl ko po słu gi wał się mi to lo gią, tłu ma czył i pa -
ra fra zo wał an tycz nych po etów. O ile Ho ra cju sza tłu ma czył z ła ci ny, to
wia do mo, że nie czy tał ory gi nal nych tek stów po etów grec kich (Sa fo ny,
Teo kry ta i Ana kre on ta), lecz ich fran cu skie trans la cje [Ka lisz 48]. Nie -
któ re wier sze pa ra fra zo wał do sto so wu jąc je do ro dzi mej men tal no ści,
zmie nia jąc na przy kład Ly ajo sa na Ba chu sa, Ero sa na Ku pi dy na 
i po mi ja jąc nie zna ną bo gi nię Ky be le, na któ rej cześć spra wo wa no 
or gia stycz ne ob rzę dy. Z in nych utwo rów czer pał tyl ko mo ty wy, roz wi -
ja jąc je we dług wła sne go upodo ba nia; na przy kład za czerp nię ty z Teo -
kry ta mit o Ado ni sie i Afro dy cie czy te mat pa nień stwa, przy pi sy wa ny
Sa fo nie [ib.].

Kniaź ni nek, je że li na wet wy ra żał się ma ło ro ko ko wo, to z pew no ścią
ro ko ko od czu wał. Naj lep szym te go do wo dem jest au to iro nicz ne zdrob -
nie nie wła sne go na zwi ska w wier szu O Ku pi dyn ku, rzad kość w po waż -
nych tek stach li te ra tu ry. Mło dy Kniaź ni nek lu bo wał się w opi sy wa niu
mi ło stek, któ re by ły nie mal przed sta wie nia mi, więc mo że i sie bie wi dział
ja ko por ce la no wą fi gur kę, la lecz kę gra ją cą w mi nia tu ro wym te atrzy ku,
bo Kniaź ni nek „wy stę pu je”, aby „po wie dzieć co o Ku pi dyn ku”.

Obo jęt ne, czy są to „uda wa ne za pa ły”, jak pi sał Dmo chow ski, czy
pod nie ty cał kiem praw dzi we — bez wąt pie nia są spraw nie opi sa ne. Za -
ko cha nie, ro zu mia ne ja ko „roz błą ka nie zmy słów”, po wo du ją ce, że się
„Ku pi da nu ci na wdzięcz nym szpi ne cie” i „łech cą przy jem nie ży wą
krew za pa ły”, nie jest w po ezji no we. Jed nak że mo tyw mi ło ści po wo du -
ją cej odej ście od zmy słów i zwią za ne z tym nie ra cjo nal ne za cho wa nia
jest obec ny w li te ra tu rze do dzi siaj. Kniaź ni now skie „roz błą ka nie zmy -
słów” zmie rza ra czej w stro nę Mic kie wi czow skie go sza leń stwa z mi ło -
ści niż Morsz ty now skie go sta wa nia się „zim nym tru pem”.

Du żo jest w księ dze IX „łech ta nia”. Kniaź nin uży wa te go sło wa sze -
ścio krot nie. Jesz cze wię cej jest wsze la kich „po nęt” i „nę ce nia” — aż
dzie sięć ra zy w uży ciu, choć już wte dy wy ra zy te by ły uzna wa ne
za prze sta rza łe i nie uży wa ne9.

Cza sem ta kie na gro ma dze nie „przy jem no ści” do pro wa dza do prze -
sy tu, bo kie dy „lu be po strza ły […] głasz czą zmy sły roz ko szą”, to ko cha -
nek prze mie nia się w pan to fla rza i tra ci dy na mizm, nie zbęd ny, by sta le
trzy mać part ner kę w na pię ciu. Nic dziw ne go, że ten prze syt środ ków
sty li stycz nych od no szą cych się do czu ło ści ko ja rzył się fry wol nym
oświe co nym z gnu śnym ba ro kiem.

Wy obra że nie no cy po ślub nej, ja kie Kniaź nin przed sta wił w wier szu
Epi ta la mion, wy da je się dość kon wen cjo nal ne i chy ba jest jed nym z nie -
wie lu do wo dów na po twier dze nie te zy Dmo chow skie go (tu aku rat
ostroż nie for mu ło wa nej w ka te go riach „moż li wo ści”), że Kniaź nin zaj -
mu je się „opie wa niem […] ję ków mi ło snych i uciech, od któ rych być
mo że da le ki jest w chwi li, gdy je ma lo wać usi łu je” [Dmoch 11]. Kniaź -
nin po ka zu je sce nę we sel ną przez pry zmat pa triar chal ne go spo łe czeń -
stwa, przed sta wia jąc bo ha ter kę ja ko za wsty dzo ną i prze stra szo ną:

Trwo żą jej umysł nie do zna ne go dy
I pierw szej utarcz ka no cy;
Uzbro jon cze ka Te le sy krat mło dy —
Ta sła ba, ten pe łen mo cy.

Do ce nić na le ży ów cze sne do bre wy cho wa nie pa nien i to, jak chcie -
li by je wi dzieć przy szli mę żo wie, ale wy da je się, że w epo ce ro ko ka i li -
ber ty ni zmu sta ro pol ski ob raz pło chej pa nien ki jest nie co prze sa dzo ny.
Ma ło wia ry god ne, by oświe ce nio wa ko bie ta nie wie dzia ła, co ją po ślu bie
„cze ka” i „rze czy taj nej do cie ka ła”, al bo że by zo sta ła „nie zna jo mym
ura nio na gro tem”. Ta ka by ła prze ję ta z tra dy cji kon wen cja, o czym
świad czy bar dzo po dob ne uję cie te ma tu w Epi ta la mio nie Do ran to wi
i Kli me nie Sta ni sła wa Trem bec kie go 10.

Fry wol ne te ma ci ki, mi łost ki i lek kie wier szy ki w księ dze IX ero ty -
ków Koź mia na to nie wszyst ko, co za przą ta ło au to ra. Znaj du je się tu
kil ka wier szy o sta ro ści i choć nie są to je go ory gi nal ne utwo ry, tyl ko
pa ra fra zy z Ana kre on ta, zwra ca uwa gę, że te mat ten po eta pod jął do -
pie ro w wie ku dwu dzie stu dzie wię ciu lat.

Wier sze te pre zen tu ją sta rość w uję ciu „po mi mo”. W pa ra fra zie ana -
kre on ty ku 51 [53], Z Ana kre on ta [21] pod miot wier sza mó wi:
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9 Ta ki jest kwa li fi ka tor wy ra zu uży ty w słow ni ku Trot za, przy po mnia ny w: Lu -
dzie Oświe ce nia o ję zy ku i sty lu, oprac. Z. Flor czak, L. Pszczo łowsk, M. R.
May eno wa, War sza wa 1957—1959. Por. też: T. Kost  k ie wi  czo wa, Zna cze nie
wa rian tów tek sto wych wier szy Kniaź ni na, [w:] eadem, Kniaź nin ja ko po eta li rycz ny,
Wro cław 1971, s. 53.

10 Mo tyw ten oma wia Ro man Krzy wy w ar ty ku le Ro ko ko we epi ta la mio ny Sta -
ni sła wa Trem bec kie go wo bec tra dy cji ga tun ku („Wiek Oświe ce nia” 2004, t. 20).



Kres to jest sro gi dla człe ka,
Prze paść okrop na za iste!
Do kąd za padł szy, wie czy ste
Sie dli sko cze ka.

Po eta pi sze tu taj tak że o śmier ci i to nie „ze sta ro ści”, lecz w „kwie -
cie wie ku”, o śmier ci, któ ra za bie ra mło de, pięk ne ko bie ty. Po ka zu je
śmierć ja ko stra tę, a jed no cze śnie przy po mi na o prze mi ja niu ludz kie go
ży cia w dość kon wen cjo nal ny spo sób.

Wiersz Grób Kli me ny [17] ma for mę sta ro pol skie go tre nu. Są w nim
ele men ty wy chwa la nia zmar łej — „nie win na”, bar dzo mło da — co pod -
kre śla wiel kość stra ty. Jest też uka za ne cier pie nie tych, któ rych Kli me -
na opu ści ła: jej przy ja ciół ki są „mar twe na po ły”, „ję czą” i „wznio sły ku
nie bu ża ło śli we gło sy”, Kniaź nin uży wa też mo ty wu „ża łob ne go” ob ci -
na nia wło sów. Wiersz koń czy się re flek syj ną proś bą, ak cen tu ją cą mar -
ność ży wo ta, nie o mo dli twę co praw da, ale o wes tchnie nie nad gro bem
przed wcze śnie zmar łej ko bie ty:

Tu Kli me na le ży!
Nie gdyś serc nę ta, te raz garść po pio łu.

Bar dzo kon wen cjo nal ne są u Kniaź ni na przed sta wie nia za let zmar łych
ko biet ja ko war to ści nie trwa łych. W Gro bie Kli me ny „pięk ność i po wab
dłu go trwać nie mo gą”, a w Nad grob ku [20] „za cne przy mio ty dłu go
trwać nie mo gą”. Wiersz Nad gro bek jest nie zbyt uda ną pró bą epi ta fium,
w za sa dzie nic nie wno si po za ego istycz nym stwier dze niem pod mio tu:

stra ci łem Ewę, […] rzecz dro gą,
[…] szczę ścia mo je go za da tek

i ba nal ne go za koń cze nia:

okrut na śmier ci! […]
Wszyst koś mi wzię ła; wszyst ko utra ci łem!

Wśród Ero ty ków są tak że wier sze sen ty men tal ne, nie tyl ko płacz li -
we, prze peł nio ne „pło chą ża ło ścią”, ale też re flek syj ne, w któ rych po -
eta przyj mu je po stać czło wie ka świa do me go wła sne go prze mi ja nia, że -
gna ją ce go się z ży ciem. Prze mie nia się w nie czu łe go na po wa by „te go”
świa ta sto ika.
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[…] lu bo je stem już sta ry,
Lu bo i wło sy mam si we;

ale przy do god nej spo sob no ści:

Jak tyl ko na cię, przy jem na mło dzi,
We so łym po pa trzę okiem

a jesz cze gdy po pły nie wi no, to:

Wnet od młod nie ję, rzeź wość przy cho dzi,
Żyw szym krew pły nie po to kiem.

Tak od mie nio ny sta ry czło wiek, ni czym nie róż ni się od mło dych:

[…] sta rzec moc ny
I pić, i plą sać, i sza leć zdo ła
Z wa mi do chwi li pół nocnéj.

Prze sła nie wier sza Z Ana kre on ta [31], pa ra fra zu ją ce go ana kre on -
tyk 39 [37], jest kon kret ne i pro ste: nie wy gląd i prze ży te la ta de cy du -
ją o tym, czy ktoś jest sta ry, ale stan je go umy słu, po nie waż:

myśl go, kie dy raź nym to czy się szy kiem,
Czy ni mło dzi kiem.

Po dob nie w Śnie Ana kre on ta „chłop cy” „szy dzą nie god nie”, że „sta -
rzec la ta z nim fa mi swo bod nie”, a co po ra dzić na to, że czło wiek sta ry
też chce „ca ło wać w za pa lo nej chu ci”?

Te mat sta ro ści jest po trak to wa ny po waż niej w wier szu Z Ana kre on -
ta [24], któ ry jest pa ra fra zą ory gi nal ne go utwo ru Ana kre on ta 5011. Po -
eta do strze ga swą sta rość, wi dzi, że „włos si wy gło wę opla ta”,

zmarszcz ki zo ra ły już li ce,
Sę pie je czo ło, brwi zwi sły,

jak by „że gna się z ży ciem”, cho ciaż „czu je tę sk ni cę” do mło dzień -
czych uciech. Boi się przy szło ści, mó wi wprost: „śmier ci się lę kam”, ale
też wy ra ża prze ko na nie, że nie ma ży cia po śmier ci:
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11 Lo ka li za cja i nu me ra cja utwo rów Ana kre on ta pa ra fra zo wa nych przez po etę
we dług: Po etae me li ci Gra eci, oprac. D. L. Pa ge, Oxford 1962.
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Do nur tu „płacz li wych” za li cza się Re flek sja [34], w któ rej po eta
na zy wa mi łość „pią tym świa ta ży wio łem” i za sta na wia się, czy moż na
bez niej żyć, w nie czu ło ści na mi ło sną „iskier kę”:

czy moż na tkli we za twar dzić ser ce,
By nie roz mię kło na słod kie wa by?

Z nie ja ką bu tą pod miot kon sta tu je, że w bra ku szans na wza jem ność
na wet: „Trze ba się wnętrz nej sprze ci wić wo li”, gdyż:

Mu si rad, nie rad czu cie po stra dać,
Sko ro kto bied ny, a nie jest głu pi.

W pa ra fra zie Z Ho ra cju sza [3] po eta pre zen tu je epi ku rej skie po dej -
ście do ży cia, uza sad nia jąc je chwi lo wo ścią ludz kie go by tu. Idea car pe
diem ma tu taj po dwój ne zna cze nie — z jed nej stro ny gło si: żyj chwi lą,
ale nie in te re suj się przy szło ścią: „nie szpe raj dwor nie, cze go nikt nie
ści gnie”, „nie chciej się licz bą ba bi loń ską ba wić”, z dru giej stro ny: żyj
chwi lą i ko rzy staj z ży cia, bo jest krót kie, nie łudź się ży wo tem, bo nie
wia do mo, kie dy umrzesz:

Uży waj bacz nie wdzięcz nej kro to fi li,
Któ rą przy tom ny czas le je;
A dłu giej nie czyń na dzie je
W tak krót kiej ży cia le cą ce go chwi li.

Oto, gdy mó wim, czas nam śli ski zdrad nie
Ci chym zmy ka ko ło wro tem;
Chwy taj go te raz, bo po tem
Wiecz nie nie zgo nisz, gdy ci z rąk wy pad nie.

Po dob nie zo stał przed sta wio ny nie speł nio ne go ży cia w Sa mot no ści
oraz w Fi lo zo fie z bie dy [25]. Ty tu ło wy Fi lo zof z bie dy „ni gdy nie czuł
roz ko sze”. Jest prze ko na ny, że Na tu ra i Los sprzy się gły się, by „przy -
kre zno sił nę dze i mo zo ły”, a

Zdat ność, na ukę, za pęd i ocho tę
For tu na śle pym skie ro wa ła stérem.
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Wpraw dzie po eta „czuł” „za pa ły przy jem ne”, ale ich nie „do znał”, dla -
te go kon sta tu je:

Czu cia wam swo je i za lot ne chę ci
Szczę śliw szy nie chaj na de mnie po świę ci.

Po sta na wia po rzu cić po ezję mi ło sną, zwra ca jąc się do cy try:

Po rzuć świąt ni cę roz kosz nej Dy jo ny,
Po rzuć jej nu cić ła ko cie i wdzię ki,
Nic to nie nada, za har tuj my ser ce
Prze ciw ko tkli wej Ku pi da iskier ce.

Że gna się z „ro du ludz kie go po nę ta mi” i „mar ny mi te go świa ta sprzę -
ta mi”. Wie, że są one tyl ko war to ścia mi po zor ny mi. Swój wy wód koń -
czy sto ic ką fra zą:

Już się mój umysł ni lę ka, ni co fa,
Przy jąw szy na się po stać fi lo zo fa.

Rów nież w wier szu Sa mot ność Kniaź nin po sta na wia „omi jać wdzię -
ki” i pro si Ku pi dy na, by „za nie chał po strza ły”. Pra gnie po świę cić ży cie
„sa mot nej ci szy”, zo stać „fi lo zo fem nie dba łym”. Tak że w tym utwo rze
że gna „mi łe Cy pry dy roz ko sze”.

Niech in nych lu dzi
Chęć pło cha bu dzi
Po nę tą i zło tem.

Szu ka sa mot ni, chce usiąść przy stru my ku i kwiat ku; mo że jest to za -
po wiedź zmia ny za in te re so wań twór czych?

Po za wier sza mi re flek syj ny mi w pre zen to wa nej księ dze znaj du ją się
też utwo ry z prze sła niem mo ral nym. W utwo rze Los ró ży [23] Kniaź -
nin opo wia da hi sto rię „ślicz nej ró ży”, wo kół któ rej „Rze sza la taw ców
ży wo się ze bra ła”, „Sko ro ją mat ka na świat wy da ła”. I tak, igra jąc ze
wszyst ki mi, któ rzy chcie li z nią igrać:

Zu peł nie po krót kim cza sie
W swo jej mi gnę ła kra sie.



Prę dzej za pew ne […] Ado ni sem
Niź li nie czu łym Nar cy sem,

dla te go au tor do ra dza mu, for mu łu jąc ja sne wska zów ki po stę po wa nia:

Ta kim sta raj się szu kać oby cza jem,
By cie bie szu ka no wza jem,
[…]
Nie chaj twe ognie mi łość kra si zło ta
I gust, i ro zum, i cno ta.

Ko deks ten za wie ra tak że prze stro gi:

Pa mię taj, że byś na słod ką po nę tę
Uczu cia za cho wał świę te.

Jest w tym utwo rze cał kiem do bit ne i jed no znacz ne prze sła nie, wy ra żo -
ne z uży ciem py tań re to rycz nych:

Cóż za cniej sze go mo że być, za iste,
Nad ser ca pło my ki czy ste?
I cóż być mo że pod lej sze go, pro szę,
Nad mniej uważ ne roz ko sze?

W za koń cze niu Kniaź nin sta wia spra wę jesz cze ja śniej: tyl ko mą -
drość i prze strze ga nie wy pra co wa nych przez sie bie za sad mo ral nych
mo że uchro nić czło wie ka od błę dów. Po eta prze strze ga mło de go Ur sy -
na przed ak cep to wa niem mod nych w wyż szych krę gach po staw li ber -
tyń skich, ko ja rzo nych z roz wią zło ścią oby cza jo wą. W pod su mo wa niu
pod kre śla, że mi łość i po żą da nie za wsze po win ny być kon tro lo wa ne
przez ro zum:

Gdy We nus znę ci, a He be pod usz czy,
Wy łącz się z po wszech nej tłusz czy;
I w sa mych czu ciach, gdzie ro zum od pa da,
Nie chaj cię zdo bi Pal la da.

Księ ga IX koń czy się pa ra fra zą ho ra cjań skiej pie śni XXVI z księ -
gi III. Utwór Z Ho ra cju sza [39] jest jesz cze jed nym po że gna niem z mi -
ło sny mi igrasz ka mi i ucie cha mi mło de go wie ku. Wy da je się, że po eta
za po wia da zmia nę te ma ty ki swej dal szej twór czo ści: „Że gnam was od -
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Ta przej rzy sta w wy mo wie hi sto ryj ka ma być prze stro gą dla „Lu cet ki
tchli wej”, któ ra wła śnie otrzy ma ła ró żę ja ko „za da tek” mi ło ści. Kniaź -
nin prze strze ga Lu cet kę:

Przy jem na pa ni, i grzecz na, i gład ka!
Com ci po wie dział o ró ży,
Niech to dla cie bie słu ży.

Po eta pi sze wiersz Do Ur sy na [37] i cho dzi tu z pew no ścią o Ju lia -
na Ur sy na Niem ce wi cza, ma ją ce go w ro ku pu bli ka cji Ero ty ków dwa -
dzie ścia je den lat. Niem ce wicz był ad iu tan tem Ada ma Ka zi mie rza Czar -
to ry skie go, a tak że je go wier nym dwo rza ni nem, któ ry to wa rzy szył
ge ne ra ło wi ziem po dol skich w wie lu po dró żach, człon kiem lóż ma soń -
skich, a tak że po słem Sej mu Wiel kie go. Wiersz Do Ur sy na jest po łą cze -
niem utwo ru mo ra li za tor skie go z po chwal nym. Kniaź nin zwra ca się
do ad re sa ta z sza cun kiem:

Ur sy nie mło dy, pięk ny i uczo ny,
Ko chan ku ślicz nej Dy jo ny!
W sa mym zo sta jesz lat po wab nych kwie cie
I żyć po czy nasz na świe cie.

Za nim po eta po uczy sza cow ne go ad re sa ta, wy chwa la go i za cząt ki je -
go twór czo ści li te rac kiej:

Nie siesz nie z jed nej, swą za le tę, mia ry,
Nie jed ne przy ją łeś da ry
I z przy ro dze nia, i z umie jęt no ści.

[…]

Mu zy ci wie niec go tu ją par na ski,
Gra cy je nio są prze pa ski;
Te cie bie zej mą, a tam te ople tą;
O, jak żeś mi łym po etą!

Po ta kim wstę pie Kniaź nin prze cho dzi do rze czy; a rzecz w tym, że Ur -
syn za czy na do ro słe ży cie, w któ rym bę dzie:
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es te ty ce, uchy bia ją cej ro ko ko we mu sma ko wi. Nie mniej, choć związ ki
Ero ty ków z ba ro kiem są nie za prze czal ne, Kniaź nin po my sło wo uroz ma -
icał ba ro ko we uję cia (kon cept z wy ko rzy sta niem lor net ki).

War to ścią po ezji ero tycz nej jest rów nież w księ dze IX swo bo da au -
to ra w po słu gi wa niu się mo ty wa mi an tycz ny mi. Mi tycz ni bo go wie po -
ja wia ją się w Ła zien kach nie zwy kle czę sto, tak czę sto, że spra wia ją wra -
że nie za do mo wio nych na dwo rze Iza be li Czar to ry skiej. Ona sa ma
zresz tą ukry ta zo sta ła pod imie niem Te mi ry w pa ne gi ry ku na jej cześć.
Wy stę po wa nie au ten tycz nych po sta ci i opie wa nie ak tu al nej dwor skiej
rze czy wi sto ści to nie wąt pli wie ele ment ro ko ko wy. Tak że opi sy mi ło ści
utrzy ma ne są u Kniaź ni na w ma nie rze ro ko ka. Choć cza sem po eta uży -
wa „cięż kich”, ba ro ko wych me ta for, po rów nu jąc uczu cia z nią zwią za -
ne do cier pie nia czy uwię zie nia, to mi łość trak tu je ja ko ro man tycz ne
sza leń stwo.

Wśród Ero ty ków znaj du ją się rów nież utwo ry o te ma ty ce fi lo zo ficz -
nej i eg zy sten cjal nej. Mi mo iż nie są za li cza ne do nur tu ana kre on tycz -
ne go ro ko ka (a na wet kry ty ku je się za nie Kniaź ni na), ich war to ścią jest
re flek sja nad prze mi ja niem i sta ro ścią, da ją ca wy tchnie nie od nie kie dy
prze sło dzo nych Ku pi dyn ków, Amor ków i roz ba wio nych dziew cząt, re -
flek sja pod sy ca na być mo że pra gnie nia mi eks -je zu ity, skry wa ny mi
pod ma ską fry wol no ści — to no wa nej wpraw dzie — i nie zo bo wią zu ją -
cych ro man sów.

Ero ty ki Kniaź ni na to wier sze „uni wer sal ne”, któ re moż na za kwa li fi -
ko wać do nur tu kla sy cy stycz ne go, nie za leż ne od ów cze snej pi sar skiej
mo dy, po pro stu „do bre” po etyc ko. Szko da, że prze jąw szy się kry ty ką
współ cze snych, po rzu cił au tor mi ło sną li rę, za mie nia jąc ją na brzmią ce
pa trio tycz ny mi dy so nan sa mi or ga ny.
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tąd, dzie wo je kra sne”. „Już więd nę i smut no ga snę”, ale chy ba nie ze
sta ro ści, mo że z prze sy tu kro to chwi lą? W każ dym ra zie ku szą ca pa ster -
ka Chloe szy ku je się, by od pły nąć, a We ne ra ma po ka zać „moż ne go
do wód wy ro ku” i spra wić, by dziew czy na raz na za wsze od da li ła się
w nie pa mięć.

Wy da je się, że wła śnie te po że gna nia, roz wa ża nia o mo ral no ści i po -
ucze nia, któ rych w księ dze IX nie bra ku je, naj bar dziej nie po do ba ły się
współ cze snym po ety. Od bior ca mi je go twór czo ści by li wy kształ ce ni
dwo rza nie zna ją cy fi lo zo fię sta ro żyt ną i li te ra tu rę pol ską, zwo len ni cy
„wy zwo lo nej mo ral no ści”, wzo ro wa nej na oby cza jo wo ści dwo ru Lu -
dwi ka XVI. For mu ło wa ne przez Kniaź ni na po ucze nia trak to wa li więc
ja ko ana chro nicz ne i zbęd ne.

Trudno się zgodzić z opi nią Rol fa Fie gu tha, że księ ga IX „ma w ca -
ło ści cha rak ter kon so la cji wdow ca”12 — rze ko mo po śmier ci Ka si, żo ny
Fran cisz ka Za błoc kie go, przy ja cie la Kniaź ni na (jej śmierć zo sta ła „od -
no to wa na” już w księ dze VIII). Nie uza sad nio ny jest też wnio sek Fie gu -
tha, że „eu fo ria ero tycz na i ba chu so wa ma cha rak ter obiek tyw nie iro -
nicz ny, gdyż jest pod szy ta me lan cho lią i ża ło bą”. Me lan cho lia
w Ero ty kach — jak kol wiek w nich wi docz na — wy ni ka ze zmę cze nia po -
ety cią głym opi sy wa niem za lo tów, a tak że z mi mo wol nej skłon no ści
Kniaź ni na do mo ra li za tor stwa; trud no wszak łą czyć śmierć Ka ta rzy ny
Za błoc kiej z wier szem -re cep tą prze pi sa ną pro bosz czo wi Czar naw czyc,
Fa bia no wi Sa ko wi czo wi. (Notabene „kon so la cję wdow ca” Kniaź nin
szcze gó ło wo opra co wał w Ża lach Or fe usza nad Eu ry dy ką, ge no lo gicz -
nie wła ściw szych do te go ce lu niż ero tyk.)

Oma wia na tu księ ga IX to sta ran nie opra co wa ny cykl o te ma ty ce
oby cza jo wej. I to chy ba naj waż niej szy „za rzut” dys kwa li fi ku ją cy te
utwo ry przez stu le cia. Od bior cy — za rów no współ cze śni Kniaź ni na, jak
póź niej si kry ty cy — sku pi li się na tym, że za ma ło w Ero ty kach tek stów
fry wol nych i przy jem nych, nie do ce ni li na to miast utwo rów nie miesz -
czą cych się w ro ko ko wym nur cie, choć nie rzad ko warsz ta to wo lep -
szych. Kniaź ni no wi za rzu ca no tak że ule ga nie prze sta rza łej, ba ro ko wej
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12 R. Fie  guth, „Po wab Ko ryn ny ser ce mi roz ra nia”. O pier wiast ku qu asi -nar ra -
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Małgorzata Pawlata

AN INTRODUCTION TO A DETAILED ANALYSIS OF EROTICS 
BY FRANCISZEK DIONIZY KNIAŹNIN BASED 

ON THE EXAMPLE OF BOOK NINE

(summary)

Franciszek Dionizy Kniaźnin was the court poet of Adam Kazimierz and Izabela
Czartoryski. Erotics were published in 1779 and are representative of his young
poetry. This poetry aspired to Rococo stream. The lyrics were discriminated by
contemporary readers and then by Kniaźnin himself, because of its out-of-date and
unfashionable Baroque style. The 20th century critics had a similar opinion, which
still exists. 
In spite of not too good Baroque concepts, illustrating and stereotypical love
motifs, this poetry contains precious Rococo elements like treating antic goods as
residents of Czartoryski's court. The topics of this poetry are: love and the court
lifestyle along with the reflections and philosophic lyrics resulting from them. The
concluding opinion is that those are the most precious compositions and the
author of the article would like to analyse them in future studies as well.



Jo an na Chą dzyń ska

JAN BARSZ CZEW SKI I OKO LI CE

Za in te re so wa nie bia ło ru ską i li tew ską lu do wo ścią, le gen da mi i mo -
wą miesz kań ców pro win cji po cząt ko wo wią za ło się z pró bą do tar cia
do ko rze ni Sło wiańsz czy zny. W 1817 ro ku w „Dzien ni ku Wi leń skim”
za miesz czo no ar ty kuł Ma rii Czarn kow skiej Za byt ki mi to lo gii sło wiań -
skiej w zwy cza jach wiej skie go lu du na Bia łej Ru si do cho wa ne — pierw szy
tekst o bia ło ru skiej kul tu rze. Au tor ka opi sa ła w nim zwy cza je lu do we
i nie któ re wie rze nia miesz kań ców po wia tu cze ry kow skie go oraz spró bo -
wa ła od na leźć w nich ty tu ło we „za byt ki mi to lo gii sło wiań skiej”.

Na obu dze nie się za in te re so wa nia lu do wą po ezją i w ogó le folk lo rem w nie -
ma łym też stop niu mu sia ły wpły nąć dą że nia po stę po we go spo łe czeń stwa
do po pra wy by tu wiej skie go lu du. Ta kwe stia w koń cu XVIII i po cząt -
ku XIX w. by ła na Li twie i Bia ło ru si szcze gól nie ak tu al na i mia ła spo ro 
go rą cych zwo len ni ków. W wal ce o do bro wło ścian pięk ny mi gło ska mi za -
pi sa ło się wi leń skie To wa rzy stwo Szu braw ców, któ re na ła mach „Wia do mo -
ści Bru ko wych” pro wa dzi ło sys te ma tycz ną kam pa nię prze ciw ko wła ści cie -
lom ziem skim, znę ca ją cym się w nie ludz ki spo sób nad lu dem
pańsz czyź nia nym.1

Spra wy te zaj mo wa ły rów nież fi lo ma tów, wal czą cych o po pra wę wa -
run ków ży cia i pra cy chło pów. In te re so wa li się oni tak że prze szło ścią
kra ju. Stu den ci mie li zbie rać pod czas wa ka cji da ne sta ty stycz ne do ty -
czą ce chło pów, spi sy wać usły sza ne od nich le gen dy i wie rze nia oraz
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Jan Barsz czew ski był jed nym z bar dziej zna nych pol sko -bia ło ru -
skich „wiesz czów”. Uro dził się w ro ku 17945 w Mo ro hach6 w oko li cach
je zio ra Nie szczor da we wschod niej Bia ło ru si. Wy wo dził się, jak pi sze
Sta ni sław Wa sy lew ski, z „drob nej, łap cia tej, nie za pi sa nej w żad nym
her ba rzu szlach ty” [Wa syl 2]. Au tor Szlach ci ca Za wal ni czę sto bę dzie
wra cał w swo ich utwo rach do pięk nych miejsc za pa mię ta nych z dzie -
ciń stwa. Zdol ny mło dzie niec ode brał sta ran ne wy cho wa nie w pro wa -
dzo nej przez je zu itów Aka de mii Po łoc kiej, a wie dza w niej zdo by ta
przy da wa ła mu się przez ca łe do ro słe ży cie.

W okre sie szkol nym Barsz czew ski dał się po znać ja ko po eta. Wte dy
też zy skał prze zwi sko Wier szo pis [Pod ber XXV]). Z cza sów szkol nych
po cho dzi je go — nie za cho wa ny — Pas We ne ry, o któ rym wspo mi na Pod -
be re ski:

po ema […], w któ rym [Barsz czew ski] na rze kał na brak mi ło ści w now sze
cza sy, a wy mu skaw szy ją na wzór kla sycz ny, po zy skał okla ski współ to wa -
rzy szów. [Ib. XXVI]

Kie dy na wa ka cje wra cał w ro dzin ne stro ny, „ma lo wał wi do ki i ka -
ry ka tu ry”, ku ucie sze oko licz nej szlach ty, a że był jej pu pi lem, w na gro -
dę za za ba wia nie go ści pod czas róż nych świąt otrzy my wał da ry na tu ry,
gdyż je dy nie na to stać by ło ob da ro wu ją cych. Mło dy Barsz czew ski był
po dob no tak wspa nia łym kom pa nem, że za bie ga no o nie go po oko licz -
nych do mach. W tym okre sie po wstał utwór Ra bun ki mu ży koi, któ ry
„zna lazł się w lot na ustach ca łe go kra ju” [Wa syl], po dob nie jak sa ty -
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opi sy wać ob rzę dy. Bar dzo in spi ro wa ła ich w tych za in te re so wa niach
dzia łal ność Zo ria na Do łę gi -Cho da kow skie go.

Już w śro do wi sku fi lo mac kim, przed ro kiem 1830, zro dził się i roz wi jał
w Wil nie, jak go na zy wa [Sta ni sław] Stan kie wicz, „re gio na lizm bia ło ru ski”.
Jed nak szko ła bia ło ru ska, któ ra sa ma sie bie tak na zwa ła, jest two rem ro -
man ty zmu po li sto pa do we go.2

Re gio na lizm bia ło ru ski prze ja wiał się, we dług Stan kie wi cza, w po ezji
To ma sza Za na, Ja na Cze czo ta, Ada ma Mic kie wi cza, Onu fre go Pie -
trasz kie wi cza, Teo do ra Ło ziń skie go, An to nie go Edwar da Odyń ca, Alek -
san dra Chodź ki, Igna ce go Ku ła kow skie go i Alek san dra Grot ta -Spa -
sow skie go. Ma ria Ja nion zaś do szko ły bia ło ru skiej za li cza po etów,
pro za ików i ba da czy folk lo ru two rzą cych po pol sku i bia ło ru sku po ro -
ku 18303. Naj czę ściej by li to Po la cy miesz ka ją cy na zie miach bia ło ru -
skich lub wy wo dzą cy się z nich, któ rzy tak umi ło wa li swe ro dzin ne stro -
ny, że zde cy do wa li się na wni kli we po zna wa nie kra ju i je go rdzen nych
miesz kań ców, opie wa nie ich w wier szach i w pro zie. Ta de usz Sta ni sław
Gra bow ski opi su je ich ja ko „dzi wacz nych” aspi ran tów wiel kiej po ezji
wiesz czów, aspi ran tów ro man tycz nie uspo so bio nych, lecz nie zdol nych
wznieść się ta len tem na po zio my swych Mi strzów:

Spę dziw szy mło dość w Wil nie, Grod nie, Miń sku […] ży ła ta dzi wacz -
na gru pa pol sko -bia ło ru ska tra dy cja mi wiel kiej po ezji ro man tycz nej pol -
skiej. Ta kich — po żal się Bo że — „wiesz czów” na li czy li by śmy wśród nich
kil ka dzie sią tek, za wsze „gór nie i chmur nie” na stro jo nych, choć w two rach
swych dość po wsze dnich, jak by w krzy wych zwier cia dłach od bi ja ją cych
nie kie dy swe po etyc kie ob li cza. Nie mniej umie li sku piać do oko ła swych
„Nie za bu dek”, „Ru bo nów”, „Niw” i „Ru sa łek” spo re gro no lu dzi do brej
wo li, głę bo ko prze ję tych lo sem oj czy zny i lu du bia ło ru skie go, ma rzą cych
o ode gra niu ro li praw dzi wych „wiesz czów” swe go par ty ku la rza.4
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2 M. Ja  nion, „Szko ła bia ło ru ska” w po ezji pol skiej, „Prze gląd Wschod ni” 1991,
t. 1, z. 1, s. 36.

3 Na le że li do niej: Ka zi mierz Buj nic ki, Ro mu ald Pod be re ski, Jan Barsz czew ski,
Alek san der Ry piń ski, Jan Cze czot, Win cen ty Du nin -Mar cin kie wicz, Igna cy Chra po -
wic ki. Oprócz nich by ło jesz cze wie lu mniej zna nych au to rów z po gra ni cza pol sko -
-bia ło ru skie go, m. in.: Alek san der Grott -Spa sow ski, Gau den ty Sze pie le wicz, Adam
Pla ter, Alek san der Gro za, Ta de usz Ła da -Za błoc ki.
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ku czci Sta ni sła wa Pi go nia, Kra ków 1961, s. 446; da lej: [T.Grab] z nu me rem stro ny.
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sy  lew ski, Mic kie wicz i rap sod Bia łej ru si, „Wia do mo ści Li te rac kie” 1931 nr 11, s. 2,
da lej: [Wa syl] z nu me rem stro ny). Więk szość z nich po da je jed nak rok 1794 [L.
Ja  now sk i, Słow nik bio -bi blio gra ficz ny daw ne go Uni wer sy te tu Wi leń skie go, Wil -
no 1939, s. 16; S. Or gel  brand, En cy klo pe dia po wszech na, War sza wa 1989, s. 162,
da lej: [EncP]; P. Chmie low ski, Hi sto ria li te ra tu ry pol skiej, War sza wa 1900, t. 5,
s. 210; Wiel ka en cy klo pe dia po wszech na ilu stro wa na, War sza wa 1891, t. 5, s. 1012, da -
lej [WEnc] z nu me rem to mu i stro ny; [T.Grab 446]; R. Pod be re  ski, Bia ło ruś i Jan
Barsz czew ski (da lej: [Pod ber] z nu me rem stro ny), wstęp [w:] J. Barsz  czew ski,
Szlach cic Za wal nia czy li Bia ło ruś w fan ta stycz nych opo wia da niach, Pe ters burg 1844,
t. 1, s. XXIV, da lej Za wal nia z nu me rem to mu i stro ny].

6 Mo ra chach [EncP], Mo ro hach [T.Grab], Mo ru chach [WEnc 1, 130].



i przy pi su jąc Barsz czew skie mu bio gra ficz ne przy pad ki Ry piń skie go
[Grab 447]. Au ten tycz ność in nej opo wie ści o spo tka niu Barsz czew skie -
go z Ada mem Mic kie wi czem, nie bu dzi wąt pli wo ści ba da czy. Gdy
Wieszcz zja wił się w Pe ters bur gu, roz ma ici po eci pod su wa li mu utwo -
ry do oce ny. Rów nież Barsz czew ski dał Mic kie wi czo wi swo je dzieł ka,
a ten po pra wił mu ja kiś błąd gra ma tycz ny, co nie prze szko dzi ło „wier -
szo pi so wi” chwa lić się póź niej, iż sam au tor Kon ra da Wal len ro da
„czy tał je go wier sze, że je po chwa lił, i że wła sną rę ką po pra wił z nich
kil ka”8.

W la tach 1840–1844 Barsz czew ski zaj mo wał się re da go wa niem no -
wo rocz ni ka „Nie za bud ka”, w któ rym obok utwo rów zna jo mych po -
etów i pi sa rzy za miesz czał wła sne, naj czę ściej ma ło wy ra fi no wa ne bal -
la dy ro man tycz ne i o wie le lep sze fan ta stycz ne opo wia da nia — cykl
Drew nia ny dzia dek i Ko bie ta In sek ta. Pu bli ko wał rów nież w „Athe na -
eum” (1844), w „Gwieź dzie” (1846), w „Rocz ni ku Li te rac kim”
(1843–1846) i „Ru bo nie” (1846, t. 2). Barsz czew ski za jął się tak że, po -
dob no za czy jąś — praw do po dob nie Pod be re skie go — na mo wą, spi sy wa -
niem i opra co wy wa niem po dań i le gend za sły sza nych w dzie ciń stwie
lub pod czas licz nych po dró ży w głąb Bia ło ru si. Zna ny był zresz tą z te -
go, że wy ru szał co wio snę w ro dzin ne stro ny. Mó wio no, iż jak wła sną
kie szeń znał Bia ło ruś, prze mie rzyw szy ją co naj mniej trzy dzie sto krot -
nie. Z tych wę dró wek w cza sie i prze strze ni zro dził się Szlach cic Za wal -
nia czy li Bia ło ruś w fan ta stycz nych opo wia da niach (1844–1846).
Po upad ku „Nie za bud ki” Barsz czew ski wy je chał do Ki jo wa, gdzie wy -
dał jesz cze Pro zę i wier sze. Część I (1849). Po dob no wy brał się rów nież
do Wil na oraz „dal szej Pol ski”. Póź niej sko rzy stał z za pro sze nia hra bi -
ny Rze wu skiej i za miesz kał w jej ma jąt ku w Cud no wie na Wo ły niu
— „tak so bie chwa lił do sta tek by cia i ży cia na tym dwo rze, że już nie
chciał, hy cel wra cać na swo ją Bia ło ruś” [Wa syl]. Pod ko niec lat 40. za -
padł na su cho ty. Po kil ku let niej cho ro bie zmarł w cud now skim dwor -
ku 11 mar ca 1851 ro ku.
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rycz na Ha re li ca i pio sen ka Da czim że two ja Dzie weń ka ha ło uka za nia -
ta?, na pi sa na w 1809 ro ku dla pan ny Mak si mo wi czów ny.

Po ukoń cze niu li ceum po łoc kie go Barsz czew ski za czął pra co wać ja -
ko gu wer ner w do mach szla chec kich. We dle słów Wa sy lew skie go zde -
cy do wał o tym wła ści wie przy pa dek. Gdy Barsz czew ski wy brał się pie -
szo do Wil na, z za mia rem pod ję cia stu diów, spo tkał go „P [an]
Pod sę dek J.” i za brał przy szłe go pi sa rza do sie bie „na na uczy cie la”,
gdyż uznał, że nie da on so bie ra dy w wiel kim mie ście, za bied ny, by stu -
dio wać. Barsz czew ski nie wy trzy mał jed nak dłu go w ro li gu wer ne ra
szla chec kich dzie ci i po pew nym cza sie wy je chał do Pe ters bur ga. Po -
mógł mu tam przy ja ciel, Gau den ty Sza pie le wicz.

Był to ry wal Barsz czew skie go z cza sów szkol nych, na pi sał okta wa mi po -
emat Psy che, chcąc do rów nać rów nie zna ko mi te mu Pa so wi We ne ry Barsz -
czew skie go. [Wa sy]

W Pe ters bur gu Barsz czew ski otrzy mał pra cę w wy dzia le mor skim,
od był kil ka po dró ży, po czym wró cił do za rob ko wa nia ja ko na uczy ciel
gre ki i ła ci ny. Wio dło mu się nie źle, po nie waż w sto li cy so wi cie wy na -
gra dza no lu dzi z wy kształ ce niem i do brą opi nią. Wa sy lew ski pi sze, że
Barsz czew ski przez tych kil ka na ście lat na ucza nia, sam rów nież się
uczył. Nie tyl ko czer pał z na uk hu ma ni stycz nych, lecz tak że pa rał się
po ezją, wła ści wie bez po wo dze nia, bo — jak twier dzi Mi chał Gra bow ski,
kry tyk o usta lo nej w la tach 30. i 40. XIX wie ku po zy cji i wiel kim wów -
czas au to ry te cie, na zy wa ny przez Ju liu sza Sło wac kie go w Be niow skim
„pry ma sem kry ty ków”: „bal la dy te by ły mier ne i bar dzo mier ne”7,
w czym wtó ro wał Gra bow skie mu Wa sy lew ski, upa tru jąc po etyc kich
nie po wo dzeń Barsz czew skie go w je go gra fo mań skiej płod no ści i ma nie -
rycz no ści ro man tycz nej: „bo na siąk nął w Pe ters bur gu fra ze sem ro -
man ty zmu. Sma ży bal la dy tu zi na mi”.

Mniej wię cej w tym cza sie Barsz czew ski wy je chał do Fran cji 
i An glii; we dług Wa sy lew skie go za bra ła go tam ze so bą ja kaś hra bi na.
Gra bow ski na to miast za prze cza, by ta po dróż w ogó le się od by ła. Uwa -
ża on, iż hi sto rię tej eska pa dy stwo rzył Jan Wój cic ki, praw do po dob nie
po my liw szy Barsz czew skie go z in nym twór cą — Ja nem Ry piń skim

7 M. Gra bow ski, Ko re spon den cja, „Piel grzym” 1843, t. 2, s. 351.

8 J. Bar  to  sze wicz, Jan Barsz czew ski, „Dzien nik War szaw ski” 1851 nr 22; cyt.
za: M. Ja  nion, Jan Barsz czew ski, [w:] Ob raz li te ra tu ry pol skiej. Li te ra tu ra kra jo wa
w okre sie ro man ty zmu 1831–1863, War sza wa 1992, t. 3, s. 95, da lej: [Ja nion] z nu -
me rem stro ny.



W opo wia da niach Barsz czew skie go upa tru ję pierw sze prze ja wie nie się du -
cha gmi nu bia ło ru skie go […] Mi sja Pa na Barsz czew skie go nie jest po śled -
nią, jak kol wiek bądź, od kry wa on no wą stro nę, — za tem przy czy nia się
do roz wi cia i po stę pu my śli. [Pod ber XXXIX–XL]

Barszczewski pla no wał pu bli ka cję sze ściu to mi ków tych lu do wych
opo wia dań, lecz wy dał je dy nie czte ry. Swe go ro dza ju kon ty nu acją
Szlach ci ca Za wal ni są utwo ry Drew nia ny dzia dek i Ko bie ta In sek ta, pu -
bli ko wa ne w „Nie za bud ce” oraz „Ru bo nie”. W opo wia da niach tych
pisarz od da la się od po dań lu do wych, po sił ku jąc się wła sną wy obraź -
nią. Hi sto rie z Drew nia ne go Dziad ka bar dziej przy po mi na ją ro man tycz -
ne opo wia da nia niż „szki ce et no gra ficz ne”, jak na zwał Szlach ci ca Za -
wal nię Piotr Chmie low ski [WEnc 5, 1013].

W opi nii Ja nion w Szlach ci cu Za wal ni wi dać oświe ce nio wą edu ka cję
Barsz czew skie go, acz niezależnie peł no w utwo rze ro man tycz nych wąt -
ków i chwy tów li te rac kich. Za wal nia słu cha ją cy opo wie ści swo ich go ści
sta ra się do każ dej, na wet naj bar dziej fan ta stycz nej i mrocz nej, do łą -
czyć mo rał, czy niąc z niej na ukę dla słu cha czy. W bia ło ru skich le gen -
dach zwy cię stwo do bra nad złem nie jest oczy wi ste. Naj czę ściej od su -
wa się ono w cza sie i cze ka na do god ny mo ment, by się ujaw nić,
a Szlach cic tłu ma czy, że to wy łącz nie wi na lu dzi, któ rzy nie słu cha ją bo -
skich przy ka zań w po go ni za wy go dą i szczę ściem.

Przy kła dem opo wia da nia, w któ rym tra dy cja ro man tycz na mie sza
się z oświe ce nio wą, a po da nia lu do we z two ra mi wy obraź ni au to ra, jest
Syn Bu rzy Barsz czew skie go. Na pierw szy rzut oka to tylko kró ciut ka hi -
sto ria czło wie ka, któ ry błą ka się po świe cie w po szu ki wa niu szczę ścia.
Jed nak że już sa mo wpro wa dze nie głów ne go bo ha te ra na sce nę opo wie -
ści na su wa dość oczy wi ste sko ja rze nia z re kwi zy tor nią go tyc ką. Opo -
wia da ją cy hi sto rię sta ry śle piec Fran ci szek mó wi, że lu dzie, z któ ry mi
się ko mu ni ku je, to są ma ry i du chy, nie zna ne mu z ich praw dzi we go
wy glą du, zaś w opo wie ści wła ści wej za po wia da Sy na Bu rzy ni czym po -
trzą sa ją ce go łań cu cha mi upio ra z po wie ści gro zy.

Na dro dze spo tka ła mię bu rza, lu nął deszcz, po wstał wiatr sil ny, mój prze -
wod nik nie wi dząc ni gdzie karcz my ani wsi bli sko, po pę dzał ko nia, spie sząc
do gę ste go la su, aby przy naj mniej skryć się od ule wy pod ga łę zia mi drzew.
Szu miał las oko ło i deszcz zmie sza ny z gra dem, wy strza ły pio ru nów na pro -
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Je go naj waż niej szym dzie łem jest nie wąt pli wie Szlach cic Za wal nia
— owoc dzie ciń stwa spę dzo ne go w Mo ra hach i póź niej szych wę dró wek
w ro dzin ne stro ny.

Ja się ro dzi łem tam i wy ro słem, ich skar gi i smut ne opo wia da nia, jak szum
dzi kich la sów, na pro wa dza ły na mnie za wsze po sęp ne du ma nia i od dzie -
ciń stwa by ły mo im je dy nym ma rze niem.9

Ty tu ło wy szlach cic to star szy czło wiek, spę dza ją cy zi my na słu cha -
niu hi sto rii opo wia da nych mu przez go ści. A co ro ku od wie dza go wie -
lu po dróż nych, bo w cza sie śnież nych za mie ci wy sta wia on w swo im
oknie lam pę, by zbłą ka ni i zzięb nię ci od na leź li miej sce, gdzie w za mian
za cie ka wą opo wieść, bę dą mo gli spę dzić bez piecz nie noc. Przy jezd ni
to lu dzie zwy czaj ni, wy wo dzą cy się naj czę ściej z gmi nu, od cię ci od wiel -
kie go świa ta, co bar dzo cie szy go spo da rza, gdyż chce on słu chać tyl ko
„pro stych” opo wie ści, a nie pu stej ga da ni ny o po lo wa niach czy ro man -
sach. Naj bar dziej ce ni hi sto rie o wil ko ła kach, ru sał kach, wi jach, dia beł -
kach miesz ka ją cych w je zio rach oraz o in nych stwo rze niach zro dzo -
nych w wy obraź ni lu du. Je go dom wraz z je zio rem Nie szczor da
i naj bliż szą oko li cą to ro dzaj oa zy prze szło ści, kra ina, w któ rej czas się
za trzy mał.

Miesz kań cy te go kra ju, a mia no wi cie w po wia tach Po łoc kim, Ne wel skim
i Sie bież skim, od nie pa mięt nych cza sów do świad cza jąc cier pień, prze ro dzi -
li się zu peł nie w cha rak te rze; na ich twa rzach za wsze na pięt no wa ny ja kiś
smu tek i po sęp ne du ma nie. W fan ta zjach ich cią gle snu ją się du chy nie -
życz li we, któ re jed nak słu żą złym pa nom, cza row ni kom i wszyst kim ich
nie przy ja cio łom. [Ib. 12]

Tu lu dzie na dal wie rzą w sta re le gen dy za sły sza ne w dzie ciń stwie,
sta ra ją się prze strze gać na ka zów Bo ga, by chro nił ich przed po ku sa mi
i zły mi du cha mi, co jed nak nie jest pro ste, po nie waż wy star czy chwi la
zwąt pie nia, a przed czło wie kiem zja wia się sza tan i pro po nu je za war cie
pak tu.

Oce nia jąc tek sty ko le gi po pió rze, Pod be re ski pod no sił war tość folk -
lo ry stycz nych za in te re so wań swe go li te rac kie go kon ku ren ta, je go po -
czu cie mi sji do ku men to wa nia gmin nej twór czo ści Bia ło ru si nów:

9 J. Barsz  czew ski, Kil ka słów od au to ra, [w:] Za wal nia 1, XLIII.
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wa dza ły trwo gę, ja płasz czem na kryw szy gło wę pod po kry ciem gę stej je dli -
ny od ma wia łem mo dli twy. [Za wal nia 2, 71–72]

Lu dzie mo dlą się, gdy po trze bu ją po mo cy Bo ga, ale nie wia do mo,
o co pro sił śle py Fran ci szek swo je go Stwór cę: czy o lep szą po go dę, by
móc po dró żo wać da lej, czy o ochro nę przed po za ziem ski mi isto ta mi,
któ re mo gą zja wić się w bu rzo wą, wietrz ną noc. Czy tel nik wraz z bo -
ha te rem cze ka te raz na upio ra.

Ktoś stoi nie da le ko od nas, rzekł mój to wa rzysz, po dró żu je pie szo pod bur -
ką, tłu mok wi dać na ple cach, wspar ty na ki ju po glą da w nie bo: zda się, że
grzmo ty i bły ska wi ca nie stra szą go, lecz ba wią, twarz je go opa lo na słoń -
cem i bla da, jak by znę ka ny był po dró żą. [Ib. 72]

Z opo wie ści wę drow ca wynika, że uro dził się on z pięt nem cier pie -
nia; mat ka no sząc go w swym ło nie nie ustan nie pła ka ła i ża li ła się
na swój los, a je go oj ciec prze by wał wte dy w wię zie niu. Mi mo tych prze -
ciw no ści dzie ciń stwo chłop ca by ło szczę śli we. Przy jem ność znaj do wał
w sa mot nych wę drów kach po śród gór i la sów, po dzi wiał kwia ty i drze -
wa, któ re postrzegał jako cu da na tu ry. Ta bez tro ska skoń czy ła się dość
szyb ko, gdy pew ne go dnia spo tkał Płacz kę, ko bie tę -zja wę
w wielobarwnej suk ni i z kwia ta mi we wło sach. Za pro wa dzi ła go ona
wy so ko w gó ry i po ka za ła pięk ną, od le głą kra inę, nad któ rą la ta ły or ły.

Od te go cza su ten wi dok cu dow ny za jął wszyst kie mo je my śli i chę ci, po -
sta no wi łem wy so ko, da le ko le cieć, i wi dzieć co się na świe cie dzie je, lecz
ach! Tyś zni kła przede mną i ja błą kam się po wo li bu rzy! [Ib. 74]

Urze czo ny wi do kiem, syn bu rzy za pra gnął, by Płacz ka zo sta ła
przy nim i by ła je go na uczy ciel ką świa ta, któ re go sa mo dziel nie nie mógł -
by po znać. Za ko chał się w zja wie, gdyż spra wi ła, że za znał ra do ści, ja -
kiej czło wie ko wi nie spo sób so bie wy obra zić. Nie chciał już pa trzeć
pod no gi, na ota cza ją ce go kwia ty czy drze wa, lecz da lej i wy żej. Obu -
dzi ła w nim pra gnie nie nie zna ne go. Chciał wznieść się w prze stwo rza.
Płacz ka jed nak, ko bie ta, któ ra po ka zu jąc mu szczę ście, uczy ni ła go nie -
szczę śli wym, zo sta wi ła go z je go prze zna cze niem i ka za ła błą kać się
po świe cie w po szu ki wa niu szczę ścia, więc od dał się pod opie kę bu rzy,
ją uczy nił swo ją prze wod nicz ką. Je go gwał tow ny, po ryw czy cha rak ter

w zu peł no ści pa so wał do je go no wej „mat ki” i opie kun ki; je go nie cier -
pli wość i za wzię tość na tę że niem upo dab nia ły go do ży wio łów.

Czy Syn Bu rzy to wzgar dzo ny ko cha nek Płacz ki -bo gi ni, któ rą ko cha
na dal, za któ rą tę sk ni, i cią gle nie mo że po go dzić się z jej utra tą? Twier -
dzi, że szu ka kra iny, któ rą zo ba czył dzię ki niej, czy li szu ka jej sa mej,
swej mi ło ści.

Je śli Syn Bu rzy to zwy czaj ny czło wiek, to mu si po dą żać bar dzo
szyb ko, by na dą żyć za na wał ni cą, któ ra osią ga za wrot ne pręd ko ści.
A prze cież prze wod nik Fran cisz ka mó wi: „po dro dze ci chym kro kiem
idzie do nas” — ci chym, czy li wol nym. Jak w ogó le oce nić gło śność stą -
pa nia nóg ludz kich w cza sie ule wy i wi chu ry, wśród grzmo tów to czą -
cych się po nie bie? Choć by kro czył ol brzym, przy tu pu jąc co ja kiś czas,
trud no by ło by od róż nić dźwię ki wy da wa ne przez je go sto py i zie mię ję -
czą cą pod je go cię ża rem, od dźwię ków roz sza la łej przy ro dy. Więc ci -
cho mo że zna czy tu ‘lek ko, zwiew nie, ni czym zja wa’?

Wę dro wiec opo wie dział swo ją hi sto rię (trwa ło to trzy go dzi ny) i od -
szedł, gdyż bu rza za czę ła się od da lać. Śle py Fran ci szek ni gdy wię cej nie
spo tkał Sy na Bu rzy, ni gdy też nie sły szał, by ktoś in ny o nim opo wia dał.

Kwe stia, czy Syn Bu rzy to czło wiek, czy duch ja kiś nie spo koj ny, po -
zo sta nie oczy wi ście nie roz strzy gnię ta. Po dob nie jak w po wie ściach go -
tyc kich, au tor po zo sta wia czy tel ni ko wi wy bór — uwie rzyć w świat nad -
przy ro dzo ny lub nie, dać się wcią gnąć do gry al bo tyl ko ob ser wo wać ją
z bez piecz ne go dy stan su.

Je śli uznać to opo wia da nie za przy po wieść — kil ka za ga dek się wy -
ja śni. Śle py Fran ci szek jest po go dzo ny z lo sem, po kor nie zno si ka lec -
two i dzię ki te mu jest szczę śli wy. Na to miast Syn Bu rzy bie gnie przez ży -
cie w po szu ki wa niu szczę ścia, któ re go nie mo że osią gnąć, ko cha
ko bie tę, któ rej ni gdy nie zdo bę dzie, po nie waż praw do po dob nie by ła
przy wi dze niem lub zja wą. Brakuje mu po ko ry, któ ra po zwo li ła by mu
za trzy mać się, pod jąć pró bę po go dze nia się ze stra tą i wła snym lo sem
i od na leźć Bo ga.

Płacz ka, któ ra ode gra ła tak waż ną ro lę w ży ciu głów ne go bo ha te ra,
to po stać z po dań lu do wych. Po ja wia się ona także w in nych tek stach
ze Szlach ci ca Za wal ni, ale ni gdy ja ko przed miot ludz kich uczuć czy tę -
sk not. Naj czę ściej skła nia lu dzi do re flek sji, wska zu je wła ści wą dro gę,
na wo łu je do opa mię ta nia się czy zwra ca uwa gę na nie do lę in nych. Nie -



tra dy cji i wie rzeń lu do wych. Szlach cic Za wal nia za po zna je czy tel ni ka
z ży ciem i spo so bem my śle nia lu du. Przed sta wia sy tu ację bia ło ru skiej
wsi, re la cje mię dzy chło pem a pa nem, mię dzy bo ga ty mi i bied ny mi. Te
fak to gra ficz ne ele men ty czy nią z ca ło ści zbiór et no gra ficz nych szki ców,
na kre ślo nych z du żym za an ga żo wa niem ry sow ni ka i ogrom ną mi ło ścią
do ob raz ków utrwa la nych na pa pie rze… słowem.
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kie dy wska zu je skarb za ko pa ny w zie mi lub przy kry ty wiel kim ka mie-
nie m10. Sy no wi Bu rzy rów nież wska za ła skarb — sa mą sie bie i kra inę
szczę ścia. Jed nak że obiek tem uwiel bie nia bo ha te ra mo gła stać się rów nie
do brze ja kaś in na, „zwy kła” zja wa, np. błą ka ją cy się duch daw no zmar -
łej ko bie ty. Płacz ka z Sy na Bu rzy nie wy ka zu je zdol no ści i nie peł ni funk -
cji przy pi sy wa nych jej zwy kle w po da niach, a skarb przez nią wska za ny
ma zna cze nie me ta fo rycz ne.

Trud no określić w tym opo wia da niu punkt kul mi na cyj ny. Wbrew po -
cząt ko wym zapowiedziom nie prze ra ża ono czy tel ni ka ani na wet nie za -
ska ku je na głym zwro tem ak cji. Czy ta ki był za miar au to ra i czy rze czy -
wi ście cho dzi ło mu tyl ko o wzru sze nie i po ucze nie czy ta ją cych — nie
spo sób stwier dzić, a py ta nie: dla cze go nar ra tor bu do wał na pię cie, sko ro
nie chciał ni ko go wy stra szyć — po zo sta je bez od po wie dzi. Po dob nie dzie -
je się w kil ku in nych utwo rach z Szlach ci ca Za wal ni, na przy kład w Du -
chu cier pią cym — opo wie ści o czło wie ku za mie nia ją cym się w zwie rzę ta
i stwo ry zna ne z po dań lu do wych.

Za ka rę, że znaj do wał po cie sze nie w nie szczę ściu in nych lu dzi, bo ha -
ter zo sta je ob da rzo ny prze ni kli wo ścią spoj rze nia tak wiel ką, że wi dzi ca -
łe cier pie nie świa ta i zło tkwią ce w bliź nich. Chro niąc się przed ludz ką
pod ło ścią i dla uła twie nia so bie uciecz ki przed krzyw dzi cie la mi, za mie nia
się w roz ma ite dzi kie zwie rzę ta. Po dob nie jak Syn Bu rzy, bo ha ter Du cha
cier pią ce go jest nie szczę śli wy „na wła sne ży cze nie” — niepogodzony z lo -
sem da nym mu przez Bo ga po no si te go kon se kwen cje. Nar ra to rzy obu
opo wia dań spra wia ją wra że nie na sta wio nych na sa mą opo wieść,
na czyn ność opo wia da nia waż ną dla niej sa mej, a nie ze wzglę du na wra -
że nia od bior cy. Jak by au to ro wi cho dzi ło tyl ko o za po zna nie czy tel ni ka
z nie zwy kle waż nym z po znaw cze go punk tu wi dze nia prze ka zem, hi sto -
rią, któ ra wpraw dzie jest po ucza ją ca, lecz jej od dzia ły wa nie ma dlań zna -
cze nie dru go rzęd ne.

Wśród opo wia dań Szlach ci ca Za wal ni są też in ne, dłu żej i moc niej
trzy ma ją ce w na pię ciu, z „po rząd nie” ozna czo nym punk tem kul mi na cyj -
nym i praw dzi wy mi du cha mi. Ale są wśród nich rów nież ta kie, w któ -
rych każ dy ele ment świa ta przed sta wio ne go ma lo gicz ną mo ty wa cję, da -
je się ła two zra cjo na li zo wać. To bar dzo rze czo we opi sy ob rzę dów,
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10 Opo wie ści o Płacz ce [w:] Za wal nia 2, 57–69.



Joanna Chądzyńska

JAN BARSZCZEWSKI AND HIS SURROUNDINGS

(summary)

The article is devoted to Jan Barszczewski, a little-known Polish poet and
novelist. The main subject of this paper are short stories collected in the volume
Szlachcic Zawalnia. All his  life Barszczewski was very interested in Belorussian
culture and tradition. In his works he transformed the most popular motifs of
Belorussian folk literature and tried to present them as gothic stories.

The author of Jan Barszczewski and His Surroundings does not agree with the
opinions of some of the reviewers challenging the artistic values of Szlachcic
Zawalnia. The article is also an attempt at defining Jan Barszczewski’s place in
Polish literature.



Ka ro li na Go ław ska

KAU KA SKIE RU DY MEN TY I PRÓ BA ICH OŻY WIE NIA. 
O LE ONIE JA NI SZEW SKIM

Za in te re so wa nie Kau ka zem nie jest w pi śmien nic twie pol skim zja wi -
skiem no wym. Pierw sze pra ce przy no szą ce in for ma cje o re gio nie po -
cho dzą z XVII wie ku i do ty czą głów nie opi su te re nu lub pro wa dzo nych
tam wo jen. Sa mych od nie sień kau ka skich jest wię cej, lecz róż nią się
war to ścią po znaw czą, gdyż te, któ re się ga ją XV i XVI wie ku, są czę sto
fan ta stycz ne. Wzmian ki o kau ka skim ro do wo dzie Po la ków po ja wia ją
się już u Ja na Ko cha now skie go (O Cze chu i Le chu hi sto ry ja na ga nio -
na, 1589), a hi po te za, ja ko by na ród sło wiań ski wy wo dził się z gór Kau -
ka zu, zna la zła swo je od bi cie tak że u ro ma tycz nych wiesz czów; Adam
Mic kie wicz w Hi sto rii pol skiej przed sta wił przod ków pol skiej szlach ty 
— La zów — ja ko straż ni ków Wrót Kau ka skich i „odźwier nych ca łe go
Wscho du”, Ju liusz Sło wac ki zaś me ta fo rycz nie su ge ro wał w Kró lu -
-Du chu, że ob szar, gdzie znaj do wa ło się rów nież te ry to rium sta ro żyt nej
Ar me nii, był ko leb ką Pra sło wian. „Sło wiań ski duch” prze peł nia na wet
He ra Ar meń czy ka, by z cza sem wcie lić się w Po pie la. Ta na pół ba śnio -
wa hi sto ria o po cho dze niu Sło wian (w szcze gól no ści zaś Po la ków
i Cze chów) z te re nów po ło żo nych mię dzy Mo rzem Czar nym i Ka spij -
skim, po brzmie wa ła w hi sto rio gra fii pol skiej w róż nych wer sjach aż
do po ło wy XIX wie ku.

Wiek XIX przy niósł zna czą ce zmia ny. Wte dy to mit kau ka ski stał się
rze czy wi sto ścią, a baj ki — li te ra tu rą róż nej war to ści. Rok 1831 sta no wi
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w tym gro nie za „pro win cjo nal ne go wiesz cza” [Lijewska 40], a Ja ni -
szew skie mu przy pa dła w udzia le ro la kry ty ka. Zwią za ni z gru pą by li też 
Jó zef Igna cy Kra szew ski, peł nią cy funk cję me ce na sa, oraz Ma te usz
Gra lew ski, któ re mu uda ło się po wró cić z ze sła nia i stał się „kau ka skim
kro ni ka rzem” ja ko au tor Kau ka zu. Wspo mnień z dwu na sto let niej nie wo -
li (1877). Za błoc ki, Strzel nic ki i Ja ni szew ski roz wi ja li swo je za in te re so -
wa nia li te rac kie w wa run kach przy mu so wej służ by w ar mii car skiej. 
Or ga ni zo wa li czy tel nic two ksią żek i cza so pism wśród pol skich żoł nie -
rzy, pi sa li utwo ry po etyc kie, szki ce z po dró ży, po wie ści, a na wet pra ce
na uko we.

Wy mie nie ni twór cy sta no wi li trzon kau ka skiej gru py. Ich twór czość
wy ka zu je nie tyl ko ro man tycz ne po wią za nia, jak kol wiek te wła śnie 
— echa mo ty wów ro man tycz nych (na tu ra, ta jem ni czość Wscho du)
oraz pro ble ma ty ki cha rak te ry stycz nej dla epo ki Go ethe go i Mic kie wi -
cza (po eta ja ko wieszcz, po szu ki wa nie ad re sa ta, te mat pa mię ci i śmier -
ci) — ła two są w niej do strze gal ne. Nie jest to po ezja świe ża ani ory gi -
nal na, nie tyl ko dla te go, że „Kau kaz czy kom” bra ko wa ło po lo tu.
Trak to wa li li te ra tu rę i swą li te rac ką dzia łal ność w ka te go riach obo wiąz -
ku, a nie wy róż nie nia czy praw dzi wie ro man tycz ne go na tchnie nia. Ich
swo istym pro gra mem by ło „za po znać ro da ków w kra ju z zie mią prze -
zna czo ną na mo gil nik ich bra ci” [ib., 55]. Ze słań cy, któ rzy sta li się 
po eta mi i pi sa rza mi, ro zu mie li, że świat li te ra tu ry, moż li wość czy ta nia
i two rze nia, jest spo so bem prze ży cia i za cho wa nia swej in dy wi du al no -
ści. Po mi mo wspól ne go do świad cze nia, ich twór cze do ko na nia jed nak
się róż ni ły, bu dząc zróż ni co wa ne za in te re so wa nie li te ra tu ro znaw ców.
Ła dzie -Za błoc kie mu po świę ci ła swo je pra ce Ma ria Ja nio n3, na to miast
Elż bie ta Li jew ska opi sa ła ży cie i twór czość Strzel nic kie go. Ja ni szew ski
wciąż po zo sta je — wy da je się nie słusz nie — je dy nie na zwi skiem wśród
pol skich ze słań ców Kau ka zu.

Cha rak te ry zu ją cy gru pę list Ła dy -Za błoc kie go z 1843 ro ku, pe łen
jest za chwy tów nad twór czo ścią jej przed sta wi cie li. Au tor po sta wił 
so bie za punkt ho no ru oca lić od za po mnie nia ten li te rac ki do ro bek.
Uwa żał, że wraz ze śmier cią twór ców zgi nie po ezja nie do ce nio nych 
ze słań ców. To dzię ki nie mu pi sa rze mie li kon takt z li te ra tu rą po wsta ją -
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po czą tek fa li ma so wej ak cji de por ta cyj nej; po upad ku po wsta nia li sto -
pa do we go Po la cy ze sła ni na Kau kaz za peł nia li sze re gi ar mii car skiej,
by wal czyć prze ciw ko Czer kie som, Cze czeń com, Da ge stań czy ko m1.
Los za drwił z Po la ków. Znie wo le ni — sta li się na rzę dziem w rę kach 
ca ra tu, po zba wia ją ce go wol no ści in ne na ro dy. Ko sza ry i for te ce Kau ka -
zu za peł ni li nie tyl ko sze re go wi żoł nie rze czy ofi ce ro wie, ale rów nież
stu den ci, dla któ rych to, z czym te raz re al nie się ze tknę li, by ło do tąd 
je dy nie es te tycz ną kon wen cją w zgłę bia nych lek tu rach. Wszy scy oni
sta li się nie ja ko czę ścią mo de lu li te rac kie go i ja ko emi gran ci praw dzi -
wie do świad cza li Wscho du. Nie dzi wi więc wy jąt ko wo du ża licz ba dzieł
po wsta łych pod wra że niem po tę gi kra jo bra zu i z tę sk no ty za oj czy zną.
Bo i cze góż wię cej trze ba, by się gnąć po pa pier, gdy wśród nie po ko ją co
pięk nych gór, w kon fron ta cji z na tu rą, ro dzi się żal za tym, co stra co -
ne, i ro śnie po czu cie ogrom nej nie spra wie dli wo ści. Ci, któ rzy spraw nie
wła da li pió rem, spi sy wa li prze my śle nia w pa mięt ni kach, nie rzad ko 
od kry wa li w so bie ta lent — i tak ze słań cy sta wa li się pi sa rza mi.

Kau ka ska gru pa po etów, li te ra tu ra kau ka ska, kau kaz czy cy to ter mi -
ny, któ re nie wie le mó wią. Wpraw dzie nie trze ba być hi sto ry kiem li te ra -
tu ry, by wy wnio sko wać, że od no szą się do twór ców z Kau ka zu, jed nak
w po wszech nej świa do mo ści one nie funk cjo nu ją. Nie któ rzy ba da cze
(np. Mie czy sław In glot) trak tu ją do ko na nia „kau kaz czy ków” ja ko twór -
czość ca łej gru py2, to jed nak wy da je się nad mier nym uogól nie niem,
zwłasz cza że wśród sto sun ko wo licz nie pi szą cych, nie wie lu za słu gu je
na mia no po ety.

Za głów ne go przed sta wi cie la gru py uzna wa ny jest Ta de usz Ła da -
-Za błoc ki, któ ry ja ko pierw szy do strzegł swo istość pol skiej li te ra tu ry
kau ka skiej. Je go list z 1843 ro ku, na pi sa ny w Ty fli sie i opu bli ko wa ny
przez Ro mu al da Pod be re skie go na ła mach „Rocz ni ka Li te rac kie go”,
jest cha rak te ry sty ką li te rac kich prac Po la ków ze sła nych na Kau kaz,
po twier dza ją cą ist nie nie gru py pi sa rzy ze słań ców. Ja ko zwią za nych
z nią au to rów wy mie nia się obok Ła dy -Za błoc kie go rów nież Wła dy sła -
wa Strzel nic kie go oraz Le ona Ja ni szew skie go. Strzel nic ki uwa ża ny jest
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3 M. Ja  nion, Roz bi tych harf nie do mó wio ny dźwięk, [w:] Pra ce wy bra ne, t. 5: 
Bio gra fie ro man tycz ne, Kra ków 2002.

1 Zob.: E. Li jew ska, Szki ce kau ka skie. O twór czo ści wy gnań czej Wła dy sła wa
Strzel nic kie go, Po znań 1998, s. 7; da lej: [Lijewska] z nu me rem stro ny.

2 M. In g lot, Po la cy pi szą cy na Kau ka zie w pierw szej po ło wie XIX wie ku. Ma te ria -
ły do za gad nie nia, [w:] „Pa mięt nik Li te rac ki” 1957 R. 48 z. 2, s. 538–551.



skoń czy ło się na pro jek cie. Nie na pi sał nic oprócz ty tu łu gra ma ty ki […].
[Ib., 118–119]

Spra wie dli wie jed nak przy znał, że nie do szłe go gra ma ty ka ogra ni cza ła
w dzia ła niu twór czym pro za co dzien no ści: „A mó gł że on gry zmo lić 
gra ma ty kę, bie dząc się co dzien nie my ślą o ju trzej szym chle bie?!” [ib.]. 
Wszak by wał Ja ni szew ski rów nież po chleb ny w opi niach. Wy so ko 
oce nił Strzel nic kie go, do strze ga jąc w nim nie prze cięt ny po ten cjał twór -
czy: „Strzel nic ki umarł — ta lent wiel ki — praw dzi wy po eta — pi sarz wiel -
kich na dziei” [ib., 116].

Na su wa ją się py ta nia: kto lub co da je Ja ni szew skie mu pra wo do osą -
dza nia i kry ty ko wa nia do ko nań po zo sta łych „kau kaz czy ków”? Czy 
Ja ni szew ski był je dy nie „na dwor nym” kry ty kiem, wy peł niał funk cję,
któ rą po wie rzył mu pa tron „kau kaz czy ków” Ła da -Za błoc ki? A mo że
czuł się lep szy, do strze gał wła sny ta lent, a u in nych je dy nie wro dzo ne
epi goń stwo?

Nie omiesz kał opi sać w swo im Li ście sam sie bie. For mu łę ini cju ją cą,
a za ra zem umoż li wia ją cą czy uła twia ją cą tę au to pre zen ta cję wy pa da
uznać za kon wen cjo nal ny chwyt — „A! za po mnia łem o so bie”, brzmią -
cy jak współ cze sne: „ach! był bym o so bie za po mniał”. Tym bar dziej
skła nia ono do trak to wa nia go ja ko je dy nie re to rycz nej for mu ły pre tek -
sto wej, że wła śnie so bie au tor po świę cił w epi sto le naj wię cej miej -
sca. I by naj mniej nie zby wa ło mu na skrom no ści:

[…] ja fi gu ru ję ja ko pro za ik, po eta i mu zyk w je go [Ła dy -Za błoc kie go] 
ra por cie. Bo to praw dzi wy kau ka ski ra port ten je go list — wszyst ko na wiel -
ką ska lę!… i cóż? — grzech za pie rać się.

To też Ja ni szew ski nie grze szy. Wręcz ga wę dziar sko opo wia da o swej
pi sar skiej prze szło ści, wspo mi na o ama tor skiej pra cy nad mu zy ką. Do -
ko na nia twór cze pod su mo wu je:

[…] ja kie by ło ży cie mo je, ta ki i ro dzaj na tchnie nia. Treść pism to treść 
mo je go wię cej niż burz li we go ży cia. [Ib., 121]

Za ska ku ją co uczci wy, by nie rzec — nie śmia ły — wy da je się więc 
je go au to ko men tarz: „Nie wie le zy ska li te ra tu ra na ogło sze niu mo ich
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cą w kra ju, dzię ki je go wpły wom mo gli pu bli ko wać swe dzie ła. Mniej
en tu zja stycz nie niż Ła da -Za błoc ki wy po wia dał się na te mat dzia łal no -
ści pi sar skiej gru py Ja ni szew ski w Li ście do Wy daw cy Pa mięt ni ka (Pod -
be re skie go) z ro ku 1849. Nie któ rych na wet dość ostro skry ty ko wał,
przy pi su jąc so bie za za słu gę, że przy czy nił się do za nie cha nia przez
nich twór czej dzia łal no ści. Wię cej — po wąt pie wał, czy ogło sze nie przez
Pod be re skie go ry su umy sło we go i pi sar skie go mło dzie ży kau ka skiej nie
jest zbyt wcze sne4. Nad gor li wość Ła dy -Za błoc kie go w sza co wa niu 
za sług kau ka skich ze słań ców zbył iro nicz nym:

Wiem, że on tam [w li ście opu bli ko wa nym w „Rocz ni ku Li te rac kim”] 
jed nym pió ra po cią giem na stwa rzał hi sto ry ków, sta ty sty ków, et no gra fów,
orien ta li stów itd., itd. [Loc. cit.]

i śmia ło za kwe stio no wał do ko na nia po etyc kie ko le gów. Odarł też Ła -
dę -Za błoc kie go z za sług na li te rac kiej stric te ni wie, za rzu ca jąc mu po -
wierz chow ność, wręcz wtór ność my ślo wą i brak po lo tu:

Nie szu kaj zdro wej, po tęż nej my śli ani w je go pi smach, ani w je go ży ciu, ani
w je go śmier ci. Wszę dzie u nie go myśl jest nie wol ni cą po wierz chow nej 
ogła dy. [Ib., 117]

Z we so łą sa tys fak cją żar to wał, że dzię ki kry tycz ne mu osą do wi po nie -
kąd uwol nił Kau kaz od Hu go na Kor sa ka, któ ry wszak sam sie bie ni sko
oce nił pod wpły wem życz li wie scep tycz ne go re cen zen ta:

Obej rzał się dość wcze śnie, prze czy tał mi po czą tek swo jej po wie ści, na śmiał
się ze mną ser decz nie z swo je go li te rac kie go za ku su […] i po dob no do ty tu -
łu do dał: Po wieść gru zyj ska do za pa la nia fa jek, co i rze czy wi ście speł nił.
[Ib., 120]

Nie oszczę dził też Kon stan te go Za cha, zło śli wost ką kwi tu jąc je go nie -
speł nio ne acz „ca łe ży cie” de kla ro wa ne za mia ry na pi sa nia pod ręcz ni ka
gra ma ty ki:

Praw da, znał ję zy ki: per ski, ta tar ski, tu rec ki; za bie rał się ca łe ży cie pi sać 
gra ma ty kę per ską czy ta tar ską i był w sta nie speł nić to przed się wzię cie, ale

4 Zob.: Z li stu Le ona Ja ni szew skie go do Wy daw cy Pa mięt ni ka, „Pa mięt nik 
Na uko wo -Li te rac ki” 1850 t. 2 z. 6, s. 115; da lej: [Z li stu] z nu me rem stro ny.



Wik tor Go mu lic ki. No tat kę po prze dza ją cą wy bór ich au tor stwa utwo -
rów Ja ni szew skie go w Księ dze Wier szy Pol skich XIX wie ku roz po czy na
zda nie:

Ca ła prze szłość mo ja — pi sał Ja ni szew ski w ro ku 1849 — to nę dza, bo leść,
po ni że nie, tu łac two ży cia, ko czo wi sko my śli bez wy po czyn ku i ce lu, 
nie wcze sne skar gi, roz pacz mę skie go ser ca nie god na.5

Moż li we, że cy tat zo stał ce lo wo do bra ny dla zo bra zo wa nia wi ze run -
ku ko lej ne go nie szczę śli we go ro man ty ka. W każ dym ra zie z ko men ta -
rza do te go frag men tu wy ła nia się por tret „nie szczę śli we go po ety”, 
któ ry skar ży się na los. W isto cie jed nak zda nie to w li ście Ja ni szew skie -
go jest po cząt kiem czu łe go wy wo du o… na ro dzo nym wła śnie dziec ku:

Te raz mo ja nie do la, […] mo ja co dzien na pra ca, mo je ubó stwo, wszyst ko mi
mi łe i dro gie. […] Zda wa ło mi się, że by łem nę dza rzem, od rzut kiem, cię ża -
rem dru gim i so bie! — ha! Mo że i by łem tym wszyst kim. Lecz przy szło
na świat nie mow lę i stał się cud! [Z li stu 124]

Ja ni szew ski na zy wa sie bie kró lem i bo ga czem, jest praw dzi wie
szczę śli wy i ma po czu cie, że in nym też jest po trzeb ny. Próż no tu szu -
kać za gu bio ne go, nie spo koj ne go ro man ty ka, któ re go ob raz ry su ją 
Tu wim i Go mu lic ki. Hi per bo licz ne prze ciw sta wie nie prze szło ści 
po strze ga nej de fe ty stycz nie ja sne mu dzi siaj i ju tru na rzu ci ło się oj cu
pod wpły wem wzru sze nia. W je go wy wo dzie czu je się po smak sen ty -
men ta li zmu — czu łost ko wej a uspra wie dli wo nej chwi lą ża ło ści nad
sa mym so bą daw nym, któ ry wła śnie jak by ro dzi się wraz z dziec kiem
do no we go ży cia.

Au to kre acyj ny cha rak ter li stu uka zu je też Ja ni szew skie go ja ko su ro -
we go tłu ma cza li te ra tu ry kla sycz nej, któ ry mi mo wcze śniej szych uwag
o twór czym na tchnie niu ja ko wa run ku pi sa nia, rów nie su ro wo pod cho -
dzi do po ezji.

Kto nie umie sam dziel nie two rzyć, a chce tłu ma czyć, ten niech weź mie 
obu rącz księ gę, któ rą przed się wziął tłu ma czyć, niech ją otwo rzy i li że, li że,
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prac”. Wy pa da jed nak za cho wać czuj ność wo bec te go ro dza ju wy znań
kry tycz ne go ko men ta to ra, bo je do peł nia in ne:

[…] wię cej zy skał by czło wiek my ślą cy, roz wa ża jąc źró dło na tchnień 
i ko le je, ja ki mi mnie Opatrz ność pro wa dzi. [Loc. cit.]

Czyż nie jest to prze myśl na za chę ta au to ra do zgłę bie nia za rów no
je go twór czo ści, jak bio gra fii? Mó wiąc o so bie nie wie le, w isto cie two rzy
jed nak por tret wła sny ty leż ta jem ni czy, co ku szą cy:

Prze czy taj wszyst ko com na pi sał, a do wiesz się czym by łem, czym być
chcia łem, czym je stem i czym zo sta nę, po mi mo cier pień du szy, utra ty zdro -
wia, chy lą ce go się wie ku i cięż kie go wy rob nic twa. [Loc. cit.]

Pi sząc ten list Ja ni szew ski miał — za uważ my — trzy dzie ści dzie więć
lat. Z dzi siej szej per spek ty wy wy da je się ko kie te rią mó wie nie o so bie nie -
speł na czter dzie sto let nim ja ko o męż czyź nie u kre su ży cia („chy lą ce go
się wie ku”). Trze ba jed nak pa mię tać, że na Kau ka zie umie ra ło się 
mło do. W każ dym ra zie po eta jest zdu mie wa ją co pew ny swe go, prze ko -
na ny o przy jem no ści, ja kiej do star czać bę dą czy tel ni kom je go dzie ła 
pi sa ne… emo cja mi:

Czy tać mnie bę dą z przy jem no ścią, z tej nie omyl nej przy czy ny, że wszyst ko
com pi sał, pi sa łem w chwi lach praw dzi we go, ser decz ne go wzru sze nia, gdy
ca łe wez bra nie ser ca, wia rą, na dzie ją, mi ło ścią i szczę ściem — roz pa czą,
zwąt pie niem, szy der stwem i nie do lą prze le wa ło się w gło ski. [Loc. cit.]

Wy zna nie to przy wo dzi na myśl ro man tycz ne za ło że nia o pi sa niu
na tchnio nym, szcze rym, emo cjo nal nym. Ale uwa ga o tym, że o „es te -
tycz nej ogła dzie utwo rów” Ja ni szew ski nie my ślał, wy da je się gru bo
prze sa dzo na. Ja ni szew ski ma sku je pi sa nie o so bie; umniej sza swą 
war tość, tyl ko po to, by za raz się wy wyż szyć. Czy próż ność ta ka jest
za sad na, czy mo że po eta uwie rzył jak in ni „kau kaz czy cy” w swo ją 
wy jąt ko wość?

Wła ści wie w swo im li ście Ja ni szew ski ujaw nił swo je pió ro: ostre,
a przy tym bły sko tli we, dow cip ne. Nie wszy scy jed nak do sta tecz nie 
od czy ta li in ten cje „kau kaz czy ka”. W „ro man tycz ną pu łap kę” wpa dli
na wet opra co wu ją cy bio gra fię Ja ni szew skie go Ju lian Tu wim i Ju liusz

5 Księ ga Wier szy Pol skich XIX wie ku, uło żył J. Tu wim, oprac. J. W. Go mu l ic  -
k i, War sza wa 1956, s. 399.



skie go, szu ka jąc go wła śnie w War sza wie, pod czas gdy po eta po zo sta -
wał z żo ną i cór ką w Gru zji. To je dy ne wia do mo ści o „kau kaz czy ku”,
da ją ce nad wy raz skrom ne wy obra że nie o czło wie ku — po ecie, mu zy ku,
mę żu, oj cu.

Ja ki był? Odro bi ny ży cia do da je tej kom po zy cji ról dys kret na not ka
uczy nio na wła sną rę ką au to ra pod jed nym z je go utwo rów na te mat
„cho rób du szy” i le ku na nie — opium, któ rym nie rzad ko się uzdra wiał.
Oto Wie czór we czwar tek opa trzył Ja ni szew ski spe cy ficz nym ko men ta -
rzem:

Dla ob ja śnie nia tej po ezji trze ba wie dzieć, żem ją na pi sał po przy ję ciu sil nej
do zy opium na sen, któ re go by łem po zba wio ny przez sześć ty go dni. Jed nak
w roz draż nie niu nad zwy czaj nym mo ich ner wów ten nar ko tyk po dzia łał 
zu peł nie prze ciw nym spo so bem.6

Not ka ta po zwa la zo ba czyć w Ja ni szew skim nie tyl ko po etę wy gnań -
ca, ty po we go — jak chcą nie któ rzy — póź ne go ro man ty ka, ale rów nież
czło wie ka nie wol ne go od sła bo ści, wio dą ce go nie zwy czaj ne ży cie.

Rów nie ma ło po zna ny co bio gra fia jest styl Ja ni szew skie go. Wszel -
kie okre śle nia mo gą do ty czyć po je dyn czych utwo rów, nie zaś ca łej je go
po etyc kiej sche dy. Wpraw dzie moż na wy róż nić pew ne ce chy oso bo wo -
ści, cha rak te ru au to ra, któ re in try gu ją co ma ni fe stu ją się w tej twór czo -
ści, lecz do pie ro skru pu lat ne ba da nia ca ło ści po zwo li ły by od po wie dzial -
nie oce nić jej ran gę.

Wy róż nia Ja ni szew skie go dy stans do two rze nia i do sa mej twór czo -
ści poj mo wa nej prze zeń ja ko uda wa nie. Świad czyć o tym mo gą np. bła -
hej tre ści utwo ry żar to bli we, jak choć by Wy bry ki do bre go hu mo ru. 
Je den z nich, Do nie obec nej, jest opi sem wy pra wy do te atru, któ ra sta -
je się z ko lei pre tek stem do au to te ma tycz nej re flek sji nad funk cją sztu -
ki te atral nej:

[…] Nad któ re nie ma na świe cie nic mil sze go, nic głup sze go,
Gdzie czło wiek prze drzeź nia człe ka,
Bliź ni szka lu je bliź nie go,
Gdzie się fał szu je uczu cia,
Gdzie się tru ci zna ze psu cia
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pó ki mu się tro chę bru du z li ter z bi bu ły na ję zy ku nie zo sta nie. To na jed -
no wyj dzie jak by prze tłu ma czył. [Ib., 126]

W tej sar ka stycz nej ra dzie dla po zba wio nych po etyc kiej iskry tłu ma-
czy od sła nia Ja ni szew ski — znów ką śli wie — ko rzy ści (z) li za nia 
„trans la cyj ne go”:

[…] sam nie stra ci pa pie ru, atra men tu i po tu — a bied ni czy tel ni cy pie nię dzy
na je go li za ni nę i ostat ka, do ku po wa nia ksią żek, ocho ty. [Loc. cit.]

Do ta kich „ry ma rzy” — jak ma wiał o nie udol nych prze kła dow cach
Pod be re ski — Ja ni szew ski z pew no ścią nie na le żał.

Dziś je go twór czość do stęp na jest we frag men tach. To szcząt ki 
wy ję te z ów cze snych cza so pism lub ze zbio ro wych prze dru ków. 
W Pol sce do stęp nych jest za le d wie kil ka na ście utwo rów. To na praw dę
nie wie le, zwa żyw szy że w ar chi wum księ gar ni Za wadz kich w Wil nie
prze cho wy wa ne są dwa to my rę ko pi sów au to ra oraz ko re spon den cja.
Tym trud niej jest ana li zo wać i in ter pre to wać je go twór czość, że wo bec
nie opra co wa nia do tąd ob szer ne go ma te ria łu każ dy rys „stwier dzo ny”
ja ko cha rak te ry stycz ny dla po ezji upu blicz nio nej „kau kaz czy ka”
mógł by zo stać za kwe stio no wa ny.

***
O ży ciu Ja ni szew skie go wia do mo nie wie le. Ró wie śnik Sło wac kie go,

uro dził się w ro ku 1810 w Kró le stwie Pol skim. Stu dio wał fi lo lo gię 
kla sycz ną w Uni wer sy te cie War szaw skim, po upad ku po wsta nia li sto pa -
do we go zna lazł się — z nie wia do mych przy czyn — w Bo bruj sku na
Bia ło ru si. Stam tąd, po dzie się ciu la tach, prze niósł się w ro ku 1841 
(al bo zo stał prze nie sio ny) do Gru zji i osiadł w Ty fli sie (Tbi li si), gdzie
utrzy my wał się z udzie la nia lek cji mu zy ki, jed no cze śnie pra cu jąc 
li te rac ko. Pró bę po wro tu do Pol ski prze kre ślił wy buch re wo lu cji fran -
cu skiej, to też do koń ca ży cia Ja ni szew ski miesz kał w Gru zji. Zmarł
w 1861 ro ku.

Cho ciaż prze by wał za gra ni cą, zo stał wplą ta ny w spra wę Pod be re -
skie go, wy daw cy „Pa mięt ni ka Na uko wo -Li te rac kie go” — pi sma, któ re go
ostat ni, siód my ze szyt, za wie ra ją cy rów nież pra ce Ja ni szew skie go, zo stał
w War sza wie skon fi sko wa ny. Wte dy to na ka za no aresz to wać Ja ni szew - 6 „Ru bon”, wy jąt ki z ulot nych po ezji, 1847, t. 8, s. 188.



Bar wą za baw ki po wle ka,
Gdzie za cią gnię te w gor se ty
Gru be, nie ocio sa ne pnia ki
Nimf po wietrz nych gra ją ro le;
Gdzie ko me diant la da ja ki
Ple cie plu ga we an dro ny,
A tłum wi dzów za chwy co ny […].7

Te atr ty fli ski wy raź nie nie za chwy cił po ety, choć Ja ni szew ski uczci -
wie do dał w not ce pod wier szem, że od cza su je go byt no ści w tym przy -
pyt ku Mel po me ny „szo pa dla akro ba tów” zmie ni ła się w ogrom ną,
dum ną bu dow lę [ib., 34]. Po dob nie lek ki jest wiersz Do Pa na Je rze go,
„wy bryk” po świę co ny Je rze mu Ko by liń skie mu „na pa miąt kę we so łych
chwil”. Choć do ty czy rze czy osta tecz nych — śmier ci, prze mi ja nia — nie
ma w nim po wa gi, prze ciw nie — nie fra so bli wość na zna czo na po czu -
ciem zni ko mo ści do cze sne go ży cia. Śmierć czy ha:

[…] ży cie bie ży,
A śmierć w ty le;
I za chwi lę
Tak znie nac ka
Da ci plac ka

— nie uchron na:

Tak znie nac ka
Da ci plac ka,
Że ko zioł ka
Dasz do doł ka
Być po grze ban.

Ja ni szew ski po zba wia złu dzeń, de ma sku jąc praw dzi we in ten cje ża łob ni -
ków:

A na sty pie
Krew ni bli scy,
Ra dzi wszy scy
Że pan Je rzy

W zie mi le ży,
Wi wa tu ją […].
Więc i krew ni
W smut ku rzew ni
Co nie daw no
Rę ką wpraw ną
Zło ta skła dy,
I szu fla dy,
I sto li ki,
Ku fry, bry ki,
I szka tuł ki,
Szaf ki, pół ki,
I tam da lej
Roz dra pa li […].

Sko ro ży cie to „[…] liść z drze wa Śród za mie ci”, któ re „Le ci […] 
le ci/Gdzieś w prze strze nie”, na le ży z nie go ko rzy stać nie trosz cząc 
się o ju tro:

Wznie ście fla sze!
Dziś — dziś na sze […]
Z ju tra kwi ta.

Re cep ta na szczę ście we dług Ja ni szew skie go to „szklan ka, ko chan -
ka, ksią żecz ka, fa jecz ka”8. Nie są to jed nak od kryw cze my śli.
W XIX wie ku zna ne by ło prze cież okre śle nie „3 x K”: kar ty, ko nie, ko -
bie ty. Ta kie ba nal ne w for mie i tre ści utwo ry przy wo dzą na myśl do ko -
na nia „ośmie szo ne go pi sma ka”9 — księ dza Ba ki. Czy Ja ni szew ski miał
w rę ku Uwa gi o śmier ci nie chyb nej wszyst kim po spo li tej? Jak kol wiek
brzmi od po wiedź, gra fo ma nia, acz za baw na i lek ka, nie wy ma ga
„w upra wie” eru dy cji.

Wbrew po zo rom Ja ni szew ski nie trak to wał ży cia lek ko. Je go dy stans
do za pa łów twór czych su ge ru je, że sam po świę cał wie le cza su i uwa gi
wła snej po ezji. Bez zbęd nej eg zal ta cji pod cho dził do two rze nia i na igry -
wał się z utrwa lo ne go przez ro man tyzm wi ze run ku po ety na tchnio ne -
go. W za pi skach z po dró ży do Ty fli su pi sał:
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7 L. Ja  ni szew ski, Do nie obec nej, „Pa mięt nik Na uko wo -Li te rac ki” 1850 z. 6,
s. 28, da lej: [PNL] z nu me rem stro ny.

8 L. Ja  ni szew ski, Do Pa na Je rze go, PNL 35–37.
9 A. Na wa rec k i, Czar ny kar na wał. „Uwa gi śmier ci nie chyb nej” księ dza Ba ki 

— po ety ka tek stu i pa ra dok sy re cep cji, Wro cław 1991, s. 15.



Jest w nich rów nież step, któ re go opis mo że jed nak za sko czyć czy tel ni -
ków roz mi ło wa nych w aker mań skich kli ma tach. Ro ma ty cy ko ja rzy li
step z tę sk no tą, wy ob co wa niem, sa mot no ścią, bó lem, Ja ni szew skie mu
zaś jest w bez kre sie ste pu „nud no i po sęp nie”. To dlań miej sce, „gdzie
dzień wie czo ro wi po dob ny ni gdy się nie skoń czy” [ib., 86].

Więk szość utwo rów z po etyc kie go do rob ku Ja ni szew skie go bo ga ta
jest w ana lo gie li te rac kie, pa ra fra zy, cza sem wca le nie ła twe do wy chwy -
ce nia. Nie ozna cza to, że Ja ni szew ski był spraw nym gra fo ma nem.
Świad czy to ra czej o je go oczy ta niu i ta len cie. Ma au tor wśród ar ty -
stycz nych osią gnięć obok utwo rów z po zo ru lek kich po emat waż ny
i po waż ny za ra zem — Dwa dni (1841), do sko na ły przy kład wpraw nej 
re ali za cji am bit ne go po my słu i do wód pi sar skie go ta len tu. Przy po wieść
o ludz kim lo sie. Ty tu ło we dwa dni to dzień na ro dzin i dzień po grze bu
głów ne go bo ha te ra, Ry szar da. Te dwa naj bar dziej uro czy ste i jed no cze -
śnie zu peł nie na tu ral ne mo men ty w ży ciu „uświet nia” swą obec no ścią
Me fi sto fe les. Je go mo wy — zło śli we, wręcz szy der cze — uświa da mia ją
bez ce lo wość ży cia. Sza tan kwe stio nu je war to ści, uczu cia, uzna jąc je
za mar ną broń w wal ce z prze zna czo ną lu dziom śmier cią. Wie le tu 
do peł nia nych od nie sie nia mi mi to lo gicz ny mi od wo łań do Fau sta, Ham -
le ta, Bi blii, zwy kle nie ja ko od wró co nych w sto sun ku do zna ko mi tych
pier wo wzo rów. Fau stow ska „pięk na chwi la” nie trwa wiecz nie, nie jest
na wet pięk na w per spek ty wie ko lej ne go nie szczę ścia, ja kim bę dzie 
we dle za po wie dzi Me fi sta ży cie po śmier ci. Gra barz z czasz ką Ry szar -
da jest w po ema cie Ja ni szew skie go ni czym Ham let, ale alu zyj na
za spra wą „re kwi zy tu” sce na zbez czesz cze nia szcząt ków zmar łe go (gra -
barz ude rza tru pią gło wę ło pa tą) zo sta je przez au to ra sko ja rzo na ze
wzor cem Szek spi row skim znów kon tra sto wo, bo Ham let wy gła sza ją cy
nad czasz ką Yoric ka swój słyn ny mo no log od no si się z sza cun kiem
do do cze snych szcząt ków oj ca. W Dwóch dniach uda ło się Ja ni szew skie -
mu twór czo wy zy skać wy bit ne wzor ce, pod no sząc tym sa mym wa lo ry
wła sne go tek stu. Kon fron ta cja Me fi sto fe le sa i mar ne go czło wie ka
pod czuj ną asy stą an tycz ne go ni by -chó ru kon ku ru ją ce go z księż mi
śpie wa ją cy mi ła ciń skie fra zy to po mysł pre ce den so wy. Po śród „kau kaz -
czy ków” wy róż nia Ja ni szew skie go nie ba nal ność po my słów. Sty li stycz na
wy ra zi stość je go tek stów i bez kom pro mi so wość są dów świad czą o je go
pi sar skim ta len cie, roz bu dza jąc cie ka wość ca ło ści dzie ła, zna ne go do -
tych czas w nie wiel kiej re pre zen tra cji utwo rów.
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[…] wlo kłem się pie cho tą, zło rze cząc głu pim gwiaz dom, co nie śmia ły wyj -
rzeć za ob ło ki i głup sze mu księ ży co wi, co się wa łę sał Bóg wie po ja kich ką -
tach nie ba, gdzie by się mo że zu peł nie bez nie go obe szło, al bo naj pew niej
z otwar tą gę bą, w ma zga jo wa tym za po mnie niu słu chał któ re go kol wiek
z mo ich wiel ce uprzej mych bra ci po etów, de kla mu ją ce go świe żo do nie go
wy krop ko wa ną ul tra sen ty men tal ną apo stro fę nie gor szą od zna mie ni tej:
„Księ ży cu! Co się po ścia nie…” itd.10

„Głu pie gwiaz dy”, „księ życ z otwar tą gę bą” to dość oso bli we „mu -
zy”. Wy wód ten to jaw na kpi na z mo de lu po ety rzew nie łka ją ce go
do nie bios o na tchnie nie, spo wia da ją ce go się z nie szczę śli we go uczu -
cia. Au tor iro ni zu je, strą ca jąc jed no cze śnie po etę z pie de sta łu:

Je steś li te ra tem, fi lan tro pem, mu zy kiem, po etą? I nic wię cej? […] zło to nie
ro bi się z atra men tu; na tchnie nie po ety, jak by kol wiek by ło go rą ce, nie po ru -
szy pa ro wo zu; fi lan tro picz ne łzy nie utu czą plan ta cji; z ge niu szem Ka mo en -
sa, Tas sa mo żesz umrzeć w szpi ta lu i do cze kać się apo te ozy po śmier ci.
[Ib., 98]

Ale i ten praw dzi wy, ce lo wo w eg zem pli fi ka cjach wy ja skra wio ny
wy wód pod su mo wu je Ja ni szew ski z wdzię kiem god nym szy der cy:

[…] oto mo ja ra da: po myśl tyl ko, mo że masz w so bie ja ką cie ka wą cho ro bę,
po li pa w no sie, ra ka w pier siach, anew ryzm lub co po dob ne go. To wszyst ko
cen ne zło to! […] Sprze daj za ży cia ja kie mu me dycz ne mu fa kul te to wi pra wo
ćwiar to wa nia cię po śmier ci lub po zwól zro bić so bie dziu rę w żo łąd ku dla
uwa ża nia fe no me nów tra wie nia; to czy sty po ży wot ni do chód. [Loc. cit.]

Moż na jesz cze sprze dać swą po czci wość — gwa ran to wa ne zy ski…

***
Krót ka cha rak te ry sty ka twór czo ści Ja ni szew skie go po zwa la my śleć

o nim ja ko cie ka wym twór cy. Je go dzieł nie zdo mi no wa ły ro man tycz ne
mo dy, choć po ja wia ją się w nich cha rak te ry stycz ne dla epo ki mo ty wy,
m.in. czło wie ka sto ją ce go wo bec ma je sta tu gór (Mo dli twa na Szpic ber -
gu), na tu ry ła ska wej dla miesz kań ców Kau ka zu, okrut nej dla po dró żu -
ją cych (Ob ra zy i my śli z po dró ży do Ty fli su w 1841), ta jem ni czy Wschód.
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10 L. Ja  ni szew ski, Ob ra zy i my śli z po dró ży do Ty fli su w 1841 r. od by tej przez
Le ona Ja ni szew skie go, „Pa mięt nik Na uko wo -Li te rac ki” 1849 z. 1, s. 86–87.



Karolina Goławska

ON LEON JANISZEWSKI.
AN ATTEMPT TO REANIMATE CAUCASIAN RUDIMENTS

KAUKASKIE RUDYMENTY I PRÓBA ICH OŻYWIENIA.
O LEONIE JANISZEWSKIM

(summary)

This article is dedicated to the output of the 19th century poet, Leon
Janiszewski, a member of the Caucasion Group. Janiszewski apart from others
Caucasion poets was not only an exile but also, or even mainly, unknown and
undetected author, whose works did not reach elaboration (mostly on account of
lack of materials). 

This work, primarily a fragment of doctoral thesis has in view approximation a
figure of Leon Janiszewski. Few approachable works of Janiszewski allow one to
perceive an interesting founder in him, strongly convinced about his own talent.
Even superficial look on some of his work (extremely interesting prose) is sufficient
argument to attempt more and believe this usurpatory poet. While a gap in history
of Polish literature (the Caucasian group is not well known term) is begging for
proper fulfilment.



An ja Go le biow ski

O KSZTAŁ TO WA NIU SIĘ I ROZ WO JU BAL LA DY AR TY STYCZ NEJ
W LI TE RA TU RACH ZA CHOD NIO SŁO WIAŃSKICH,

ZE SZCZE GÓL NYM UWZGLĘD NIE NIEM LI TE RA TU RY POL SKIEJ

„Dłu gi wiek XIX”, jak w na ukach hi sto rycz nych na zy wa ne są
lata 1789–1914/1918, cha rak te ry zo wał się w Eu ro pie Środ ko wo -
-Wschod niej pro ce sa mi two rze nia toż sa mo ści na ro do wej i, co za tym
idzie, kul tu ro wej. Istot nym ele men tem kształ to wa nia wła snej toż sa mo -
ści oraz zdo by wa nia uzna nia ja ko na ród o od ręb nej kul tu rze (Kul tur na -
tion) by ły dą że nia do utwo rze nia wła snej li te ra tu ry na ro do wej, co wią -
za ło się z roz wo jem sys te mu ga tun ków li te rac kich. Szcze gól nie 
in te re su ją ca w tym kon tek ście by ła bal la da ar ty stycz na, któ ra wy kształ -
ci ła się w li te ra tu rze nie miec ko - i an glo ję zycz nej w dru giej po ło -
wie XVIII wie ku, skąd zna la zła dro gę do po zo sta łych li te ra tur eu ro pej -
skich. Na prze ło mie XVIII i XIX stu le cia, czy li u za ra nia pro ce sów
na ro do twór czych w Eu ro pie Środ ko wo -Wschod niej, prze do sta ła się
do li te ra tur za chod nio sło wiań skich. Na ro dzi ny bal la dy ar ty stycz nej sta -
ły się więc przy czyn kiem do ukształ to wa nia wła snej toż sa mo ści na ro -
do wej po szcze gól nych państw, dla te go też szcze gól ną uwa gę po świę -
cam roz wo jo wi wła śnie te go ga tun ku.

Po rów na nie po wsta wa nia bal la dy w li te ra tu rach za chod nio sło wiań -
skich wy da je się szcze gól nie cie ka we. Li te ra tu ry te wy od ręb ni ły się 
po mi mo geo gra ficz ne go są siedz twa, a mo że wła śnie dzię ki wza jem nym
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Jed no cze śnie wy róż nia ła się eg zo ty ką i ele men ta mi mi stycz ny mi, co 
po zwa la ło na roz sze rze nie krę gu od bior ców. Po nad to by ła naj lep szym
spo so bem — dzię ki po ten cja ło wi emo cjo nal ne mu w po sta ci od wo łań
do chwa leb nej prze szło ści na ro do wej oraz bo ha ter skich czy nów i war -
to ści ta kich, jak cześć, wier ność czy po świę ce nie — do utwo rze nia (bądź
od two rze nia) po czu cia wspól no ty na ro do wej i kul ty wo wa nia my śli 
pa trio tycz nych. Bal la da sta no wi ła więc we wszyst kich trzech li te ra tu -
rach ele ment waż ny dla roz wo ju wła snej od ręb no ści kul tu ro wej.

Po ja wi ła się w li te ra tu rach za chod nio sło wiań skich w prze kła dach
bądź w for mie pa ra fraz dzieł li te ra tu ry nie miec ko - i an giel sko ję zycz nej.
Po cząt ko wo przej mo wa no ob ce wzor ce, na sy ca jąc utwo ry lo kal nym 
ko lo ry tem. W tym ce lu prze ję te wzo ry prze bie ra no w ko stiu my na ro do -
we, np. po przez nada wa nie bo ha te rom ty po wych dla re gio nu imion, od -
wo ła nia do wy da rzeń hi sto rycz nych o na ro do wym zna cze niu czy wpla -
ta nie lo kal nych ele men tów geo gra ficz nych. Nie wy star czy ło włą cze nie
się w dys kurs. Ko niecz ne by ło rów nież za zna cze nie swo jej sa mo dziel no -
ści i od ręb ne go cha rak te ru3. Łu życ cy po eci czę sto na wią zy wa li np.
do wła sne go śro do wi ska wiej skie go, gdyż to prze ma wia ło do łu życ kie go
czy tel ni ka, któ re mu wiej ski bądź ma ło mia stecz ko wy kra jo braz był naj -
bliż szy. Bal la dy łu życ kie przed sta wia ją ży cie zwy kłych, pro stych lu dzi
i ich zma ga nia z nie spra wie dli wo ścią, ja ka ich spo tka ła. He ine zwra ca
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wpły wom oraz wie lu po do bień stwom (zwłasz cza po kre wień stwu ję zy -
ków, a tak że nie mal mi stycz nej sło wiań skiej wspól no cie). I tak na w mia -
rę ho mo ge nicz nym ob sza rze kul tu ro wym za ist nia ły zu peł nie od mien ne
uwa run ko wa nia so cjal ne i kul tu ro we. Od koń ca XVIII wie ku Pol ska
utra ci ła pań stwo wość, Cze si i Sło wa cy wła śnie za czy na li pro ces kształ -
to wa nia wła snej na ro do wo ści, a Łu ży cza nie do pie ro od kry wa li, czym
jest po czu cie na ro do wej wspól no ty. W ta kich oko licz no ściach na ro dy
te prze ję ły bal la dę, co za owo co wa ło istot nym roz wo jem po etyc kich
środ ków in dy wi du al ne go wy ra zu. Nie moż na jed nak nie do ce niać zna -
cze nia bal la dy, czę sto po strze ga nej ja ko ni ski, trze cio rzęd ny ga tu nek 
li te rac ki, nie mal zu peł nie po mi ja ny w hi sto rii li te ra tu ry tu dzież wspo mi -
na ny je dy nie na oko licz ność oma wia nia twór czo ści naj wy bit niej szych
po etów. A prze cież w li te ra tu rach pol skiej, cze skiej i łu życ kiej by ła jed -
nym z bar dziej zna czą cych ga tun ków ro man ty zmu. Na su wa ją się
na myśl Mic kie wi czow skie Bal la dy i ro man se (1822) i Er be now skie 
Ky ti ce (1853), dzię ki któ rym bal la da za ko rze ni ła się w świa do mo ści
kul tu ro wej Po la ków i Cze chów. Je śli cho dzi o li te ra tu rę łu życ ką, to 
bal la dy pi sa li wszy scy waż niej si po eci łu życ cy; Lu ci ja He ine uwa ża
twór czość bal la do wą Ja na Ra dy ser ba Wje li (1822–1907) za „zna czą cy
czyn nik w pro ce sie roz wo ju […] ca łej li te ra tu ry łu życ kiej”1, a Chri stian
Pru nitsch wi dzi w bal la dzie, ze wzglę du na jej po ten cjał twór czy, 
„je den z naj waż niej szych ga tun ków li te ra tu ry łu życ kiej dru giej po ło -
wy XIX wie ku”2.

Wy two rze nie się bal la dy ar ty stycz nej mia ło prócz wzbo ga ce nia sys te -
mu ga tun ko we go i po etyc kiej for my wy ra zu dal sze zna czą ce kon se kwen -
cje dla po szcze gól nych li te ra tur. Po la cy dą ży li do za cho wa nia toż sa mo -
ści kul tu ro wej, Cze si i Sło wa cy do jej od two rze nia, a Łu ży cza nie do jej
wy od ręb nie nia. Aby prze trwać, na ro dy te pró bo wa ły uczest ni czyć
w mię dzy na ro do wym dys kur sie, któ re mu bal la da szcze gól ne sprzy ja ła
ja ko ga tu nek sto sun ko wo no wy i bar dzo wów czas mod ny, na ty le jed nak
bli ski po ezji lu do wej, że umoż li wia ją cy na wią za nia do tra dy cji wła snych.
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1 L. He ine, Die sor bi sche Bal la den dich tung. Eine hi sto risch -ver gle ichen de Unter -
su chung, pra ca ha bi li ta cyj na, Le ip zig 1968, s. 94; przeł. cy to wa ne go frag. A. G.

2 C. Pr u ni tsch, Sor bi sche Ly rik des 20. Jahr hun derts. Unter su chun gen zur Evo -
lu tion der Gat tung, Baut zen 2001 [Schri ften des Sor bi schen In sti tuts 29], s. 70;
przeł. A. G.

3 „Du ży wzrost zna cze nia wzor ca kon struk cji dys tynk tyw ne go od no śni ka 
ob ce go od by wa się jed nak naj czę ściej tam, gdzie two rze nie swo isto ści po łą czo ne
jest z de kon struk cją ob szer ne go związ ku, po nie waż wła sna oso bo wość ko lek tyw -
na — ana lo gicz nie do sta ro te sta men to we go kon cep tu exo du su — uzy ski wa na jest
po przez dy so cja cyj ny (róż ni cu ją cy) akt wy zwo le nia z więk sze go związ ku bądź 
po przez roz pad jed nost ki naj wyż szej na wie le toż sa mo ści par ty ku lar nych.
W związ ku z de fi ni tyw nym upad kiem idei ce sar stwa rzym skie go na ro dy Eu ro py
wro dzi ły się szcze gól nie w po rów ny wal ną i kon ku ren cyj ną sy tu ację, dzię ki któ rej
sta ło się dla nich wręcz nie moż li we igno ro wa nie roz wo ju do ko nu ją ce go się po za
ich wła sny mi gra ni ca mi. Dość istot ną część eu ro pej skie go po stę pu w kul tu ro wym
i tech nicz nym za kre sie moż na od nieść do pod sta wo wych kon ste la cji i hi sto rycz-
nej sta bi li za cji te go wza jem ne go związ ku kon ku ru ją cych ze so bą ko lek ty wów” 
— U. C. San der, Ein le itung, [w:] idem, Mu ster und Funk tio nen kul tu rel ler Selbst
und Frem dwahr neh mung. Be iträge zur in ter na tio na len Ge schich te der spra chli chen
und li te ra ri schen Eman zi pa tion, Göttin gen 2000 [Veröffen tli chung aus dem Göttin -
ger Son der for schungs be re ich 529], „In ter na tio na lität Na tio na ler Li te ra tu ren” 5,
s. 11–12; przeł. A. G.



Po wyż szy cy tat z Go ethe go, bę dą cy ko men ta rzem do dru gie go wy -
da nia Bal la de, jest naj bar dziej zna ną pró bą uchwy ce nia isto ty ga tun ku.
Jak za uwa żył au tor, bal la da jed no czy ele men ty epic kie, li rycz ne i dra -
ma tycz ne. Po nad to łą czy li ry kę z po ezją lu do wą. Ozna cza to, że po -
przez wpły wy ję zy ka mó wio ne go otwie ra ją się w niej no we, o wie le szer -
sze moż li wo ści po etyc kie. Bal la da dys po nu je szcze gól nie bo ga tym
po ten cja łem li rycz nym, któ ry fa scy no wał po etów XVIII i XIX wie ku
i przy czy nił się do jej szyb kie go roz wo ju w ca łej Eu ro pie.

Ja ko ga tu nek li te rac ki za czę ła funk cjo no wać w świa do mo ści krę -
gów in te lek tu al nych w dru giej po ło wie wie ku XVIII, przede wszyst kim
w krę gach an giel sko - i nie miec ko ję zycz ny ch6. Roz wój bal la dy ar ty stycz -
nej obej mo wał trzy czę ścio wo na kła da ją ce się na sie bie fa zy i prze bie gał
rów no le gle z pro ce sem od kry wa nia po ten cja łu po ezji lu do wej. Fa za
pierw sza cha rak te ry zo wa ła się gro ma dze niem pie śni oraz bal lad lu do -
wych. Naj więk szy ich zbiór opu bli ko wał Fran cis Child w Bo sto nie
(1857–58) pt. Ori gi nal col lec tion of En glish and Scot tish Bal lads, a tak że
Jo hann Got t fried Her der: Volks lie der nebst unter mi sch ten an de ren
Stücken (1778–79). W fa zie dru giej po wsta ły zbio ry bal lad lu do wych
prze two rzo nych li te rac ko. Szcze gól nym echem w li te ra tu rze eu ro pej -
skiej od bił się zbiór Tho ma sa Per cy’ego Re li qu es of An cient En glish Po -
etry z ro ku 1765. W fa zie trze ciej na to miast po eci za czę li świa do mie na -
śla do wać twór czość lu do wą. Wśród po etów nie miec kich pre kur so rem
był Jo hann Wil helm Lu dwig Gle im (1719–1803)7, któ ry za sły nął ze
swo jej ży wej po ezji i na śla do wa nia bänkel san gu. Zwień cze niem prób za -
szcze pie nia wzor ców li te ra tu ry ni skiej li te ra tu rze wy so kiej stał się ro -
mans Ma rian ne.
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uwa gę, że na grun cie łu życ kim bal la da przej mu je waż ne za da nie kry ty -
ki spo łecz ne j4, jak dla przy kła du w bal la dzie Ra dy ser ba -Wje li Ius Pri mae
Noc tis, przed sta wia ją cej we se le Han ki i Ja nuša. Uzur pu ją cy so bie ty tu ło -
we pra wo pierw szej no cy Ja śniepan zo sta je ran kiem zna le zio ny mar twy.
Ak cja utwo ru koń czy się uciecz ką mło dej pa ry.

W ba da niach za chod nio sło wiań skich bal lad zwra ca uwa gę od mien -
ny, lo kal nie uwa run ko wa ny czas za rów no re cep cji ga tun ku, jak też apo -
geum je go roz kwi tu w każ dej z li te ra tur. Na grun cie pol skim bal la da po -
ja wi ła się za po śred nic twem du my wpro wa dzo nej przez Ju lia na Ur sy na
Niem ce wi cza w la tach 80. XVIII stu le cia, w li te ra tu rze cze skiej jej roz -
wój roz po czął się od al ma na chu Krę gu Puch ma je row skie go w ro -
ku 1795, na to miast w li te ra tu rze łu życ kiej w la tach 30. XIX wie ku
od ada pta cji łu życ kich pie śni lu do wych Han dri ja Zej le ra (1804–1872).

Skon cen tru ję się tu na od two rze niu ten den cji roz wo jo wych w pol -
skiej li ry ce bal la do wej, a zwłasz cza na ro li Niem ce wi cza, po prze dza jąc
te roz wa ża nia ogól ny mi uwa ga mi o hi sto rii ga tun ku.

Bal la da ma w so bie coś ta jem ni cze go, cho ciaż nie mi stycz ne go; ta ostat nia
ce cha ga tun ku tkwi w te ma cie, po przed nia na to miast w je go przed sta wie -
niu. Ta jem ni czość bal la dy wy ra ża się w spo so bie jej wy ko na nia. Pie śniarz
bo wiem tak głę bo ko przy swo ił so bie cha rak te ry stycz ny obiekt, po sta cie, ich
czy ny i ru chy, że nie wie, jak wy do być je na świa tło dzien ne. Po słu gu je się
on więc wszyst ki mi trze ma pod sta wo wy mi ro dza ja mi po ezji. Naj pierw wy -
ra ża, aby po bu dzić wy obraź nię, za jąć du szę; mo że roz po cząć li rycz nie,
epicz nie, dra ma tycz nie i we dle wła sne go uzna nia prze cho dzić z jed nej for -
my do dru giej, spie szyć ku koń co wi al bo go od wle kać. Re fren, po wta rza nie
te go sa me go wła śnie koń co we go to nu, na da je ga tun ko wi zde cy do wa nie li -
rycz ny cha rak ter.
Je śli za przy jaź nić się z ni mi, jak Niem cy, zro zu mia łe sta ją się bal la dy
wszyst kich na ro dów, gdyż du chy kon kret nych cza sów, al bo jed no cze śnie,
al bo suk ce syw nie, w pew nych spra wach za wsze po dob nie dzia ła ją. Po nad -
to an to lo gia bal lad mo że ob ra zo wać ogół zja wisk po etyc kich, gdyż jesz cze
nie w peł ni wy od ręb nio ne skład ni ki ga tun ku są wspól ne, ni czym w ży ją cym
„pra ja ju”, któ re moż na wy sie dzieć, aby — ja ko na naj wspa nial szym fe no me -
nie — wzle cieć na zło tych skrzy dłach ku nie bio som.5

4 L. He ine, op. cit., s. 27.
5 J. W. von Go ethe, Bal la de. Be trach tung und Au sle gung, [w:] Go ethes We -

rke. Ham bur ger Aus ga be in vie rzehn Bänden, oprac. E. Tr unz, München 1974,
wyd. 10, t. 1, s. 400; przeł. A. G.

6 O hi sto rii bal la dy an giel skiej i nie miec kiej zob.: A. B. Fried man, The Bal lad
Re vi val. Stu dies in the In flu en ce of Po pu lar on So phi sti ca ted Po etry, Chi ca go-Lon -
don 1961; W. Kay ser, Ge schich te der deut schen Bal la de, Ber lin 1936; G. M.
Laws, The Bri tish li te ra ry Bal lad. A Stu dy in Po etic Imi ta tion, Lon don-Am ster -
dam 1972; G. Weißer t, Bal la de, Stut t gart 1993, wyd. 2 popr. [Sam m lung Met -
zler 192].

7 W krę gu li te ra tu ro znaw ców to czył się spór o to, kto wpro wa dził do li te ra tu -
ry nie miec kiej bal la dę ar ty stycz ną ja ko ga tu nek. Dys ku sję na ten te mat przed sta -
wia Wal ter Falk, pod kre śla jąc za słu gi Gle ima w to ro wa niu bal la dzie li te rac kiej dro -
gi; zob.: W. Fa lk, Die Anfänge der deut schen Kun st bal la de, „Deut sche
Vier tel jah re sze it schrift für Li te ra tur wis sen schaft und Ge istes ge schich te” 1970
(44) z. 3, s. 670–686.



krew ną bal la dzie du mą. Do po wszech ne go uzna nia no we go ga tun ku
przy czy ni ły się osta tecz nie Bal la dy i ro man se Mic kie wi cza, wy wo łu jąc
w kra ju praw dzi wą fa lę „bal la do ma nii”. Dla te go też rok 1822 sta no wi
jed no cze śnie apo geum roz wo ju pol skiej bal la dy.

Sam Mic kie wicz za uwa żał, że je go bal la dy nie po wsta ły by bez wpły -
wu Fran cisz ka Kar piń skie go (1741–1825) i Ju lia na Ur sy na Niem ce wi cza
(1757–1841)12. Kar piń ski, po eta uczu cia i twór ca po ezji oso bi stej, był
jed nym z ini cja to rów nur tu sen ty men tal ne go w li te ra tu rze pol skiej.
W je go utwo rach ujaw nia się dą że nie do prze ła ma nia kla sy cy stycz ne go
ka no nu po ezji pol skiej XVIII wie ku i czer pa nia in spi ra cji z li te ra tu ry 
lu do wej, co da ło po czą tek no wej es te ty ce. De cy du ją cym czyn ni kiem,
któ ry wpły nął na wy kształ ce nie się bal la dy ar ty stycz nej w li te ra tu rze
pol skiej, by ła jed nak twór czość Niem ce wi cza, bę dą ce go waż ną po sta cią
ży cia po li tycz ne go i kul tu ral ne go w Pol sce na prze łomie XVIII i XIX
wie ku. Dzię ki pa trio tycz nej po sta wie i oso bi ste mu za an ga żo wa niu
w spra wy pol skiej pań stwo wo ści Niem ce wicz peł nił dla wie lu po ko leń
ro lę wręcz in sty tu cji13. Dzia łal ność li te rac ka by ła dlań waż nym, obok
pra cy na rzecz po li ty ki, in stru men tem agi ta cji spo łecz no -po li tycz nej.

Bo ga ty do ro bek li te rac ki Niem ce wi cza obej mo wał wie le ga tun ków.
Do naj waż niej szych dzieł te go au to ra na le żą ko me dia po li tycz na Po wrót
po sła (1791) oraz Śpie wy hi sto rycz ne (1816) — jed na z naj bar dziej po czyt -
nych ksią żek pol skich XIX wie ku14. Po mi mo ich zna cze nia za rów no
spo łecz no -po li tycz ne go, jak li te rac kie go kry ty ka li te rac ka dłu go nie po -
świę ca ła twór czo ści bal la do wej Niem ce wi cza szcze gól nej uwa gi, nie do -
ce nia ła jej. O ro li Niem ce wi cza w ewo lu cji bal la dy pi sa ła ba ga te li zu ją co
Ma ria Żmi grodz ka:

Nie tyl ko róż ni ca w ska li ta len tu i stop niu ory gi nal no ści spra wi ła, że [je go]
utwo ry by ły ja skół ką no we go w za kre sie sto sun ko wo bar dzo wą skim i po -
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Trau ri ge und betrübte Fol gen der schändli chen Eifer sucht wie auch He il -
sa mer Unter richt, daß El tern, die ih re Kin der lie ben, sie zu ke iner He irat
zwin gen, son dern ih nen ih ren fre ien Wil len las sen sol len; en thal ten in der
Ge schich te Herrn Isa ac Vel tens, der sich am 11. April 1756 zu Ber lin
eigenhändig umge bracht, na chdem er se ine ge treue Ehe gat tin Ma rian ne
und der sel ben unschul di gen Lie bha ber jämmer lich er mor det. (1756)8

Pod wpły wem Re li qu es Per cy’ego (zwłasz cza bal la dy Fa ir Mar ga ret
and Swe et Wil liam i Mar ga ret’s Ghost) po wsta ły w la tach 1772–1773
epic kie wier sze Lu dwi ga Chri sto pha He in ri cha Hölty’ego Adel stan und
Röschen i Die Non ne, któ re wpro wa dzi ły bal la dę ar ty stycz ną do li te ra -
tu ry nie miec kiej. Ry wa li zu ją cy z Höltym Got t fried Au gust Bürger rów -
nież pró bo wał swo ich sił w tym ga tun ku. W ro ku 1774 uka za ła się
w „Göttin ger Mu se nal l ma nach” je go Le no re, uzna na za ide ał bal la dy
ar ty stycz ne j9, gdyż au tor wy ko rzy stał w niej ele men ty po ezji lu do wej
z nie spo ty ka ną do tąd wir tu oze rią. In ny mi zna czą cy mi twór ca mi nie -
miec kich bal lad by li m.in. Go ethe i Frien rich Schil ler, któ rzy stwo rzy li
bal la dę ide ową (Ide en bal la de).

[P]rzed sta wia [ona] ak tyw nie dzia ła ją ce go czło wie ka w ra mach norm
etycz nych na sze go świa ta, uka zu ją ce się przede wszyst kim w po nadin dy -
wi du al nej, ide ali stycz nej tre ści (zwy cię stwo idei nad lo sem i rze czy wi sto -
ścią).10

Bal la da by ła po pu lar na, po nie waż róż ni ła się od in nych ga tun ków 
li rycz nych, a przy wy czer pa niu się do tych cza so wych środ ków wy ra zu
li te ra tu ry pięk nej, ar ty ści zmu sze ni by li do po szu ki wa nia no wych
form. Sta ra no się prze zwy cię żyć kla sycz ne re gu ły w ce lu stwo rze nia 
li te ra tu ry żyw szej i bar dziej wy ra zi stej. Z te go po wo du Wol fgang Kay -
ser uzna je bal la dę za wio dą cy ga tu nek epo ki Sturm und Dran g11.

Hi sto ria bal la dy w Pol sce prze bie ga ła od mien nie. Pro ces zy ski wa nia
od ręb no ści ga tun ko wej trwał tu po nad trzy dzie ści lat i za zę biał się z po -

8 Opi so wy, mo ra li zu ją cy pod ty tuł ma ją cy cha rak ter stresz cze nia wska zu je
na sil ne na wią za nie do bänkel san gu i ka że za kla sy fi ko wać utwór ra czej do te go
wła śnie ga tun ku niż do bal la dy.

9 Zob.: G. Weißer t, op. cit., s. 61–62.
10 Ide en bal la de, [w:] G. von Wil pert, Sachwörter buch der Li te ra tur, Stut t -

gart 2001, wyd. 8 po szerz. i popr., s. 364.
11 W. Kay ser, op. cit., s. 99–100.

12 Zob.: Cz. Zgo rzel  sk i, O pierw szych Bal la dach Mic kie wi cza, „Pa mięt nik 
Li te rac ki” 1948 (38), s. 76.

13 Zob. m. in.: W. Br uch nal  sk i, Mic kie wicz — Niem ce wicz. Stu dium hi sto rycz -
no li te rac kie, [w:] idem, Mię dzy śre dnio wie czem a ro man ty zmem, wy bór i oprac. 
J. Star  naw ski, War sza wa 1975, 369–371; M. Cha chaj, Dra my i tra ge die hi sto -
rycz ne Ju lia na Ur sy na Niem ce wi cza, Lu blin 2007, s. 9–11.

14 Zob.: Cz. Zgo rzel  sk i, Du ma Po przed nicz ka Bal la dy, To ruń 1949, s. 47–49;
da lej: [ZgorzelskiDu ma] z nu me rem stro ny.



ślił je go kon tu ry, two rząc w ten spo sób pod sta wy no we go ga tun ku li te -
rac kie go — du my hi sto rycz nej. Two rzył dzie ła epic ko -li rycz ne, za cho wu -
jąc co praw da ele men ty re flek syj ne i ele gij ne, nada wał jed nak du mom
cha rak ter sil nie he ro icz no -hi sto rycz ny. Wi dać te zmia ny na przy kła dzie
Du my o Żół kiew skim, bę dą cej je go pierw szym dzie łem te go ty pu, już jed -
nak cha rak te ry zu ją cym się swo istym po etycz nym wy ra fi no wa niem.
Utwór roz po czy na się opi sem noc nej jaz dy kon nej het ma na Sie niaw skie -
go. Wi dok po rzu co ne go w krza kach heł mu Żół kiew skie go skła nia bo ha -
te ra utwo ru do wy śpie wa nia du my o het ma nie — tym spo so bem nar ra -
cja au kto rial na prze cho dzi w nar ra cję pierw szo oso bo wą. Za smu co ny 
Sie niaw ski przy po mi na w swej pie śni peł ne chwa ły dni bo ha ter skich czy -
nów Żół kiew skie go. Po nad to ża li się na los, że od wró cił się od „pol skie -
go or ła”. W za koń cze niu Sie niaw ski ślu bu je wal kę z wro giem aż po
zwy cię stwo. Za po mo cą licz nych epi te tów Niem ce wicz two rzy na stro jo -
wy ob raz:

Za szum nym Dnie strem, na ce cor skim bło niu, gdzie Żół kiew skie go spo tkał
los okrut ny, je chał Sie niaw ski od waż ny i smut ny, w błysz czą cej zbroi
i na śnież nym ko niu.18

Au tor po słu gu je się kon tra stem i pa ra le lą, aby uwy dat nić nie po kój
tar ga ją cy piew cą czy nów wiel kie go mę ża. Tęt nią ca ży ciem noc, sym bo -
li zu ją ca na dzie ję i przy szłość, sta no wi prze ci wień stwo ob ra zu ini cjal ne -
go „szum ne go Dnie stru”, na wią zu jąc do smut ku Sie niaw skie go:

Maj wła śnie drze wa i kwia ty roz wi jał,
Księ życ, w noc ci chą świe cąc roz to czo ny,
O srebr ne skrzy dła i hełm się od bi jał,
Lecz ry cerz wzdy chał, ża lem ob cią żo ny. [Ib.]

Na stęp nie Niem ce wicz umie jęt nie łą czy lo sy Sie niaw skie go i Żół -
kiew skie go po przez pa ra le lę:

Księ życ, w noc ci chą świe cąc roz to czo ny,
o srebr ne skrzy dła i hełm [Sie niaw skie go] się od bi jał,
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cią gnę ły za so bą fa lę na śla dow nictw, któ ra [jed nak] w ni czym nie po su nę -
ła na przód roz wo ju li te ra tu ry; przez uro ki po zor ne go no wa tor stwa utwier -
dzi ły pa no wa nie sta re go sma ku. Na to miast bal la dy Mic kie wi cza wy zna czy -
ły da tę na ro dzin no wo cze snej li te ra tu ry pol skiej.15

Na le ży sta now czo za prze czyć ta kim opi niom, gdyż to wła śnie Niem -
ce wicz stwo rzył pod wa li ny bal la dy w Pol sce, wpro wa dza jąc ją na grunt
kra jo wy i two rząc świa do mość es te tycz ną te go ga tun ku w du mach hi -
sto rycz ny ch16.

Po cząt ki je go twór czo ści się ga ją lat 80. XVIII wie ku. W ro ku 1786
na pi sał Du mę o Żół kiew skim, a w ro ku 1788 Du mę o Ste fa nie Po toc kim,
opu bli ko wa ną dwa la ta póź niej w zbio rze Du my pol skie. Obie uka za ły się
rów nież w ro ku 1791 ja ko do da tek do dru gie go wy da nia Po wro tu po sła.
Póź niej zna la zły się w zbio rze Śpie wy hi sto rycz ne (1816). Ko lej na du ma
Niem ce wi cza — O knia ziu Mi cha le Gliń skim — po wsta ła w ro ku 1803.

Du ma to wy wo dzą cy się z te re nów wschod nich Eu ro py ga tu nek bli -
sko spo krew nio ny z bal la dą, gdyż utarł jej dro gę do li te ra tu ry pol skiej.
Tra dy cja ga tun ku się ga śre dnio wie cza. Pier wot nie by ła ga tun kiem lu do -
wej po ezji ukra iń skiej, epic ko -li rycz nym po ema tem o te ma ty ce hi sto -
rycz no -bo ha ter skiej lub oby cza jo we j17, na to miast na grun cie pol skim
mia nem tym okre śla no po cząt ko wo wszel kie ro dza je pie śni. Na prze ło -
mie XVII i XVIII wie ku du ma mi za czę to na zy wać lu do we pie śni epic ko -
-li rycz ne i re flek syj ne, czę sto utrzy ma ne w to na cji ele gij nej, ale tak że
o te ma ty ce ak tu al nej. Wła ści wie by ły one w li te ra tu rach sło wiań skich
od po wied ni kiem bänkel san gu [ZgorzelskiDu ma 9–18]. Jed nak pod ko -
niec XVIII wie ku Niem ce wicz prze su nął ak cen ty ga tun ku i sil niej za kre -

15 M. Żmi grodz ka, „Bal la dy i Ro man se” wo bec tra dy cji Niem ce wi czow skiej,
„Pa mięt nik Li te rac ki” 1956 (ze szyt spec.), s. 137.

16 Zwłasz cza w ostat nich la tach po ja wi ły się pra ce na świe tla ją ce zna cze nie
Niem ce wi cza dla li te ra tu ry pol skiej oraz ży cia spo łecz no -kul tu ral ne go w kra ju
w stu le ciach XVIII–XIX; zob.: Ju lian Ur syn Niem ce wicz. Pi sarz, hi sto ryk, świa dek
epo ki, pod red. J. Wój  c ic  k ie  go, War sza wa 2002; M. Cha chaj, loc. cit.; P. Żbi  -
kow ski, Ro man tycz ne kre acje bo ha te ra we wcze snej twór czo ści Ju lia na Ur sy na Niem -
ce wi cza, „Pra ce Po lo ni stycz ne” 2000 (LV), s. 25–79. Jed nak w żad nej z prac nie
zo sta ły do tych czas sze rzej przed sta wio ne za słu gi au to ra dla roz wo ju bal la dy, ogra -
ni cza no się je dy nie do ich nad mie nie nia.

17 Du ma, oprac. J. S ła wiń ski, [w:] Słow nik ter mi nów li te rac kich, pod red. 
J. S ła wiń skie  go, Wro cław 1989, s. 103.

18 J. U. Niem ce wicz, Du ma o Żół kiew skim, [w:] Bal la da Pol ska, oprac. 
Cz. Zgo rzel  sk i, Wro cław-War sza wa-Kra ków 1962, s. 3; da lej: [Niemcewicz] z nu -
me rem stro ny.



[…]
Tak du mał, alić po bla dym pro mie niu
Błysz czą cą wi dzi stal po mię dzy krza ki:
był to hełm, na nim w zbyt dro gim ka mie niu
herb Żół kiew skie go i rdzy krwa we zna ki. [Ib., 3–4]

Wy ko rzy stu jąc du mę, ga tu nek zna ny w Pol sce od daw na, Niem ce -
wicz dą żył przede wszyst kim do zre ali zo wa nia ce lów dy dak tycz nych,
a mia no wi cie do wzmoc nie nia du cha pa trio tycz ne go na ro du. Po mi mo
sen ty men tal nych ak cen tów, od mien nych od kla sycz nych, po ezja je go
tra fi ła w pa nu ją ce wów czas gu sta. Du my Niem ce wi cza zna la zły sze ro -
kie gro no czy tel ni ków, a tak że licz nych na śla dow ców. Co praw da 
w la tach 1808–1816 licz ba no wo po wsta łych dzieł okre śla nych mia nem
du my zma la ła, jed nak w la tach 1819–1821 na stą pił po now ny roz kwit
te go ga tun ku.

Niem ce wi czow ska du ma uwa ża na jest w li te ra tu rze pol skiej za po -
przed nicz kę bal la dy [ZgorzelskiDu ma]. Obie na le żą do tak zwa nych ma -
łych ga tun ków epic ko -li rycz nych, wią żą cych ele men ty li te rac kie z lu do -
wy mi. W od róż nie niu jed nak od bal la dy, du ma Niem cze wi czow ska ma,
jak na to wska zu je już jej na zwa, ele gij ny i re flek syj ny cha rak ter. Pierw -
sze pol skie bal la dy na to miast kon cen tru ją się na przed sta wie niu tra -
gicz ne go zda rze nia. W prze ci wień stwie do du my bal la da ce chu je się
więk szą dy na mi ką przed sta wia ne go świa ta i licz niej szy mi wy da rze nia -
mi. Pre cy zyj ne od gra ni cze nie obu ga tun ków jest jed nak trud ne ze
wzglę du na płyn ność gra nic. Cze sław Zgo rzel ski w swo jej pra cy Du ma
po przed nicz ka bal la dy nie po da je kon kret nych róż nic, po prze sta jąc je -
dy nie na okre śla niu pier wo wzo ru Bal lad i ro man sów mia nem du my bal -
la do wej. Od pierw sze go pol skie go prze kła du bal la dy oba ga tun ki (bal -
la da i du ma) by ły de fac to róż ny mi zja wi ska mi w li te ra tu rze pol skiej.
Z pew no ścią jed nak wła ści we bal la dy za czę to pi sać w Pol sce jesz cze
przed ro kiem 1822. Niem ce wicz nie tyl ko za szcze pił li te ra tu rze na ro do -
wej du my, ale też sam zaj mo wał się pi sa niem bal lad, bę dą cych z re gu ły
ada pta cja mi wzor ców an glo ję zycz nych. Pierw sza pol ska bal la da, wpro -
wa dza ją ca rów no cze śnie ele men ty gro zy do li te ra tu ry na ro do wej —
Alon dzo i He le na (na pi sa na w 1802 ro ku, wy da na rok póź niej) — by ła

wzo ro wa na na Alon zo the Bra ve and Fa ir Imo gi ne ze zna nej skan da li zu -
ją cej po wie ści an giel skiej The Monk (1796) Mat thew Gre go ry’ego Le -

wi sa (1775–1818). Jej bo ha te ra mi są ry cerz wy bie ra ją cy się na wy pra -
wę do Pa le sty ny oraz je go ob lu bie ni ca, któ ra ślu bu je mu wier ność aż
po grób. Przy się ga ta ma fa tal ne na stęp stwa.

Po prze stań — pięk na He le na od po wie —
Po są dzeń two ją ko chan kę krzyw dzą cych:
Nie chaj Bóg, sro gi Bóg wia rę ła mią cych, 
Ska rze mię, jeź li uchy bię w mym sło wie;
Czyś ży wy, czy li le gniesz od orę ża,
In ne go ni gdy nie we zmę za mę ża.

Gdy by ma próż ność lub bo gac twa żą dza
Da ły mą rę kę in ne mu z śmier tel nych,
Niech trup na ów czas śmia łe go Alon dzo
Się dzie obok mnie wśród go dów we sel nych;
Niech mię nie wier ną mał żon ką na zy wa
I jak swą wła sną do gro bu po ry wa.19

Rok póź niej speł nia ją się jed nak oba wy Alon dzo. He le na ule ga Bo -
ga czo wi i wy cho dzi za nie go za mąż. Pod czas we sel nej wie cze rzy przy -
sia da się do niej nie zna ny ry cerz, w któ rym czy tel nik roz po zna je zmar -
łe go Alon dzo. Zgod nie z przy się gą zło żo ną daw niej przez uko cha ną
eg ze kwu je on swo je pra wo do He le ny i za bie ra ją na wie ki do gro bu:

Fał szy wa! Gdzie cię zwio dła bo gactw żą dza?
Przy po mnij so bie śmia łe go Alon dza:
Ja keś ży czy ła, w tej we sel nej do bie
Wśród go dów sia da trup je go przy to bie;
Nie wier ną cie bie mał żon ką na zy wa
I jak swą wła sną do gro bu po ry wa.

To mó wiąc, dłoń mi na pół ją uj mu je,
He le na krzy cząc na próż no się zbra nia,
Zie mia się na dwie stro ny roz stę pu je
I w ciem ną prze paść obo je po chła nia.
Po ga sły świa tła, sły chać tyl ko ję ki
Pie kiel nych po czwar i łań cu chów szczę ki. [Ib., 10–11]

Bal la da Niem ce wi cza to w sfe rze fa bu lar nej wier ny prze kład, ale nie
do słow ne tłu ma cze nie ję zy ka ory gi na łu. Co praw da au tor nie wpro wa -
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19 J. U. Niem ce wicz, Alon dzo i He le na, [Niemcewicz] 8.



go, 1820) ze zbio rów Per cy’ego, a tak że Ma ry’s Dre am (Sen Ma ry si, 
du ma, 1820) i Le no ry (1796), w prze rób ce Wil lia ma Tay lo ra
(1765–1836) (Mal wi na, bal la da, 1820), z Ta les of Won der Le wi sa. Niem -
ce wicz za cho wu je ory gi nal ny prze bieg wy da rzeń, prze ja wia jed nak, po -
dob nie jak w Alon dzo i He le nie, skłon no ści eman cy pa cyj ne wzglę dem
wer sji an giel skiej. W bal la dzie Edwin i Anie la opusz cza np. trzy stro fy
(30–33), któ re mia ły by dla pol skie go od bior cy po smak ki czu, stresz cza -
jąc je w jed nej:

[28]
Each ho ur a mer ce na ry crowd, Ze wsząd się do mnie ci snę li w za wo dy,
With ri chest prof fers stro ve: Każ dy swą war tość prze kła dał:
Among the rest young Edwin bow'd, Po mię dzy nie mi przy szedł Edwin mło dy,
But ne ver talk'd of lo ve. Lecz o mi ło ści nie ga dał.

[29]
In hum ble sim plest ha bit clad, Ubiór miał pro sty, chę doż ny i gład ki,
No we alth nor po wer had he; Nie znał bo gactw zło to płyn nych,
Wis dom and worth we re all he had, Ro zum i cno ta, te je go do stat ki,
But the se we re all to me. Lecz z ty mi mil szy nad in nych.

[30]
The blos som ope ning to the day, Ko chał, był sta łym, ale ja sza lo na]
The dews of he aven re fin'd, Choć go in nym prze kła da łam,]
Co uld no ught of pu ri ty di splay, Lek ko ścią, próż ną py chą oma mio na,]
To emu la te his mind. Z mąk je go chlu by szu ka łam.]

[31]
The dew, the blos som on the tree,
With charms in con stant shi ne;
The ir charms we re his, but woe to me,
The ir con stan cy was mi ne.

[32]
For still I try'd each fic kle art,
Im por tu na te and va in;
And whi le his pas sion to uch'd my he art,
I triumph'd in his pa in.

[33]
Till qu ite de jec ted with my scorn, Na ko niec żad nej nie wi dząc otu chy]
He left me to my pri de; Z za cię tej mo jej śle po ty,]
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dził żad nych zmian ak cji, jed nak uroz ma icił utwór in no wa cja mi po etyc -
ki mi. O ile za cho wał ory gi nal ne imię mę skie go bo ha te ra, o ty le Fa ir Imo -
gi ne z pier wo wzo ru sta je się u nie go He le ną. Au tor ob da rza ją imie niem
naj pięk niej szej ko bie ty epo ki an tycz nej, któ rej pięk ność do pro wa dzi ła
po nie kąd do wy bu chu dłu go trwa łej woj ny tro jań skiej. To zaś sko ja rze -
nie su ge ru je, że za mia rem au to ra by ło skie ro wa nie uwa gi czy tel ni ka
na po stać ko bie cą. Tak że w dal szej tre ści utwo ru Niem ce wicz prze su wa
nie co na cisk wzglę dem ory gi na łu. Le wis roz po czy na swo ją bal la dę 
opi sem sy tu acji, na stęp nie przed sta wia bo ha te rów:

A War rior so bold, and a Vir gin so bri ght
Co nver sed, as They sat on the gre en:
They ga zed on each other with ten der de li ght;
Alon zo the Bra ve was the na me of the Kni ght,
The Ma id’s was the Fa ir Imo gi ne.20

Niem ce wicz prze sta wia ko lej ność wer sów, roz po czy na jąc bal la dę
od pre zen ta cji głów nych bo ha te rów, przy czym pierw szą wy mie nia 
He le nę:

Pięk na He le na i Alon dzo śmia ły,
Ta z wdzię ków zna na, ów z czy nów wo jen nych,
Sie dząc, gdzie stru mień wśród ja wo rów ciem nych
Z ła god nym szu mem zle wa się ze ska ły
Przez słod kie mo wy przez czu łe wej rze nia
Sło dzi li bli ską chwi lę roz dzie le nia. [1–6]

Z cza sem Niem ce wicz prze ło żył ko lej ne an giel skie bal la dy. Je go wy -
bór pa dał z re gu ły na sto sun ko wo zna ne utwo ry, jak Edwin and An ge li -
na (Edwin i Anie la, du ma z an giel skie go na pi sa na przez pa na Gold smith,
na śla do wa na po pol sku, 1805) z po wie ści The Vi car of Wa ke field (1766)
Oli ve ra Gold smi tha (1730–1774) i The Friar of Or ders Gray (Za kon nik,
po wieść na śla do wa na z an giel skie go, 1817) czy We We re Se ven (Jest nas
sied mio ro, bal la da z an giel skie go, 1819), Mar ga ret’s Ghost (Cień Ewe li ny
[w wyd. z r. 1820 — baj ka, w wyd. z r. 1838 — po wieść ory gi nal na]) oraz
The Chil dren in the Wo od (Dzie ci w le sie, du ma na śla do wa na z an giel skie -
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20 M. Le wis, Alon zo the Bra ve and Fa ir Imo gi ne, [w:] idem, The Monk. A Ro -
man ce, red. H. An der  son, Lon don 1973, s. 313.
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And so ught a so li tu de for lorn, Od szedł w roz pa czy, i w pu sty ni głu chej]
In se cret whe re he died.21 Nie szczę sny umarł z zgry zo ty.]22

Wy da je się więc, że Niem ce wicz nie był za in te re so wa ny li te ra tu rą
wy łącz nie ja ko no śni kiem prze ka zu pa trio tycz ne go, ale zwra cał uwa gę
tak że na wa lo ry es te tycz ne. To by ło za pew ne po wo dem, dla któ re go
po cząt ko wo nada wał swo im dzie łom pod ty tu ły — du ma, choć w isto cie
by ły one bal la da mi. Po ten cjał in no wa cyj ny du my, ga tun ku w owym cza -
sie istot ne go dla li te ra tu ry na ro do wej ze wzglę du na je go pol skość,
szyb ko się wy czer pał (ry chło du ma utra ci ła po wab ory gi nal no ści), dla -
te go po eta za czął eks pe ry men to wać, trak tu jąc ga tu nek ja ko punkt wyj -
ścia. Szu ka jąc no wych in spi ra cji prze kła dał epic ko -li rycz ne bal la dy od -
wo łu ją ce się do wyż szych war to ści mo ral nych, a przy tym uka zu ją ce
tra gicz nie po wi kła ne lo sy bo ha te rów. Bal la da nie wy ewo lu owa ła więc
w li te ra tu rze pol skiej z du my, jak to ujął Zgo rzel ski, lecz zo sta ła za -
adap to wa na ja ko mo del już go to wy. Jed nak swo iste sprzy mie rze nie du -
my i bal la dy do pro wa dzi ło do te go, iż du ma nie mo gła utrzy mać ga tun -
ko wej od ręb no ści. Przez dwa dzie ścia lat licz ni epi go ni Niem ce wi cza
two rzy li utwo ry ty tu ło wa ne wpraw dzie du ma mi, w isto cie jed nak speł -
nia ją ce kry te ria kla sy fi ka cyj ne bal la dy. Po prze nik nię ciu bal la dy do li te -
ra tu ry pol skiej „pod płasz czy kiem” du my i w na stęp stwie póź niej sze go
uzna nia jej za sa mo dziel ny ga tu nek, du ma wy szła osta tecz nie z mo dy
i sta ła się ga tun kiem hi sto rycz nym.

Wy da je się, że sam Niem ce wicz wy czu wał, że nie pi sze już dum. Za -
prze stał więc — wbrew wcze śniej szej prak ty ce — ty tu ło wa nia tym mia -
nem dzieł bal la do wych, prze zna cza jąc dla nich okre śle nia in ne: baj ka
(Okrop na pusz cza, baj ka z ru skie go, 1820; Cień Ewe li ny), po wieść (Za -
kon nik), a tak że bal la da, jak na zwał Mal wi nę i Jest nas sied mio ro. Po zo -
sta je otwar te py ta nie, dla cze go nie wpro wa dził okre śle nia bal la da wcze -
śniej. We dle Zgo rzel skie go wy ni ka ło to z awer sji Niem ce wi cza
do wpły wów ob cych:
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Niem ce wi czo wi wy raz „bal la da” nie od po wia dał w ogó le i uni ka nie go na -
wet w okre sie, gdy sło wo to po czy na ło już zy ski wać pra wo oby wa tel stwa
w li te ra tu rze pol skiej, wy pły wa ło […] tak że z przy czyn głęb szych, nie za leż -
nych od przy swa ja nych wzo rów ob cych i cza su pi sa nia. Wśród przy czyn
tych na pierw szym miej scu po sta wić na le ży — jak się zda je — wska za ną już
wy żej nie chęć Niem ce wi cza do wszel kiej ob czy zny. A „bal la dę” ja ko wy raz
i ja ko ga tu nek li te rac ki wy czu wa no snadź w owym cza sie (do r. 1820) ja -
ko coś ob ce go, nie zgod ne go z du chem ję zy ka i li te ra tu ry pol skiej. Bar dziej
swoj sko, na tu ral nie i zro zu mia le brzmia ła dla ów cze sne go spo łe czeń stwa
na zwa „du my”. [ZgorzelskiDu ma 90]

Nie za prze czal nie Niem ce wicz był szcze gól nie za in te re so wa ny stwo -
rze niem ory gi nal ne go, pol skie go ga tun ku, aby pod kre ślić su we ren ność
li te ra tu ry pol skiej. Nie mniej za ło że nia Zgo rzel skie go wy da ją się wąt pli -
we. Gdy by au tor Śpie wów hi sto rycz nych — któ ry prze cież znacz ną część
ży cia spę dził na ob czyź nie — rze czy wi ście ży wił nie chęć do ob cych
wpły wów, nie prze jął by za pew ne tak wy raź nie ob cych wzo rów, wska zu -
jąc na ob cą pro we nien cję w pod ty tu łach swo ich dzieł, czym sy gna li zo -
wał na wią za nie do dys kur su o an giel skiej bal la dzie ar ty stycz nej. Bar -
dziej prze ko nu ją co brzmi ko men tarz Ju liu sza Kle ine ra:

Rzecz cie ka wa, że na zwę tę dał dwom tyl ko bal la dom, któ re wła śnie zbiór
Le wi sa wy raź nie ja ko bal la dy okre śla: Jest nas sied mio ro (We are se ven) ma
do pi sek From Ly ri cal Bal lads, Le no re — ory gi nał Mal wi ny — Le wis w uwa -
dze wstęp nej na zy wa bal la dą. Mo że więc ty tuł Ta les of won der spra wił, że
Niem ce wicz uni kał ter mi nu „bal la da”, Cień Ewe li ny zaś uczy nił po pro stu
— „baj ką”.23

Wska za na roz ma itość u Niem ce wi cza w na zew nic twie ge no lo gicz -
nym wy ni ka ła w owym cza sie z nie pew no ści au to ra co do ga tun ko wej
wy ra zi sto ści bal la dy. By ła ona bo wiem w Pol sce zja wi skiem zu peł nie no -
wym, wy ka zu ją cym jed nak wie le po do bieństw do du my. Do dzi siaj
zresz tą li te ra tu ro znaw cy ma ją pro ble my z jed no znacz ną spe cy fi ka cją
róż nic po mię dzy ty mi ga tun ka mi. Niem ce wicz mógł nie mieć pew no ści
co do wy od ręb nie nia się no we go ga tun ku, na wet je śli od ro ku 1816
okre śle nie bal la da za czę ło się przyj mo wać. Ja ko na zwa ga tun ko wa zo -
sta ło wpro wa dzo ne do li te ra tu ry pol skiej na pod sta wie Schil le row skie -

23 J. Kle  iner, Przy czyn ki do dzie jów ro man ty zmu w Pol sce. I: Le wis i je go „Ta les
of won der“ ja ko źró dło bal lad Niem ce wi cza, „Pa mięt nik Li te rac ki” 1921 (19), s. 23.

21 O. Gold smith, Edwin and An ge li na. A Bal lad, [w:] Gold smith’s works, red.
J. W. M. Gibbs, Lon don 1892, t. 1, s. 101.

22 J. U. Niem ce wicz, Edwin i Anie la. Du ma z an giel skie go na pi sa na przez pa -
na Gold smith, na śla do wa na po pol sku, [w:] idem, Dzie ła po etycz ne wier szem i pro zą,
Lipsk 1838, t. 3, s. 116–117.



pol skim Her de rem. Tak że Niem ce wicz eks pe ry men to wał z li te rac ki mi
prze rób ka mi sło wiań skich pie śni lu do wy ch27.

Kształ to wa nie się bal la dy w li te ra tu rze pol skiej prze bie ga ło wie lo to -
ro wo. Do mi no wa ły na wią za nia do wzor ców z li te ra tu ry ob cej, jed nak
by ły one do sto so wy wa ne do pol skie go kon tek stu. W od róż nie niu od nie -
miec kiej czy an giel skiej twór czość bal la do wa w Pol sce nie roz po czę ła się
two rze niem zbio rów bal lad lu do wych, lecz od ra zu za czę to pi sać bal la -
dy ar ty stycz ne. Za in te re so wa nie mo ty wa mi lu do wy mi i ich wy ko rzy sta -
niem w bal la dzie na stą pi ło tu taj do pie ro póź niej.
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go mo de lu bal la dy ide owej, któ ra na do da tek wy ka zy wa ła wy raź ne róż -
ni ce w sto sun ku do an giel skich ro man tycz nych bal lad gro zy. W dru giej
fa zie twór czo ści bal la do wej, po 1816 ro ku, za czę to więc na wią zy wać
głów nie do bal lad nie miec kich. Za dzi wia wszak że, iż po cząt ko wo opie -
ra no się na dzie łach Schil le ra, choć to Bürger i je go Le no re mia ły naj -
więk szy wpływ na roz wój eu ro pej skich do ko nań bal la do wych. W ro -
ku 1816 za adap to wa no bądź prze tłu ma czo no Der Tau cher Schil le ra
(w prze kła dzie Ja na Ne po mu ce na Ka miń skie go Nu rek uka zał się
w „Pa mięt ni ku Lwow skim”, zaś w tłu ma cze niu Jó ze fa Dio ni ze go Mi na -
so wi cza opu bli ko wa no go w „Pa mięt ni ku War szaw skim”), Die
Bürgschaft (Rę koy mia, przeł. Ka miń ski) i Kas san dra (Kas san dra,
przeł. Bro dziń ski). Nu rek z ro ku 1816 w prze kła dzie Mi na so wi cza jest
jed no cze śnie pierw szą pol ską bal la dą no szą cą to ozna cze nie ga tun ko -
we. W 1819 ro ku zo sta ła prze ło żo na na stęp na bal la da Schil le ra — Sie -
ges fest. Rok póź niej uka zał się zbio rek Ka miń skie go pod ty tu łem Bal la -
dy i pie śni Schil le ra24. Na stęp ne la ta przy nio sły sze reg dal szych
prze kła dów bal lad Schil le ra. Naj czę ściej tłu ma czo ne by ły bal la dy Der
Hand schuh i Rit ter Tog gen burg. Po pu lar ność bal la dy Schil le row skiej
moż na tłu ma czyć sil nie w niej ak cen to wa ny mi ele men ta mi dy dak tycz -
ny mi, ide al nie wpla ta ją cy mi się w ide olo gię oświe ce nia i po trze by na ro -
do we. Na to miast bal la dy Bürge ra za czę to prze kła dać do pie ro w ro -
ku 1818. Je go Le no re do cze ka ła się z cza sem wie lu tłu ma czeń
i ada pta cji25. Prze tłu ma czo no tak że in ne je go bal la dy26.

Ko lej nym mo de lem bal la do wym, któ ry wy kształ cił się w li te ra tu rze
pol skiej, by ła bal la da sty li zo wa na na lu do wą, rze ko mo opie ra ją ca się
na mo ty wach sło wiań skich pie śni lu do wych. Za ini cjo wał ten nurt Kry -
styn Lach -Szyr ma (1790–1866), któ ry w 1818 ro ku opu bli ko wał dwie
ada pta cje pie śni lu do wych — Zdan ka i Ha li nę oraz Ja sia i Zo się. Trend
na wią zań lu do wych prze jął póź niej Bro dziń ski (1791–1835), na zy wa ny
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27 Na pod sta wie ro syj skich pie śni lu do wych po wsta ły bal la dy Mo ło diec i Okrop -
na pusz cza.

24 J. N. Ka  miń ski, Bal la dy i pie śni Fry de ry ka Schil le ra, Lwów 1820. Zbiór ten
za wie rał bal la dy Pieśń o dzwo nie (Das Lied von der Gloc ke), Nu rek (Der Tau cher),
Rę koy mia (Die Bürgschaft) i Ide ale (Die Ide ale).

25 Naj waż niej sze pol skie prze kła dy, na śla do wa nia i re mi ni scen cje z Bürge ra: 
T. Zan, Ne ry na (1818) i Cy gan ka (1819); K. Lach -Szyr ma, Ka mil la i Le on (1819);
Niem ce wicz, Mal wi na (1820); A. E. Ody niec, Ade la (1822); A. Mic kie wicz, Uciecz -
ka (1832).

26 Zob.: T. Cie  szew ski, Bürger w Pol sce, Wil no 1932.
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(summary)

The paper focuses on the emergence of the ballad as a literary genre in Polish
literature. It also stresses the significance of Julian Ursyn Niemcewicz in the
establishment of the genre. The ballad is often considered as a lower genre, although it
has been one of the most important literary forms of the Romantic period. The national
literature got new impulses from the ballad, which helped to overcome the rigid rules
of Classicism. Furthermore, it made a contribution to the formation of identity of the
Western Slavonic nations in the beginning of the 19th century.



Ane ta Re mi szew ska

W STRO NĘ ŹRÓ DŁA I ŚWIA TŁA.
PO ETY KA DIA LO GU I ECHA „MI STYCZ NEJ KAR DIO CHI RUR GII”

JA KO SPE CY FI KA „LI RY KI KA PŁAŃSKIEJ”
KSIĘDZA JE RZE GO SZY MI KA. RE KO NE SANS

1. Li ry ka ka płań ska — wpro wa dze nie

Czy ta jąc wier sze Je rze go Szy mi ka, wy da je mi się,
że re li gia mo że ura to wać po ezję przed ota cza ją cym nas cha osem.1

Cze sław Mi łosz

Pró bu jąc ana li zo wać „po ezję ka płań ską”, któ ra zda niem wie lu ba da -
czy za zna cza się ja ko od ręb ny nurt w li te ra tu rze, a przez in nych jest
kon se kwent nie trak to wa na ja ko in te gral na część wier szy re li gij nych, roz -
pocz nę od wska za nia jej pod sta wo wych wy róż ni ków.

Po ję cie po ezja re li gij na nie jest aprio rycz nie czy or ga nicz nie zwią za ne
z żad nym okre ślo nym sys te mem re li gij nym, ani tym bar dziej z kon kret -
nym wy zna niem. Jest to uza sad nio ne dwo ja ko. Eg zy sten cjal ne prze ży cia
re li gij ne czę sto nie ma ją uchwyt ne go związ ku z re li gią ja ko sys te mem,
sta no wią bo wiem re ak cję na kon takt du szy z sa crum, któ re zwłasz cza
ro zu mia ne ja ko Di vi nus, jest by tem ab so lut nym, prze kra cza ją cym ludz -
kie, ogra ni czo ne ka te go rie ra cjo nal no ści i kul tu ry. Po ezja re li gij na jest
po nad to sztu ką ope ru ją cą sym bo lem, skró tem, spię ciem sen sów i ob ra -
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do mo ści KAI” 2005 nr 5, s. 23.



Ky rie księ dza Szy mi ka pod miot li rycz ny do ko nu je po etyc kie go roz ra -
chun ku, a tym sa mym li rycz nej au to pre zen ta cji:

Pa nie,
jest ina czej
niż być mia ło

ani gó ry
ani mor wy
nie rzu ca ją się w mo rze na mo je sło wo

nie ustan nie idzie na bu rzę,
nie ustan nie czer wie ni się za sę pio ne nie bo,
fa le za le wa ją łódź, a wi chry i je zio ro ni gdy nie są mi po słusz ne

mam kil ka ryb,
sie dem chle bów
i nie skoń czo ną wie lość głod nych do wy kar mie nia […]

mam oczy, a nie wi dzę,
mam uszy, a nie sły szę;
czę sto też wpa dam w ogień i w wo dę […].5

W krę gu sa kra men tal ne go po wo ła nia po zo sta je jesz cze in ny frag -
ment utwo ru Szy mi ka:

[…] te raz, z wio sną,
w skwar ku kwiet nio we go świa tła,
ob ja wi ło się czym jest,
ży cie mo je:

jest li ściem ode rwa nym z wy so kiej ga łę zi;
w dół, w gó rę, tań czy, dy go ce;
ciem nie je, drży.
Uspo koi się, kie dy do tknie zie mi.

Skąd to jest, py tam po tych la tach,
osłu pia ły, to coś spo za mnie, w mo jej
krwi obec ne bar dziej niż ja sam? […].6

W STRO NĘ ŹRÓ DŁA I ŚWIA TŁA.… 145

zów, a więc po ety ką an ty ana li tycz no ści, czę sto nie pod da wa ną jed no -
znacz nie ukon kret nia ją cej in ter pre ta cji. Ist nie je jed nak ogrom na licz ba
utwo rów, w któ rych wy raź ne związ ki z re li gią, wy zna niem, nie kie dy na -
wet z ob rząd kiem moż na za sad nie stwier dzi ć2.

W war stwie współ cze snej li ry ki re li gij nej wy od ręb nia się spe cy ficz ny
nurt — „po ezja ka płań ska”. Wo kół kla sy fi ka cji te go nur tu na ra sta wie le
kon tro wer sji. Ba da cze nie pre zen tu ją jed no znacz ne go sta no wi ska w tej
kwe stii. W zbio rze wier szy pt. Sło wa na pu sty ni ksiądz Bo ni fa cy Mią zek
uży wa kil ka krot nie okre śle nia — „an to lo gia po ezji ka płań skiej”. Z ko lei
An na Ka mień ska, ana li zu jąc wier sze księ dza Ja nu sza Pa sier ba, pi sa ła:

nie ma po ezji ko bie cej czy mę skiej, po ezji księ ży czy la ików, pro fe so rów
czy nie uków. Jest zma ga nie się czło wie ka ze sło wem, a bar dziej jesz cze ze
spra wą, któ ra jest dla nie go spra wą ży cia.3

W opi nii Ste fa na Dra jew skie go:

twór czość dzi siej szych księ ży po etów ma zgo ła in ny i od mien ny cha rak ter.
Nie są to „czę sto chow skie ry my”, któ rych sym bo lem przez wie le lat by ła
twór czość ks. Jó ze fa Ba ki, nie jest to też „ra do sna twór czość” oka zjo nal na
i użyt ko wa, nie jest to rów nież li te ra tu ra ten den cyj na. Księ ża po eci nie są
gru pą po ko le nio wą, nie ogła sza ją wspól nych pro gra mów czy ma ni fe stów,
a jed nak kry ty ka ich łą czy, gru pu je, ze sta wia. Oni sa mi ucie ka ją z te go du -
cho we go get ta, wier sze pu bli ku ją czę sto bez iden ty fi ka to rów — „ksiądz”,
„oj ciec”.4

Zda niem Dra jew skie go twór czość księ ży po etów moż na po rów nać
do twór czo ści tzw. nur tu wiej skie go w li te ra tu rze. Je go pi sa rzy łą czy
więź śro do wi sko wa, wieś ja ko miej sce na ro dzin i doj rze wa nia, a nie póź -
niej sze lo sy. Po dob nie po etów ka pła nów jed no czy po wo ła nie i służ ba
Chry stu so wi, kon tekst nie ty le ar ty stycz ny, ile ze wnętrz ny, bio gra ficz no -
-eg zy sten cjal ny, i to wła śnie on zy sku je fun da men tal ne zna cze nie iden -
ty fi ku ją ce. Od bior ca ich po ezji wkra cza w prze strzeń ta jem ni cy ka płań -
stwa — w krąg sa kra men tal ne go po wo ła nia. Tak na przy kład w wier szu
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5 J. Szy mik, Naj więk sza jest, Ka to wi ce 2005, s. 37; da lej: [Najw] z numerem 
stro ny.

6 Idem, Cier pli wość Bo ga, Ka to wi ce 2006, s. 35; da lej: [Cierp] z po da niem 
stro ny.

2 R. Py zał  ka, To co Bo skie. To co ludz kie, Wro cław 1996, s. 12–13.
3 A. Ka  mień ska, Wier sze re li gij ne, „Ty go dnik Po wszech ny” 1984 nr 26, s. 6.
4 S. Dra jew ski, Księ ża po eci. Pró ba słow ni ka bio -bi blio gra ficz ne go, „Ży cie

i myśl” 1989 nr 11/12, s. 85.



dia lo gicz ność po etyc kie go uję cia, na sy ce nie sym bo li ką, wpro wa dza nie
ele men tów po tocz nej fra ze olo gii. U Szy mi ka źró dłem po zna nia oso bi -
stej ta jem ni cy po wo ła nia ka płań skie go i po etyc kie go są je go do świad cze -
nia ja ko stu den ta, wy kła dow cy, księ dza, ba da cza związ ków re li gii i li te -
ra tu ry w twór czo ści Cze sła wa Mi ło sza.

2. Je rzy Szy mik — syl wet ka twór cza

Uro dził się w 1953 ro ku w Pszo wie na Gór nym Ślą sku. W ro ku 1979
przy jął świę ce nia ka płań skie. Jest pro fe so rem Ka to lic kie go Uni wer sy te -
tu Lu bel skie go, dok to rem ha bi li to wa nym teo lo gii do gma tycz nej, wy kła -
da chry sto lo gię, chry sto lo gię kul tu ry, to pi kę teo lo gicz ną, try ni to lo gię,
escha to lo gię oraz fi lo zo fię Bo ga. Jest au to rem mo no gra fii W świa tłach
wcie le nia. Chry sto lo gia kul tu ry (2004), Wszyst ko zjed no czyć w Chry stu sie.
Teo lo gia, po ezja, ży cie (2003) oraz ba dań z po gra ni cza teo lo gii i li te ra tu -
ry pięk nej: W po szu ki wa niu teo lo gicz nej głę bi li te ra tu ry. Li te ra tu ra pięk na
ja ko lo cus the olo gi cus (1994), a tak że książ ki Pro blem teo lo gicz ne go wy -
mia ru dzie ła li te rac kie go Cze sła wa Mi ło sza. Teo lo gia li te ra tu ry (1996).
Pu bli ku je wy po wie dzi utrzy ma ne w róż nych kon wen cjach ga tun ko wych
oraz na uko wych i teo lo gicz nych, pi sze re cen zje, re por ta że, ese je. Jest
po etą, au to rem ośmiu to mi ków po etyc kich: Uczę się cho dzić (1988,
przeł. na ję zyk hisz pań ski: Es toy apren dien do a an der Men du ard, 1998),
Gwiaz dy w fi li żan ce (1989), Zu peł nie ina czej (1991), Wstęp wol ny (1992),
Zie mia nie bie ska (1994), Do tyk źre ni cy (1997), Śmiech i płacz (2000),
Z każ dą se kun dą je stem bli żej Do mu (2001), Błę kit (2005), Cier pli wość
Bo ga (2006). W ro ku 1997 uka zał się wy bór je go po ezji pt. 102 wier sze.
Je go tek sty wkra cza ją w ob szar ludz kiej kon dy cji, na tu ry czło wie ka, cier -
pie nia, prze ży wa nia cie le sno ści, bó lu eg zy sten cji. Do świad cze nia pod mio -
tu li rycz ne go oscy lu ją wo kół ta jem ni cy krzy ża — ta jem ni cy ży cia.

3. Pro ble ma ty ka i wa lo ry ar ty stycz ne wy bra nych wier szy

je śli pi szesz

nie wy pro wa dzaj zdań
ze swo jej ciem no ści

choć by rzę dy li ter
mie ni ły się od zna czeń
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Oma wia jąc kwe stię po ety ki dia lo gu w twór czo ści au to ra Błę ki tu, 
war to jesz cze za trzy mać się nad kla sy fi ka cją po ję cia „po ezja ka płań -
ska”. Zda niem Ste fa na Sa wic kie go:

[…] jest to po ezja szu ka ją ca swe go speł nie nia w war stwie te ma tycz no -oso -
bo wej: rzecz o spe cy ficz nych aspek tach ży cia ka płań skie go lub też wy po -
wiedź o świe cie z wnę trza ka płań skie go do świad cze nia. Z jed nej stro ny jest
po sze rza niem, ale z dru giej — ogra ni cza niem prze żyć. Okre śla ją krąg 
sa kra men tal ne go po wo ła nia.7

W ogól nej kla sy fi ka cji twór czo ści księ ży po etów po zy cję wio dą cą
zaj mu ją dwaj au to rzy: Jan Twar dow ski (1915–2006) i Ka rol Woj ty ła
(pseud. An drzej Ja wień, Piotr Ja sień, Sta ni sław Gru da; 1920–2005). 
Re pre zen tu ją oni dwa opo zy cyj ne, ale też nie zwy kle spój ne i wy ra zi ste
mo de le po ezji ka płań skiej. Twar dow skie go wy róż nia scep ty cyzm wo bec
teo lo gii i fi lo zo fii, krót kie for my po etyc kie, an ty dy skurs, Woj ty łę na to -
miast dłu gie po ema ty, pro ble ma ty ka fi lo zo ficz no -escha to lo gicz na, pry -
mat po ezji, my śli (Myśl jest prze strze nią dziw ną8). Obok tych zna mie ni -
tych au to rów nur tu ka płań skie go uro dzo nych przed II woj ną świa to wą
na uwa gę za słu gu ją Pa weł He intsch (1924–2008), Ja nusz Ih na to wicz
(ur. 1929), Ja nusz Pa sierb (1929–1993) oraz Bo ni fa cy Mią zek
(ur. 1935).

Do gru py dru giej — księ ży po etów uro dzo nych w cza sie II woj ny
świa to wej i tuż po niej — na le żą: Mi ro sław Drze wiec ki (ur. 1940), Je rzy
Czar no ta (ur. 1944), Wa cław Oszaj ca (ur. 1947). Ja ko mło dych au to rów
uro dzo nych w la tach 50. i póź niej wska zać moż na: Je rze go Si ko rę
(ur. 1959), Ja na So cho nia (ur. 1953), Je rze go Haj du gę (ur. 1952), Je rze -
go Szy mi ka (ur. 1953).

Ko men ta to rzy „po ezji ka pła nów” wska zu ją na mo ty wy, sło wa -klu -
cze, cha rak te ry stycz ne ele men ty ob ra zo wa nia, ty po we ce chy ję zy ka tej
twór czo ści. Kon cen tru je się ona wo kół pra cy dusz pa ster skiej, ka zno -
dziej stwa, sa kra men tów, ka te che zy, ko ścio ła, po wo ła nia ka płań skie go,
sa mot no ści, ce li ba tu, zmy sło wo ści. W sfe rze ję zy ka pod kre śla na jest 

7 S. Sa wic  k i, Wstęp, [w:] Sza ro pol skie sre bro. Wier sze księ ży, War sza wa 1992,
s. 5.

8 A. Re mi szew ska, „Myśl jest prze strze nią dziw ną…”. Pro ble ma ty ka i wa lo ry
ar ty stycz ne po ezji Ka ro la Woj ty ły (rkps), Łódź 1998, s. 181–182.



Po dej mu jąc mo tyw spo wie dzi, tak po pu lar ny w nur cie li ry ki ka płań -
skiej, po eta re ali zu je go ze sta wia jąc dwa re kwi zy ty: ste to skop i kon fe sjo -
nał, mię dzy któ ry mi moż na po sta wić znak rów no ści. Ste to skop po zwa -
la roz róż nić szmer od mil cze nia, a w efek cie ży cie od śmier ci. Po dob ną
funk cję peł ni kon fe sjo nał — przy bli ża Bo ga, do okre śla go, po zwa la po -
czuć je go ży cio daj ne tchnie nie. W koń co wej czę ści utwo ru po ja wia ją się
im pe ra ty wy mo ral ne bli skie Pa nu Co gi to Zbi gnie wa Her ber ta. Ta kie ze -
sta wie nie ko mu ni ka tu (od sy ła ją ce go do fraz bi blij nych) — bądź też na -
ka zu (idź) — moż na od czy tać ja ko po le ce nie krze wie nia mi ło ści Bo ga,
je go mi ło sier dzia i ży cio daj ne go tchnie nia, po ezji.

Ko ściół i hie rar chia to te ma ty uni wer sal ne w po ezji ka pła nów obec -
ne rów nież w twór czo ści Szy mi ka.

Ten ko ściół
pro win cjo nal ny, roz pa lo ny, pu sty,
do bre miej sce na mo dli twę w spra wach
bez na dziej nych.

Ko ściół jest prze świ tem, wy ba cze niem.
Przę słem mię dzy nie moż li wym i praw dzi wym. [Ib. 90]

Ta kie uję cie ko ścio ła ewo ku je sko ja rze nie z pie śnią Woj ty ły:

Za wsze wi dzisz ją ja ko prze strzeń wy peł nio ną ka ska dą po wie trza,
w któ re bi ją od bla ski szkie łek za szcze pio nych ni by ziarn ka
w da le kich ka mie niach.
Pro szę, byś po raz pierw szy do strzegł rów nież tę prze paść,
któ ra bi je od bla ska mi oczu. Czło wiek każ dy no si ją w so bie,
a lu dzie ra zem ze bra ni prze su wa ją tę prze paść jak łódź na swo ich bar kach.12

W ro zu mie niu obu po etów ko ściół to miej sce trwa nia ta jem ni cy, na -
sy co ne me ta fi zy ką, ujaw nia ją ce głę bię chrze ści jań stwa. Obaj wpro wa -
dza ją do swo ich utwo rów mo tyw świa tła — sło wo -klucz. Szy mik ze sta wia
je w opo zy cji se man tycz nej z ciem no ścią:

Je stem więc nie da le ko.
Ale cią gle spo ro nas dzie li: kil ka ulic,
ozon w po wie trzu, ciem ność, ka wał osob ne go ży cia.13
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i po cią ga ły umysł
ge nial no ścią uchwy ce nia
„isto ty rze czy”
nie wierz
zniszcz
za wróć.9

Kla sy fi ku jąc mo ty wy po ezji ka płań skiej, Bo że na Chrzą stow ska wy -
od ręb nia re alia ży cia ka płań skie go, na któ re skła da ją się ce le bro wa nie
Eu cha ry stii, sa kra ment spo wie dzi, pra ca ka te che ty10. W po ezji Szy mi ka
(oma wia jąc je go twór czość bio rę pod uwa gę trzy ostat nie to my wier szy:
Naj więk sza jest, Błę kit, Cier pli wość Bo ga) mo tyw zwią za ny z ce le bro wa -
niem Eu cha ry stii nie jest szcze gól nie eg zem pli fi ko wa ny. Po ja wia się za -
le d wie w kil ku tek stach: Tłu ma czę nie To bie, któ ry już wiesz, Dwa dzie ścia
pięć lat ka płań stwa, A prze cież Cię pra gnę, Ka za nie w Slo ugh. Są one
utrzy ma ne w po ety ce bez po śred nie go wy zna nia, ale po eta nie pod kre śla
w nich wła snej toż sa mo ści ka płań skiej. Pod tym wzglę dem róż ni się
od Twar dow skie go i Woj ty ły.

We dług Chrzą stow skiej „spo wiedź i po sta wa spo wied ni ka są nie ja ko
wpi sa ne w bio gra fię ka pła na, któ ry tym sa mym do świad cza upad ku
czło wie ka w spo sób zwie lo krot nio ny” [ib. 226]. Pro ble ma ty ka spo wie dzi
obec na jest tak że w po ezji Szy mi ka.

Przy kła dam bo wiem nie raz ucho do kra ty kon fe sjo na łu,
kto wie, czy nie czul sze go w tej kwe stii in stru men tu.
I słu cham szep tów stam tąd.
Bóg jest wte dy bli sko,
na od le głość ste to sko pu -kra ty,
ży cio daj ne go tchnie nia.
Cza sem sły szę, jak ich gło sy sze lesz czą w mo jej krwi,
jak mó wią do sie bie prze ze mnie:
prze ba czam, nie umie raj.
Bądź.
Idź.11

9 J. Szy mik, Trzy ra dy, z któ rych…, [w:] Najw., s. 11.
10 B. Chrzą s tow ska, Wie rzę wier szem. O po ezji ka płań skiej, [w:] Re li gij ne

aspek ty li te ra tu ry pol skiej XX wie ku, s. 224; da lej: [Chrząstowska] z numerem
strony.

11 J. Szy mik, Ste to skop, kon fe sjo nał, [w:] Cierp., s. 45.

12 K. Woj t y  ła, Po ezje i dra ma ty, Kra ków 1979, s. 62.
13 J. Szy mik, Je stem, [w:] Cierp., s. 15; podkr. A. R.



cy w Bi blii do ty czy świa tła: wi dział Bóg, że świa tłość jest do bra [Rdz 1,4].
Du cho wy cha rak ter świa tła prze ja wia się w tym, że sta no wi ono pod sta wę
wi dze nia i po zna wa nia. Mą drość jest od bla skiem wie czy stej świa tło ści
[Mdr 7,26]. Dzia ła nie Bo ga, Je go mi ło sier dzie i do broć ob ja wia ją się
w świa tło ści, świa tło miesz ka u Nie go [Dn 2,22], wszyst ko prze ni ka jąc.
Świa tłem peł nym mo cy [J 1,9] i Świa tło ścią Świa ta [J 8,12] jest w No wym
Te sta men cie Je zus Chry stus. Gdzie miesz ka praw dzi we świa tło, tam śmierć
nie ma do stę pu. Uro dzić się, zna czy uj rzeć świa tłość świa ta.15

Mi mo w peł ni od ręb ne go kształ tu ar ty stycz ne go po ezji Woj ty ły
i Szy mi ka (u pierw sze go wy stę pu je for ma dłu giej wie lo czę ścio wej wy po -
wie dzi, zo biek ty wi zo wa ny mo no log, dru gie go cha rak te ry zu je zwar ta for -
ma, po ety ka dia lo gu), łą czy te dwa prze ciw staw ne nur ty po ezji ka płań -
skiej wy ko rzy sta nie słów -klu czy.

Wy raź ny jest i szcze gól nie eks po no wa ny przez Szy mi ka pry mat mi -
ło ści, któ ra w uję ciu te go au to ra sta no wi si łę prze kształ ca ją cą i uchy la -
ją cą wąt pli wo ści. Po świę ca jej po eta je den z to mi ków.

To jest ten pod sta wo wy mo tyw, któ ry ka zał Bo gu stać się czło wie kiem.
Bóg, jak na ucza teo lo gia, jest we wnętrz nie mi ło ścią. Do isto ty mi ło ści na le -
ży jej we wnętrz na, ab so lut na wol ność.16

W swo ich tek stach Szy mik kon se kwent nie zmie rza w stro nę od kry -
wa nia ta jem ni cy mi ło ści:

ko chać tak
jak się ca łu je chleb
na klę czą co
i w świę tym mil cze niu. [Najw. 7]

Po eta sa kra li zu je mi łość, a jed no cze śnie w uję ciu me ta fo rycz nym sy -
tu uje ją obok sta łych ele men tów co dzien no ści:

jak lek po szu ki wa ny
z nie do stęp nej ap te ki
Mi łość. [Ib. 8]
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W in nych je go utwo rach (szcze gól nie w to mi ku Cier pli wość Bo ga) po -
wra ca ten sam mo tyw:

Ciem ność ją ogar nę ła.
Wpa da my w nią z im pe tem, bez bron ni.
Nie wie my, co się jesz cze zda rzy. [Ib., 101]

W wier szu Nad Po łu dnio wym mo rzem czy ta my:

Ciem ność nie mu si być osta tecz na
sko ro
szma ragd, tur kus, cha bro wy i ul tra ma ry na,
w ta kiej kon ste la cji i od cie niach,
są moż li we i rze czy wi ste.
Wi dzę je prze cież, za chwy co ny. [Ib., 100]

Z ko lei w Chwi li ja sno ści au tor eks po nu je mo tyw świa tła:

krysz tał ki świa tła,
grud ki błę ki tu,
mi go tli wa ja sność. [Ib., 80]

Dla po rów na nia u Woj ty ły świa tło zo sta je sko ja rzo ne z wo dą, mo rzem
i fa lą:

Nie ta ki jest ży wioł świa tła,
Kie dy mo rze cię szyb ko ukry wa
i roz ta pia w mil czą cej głę bi — świa tło
od fal po włó czy stych pro sto pa dłe bla ski ode rwie
i z wol na koń czy się mo rze, a ja sność na pły wa.14

Świa tło, bę dą ce wy ra zem te go, co nie ma te rial ne, jest naj czę ściej przy -
wo ły wa ne dla zo bra zo wa nia du cho wo ści Bo ga. Man fred Lur ker w Słow -
ni ku ob ra zów i sym bo li bi blij nych de fi niu je je w ko re la cji z pięk nem, po -
rząd kiem, mą dro ścią, po zna niem, do brem:

W nim wła śnie ob ja wia się pięk no i nie za leż ny od czło wie ka po rzą dek we
wszech świe cie. Bez świa tła nie ma żad ne go ży cia. Pierw szy sąd war to ściu ją -

14 K. Woj t y  ła, Pieśń o Bo gu ukry tym, [w:] idem, Po ezje i dra ma ty, Kra -
ków 1979, s. 16.

15 M. Lur ker, Słow nik ob ra zów i sym bo li bi blij nych, Po znań 1989.
16 J. Szy mik, Bo gu i czło wie ko wi cu dow nie jest być ra zem, „Więź” 1997 nr 10,

s. 116.



W Trzech ra dach, z któ rych ostat nia jest nie przy pad ko wo naj krót sza po -
ja wia się ob ra zo wa nie w war stwie lek sy kal nej na su wa ją ce sko ja rze nia
z po ezją księ dza Twar dow skie go:

wpraw dzie
Bóg jest mi ło ścią
ale licz ne wąt pli wo ści
ro dzą te sa me sło wa
przy za mia nie przy pad ków
i wiel kiej li te ry
i w od wrot nym po rząd ku
a świę ty Jan
skrzy wił by się
z obrzy dze niem. [Ib. 12]

Za sto so wa nie po tocz nej fra ze olo gii jest w tym wier szu ce lo we. Po to -
cy zmy skra ca ją roz pię tość mię dzy sfe rą sa crum a pro fa num. Mi łość
w uję ciu Szy mi ka nie co fa się przed krzy żem, a w jej ta jem ni cę wpi sa ne
jest cier pie nie, po przez któ re spraw dza się jej wia ry god ność. Isto tą mi ło -
ści jest ofia ra, co pod kre śla po eta w wier szu Szu ka my wyj ścia. Tu taj wy -
eks po no wa ny zo stał mo tyw dość cha rak te ry stycz ny po ezji Szy mi ka —
Via cru cis. Prócz świa tła i krzy ża wska zać moż na in ne wła ści we

twór czo ści po etyc kiej te go au to ra sło wa -klu cze:
a) gó ra (sta łość, zmar twych wsta nie, na dzie ja, zba wie nie) w wier szach

Mo le son, Pocz tów ka;
b) drze wo (sym bol zmar twych wsta nia, ży cia, si ły, ale i ofia ry) w li ry -

kach Póź ne la to, Ab ba dia, Ar den ga, Lip co wa noc;
c) dro ga (za rów no w Sta rym, jak w No wym Te sta men cie sym bol ludz -

kie go ży cia) w utwo rach Znak dro go wy, Au to stra da;
d) błę kit (nie bo, wia ra, har mo nia du szy, sta łość) w Smu dze błę ki tu

oraz w wier szu Błę kit.
Naj czę ściej po eta wpro wa dza te zna ki w for mie związ ków me ta fo -

rycz nych i do ko nu je w ich ob rę bie sto sow nych prze kształ ceń se man -
tycz nych. To wła śnie błę kit pro wa dzi zda niem au to ra do wta jem ni cze -
nia. U Szy mi ka przy bie ra róż ne od cie nie: tur ku su („gdy dzień się
tur ku sem wdzię czył i mie nił” w Fo to gra fii), sza fi ru („sza fi ro we nie bo”
w li ry ku Mo le son), cza sa mi ma od cień bia ło błę kit ny (Nym phen burg).

W war stwie ję zy ko wo sty li stycz nej po ezji księ dza po ety wi docz ne
jest sta ra nie prze kro cze nia sche ma ty zmu ję zy ka sa kral ne go. Szy mik
kon cen tru je się przede wszyst kim na po ety ce dia lo gu. Świa do mie re zy -
gnu je z ob sza ru sa crum ję zy ko we go i skła nia się w stro nę prze strze ni
pro fa num. Stąd obec ność u nie go fra ze olo gii po tocz nej: „do pa dła mnie
w koń cu i mi mo wszyst ko słod ka drzem ka” (Nym phen burg), „dzie ciń -
stwo i mo ja sta rość ani na chwi lę nie spusz cza ją mnie z oczu” (Opac two
West min ster), „jak by nie ro ze rwa ło nam ser ca na strzę py i na za wsze”
(Ogień). Moż na do pa try wać się w tych kon struk cjach de lek sy ka li za cji
sta łych związ ków i uzu peł nia nia ich no wym sło wem czy ob ra zem. W ten
spo sób sfor mu ło wa ne w ję zy ku po tocz nym re la cje do ty czą ce ży cio wych
do świad czeń zo sta ją pod da ne oce nie w wy mia rze du cho wym. W twór -
czo ści Szy mi ka moż na wska zać pew ne ele men ty fra ze olo gii mi ło snej.
W ra mach cha rak te ry stycz nej dla au to ra po ety ki dia lo gu wy róż nić na -
le ży ta kie for my, jak list, fo to gra fia, wspo mnie nie, wy zna nie, ocze ki wa -
nie. Ich wpro wa dze nie jest ce lo wym odej ściem od kon wen cji wła ści wej
dla sfe ry sa crum, a jed no cze śnie od sy ła do tra dy cji pier wot nej (Bi blii ob -
fi tu ją cej w licz ne zmy sło we ob ra zy). Wy po wie dzi pod mio tu li rycz ne go
utrzy ma ne są w kon wen cji mi sty ki mi ło snej:

[…] Pa mię tam dni.
Szloch za chwy tu, ja sne oczy, ja Cie bie
Wprost do ty ka ją cy,
Drżą cy z uko cha nia. [Ib. 5]

Bóg jest dla Szy mi ka przede wszyst kim mi ło ścią, więc ję zy kiem na -
sy co nym mi ło sną fra ze olo gią for mu łu je au tor tę pod sta wo wą praw dę.
W wier szu pt. Sie na zwra ca uwa gę wy ra że nie: „mi stycz na kar dio chi rur -
gia”, któ re wol no uznać za wy raz swo istej kon cep cji po etyc kiej au to ra.

W prze ci wień stwie do in nych po etów ka pła nów (Woj ty ły, Oszaj cy),
Szy mik rzad ko po dej mu je pró by sty li za cji bi blij nej sen su stric to. Je go
pro ste, emo cjo nal ne tek sty, utrzy ma ne w kon wen cji dia lo gu ujaw nia ją
oso bi sty cha rak ter. Bi blia ja ko na tu ral ny kon tekst po ezji każ de go ka pła -
na jest tak że obec na w po ezji au to ra Do ty ku źre ni cy.

Zda niem Chrzą stow skiej cha rak te ry stycz ne dla po etów ka pła nów
spo so by na wią zy wa nia do Bi blii przy bie ra ją na ogół na stę pu ją ce for my:
a) utoż sa mie nie po ety z ro lą pro ro ka lub psal mi sty;
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b) wy ko rzy sta nie po sta ci bi blij nych ja ko spo so bu wy ra ża nia swo ich my -
śli i po glą dów lub pod sta wa re in ter pre ta cji tre ści bi blij nych;

c) Bi blia ja ko źró dło re flek sji au to te ma tycz nej;
d) cy tat bi blij ny ja ko ty tuł lub mot to utwo ru;
e) kryp to cy tat bi blij ny ja ko pod sta wa or ga ni za cji ję zy ko wej w utwo rze

li rycz nym [Chrząstowska 272–273].
W twór czo ści Szy mi ka funk cjo nu ją dwie ostat nie z wy mie nio nych,

np.: Chwi la ja sno ści. Ciem ność jej nie ogar nę ła [J 1,5], Jak Śmierć jest po -
tęż na. Wspo mnie nie, Bóg jest mi ło ścią [1J 4,8], Nie spo koj ne jest ser ce na -
sze…. Ta ki spo sób na wią za nia po zwa la na dwo ja ką re ali za cję tu dzież od -
czy ta nie we dle wy kład ni ho mi le tycz nej i na po etyc ką in ter pre ta cję.
Szy mik czę sto wy ko rzy stu je po etyc kość wy po wie dzi bi blij nych i na jej
pod sta wie or ga ni zu je ję zyk wła snych tek stów. Tak że kryp to cy ta ty bi blij -
ne sta no wią pod sta wę or ga ni za cji ję zy ko wej je go wier szy: „to co ma się
wy da rzyć — jesz cze się wy da rzy. Bę dą ci da ne ciem ność i mi łość w nad -
mia rze” (Por ti co de la Glo ria); „i by łeś dro gą i praw dą i ży ciem i je steś
dro gą i bądź” (Był wrze sień…). Za sto so wa nie kryp to cy ta tów umoż li wia
sfor mu ło wa nie róż nych tre ści li rycz nych — do świad cze nia mi ło ści Bo ga,
wia ry, cier pie nia etc.

Po ezja Szy mi ka po dej mu je trud ne te ma ty cier pie nia, sa mot no ści, tę -
sk no ty, nie pew no ści, śmier ci, za wsze jed nak da je na dzie ję, pro wa dzi
w stro nę źró dła i świa tła. Trud no oce niać war stwę es te tycz ną tych utwo -
rów. Szy mik na ogół kon se kwent nie bu du je swo je utwo ry, za rów no
w sfe rze ob ra zo wa nia, jak ję zy ka po etyc kie go. Wie le je go wier szy (np.
Por ti co de la glo ria, Gre cy, My ke ny jak świat, Chwi la nad mo rzem po nad
cza sem) wy ka zu je związ ki z kla sy cy zmem, za rów no w za kre sie pro ble -
ma ty ki, jak i spo so bu ar ty stycz ne go ukształ to wa nia. Wy raź ny jest
w nich za mysł po etyc ki — sta now cze odej ście od chwy tów ar ty stycz nych
na rzecz pro sto ty i przej rzy sto ści ję zy ka. Utwo ry au to ra Błę ki tu ewo lu -
ują wy raź nie w kie run ku po etyc kiej asce zy, a ce lem te go ma być roz bu -
dza nie tę sk no ty za Sło wem, od kry wa nie pra źró dła, w któ rym współ ist -
nie ją ta kie war to ści, jak sztu ka, wia ra i na dzie ja.

Za py ta ny o pro ble ma ty kę swo jej twór czo ści Szy mik od po wia da:

te wier sze chy ba głów nie są o tę sk no cie. Po nie waż sztu ka pod pro wa dza nas
na brzeg ta jem ni cy, a w do cze sno ści prze glą da się wiecz ność. Je stem naj -
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głę biej prze ko na ny, że na dzie ja al bo wy pły wa i pro wa dzi do Chry stu sa, al -
bo jej nie ma wca le. Bar dzo chcę jej słu żyć. I dla te go pi szę.17

Zda niem Chrzą stow skie j [299–300]:

to wła śnie tym róż nią się wier sze księ ży po etów od świec kiej po ezji ka płań -
skiej, czy li kla sycz ne go nur tu po ezji oca le nia — Mi ło sza i Her ber ta — po -
ezji, któ ra usi łu je przy wró cić ład mo ral ny i za gu bio ne, czy za nie cha ne war -
to ści kul tu ry eu ro pej skiej. Na tle wiel kiej po ezji, su ro wej i do stoj nej,
roz wi ja ją cej się w kli ma cie po wa gi, prze ry wa nej nie kie dy bły ska mi iro nii,
po ezja ka płań ska du chow nych wno si nie tyl ko na dzie ję, ale i lżej szy na strój
żar to bli wo ści i hu mo ru. W for ma cji du cho wej księ dza, ja ka od sła nia się
w po ezji ka płań skiej, ist nie ją za tem no we, nie zna ne wcze śniej pier wiast ki:
ra do sna i czu ła re li gij ność, na dzie ja wbrew oczy wi sto ści prze mi ja nia, wia ra
kon se kwent na i prze kor na, a przede wszyst kim hu ma ni stycz ne cie pło
w poj mo wa niu i wi dze niu czło wie ka, wy trwa le i po kor nie pro wa dzo ne go
do świa tła Ta jem ni cy.

4. Re ka pi tu la cja

Dla in dy wi du al ne go sty lu Szy mi ka cha rak te ry stycz ne są au ten tyzm i żar li -
wość wy znań w dia lo gu z Bo giem, po ety ka dia lo gu, umie jęt ne ope ro wa nie pa ra -
dok sem, an ty te zą, wpro wa dza nie py tań re to rycz nych, po wtó rzeń, ce lo wy do -
bór cza sow ni ków mo dal nych. Nie rzad ko au tor prze ma wia ję zy kiem sym bo li
ta kich jak: świa tło, gó ra, drze wo, wiatr. Moż na w wier szach te go po ety wska zać
ele men ty kre acji, ide ali za cji, po ety ki wio dą cej od szcze gó łu, kon kre tu w stro nę
tre ści uni wer sal nych. Zna czą cym te ma tem tej twór czo ści są po dró że. Ich echa
po brzmie wa ją w ko lej nych cy klach po etyc kich: Gre cja, Eu ro pa, Lon dyn, Dal ma -
cja, Wier sze rzym skie, Fa do. Wier sze z Por tu ga lii i Ga li cji, Nie do ty kać róż, Wier sze
z To ska nii, Moc za chwy tu. Wier sze z Ame ry ki. Po dró że są lek cją po ko ry, stwa rza -
ją oka zję do ob ser wa cji, uczą po szu ki wa nia od po wie dzi na trud ne py ta nia, we -
ry fi ko wa nia przy zwy cza jeń, do strze ga nia pięk na na tu ry, w któ rej prze ja wia się
mi łość Bo ga. W wy mia rze bi blij nym (re li gij nym) ży cie to prze cież wę drów ka
do do mu Oj ca, a ksiądz po eta mo że być prze wod ni kiem w tej pe re gry na cji.
Twór czość Szy mi ka wska zu je dro gę ku świa tłu, w stro nę na dziei, bu dzi tę sk no -
tę za Bo giem, prze ciw sta wia się ciem no ści, złu i roz pa czy. Ten jej aspekt pod -

17 A. Pe tro wa -Wa s i  le wicz, op. cit., s. 22–23.
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TOWARDS THE SOURCE AND THE LIGHT.
THE POETICS OF DIALOGUE AND THE ECHO OF "MYSTICAL CARDIOSURGERY"

AS THE SPECIFICITY OF "THE PRIESTLY LYRIC POETRY"
BY FATHER JERZY SZYMIK (PRELIMINARY STUDY)

(summary)

The article consists of three parts. In the first one the author specifies basic
discriminants of religious poetry and displays different attempts at classification of
the notion of "priestly poetry" (according to S. Sawicki and A. Kamieńska). The
author points out the motifs, key words and characteristic picturing elements in the
literary output of the priest poets. In the second part of the article the author
presents a creative character of Father Jerzy Szymik, whereas in the third part she
discusses the problems and artistic values of selected poems by Father Jerzy
Szymik as well as  analyses his three latest poetic collections: The Biggest One Is,
The Blue and God's Patience,  pointing to some of the motifs present in Father J.
Szymik's poetry. Szymik tackles difficult subjects: suffering, loneliness, longing,
uncertainty and death. Authenticity, the poetics of dialogue, the use of paradox,
antithesis, rhetorical questions and repetition are characteristic of Jerzy Szymik's
individual style. Those elements create "the mystical  cardiosurgery" and  the
specificity of Father Jerzy Szymik's poetry.

no si Mi łosz w cy to wa nym na po cząt ku ar ty ku łu ko men ta rzu o oca la ją cej mo -
cy wier szy au to ra Do ty ku źre ni cy18. Po ety ka dia lo gu, po wią za nie ję zy ko we go sa -
crum i pro fa num, pa ra dok sy, „mi stycz na kar dio chi rur gia” stwa rza ją moż li wość
for mu ło wa nia py tań i re flek sji na te mat funk cji sztu ki wier szo twór czej:

jak re pe ro wać wier szem
rusz to wa nie świa ta i że
jest waż ne to, co się wy my ka.19

Nie za wsze kunsz tow ne, ar ty stycz nie zróż ni co wa ne wier sze Szy mi ka pro -
wa dzą od bior cę w stro nę źró dła i świa tła, są pró bą ra to wa nia świa ta i po ezji
przed cha osem.
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18 Jw., s. 23.
19 J. Szy mik, Zie leń. Wy kład pt. „Po ezje i du cho wość”, [w:] idem, Błę kit, s. 40.
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przeł. Joanna Raźny

Joanna Raźny (ur. 1970) — adiunkt w Katedrze Literatury i Tradycji
Oświecenia Uniwersytetu Łódzkiego. Zajmuje się literaturą polską XIX i XX
wieku, zwłaszcza okresem modernizmu, a także literaturą na emigracji. Jest
autorką rozprawy doktorskiej poświęconej twórczości Wacława Grubińskiego.
Interesuje się teorią i praktyką przekładu.



OSO BY1

BUR MISTRZ
CZŁO NEK OPO ZY CJI
CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
DOK TOR TRI CEPS
BAR DZO STA RY RAD CA
PIERW SZY RAD CA
DRU GI RAD CA
RAD CA
WOŹ NY

Rzecz dzie je się w na szych cza sach, w pro win cjo nal nym mie ście.

1 Epidemia wystawiona została po raz pierwszy w Paryżu w Théâtre Antoine
14 maja 1898; spektakl powtórzono sześć razy. Burmistrza gra Antoine, Członka
Opozycji — Gémier, Członka Rządzącej Większości — Arquillère, doktora
Tricepsa — Pons-Arlès, Bardzo Starego Radcę Desfontaines, Pierwszego Radcę —
Carpentier, Drugiego Radcę — Verse, Radcę — Dufresne, Woźnego — Séruzier.
Zob.: O. Mirbeau, Théâtre complet, tome IV, Farces et moralités, présentation,
édition et notes par Pierre Michel, Eurédit, Paris 2003, p. 69–70.



Sa la po sie dzeń Ra dy Miej skiej w du żym nad mor skim mie ście2.

Na ścia nach po kry tych su ro wą bo aze rią por tre ty wszyst kich Pre zy den tów
Re pu bli ki, od Adol phe’a Thier sa3 po Émi le’a Lo ube ta4. Do oko ła 
prze stron nej izby usta wio ne na po stu men tach z czar ne go drew na 

po pier sia Re pu bli ki, róż nią ce się atry bu ta mi i po li tycz nym zna cze niem.
Po środ ku mo nu men tal ny ko mi nek zwień czo ny ta bli cą z na ma lo wa nym

na niej her bem mia sta w au re oli z trój ko lo ro wych sztan da rów. Du że
drzwi na pra wo i le wo. Śro dek izby zaj mu je dłu gi stół przy kry ty zie lo nym
suk nem, gdzie każ de miej sce jest ozna czo ne przez bi bu łę, ka ła ma rze itp.

2 W czerwcu 1888 Mirbeau udał się — na polecenie Francisa Magnarda,
redaktora naczelnego „Le Figaro” — w podróż reportażową do portowego miasta
Lorient (w Bretanii), gdzie panowała epidemia duru brzusznego. Publicystycznym
owocem tej podróży była kronika Au pays de la fièvre („Le Figaro” z 12 czerwca
1888 roku), dramaturgicznym zaś — jednoaktówka Epidemia. Zob.: P. Michel,
Introduction, [w:] O. Mirbeau, Théâtre complet, p. 63–68.

3 Louis Adolphe Thiers (1797–1877) — francuski polityk i historyk, zwolennik
monarchii konstytucyjnej. W 1871 roku poddał Paryż wojskom pruskim oraz
krwawo stłumił Komunę Paryską, za co zyskał przydomek „okrutnego karła”. 
W latach 1871–1873 pełnił urząd tymczasowego prezydenta Republiki. Był
autorem wielotomowych Historii Rewolucji Francuskiej (1823–1827) oraz Historii
Konsulatu i Cesarstwa (1845–1862). 

4 Nazwisko Émile’a François Loubeta (1838–1929) — francuskiego polityka,
kilkakrotnie ministra, w 1892 roku premiera, w latach 1899–1906 prezydenta
Republiki — zostało dodane w edycji z 1904 roku. Zob.: O. Mirbeau, op. cit., p. 91,
n. 2. Za prezydentury Loubeta rząd premiera Pierre’a Waldecka-Rousseau
usiłował zakończyć „sprawę” oficera pochodzenia żydowskiego, Alfreda Dreyfusa,
skazanego w 1894 roku za szpiegostwo na rzecz Niemiec, którego nie popełnił.
Jesienią roku 1899 — podczas rewizji procesu — Dreyfus ponownie uznany został
przez sąd wojskowy za winnego, lecz ułaskawiono go dekretem prezydenckim.
Rehabilitacja Dreyfusa nastąpiła dopiero w 1906 roku.



SCE NA PIERW SZA
Bur mi strz5, Czło nek Rzą dzą cej Więk szo ści, Czło nek Opo zy cji,

Bar dzo Sta ry Rad ca, Pierw szy Rad ca, Dru gi Rad ca,
Trze ci Rad ca, Se kre tarz, Rad cy

Po pod nie sie niu kur ty ny Bur mistrz ga wę dzi przy ko min ku z kil ko ma
Rad ca mi. Gru py Rad ców tu i ta m6. Dwaj Rad cy sie dzą przy sto le i pi szą 

li sty. Se kre tarz po rząd ku je pa pie ry, z pió rem w zę bach.

BUR MISTRZ
Są dzę, pa no wie, że mo że my otwo rzyć po sie dze nie.

CZŁO NEK OPO ZY CJI 
wy cią ga jąc ze ga rek

Za kwa drans je de na sta… A ja dam obiad pół do dwu na ste j7. A zo sta li -
śmy zwo ła ni na dzie wią tą… To nie smacz ne.

BUR MISTRZ
Na za jutrz po wie czo rze syl we stro wym na le ża ło spo dzie wać się pew -
nych opóź nień… Nie z mo jej wi ny… 
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5 9 czerwca 1900 roku w roli Burmistrza wystąpił w Maison du Peuple de
Montmartre Mirbeau. Zob.: ib., n. 3.

6 Komentatorzy twórczości Mirbeau wskazywali na związki Epidemii 
z unanimizmem, kierunkiem literackim ukształtowanym tuż po 1900 roku,
postulującym m.in. zerwanie z indywidualizmem oraz przekazywanie emocji 
i sposobu myślenia grup i zbiorowisk ludzkich. Ernest Gaubert pisał (L’Oeuvre et
la morale d’Octave Mirbeau, „Mercure de France” z 1 października 1911):
„Postacie [w Epidemii] nie są już takim a takim indywiduum, lecz syntezą takiej 
a takiej opinii lub takiego a takiego uczucia”. Za O. Mirbeau, op. cit., p. 91, n. 4. 

7 Chodzi o obiad spożywany w godzinach południowych, będący
odpowiednikiem polskiego drugiego śniadania. Główny posiłek dnia jada się we
Francji około ósmej wieczorem. 



SCE NA DRU GA
Ci sa mi, dok tor Tri ceps

DOK TOR TRI CEPS
kła nia jąc się i wy mie nia jąc ze wszyst ki mi uścisk dło ni

Sto krot nie prze pra szam, mój dro gi bur mi strzu… Sto krot nie prze pra -
szam, pa no wie… Zo sta łem za trzy ma ny przez de li kat ną ope ra cję…
Od ra na przyj mu ję czu ło ści od mo jej ku char ki, któ re przy bra ły for mę
go frów… Ro zu mie cie?… 

BUR MISTRZ
Do praw dy?

DOK TOR TRI CEPS
Sło wo da ję, że tak… Nie by ła to bła host ka.

BUR MISTRZ
Go fry!… Też coś!… (zwra ca jąc się do Rad ców) Je śli pa no wie po zwo lą,
otwie ra my po sie dze nie.

DOK TOR TRI CEPS
Pro szę uprzej mie… I jesz cze raz prze pra szam, czyż nie?

Bur mistrz kie ru je się w stro nę sto łu. Rad cy pod cho dzą do swo ich miejsc,
na któ rych sa do wią się z ha ła sem.

BUR MISTRZ
Pa no wie, po sie dze nie otwar te… (prze rzu ca jąc li sty i do ku men ty) Mam tu
kil ka uspra wie dli wień od na szych nie obec nych ko le gów… Nie ma
w nich zresz tą ni cze go cie ka we go… Czy mu szę was za po zna wać z ich
tre ścią?…
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CZŁO NEK OPO ZY CJI
Nie je ste śmy w kom ple cie.

BUR MISTRZ
Jest nas wy star cza ją co du żo, aby ob ra do wać.

CZŁO NEK OPO ZY CJI
No więc, ob ra duj my…

Otwie ra ją się le we drzwi; po ja wia się dok tor Tri cep s8.

BUR MISTRZ
A!… Otóż i dok tor Tri ceps…

8 Postać ta, obdarzona nazwiskiem znaczącym, łączy w sobie „uczoną
głupotę” Trysotyna z komedii Uczone białogłowy Moliera i brutalną siłę mięśni
(nazwisko i tytuł w przekładzie Tadeusza Boya Żeleńskiego). Zob.: O. Mirbeau, op.
cit., p. 91, n. 5.



PIERW SZY RAD CA
Zby tecz ne… zby tecz ne.

BUR MISTRZ 
nie dba le

Ka ta ry… bron chi ty… lum ba go… pa nie, któ re ro dzą… (żar tem) Przy naj -
mniej nie bę dzie moż na po wie dzieć, że rad cy miej scy po pie ra ją de po pu -
la cję Fran cji…9 (śmie chy; prze ka zu je li sty Se kre ta rzo wi) Bę dą fi gu ro wać
w pro to ko le… 

DRU GI RAD CA
To wiel ki za szczyt…

BUR MISTRZ
Re gu la min, pa no wie… (z po wa gą) Je stem wi nien osob ną wzmian kę na -
sze mu sza now ne mu ko le dze, pa nu Izy do ro wi Teo fra sto wi Bar ba ro -
ux…10, któ ry zo stał za trzy ma ny wczo raj wie czo rem…

PIERW SZY RAD CA
Zno wu!… To już trze ci raz.

BUR MISTRZ
nie prze ry wa jąc so bie

i któ re go dzi siej sza nie obec ność jest o ile nie zgod na z pra wem…, to
przy naj mniej uspra wie dli wio na przez tę pro ce du rę są do wą… Za uważ -
cie, pa no wie, że nie oskar żam… ja tyl ko stwier dzam…

DOK TOR TRI CEPS
Ja ka jest do mnie ma na przy czy na te go za trzy ma nia?

BUR MISTRZ
Ta sa ma, co za wsze… Je śli mo je in for ma cje są rze tel ne — a mam wszel -
kie pod sta wy do te go, by uwa żać je za rze tel ne — by ła by to przy czy na
na tu ry czy sto han dlo wej… Nasz sza now ny ko le ga miał by zo stać za trzy -
ma ny za sprze daż woj sku ze psu te go mię sa, lub rze ko mo ze psu te go…11

My ślę, że nie ma po trze by, aby śmy się roz wo dzi li nad tym in cy den tem
— czy sto han dlo wym, po wta rzam… Na le ży cze kać na po sta no wie nia 
są du…

DOK TOR TRI CEPS
Pro szę o głos.

BUR MISTRZ
Zresz tą zbrod nia jed nost ki… (szme ry) — je śli w tym przy pad ku jest to
zbrod nia — nie mo że ob cią żać zbio ro wo ści…

KIL KA GŁO SÓW
Bar dzo do brze!… bar dzo do brze!…

DOK TOR TRI CEPS
Po zwól cie, że nie za głę bia jąc się w sa mą isto tę spo ru, oznaj mię wam
rzecz na stę pu ją cą… Je stem prze ko na ny, że ści ga się na sze go ko le gę
Bar ba ro ux nie za je go ze psu te mię so, lecz za je go po stę po we po glą -
dy…12 Ro zu mie cie? (po ta ki wa nia i śmie chy) Lecz z pew no ścią…

BUR MISTRZ
Być mo że po su nął się pan tro chę za da le ko, mój dro gi dok to rze.
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9 U schyłku XIX wieku Francja przeżywała stagnację demograficzną. Politycy
francuscy różnych opcji z niepokojem obserwowali rosnący potencjał
ludnościowy, gospodarczy i militarny Niemiec, wskazując na potrzebę
zdecydowanych pronatalistycznych działań państwa. Mirbeau był zwolennikiem
maltuzjanizmu, kierunku ekonomiczno-demograficznego opartego na teorii
ludnościowej Thomasa Malthusa (1766–1834), która głosiła, że ilość środków
żywności wzrasta w postępie arytmetycznym, liczba ludności zaś — w postępie
geometrycznym; nędza mas jest więc wynikiem nadmiernego przyrostu ludności. 

10 Najprawdopodobniej nazwisko znaczące, którego brzmienie krzyżuje pola
sensów związanych z pojęciami zdrady (fr. barbe rousse ‘ruda broda’) 
i barbarzyństwa (fr. barbare ‘barbarzyńca’). 

11 Że był to częsty proceder, świadczą doniesienia ówczesnej prasy. Np.
dzienniki z 22 maja 1908 poinformują, iż pewien rzeźnik został skazany na cztery
miesiące więzienia przez sąd w Saint-Mihiel za dostarczenie zepsutego mięsa 150.
pułkowi piechoty. Zob.: O. Mirbeau, op. cit., p. 91, n. 7.

12 Gra skojarzeń: poglądy, które głosi Barbaroux, są równie „niezdrowe”, jak
mięso, które on sprzedaje. 



DOK TOR TRI CEPS
Wo bec tak dzi wacz nej ano ma lii mam więc pra wo twier dzić, że pro ces
wy to czo ny na sze mu sza now ne mu ko le dze Bar ba ro ux nie jest ni czym
in nym niż pro ce sem po ka zo wym; a nie mó wię o ogra ni cze niach, ja kie
nie sie on dla wol no ści han dlu… Do dia bła! Zresz tą po wró cę do tej kwe -
stii przy sto sow niej szej oka zji, gdy szcze gó ło wo przed sta wię wszyst kie
jej aspek ty praw ne, eko no micz ne, te ra peu tycz ne i bio lo gicz ne. Ale pro -
szę, że by ta wstęp na uwa ga zo sta ła za pi sa na w pro to ko le. 

BUR MISTRZ
spoj rzaw szy py ta ją co na swo ich ko le gów 

Ra da nie wi dzi prze szkód… ma jąc wzgląd zwłasz cza na tak zna ko mi tą
oso bę na sze go wy bit ne go ko le gi, dok to ra Tri cep sa, któ re go naj drob niej -
sze uwa gi są, dla nas wszyst kich tu obec nych, na uką i świa tłem. (do Se -
kre ta rza) Pro szę za pi sać…

DOK TOR TRI CEPS
Dzię ku ję pa nu bur mi strzo wi za je go za cne sło wa. Wy na gra dza ją mi
one wie le krzywd, ja kich do zna łem od mo ich ko le gów po fa chu… (Rad -
cy sie dzą cy obok Dok to ra ści ska ją mu dłoń. Po je dyn cze bra wa. Chwi la
wzru sze nia.) Mu szę do dać, że nasz ko le ga Bar ba ro ux dał się po znać 
ja ko rzeź nik o nie po szla ko wa nej uczci wo ści wo bec klien tów cy wil nych,
a je śli na wet jest praw dą, że sprze da wał mię so gor sze go ga tun ku 
i ze psu te, to za wsze tyl ko żoł nie rzom, któ rych żo łąd ki, co mnie dzi wi,
sta ły się na gle tak wraż li we, i… bie do cie, co nie ma zna cze nia… 

ogól na apro ba ta

SE KRE TARZ
Czy mam za pi sać rów nież tę ostat nią uwa gę?

DOK TOR TRI CEPS
Sło wo da ję!… (Ra dzi się Bur mi strza.) Co pan o tym my śli?

BUR MISTRZ
Hm!…
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DOK TOR TRI CEPS
Wca le nie… Ja ko le karz i uczo ny wiem, co mó wię… a przy zna cie, że te
kwe stie są mi do brze zna ne… No więc!… mó wię, że wszyst ko to jest nie -
zwy kle ar bi tral ne i w naj wyż szym stop niu sprzecz ne z na uką… Weź my
ta kie ze psu te mię so…

PIERW SZY RAD CA
Czy pan je spo ży wał?

DOK TOR TRI CEPS
Na tu ral nie… I jak pan wi dzi, mam się nie zgo rzej… (kle piąc się po klat -
ce pier sio wej) Kla ta jest zdro wa…

JA KIŚ GŁOS
Bra wo!

DOK TOR TRI CEPS
Na le ża ło by jed nak usta lić raz na za wsze… Nie tyl ko nie wie rzę w szko -
dli wość ze psu te go mię sa: wie rzę w je go wła ści wo ści pierw szo rzęd nie
po bu dza ją ce ape tyt… tak… tak… ro zu mie cie? Zresz tą, dla cze go ze psu -
te mię so be ka sa jest ce nio ne, wo łu zaś pod le ga ka rze? To idio tycz ne…
Wszyst kie ze psu te mię sa po win ny być rów ne wo bec pra wa.

DRU GI RAD CA
Oczy wi ście…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Czy to ja kaś alu zja 13?

KIL KU RAD CÓW
zi ry to wa nych

Ach! Ach! Do syć!
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13 Aluzja do „zgnilizny naszej dekadencji”, którego to sformułowania użył
Mirbeau w artykule Lettres de Versailles („Le Gaulois” z 8 sierpnia 1884 roku)
w odniesieniu do francuskiego parlamentu obradującego w Wersalu w 1884 roku.
Zob.: O. Mirbeau, op. cit., p. 91–92, n. 10.



BUR MISTRZ
cią gnąc

…gdy na zbyt upar te sprze ci wy…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO SCI
Bra wo!…

BUR MISTRZ
Współ za wod nic two na wet… i, że ośmie lę się to po wie dzieć, praw dzi we
za gar nia nie wła dzy… nad uży wa nie wła dzy, jed nym sło wem…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Niech pan mó wi ja sno, nie ro zu mie my pa na…

BUR MISTRZ
Ze chce pan nie prze ry wać… (Na próż no usi łu je pod jąć prze rwa ny wą tek
swo jej prze mo wy.) Pa no wie, w tym, co mu szę wam oznaj mić, nie ma nic
nie po ko ją ce go, nic, co mo gło by was prze ra zić. No wi na sa ma w so bie
nie jest nad zwy czaj na… Nie jest to, praw dę mó wiąc, no wi na… jed na
z tych no win, któ re… Sło wem, pa no wie, jest to, je śli mo gę tak się wy ra -
zić, po wra ca ją ce utra pie nie…14

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Bar dzo do brze! Bar dzo do brze!

BUR MISTRZ
…co rocz ne prze si le nie… zwrot za czep ny…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Do rze czy! I bez po li tycz nych alu zji. Nie je ste śmy tu taj, że by upra wiać
po li ty kę…

BUR MISTRZ
Nie cho dzi o po li ty kę…
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DOK TOR TRI CEPS
Za raz się zo ba czy. (do Se kra ta rza) Dam pa nu re dak cję ca ło ści na ko -
niec po sie dze nia…

SE KRE TARZ
Bar dzo do brze… Tak bę dzie naj le piej…

BUR MISTRZ
Spra wa jest za mknię ta. (wsta jąc i przy bie ra jąc po sta wę mów cy) A te raz,
je śli pa no wie po zwo lą, zaj mie my się tą waż ną… tą za sad ni czą i nie cier -
pią cą zwło ki kwe stią, dla któ rej was zwo ła łem na po sie dze nie nad zwy -
czaj ne i taj ne.

Czuj ne po ru sze nie wśród Rad ców. Rad ca, któ ry za snął, obu dził się.

DRU GI RAD CA
O co cho dzi?

KIL KA GŁO SÓW
Ci sza! Ci sza!

BUR MISTRZ
Pa no wie, mu szę wam oznaj mić no wi nę… no wi nę do ty czą cą spra wy de -
li kat nej i… przy krej… (zdwo jo na uwa ga) Ale bądź cie spo koj ni, pa no -
wie… Kie dy mó wię przy kra, to że by do sto so wać mój ję zyk… 

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Pań ska elo kwen cja…

BUR MISTRZ
dzię ku jąc dys kret nym ru chem

…że by do sto so wać mój… ję zyk do ję zy ka po tocz ne go, gdy ser ca na zbyt
po dejrz li we…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Bar dzo do brze! Bar dzo do brze!
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14 W oryginale wyzyskana została, jak się wydaje, homonimia słowa ennui,
które oznacza ‘utrapienie’, ale także ‘nudę’. 
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CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Tak, przyj dę… Przyj dę, że by ka zać ją za mknąć… (Wsta ją, wy gra ża ją so -
bie pię ścia mi.) Nie mo gę po jąć, że to le ru je się po dob ne lo ka le… To hań -
ba… nie mo ral ność… ob ra za oby cza jów…

Da lej wy my śla ją so bie z krańców sto łu.

BUR MISTRZ
Pa no wie… Pa no wie…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
A pan sprze da je ze psu tą mą kę… grud ki zie mi za miast ka wy… i li ście
szpi na ku pod na zwą ro syj skiej her ba ty…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Ja?…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Tak, pan… A pań skie her bat ni ki pa mię ta ją cza sy De kla ra cji Praw Czło -
wie ka…

KIL KA GŁO SÓW
Do syć!… Do syć!

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Szynk!… Lo kal pierw szej ka te go rii, gdzie urzą dzi łem ki ne ma to graf!…16

BUR MISTRZ
Pa no wie… Pa no wie… na li tość!…

KIL KA GŁO SÓW
Do syć! Do syć! Za drzwi!…

Uspo ka ja ją ich z wiel kim tru dem.

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
sta now czo

Nie cho dzi o po li ty kę…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
O co więc cho dzi? Po co to ca łe owi ja nie w ba weł nę?… Po co ta ta jem -
ni ca?

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Nie wiem, o co cho dzi… Ale…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Je śli pan nie wie, o co cho dzi, niech się pan za mknie.

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Za mknę się, je śli ze chcę. Nie bę dzie mi pan mó wił, co mam ro bić…

BUR MISTRZ
Pa no wie… Pa no wie… Pro szę was!

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Nie je ste śmy w pań skim szyn ku… (bio rąc na świad ków por tre ty Pre zy den -
tów Re pu bli ki)… ze wszyst ki mi su te ne ra mi i wszyst ki mi pro sty tut ka mi
z mia sta…

BUR MISTRZ
Pa no wie, pa no wie…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
No do brze… niech więc pan przyj dzie do mo je go szyn ku… jak pan po -
wia da. Niech więc pan ma od wa gę przyjść… (bio rąc na świad ków swo ich
ko le gów) Szynk?… naj lep sza ka wiar nia w mie ście… naj pięk niej sza ka wiar -
nia w mie ście, ka wiar nia Lu dwik XVI!…15 Niech pan przyj dzie…
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15 Ludwik XVI (1755–1793) — od 1774 roku król Francji, wnuk Ludwika XV,
w 1770 roku poślubił Marię Antoninę. Legislatywa pozbawiła go władzy w sierpniu
1792 roku, a 21 stycznia roku 1793 został ścięty; przen. styl klasycystyczny 
w sztuce francuskiej, rozwijający się od około 1750 roku do około 1790. 

16 Pierwszy „kinematograf” został otwarty 28 grudnia 1895 roku w Salonie
Indyjskim w podziemiach Grand-Café przy Boulevard des Capucins w Paryżu. 



do Gwar dii Na ro do wej…17 Gdzie ona jest, ta epi de mia?… gdzie?… Śmia -
ło!… Niech pan mó wi…

KIL KA GŁO SÓW
Gdzie?… Gdzie?…

BUR MISTRZ
Nie po zwa la cie mi mó wić… Jest w mie ście, a jed nak nie zu peł nie jest…
Jest tu, nie bę dąc tu… (szme ry) Już wy ja śniam…

Szme ry

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Ależ słu chaj cie wresz cie!

BUR MISTRZ
gło sem, któ ry wzno si się nad ha ła sem 

Epi de mia jest w ar se na le, a zwłasz cza w ko sza rach ar ty le rii mor skiej.

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Bar dzo do brze! Bar dzo do brze!

CZŁO NEK OPO ZY CJI
wście kły

Trze ba by ło tak mó wić od ra zu i nie na pę dzać nam nie po trzeb nie stra -
chu… Oczy wi ście, nie bo imy się epi de mii… Za wsze od no si li śmy się
do niej z praw dzi wie mę ską po gar dą…, za wsze trak to wa li śmy ją z lek ce -
wa że niem… Ale ma my ro dzi ny… Ma my przy ja ciół… do dia bła! A ar se nał
nie jest mia stem…, ko sza ry nie są mia stem… Po za tym co ro ku epi de mia
jest w ko sza rach…18 Nic na to nie po ra dzi my… To nas nie do ty czy.
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BUR MISTRZ
po jed naw czo i po oj cow sku

Pa no wie… Pa no wie… Bła gam was!… Od wo łu ję się do wa sze go pa trio ty -
zmu… po czu cia wspól no ty, jed no ści… do wa sze go od da nia spra wom
mia sta… (sil nym gło sem) Nie, pa no wie, nie cho dzi o po li ty kę… Cho dzi
o mia sto, o in te res mia sta… o ra tu nek dla mia sta… mia sta, któ re ko cha -
cie… któ re re pre zen tu je cie… któ rym za rzą dza cie… Pa no wie… (z po wa gą
i przy tłu mio nym gło sem) epi de mia du ru brzusz ne go sze rzy się w mie -
ście…

Rad cy bled ną, spo glą da ją na sie bie. Prze ra że nie i ci sza

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
przy bi ty

Epi de mia w mie ście…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
wstrzą śnię ty

W mie ście…

BUR MISTRZ
Wi dzi cie, pa no wie, że nie cho dzi o po li ty kę…

CZŁON KO WIE OPO ZY CJI I RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
ra zem

W mie ście… Epi de mia w mie ście!

BUR MISTRZ
Kie dy mó wię: w mie ście, nie jest to cał kiem ści słe… Dzię ki Bo gu! epi de -
mia nie jest w mie ście… jest…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Do rze czy… gdzie ona jest? gdzie… Jest w mie ście czy nie?… Niech pan
wy ra ża się pre cy zyj nie… Bez dwu znacz no ści… Niech pan po wie praw -
dę. Nie je ste śmy dzieć mi. (ener gicz nie) Je ste śmy męż czy zna mi, do dia -
bła!… Do wie dli śmy te go w bar dziej nie sprzy ja ją cych oko licz no ściach…
kie dy oj czy zna by ła w nie bez pie czeń stwie, nie wa ha li śmy się wstą pić
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17 Aluzja do wydarzeń 1870 roku, kiedy to przeciw wojskom pruskim walczyły
w oblężonym Paryżu oddziały armii francuskiej oraz pułki Gwardii Narodowej, 
w skład której wchodzili mieszkańcy zagrożonej stolicy Francji; formacja ta stała
się główną siłą Komuny Paryskiej. 

18 W kronice Au pays de la fièvre Mirbeau pisał: „Co roku, z nieuchronną
powtarzalnością, z jaką przychodzą wiosna, lato, jesień, zima, przychodzi do
Lorient dur brzuszny. W tej krainie dur brzuszny jest piątą porą roku…”. Cyt. za:
idem, Théâtre complet, p. 92, n. 14. 



CZŁO NEK OPO ZY CJI
W ta kim ra zie nie ro zu miem wca le — ale to wca le — dla cze go nas zwo -
ła no… Ta epi de mia nie wcho dzi w za kres na szej od po wie dzial no ści…
rzekł bym… na szych upraw nień… Nie ma żad ne go związ ku ze spra wa -
mi mia sta…

BUR MISTRZ
Mą dra wła dza po win na być jed no cze śnie prze wi du ją ca… Epi de mia mo -
że roz sze rzyć się z ar se na łu na mia sto, z żoł nie rza na miesz cza ni na…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Coś po dob ne go!…

DOK TOR TRI CEPS
Nie ma po trze by, aby śmy prze wi dy wa li coś, co jesz cze się nie wy da rzy -
ło… Znam prze bieg i, je śli mo gę tak po wie dzieć, du cha te go ro dza ju 
epi de mii… Jest to duch hie rar chicz ny… Gdy by, wbrew sta no wi sku na -
uki, po dob na ewen tu al ność się po twier dzi ła… Gdy by nie po ko ją ce symp -
to my, o któ rych nie ma my pra wa prze są dzać, wy stą pi ły… no cóż, bę -
dzie my mie li za wsze czas, aby przed się wziąć ko niecz ne dzia ła nia…
W obec nym po ło że niu nie po win ni śmy in ter we nio wać… (bar dzo sta now -
czo) Niech gło wią się wła dze okrę gu mor skie go, je śli uzna ją to za
sto sow ne…

BUR MISTRZ
Słusz nie, pa no wie… i wła śnie do te go zmie rza łem… (po uf nie) Szef okrę -
gu mor skie go jest bar dzo wście kły… Wi dzia łem się z nim wczo raj wie -
czo rem… Po wie dział mi, że tak dłu żej być nie mo że… Twier dzi, że ko sza -
ry są nie czy sty mi ogni ska mi in fek cji… (szme ry), że wo da, któ rą pi ją
żoł nie rze, jest bar dziej za tru ta niż gno jów ka z obo ry… (szme ry) Krót ko
mó wiąc, pa no wie, żą da, aby śmy prze bu do wa li ko sza ry… (pro te sty)
…aby śmy do pro wa dzi li wo dę źró dla ną do ko szar… (po wszech ne obu rze -
nie) Żą da jesz cze…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
wzru sza jąc ra mio na mi

Żą da… żą da… Ależ to bez czel ność…
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WSZY SCY
Ależ nie… Ależ nie…

DOK TOR TRI CEPS
Spo koj nie, pa no wie… Nie uno śmy się… Dzia łaj my me to dycz nie…
(do Bur mi strza) Ile zgo nów?

BUR MISTRZ
Wczo raj zmar ło dwu na stu żoł nie rzy… dziś ra no — szes na stu.

DOK TOR TRI CEPS
po ta ku jąc

A!… Ilu cho rych?

BUR MISTRZ
W chwi li obec nej sza cu je się, że trzy dzie stu pię ciu.

DOK TOR TRI CEPS
jak wy żej

A!… (no tu je) To nor mal ne…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Nie ma wśród nich ofi ce rów?

BUR MISTRZ
Nie… nie ma ofi ce rów, na szczę ście… Cho ro ba za trzy mu je się na or dy -
nan sach… Ata ku je tyl ko sze re go wych żoł nie rzy i pod ofi ce rów, jak za -
wsze.

DOK TOR TRI CEPS
To nor mal ne.

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Dzię ku ję pa nu bur mi strzo wi za je go szcze re i uspo ka ja ją ce wy ja śnie -
nia…
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co nie dzie la!…21 By ła by to praw dzi wa ka ta stro fa dla na szej dro giej lud -
no ści… „Nie mo gę wszak po zwo lić, że by moi żoł nie rze pa da li jak mu -
chy” — po wie dział do mnie…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Coś po dob ne go! Chce nas na stra szyć… Czy prze no si się fran cu ski ar -
se nał jak cyrk ame ry kań ski?… Czy prze wo zi się port wo jen ny jak ko zły
gim na stycz ne?…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
To rze czy wi ście smut ne, zgo da!… Współ czuj my im, pro szę bar dzo… ale
żoł nie rze są od te go, że by umie rać…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Umie ra nie to ich za wód…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Umie ra nie to ich po win ność…

BAR DZO STA RY RAD CA
Umie ra nie to dla nich za szczyt.

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Dziś, kie dy nie ma już wo jen we Fran cji, epi de mie są szko łą, nie odzow -
ną i wspa nia łą szko łą mę stwa… Gdy by nie by ło epi de mii, pa no wie, to
gdzie żoł nie rze uczy li by się dziś po gar dy wo bec śmier ci… i po świę ce nia
ży cia dla oj czy zny?…

KIL KU RAD CÓW
To praw da… Bra wo!
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CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
tak sa mo

Sza leń stwo…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
ude rza jąc w stół

Mar no traw stwo…

PIERW SZY RAD CA
Nie ma my pie nię dzy na ta kie fa na be rie… Gmi na jest za dłu żo na… Mu si -
my od bu do wać te atr.

DRU GI RAD CA
Upięk szyć ra tusz… (Wska zu je na sa lę.) Bo prze cież czy to jest ra tusz?…
Jak my wy glą da my w tym ba ra ku?

PIERW SZY RAD CA
Nie sły cha ne, cze go żą da szef okrę gu mor skie go… Nie sły cha ne…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Je śli żoł nie rze nie ma ją wo dy… niech pi ją pi wo…19

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Je śli ko sza ry szko dzą ich zdro wiu… niech roz bi ją obóz…

KIL KA GŁO SÓW
Ależ tak! Otóż to!…

BUR MISTRZ
Bez wąt pie nia… ma cie ra cję… W za sa dzie ma cie ra cję… Ale zna cie apo -
dyk tycz ny, gwał tow ny, nie ugię ty cha rak ter na sze go sze fa okrę gu mor -
skie go… Usły sza łem od nie go, że prze nie sie puł ki…, że wy śle je do in ne -
go mia sta…20 Już by nie by ło han dlu, pa no wie… już by nie by ło mu zy ki
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19 Parafraza powiedzenia o głodujących chłopach francuskich: „Jeśli nie mają
chleba, niech jedzą ciastka”, fałszywie przypisywanego Marii Antoninie. 

20 W kronice Au pays de la fièvre Mirbeau pisał: „Prefekt okręgu morskiego
poczułby się zmuszony pozbawić Lorient pułku artylerii (którego podatność na
dur brzuszny była tak oczywista, a muzyka tak doskonała) i skierować go w inne

miejsce, gdzie zastałby on inne budynki, równie stare, równie szkodliwe dla
zdrowia, to znaczy spełniające wszystkie warunki, aby w nich umrzeć zgodnie 
z przepisami wojskowymi”. Cyt. za: idem, Théâtre complet, p. 92, n. 17. 

21 Co niedziela „orkiestra pułku artylerii [w Lorient] grała arie z Wilhelma
Tella” (ib., n. 18). 



ra nie wie, cze go chce, i któ ra za prze cza so bie sa mej co osiem dni?…
Nie są dzę… (okla ski) A jed nak ja tak że je stem uczo nym…

Okla ski

DRU GI RAD CA
Bar dzo do brze!… Bar dzo do brze!… Traf nie po wie dzia ne…

DOK TOR TRI CEPS
Na si oj co wie, pro szę pa nów, te go nie zna li… Nie zna li prąt ków, po ży -
wek bu lio no wych, su ro wic, in oku la cji, szcze pień, ba dań mi kro sko po -
wych i ko mi sji do spraw hi gie ny… Nie wie dzie li, co to są kon gre sy me -
dycz ne, kto to jest pan Bro uar del…24 By li za do wo le ni z do mów
i z wo dy, któ rą pi li… Nie bra li na wet ką pie li… na wet ką pie li… ro zu mie -
cie?… Otóż pod ręcz ni ki hi sto rii nie mó wią nam, aże by czu li się źle z te -
go po wo du… Prze ciw nie…

DRU GI RAD CA
To praw da!… To praw da!…

DOK TOR TRI CEPS
Cią gle nam się wy po mi na: „A An glia?”… Pa no wie, nie je ste śmy w An -
glii… An glia jest An glią…, a Fran cja jest Fran cją… Niech każ dy na ród
za cho wa swój od ręb ny cha rak ter… (po wszech ny en tu zjazm) Po zo stań -
my Fran cu za mi!…
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CZŁO NEK OPO ZY CJI
wzno sząc rę ce i mó wiąc da lej

To gdzie pie lę gno wa li by tę cno tę praw dzi wie fran cu ską: od wa gę?… To,
cze go się od nas żą da, to sank cjo no wa nie tchó rzo stwa…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Kom pro mi to wa nie woj ska…22

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Szar ga nie do bre go imie nia na ro du… za bi ja nie pa trio ty zmu… A więc,
nie…

Po wszech na apro ba ta.

DOK TOR TRI CEPS
Wsta je. Czuj ne po ru sze nie

Po dzie lam po glą dy bar dzo śmia ło wy ra żo ne przez mo ich sza now nych
ko le gów… Po wiem wię cej… Dziś na uka jest po chło nię ta mi kro ba mi,
wo dą źró dla ną, zdro wy mi miesz ka nia mi… an -ty -sep -ty -ką… (z po gar dą)
Hi gie ną!!! (Wzru sza ra mio na mi.) W tej chwi li jest to czy sta hi po te za,
pa no wie… hi po te za… li te ra ta, in te lek tu ali sty 23, któ rej żad ne roz strzy ga -
ją ce i nie za wod ne do świad cze nie nie zdo ła ło po twier dzić… Ju tro in ne
teo rie, prze ciw staw ne wzglę dem tam tych, bę dą na stę po wać po so bie,
rów nie sła bo prze ko ny wa ją ce… rów nie sła bo do wie dzio ne na pod sta wie
fak tów… Czy za tem wła dze gmin ne po win ny pod po rząd ko wy wać swo -
ją po stę po wą dzia łal ność i swo je środ ki bu dże to we zmien nym i ruj nu -
ją cym fan ta zjom uczo nych? Czy po win ny ule gać ka pry som na uki, któ -
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22 Argument wysuwany przez przeciwników rewizji procesu Dreyfusa. 
23 Słowo „intelektualista” miało zabarwienie negatywne pod piórem skrajnego

nacjonalisty Maurice’a Barrèsa czy Ferdinanda Brunetière’a, sprzeciwiających się
rewizji procesu Dreyfusa. W obronie niesłusznie prześladowanego kapitana
wystąpiło około pięciuset profesorów, nauczycieli, dziennikarzy, prawników 
i przedstawicieli innych zawodów, podpisując — zredagowaną przez Mirbeau —
petycję, którą ogłoszono 16 stycznia 1898, w kilka dni po ukazaniu się słynnego
listu otwartego Émile’a Zoli do prezydenta Félixa Faure’a Oskarżam („L’Aurore”
z 13 stycznia 1898).

24 Paul Brouardel (1837–1906) — dziekan wydziału medycznego, członek
Akademii Medycznej. Mirbeau pisał o nim w artykule Brouardel et Boisleux („Le
Journal” z 25 lipca 1897 roku) w związku ze sprawą dokrora Boisleux’go, dla



CZŁO NEK WIĘK SZO ŚCI
No więc?…

BUR MISTRZ
No więc… je śli zro zu mia łem je go ukry te my śli, by le by śmy tyl ko uchwa -
li li su my nie zbęd ne do prze pro wa dze nia wspo mnia nych ro bót, szef
okrę gu mor skie go bę dzie uwa żał się za usa tys fak cjo no wa ne go… To,
cze go się do ma ga, to for mal ność… Je go rosz cze nie spro wa dza ło by się
do żą da nia pod ję cia tej uchwa ły… On chce być w po rząd ku wo bec opi -
nii pu blicz nej, pra sy, Par la men tu i pa na Loc kroy… Czyż nie jest to,
ogól nie bio rąc, uza sad nio ne ży cze nie… prze zor ność za słu gu ją ca na po -
chwa łę?…

DRU GI RAD CA
I nie bez piecz na… dla nas… Któż nam za rę czy, że je go in ten cje są czy -
ste?…

BUR MISTRZ
Ja! Ja, prze cież mó wię!

DRU GI RAD CA
To nie wy star czy… czy ma pan ja kieś zo bo wią za nie na pi śmie?…

BUR MISTRZ
Nie…

PIERW SZY RAD CA
Czy dał pa nu swo je sło wo ho no ru?

BUR MISTRZ
Nie… Ale mam coś wię cej… coś lep sze go… Pie czę nad je go spo ko jem.

DRU GI RAD CA
Trze ba mieć się na bacz no ści…
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PIERW SZY RAD CA
Niech ży je Fran cja!

DOK TOR TRI CEPS
Po zwól my więc tej epi de mii prze bie gać nor mal nie… przejść ko niecz ne
sta dia roz wo ju… Ni gdy nie na le ży gwał cić praw na tu ry… Wierz cie mi,
ona wie, co ro bi…

Dok tor Tri ceps sia da po śród zbio ro we go aplau zu.

BUR MISTRZ
Pa no wie po zwo lą, że wtrą cę uwa gę, któ ra być mo że rzu ci no we świa tło
na dys ku to wa ne przez nas kwe stie… Mi mo swych szorst kich ma nier
szef okrę gu mor skie go nie jest złym czło wie kiem i są dzę, że moż na się
z nim po ro zu mieć… Od no szę wra że nie, że nie przej mu je się on epi de -
mią ja ko epi de mią, w każ dym ra zie… Nie… On tyl ko oba wia się opi nii
pu blicz nej… lę ka się pra sy… boi się in ter pe la cji w Izbie…25 Wie cie, jak
gwał tow nie jest obec nie ata ko wa na ma ry nar ka wo jen na… Na sa mą
myśl, że pan Loc kroy 26 mógł by tu po wró cić, maj stro wać przy je go ar -
se na le, do sta je sza łu… Po staw cie się na je go miej scu.

186 OCTAVE MIRBEAU (PRZEŁ. JO AN NA RAŹNY)

25 Izba Deputowanych — nazwa niższej izby francuskiego parlamentu. Na
mocy konstytucji z 1875 roku władzę ustawodawczą sprawowało we Francji
Zgromadzenie Narodowe składające się z Senatu i Izby Deputowanych. W skład
Senatu wchodziło trzystu senatorów, wśród nich siedemdziesięciu pięciu
dożywotnio. W przypadku śmierci któregoś z nich, skład Senatu uzupełniany był
drogą mianowania przez Senat. Pozostałych dwustu dwudziestu pięciu senatorów
powoływały na okres dziewięciu lat departamentalne kolegia wyborcze. Skład
Senatu był odnawiany co trzy lata przez jedną trzecią senatorów. Prezydent nie
mógł rozwiązać Senatu. Natomiast Izba Deputowanych wybierana była w drodze
powszechnych, bezpośrednich, równych wyborów (w tajnym głosowaniu) na
okres czteroletni. Praw wyborczych nie mieli wojskowi odbywający służbę czynną
oraz kobiety, a także osoby mieszkające krócej niż sześć miesięcy w danej
miejscowości. Prezydent miał prawo w każdej chwili rozwiązać Izbę
Deputowanych — jedynie pod warunkiem uzyskania zgody Senatu. Konstytucja 
z 1875 roku obowiązywała do roku 1940. 

26 Édouard Lockroy (1840–1917) — deputowany radykalny, minister
marynarki w rządzie Léona Bourgeois, utworzonym 1 listopada 1895, a następnie
w rządzie Charles’a Dupuya, powołanym 31 października 1898. 



CZŁO NEK OPO ZY CJI
Wszyst kie wo dy nie zdat ne do pi cia…

BAR DZO STA RY RAD CA
drżą cym gło sem

Dur brzusz ny jest in sty tu cją na ro do wą… Usza nuj my sta re fran cu skie in -
sty tu cje…

DOK TOR TRI CEPS
Tak, pa no wie, usza nuj my to, co sta no wi si łę na szej pięk nej ar mii…, to,
co jest jej ty tu łem do chwa ły: nie ustra szo ność wo bec śmier ci…
Oszczędź my in nym pań stwom przy kre go wi do ku ar mii fran cu skiej co -
fa ją cej się przed ja ki miś ta jem ni czy mi mi kro ba mi…, ar mii, pa no wie…
któ rej sym bo lem są Au ster lit z27 i Ma ren go 28 (okla ski) nie zaś an ty sep -
ty ka i hi gie na… (bu rza okla sków… Tri ceps po pa da jąc w eg zal ta cję) Pro -
szę po wie dzieć swo je mu zwierzch ni ko wi…29

Koń czy zda nie wy mow nym ge stem.

CZŁO NEK OPO ZY CJI
bar dzo wzru szo ny

Pa no wie, po tych god nych po dzi wu sło wach, któ re wła śnie usły sze li -
ście… i en tu zja stycz nym przy ję ciu, ja kie im zgo to wa li ście, są dzę, że zby -
tecz ne jest gło so wa nie nad wnio skiem do ty czą cym kre dy tów.
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BUR MISTRZ
A dla cze go?… A przed czym?… Za pew niam was, że kie dy mi nie epi de -
mia, nie bę dzie już o ni czym mo wy. I za cznie my na no wo w przy szłym
ro ku… Bę dzie my za czy nać na no wo co ro ku.

DRU GI RAD CA
Trze ba mieć się na bacz no ści… Trze ba mieć się na bacz no ści…

BUR MISTRZ
W prze ciw nym ra zie, po my śl cie o co dzien nych wal kach, o pod stęp -
nych, strasz nych dzia ła niach wro ga, któ re po sie ją ziar no nie zgo dy
w mie ście, że nie wspo mnę o tym, iż bę dą szko dli we dla na szych in te re -
sów wy bor czych…. Że nie wspo mnę też o tym, iż wszyst kie ko bie ty… iż
wszyst kie na sze ko bie ty są z ofi ce ra mi ma ry nar ki…

Szme ry

JA KIŚ GŁOS
Niech pan mó wi za swo ją…

Śmiech

BUR MISTRZ
bar dzo spo koj ny

Gar dzę ty mi wul gar ny mi i bez pod staw ny mi in sy nu acja mi… Na czym to
sta ną łem? A tak… Z ofi ce ra mi ma ry nar ki… (po wra ca jąc do przed mio tu
dys ku sji) Za sta nów cie się, pa no wie… Po zbądź cie się uprze dzeń, bez
wąt pie nia god nych sza cun ku, ale sprzecz nych z po li ty ką… W sy tu acji,
o któ rej mó wi łem, są dzę, że mo że my uchwa lić kre dy ty… że mo że my
na wet po ka zać, iż ma my gest…, po nie waż nie bę dzie to nas nic kosz to -
wać…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Pro te stu ję… By ło by to two rze nie god ne go po ża ło wa nia pre ce den su…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Wszyst kie ko sza ry Fran cji są za in fe ko wa ne…
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27 Austerlitz — miasto na Morawach (dziś Sławków w Czechach), gdzie 2 grud-
nia 1805 w wielkiej bitwie Napoleon pokonał połączone armie austriacką i ro-
syjską, dowodzone przez Franciszka II i Aleksandra I. Stąd nazwa: „bitwa trzech
cesarzy”. 

28 Marengo — wieś w pobliżu (dziś przedmieście) Alessandrii w Piemoncie. 
14 czerwca 1800 rozegrała się tu sławna bitwa między wojskami francuskimi pod
dowództwem Bonapartego a Austriakami dowodzonymi przez Michaela Melasa.
Zwycięstwo Bonapartego zmusiło Austrię do opuszczenia północnych Włoch. 

29 Reminiscencja zdania wypowiedzianego w imieniu Zgromadzenia
Narodowego przez Honorégo Gabriela de Riquettiego, hrabiego de Mirabeau, do
markiza de Dreux-Brézégo po posiedzeniu królewskim 23 czerwca 1789: „Proszę
powiedzieć tym, którzy pana przysłali, że jesteśmy tutaj z woli narodu i że
wyjdziemy stąd tylko pod groźbą bagnetów” (przeł. Elżbieta Wassongowa). Zob.:
O. Mirbeau, Théâtre complet, p. 93, n. 23.



SCE NA TRZE CIA
Ci sa mi, Woź ny

BUR MISTRZ
Co jest? (bio rąc ko per tę) Co to za ko per ta?

WOŹ NY
Nie wiem.

BUR MISTRZ
Kto ją przy niósł?

WOŹ NY
Czło wiek w ża ło bie…

BUR MISTRZ
Czło wiek w ża ło bie?… A! (Oglą da ko per tę.) Czło wiek z mia sta?

WOŹ NY
Nie wiem…

BUR MISTRZ
Nie zna go pan?

WOŹ NY
Nie…

BUR MISTRZ
A!… I od szedł bez sło wa?
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JA KIŚ GŁOS
Tak! tak!

BUR MISTRZ
Przy chy lam się, pa no wie…

IN NY GŁOS
Nie ma gło so wa nia…

IN NY GŁOS
Nie ma kre dy tów…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Nie ma dwu znacz no ści… Wszyst ko ja sne…

DOK TOR TRI CEPS
Jest jesz cze duch we fran cu skim na ro dzie!

Wszy scy Rad cy wsta ją, ge sty ku lu ją. Ra do sna wrza wa. W tej sa mej chwi li
po ja wia się w sa li Woź ny. Nie sie za la ko wa ną ko per tę, któ rą bar dzo bla dy

wrę cza Bur mi strzo wi.
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CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Dla cze go jest pan ta ki bla dy?

BUR MISTRZ
Pa no wie!

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Dla cze go pan drży?

BUR MISTRZ
z tru dem

Pa no wie… Sta ła się rzecz nie wia ry god na… strasz na… po ra ża ją ca!

WSZY SCY
Niech pan mó wi! niech pan wresz cie mó wi!

BUR MISTRZ
Pa no wie! (Upusz cza list na stół.) Miesz cza nin umarł!

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Co pan po wie dział?

BUR MISTRZ
Miesz cza nin umarł… za bra ny przez epi de mię!

KIL KA GŁO SÓW
zdła wio nych stra chem

To nie moż li we! To nie moż li we!

DOK TOR TRI CEPS
Nie do ty kaj cie te go li stu… Spal cie go… Być mo że nie jest zde zyn fe ko wa -
ny… (Rzu ca się… za bie ra szyb ko list i ci ska go do ko min ka. Po tem, wy jąw -
szy z kie sze ni roz py lacz, wiel ki mi kro ka mi ob cho dzi izbę.) De zyn fe kuj my,
pa no wie, de zyn fe kuj my!

I pod czas gdy trwo ga uno si się nad Rad ca mi, na gle znie ru cho mia ły mi
i skur czo ny mi, Bur mistrz gło sem płacz li wym i drżą cym mó wi da lej 

po śród gro bo wej ci szy, ja ka pa nu je na sa li.
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WOŹ NY 
z tru dem

Bez sło wa…

BUR MISTRZ 
nie spo koj ny

To ci do pie ro… nie wiem, dla cze go… prze czu wam złe wie ści… Pa no wie,
złe wie ści są w tym li ście…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Niech go pan otwo rzy… niech go pan otwo rzy…

BUR MISTRZ
Nie mam od wa gi go otwo rzyć… (Rad cy umil kli… Wszy scy spo glą da ją wy -
cze ku ją co na Bur mi strza.) Raz ko zie śmierć! (Otwie ra wresz cie ko per tę…
ro bi się tru pio bla dy, wy da je okrzyk.) Ach! mój Bo że!

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Co się sta ło?

BUR MISTRZ
drżą cy

Ach! mój Bo że! 

Szmer zgro zy

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Ci sza! Ci sza! (do Bur mi strza) Co się sta ło?

BUR MISTRZ
Pa no wie!

Nie mo że mó wić da lej.

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Czy jest pan cho ry?…

192 OCTAVE MIRBEAU (PRZEŁ. JO AN NA RAŹNY)



wol no przy naj mniej, po wia dam, od dać pa mię ci nie zna ne go miesz cza ni -
na…, a tak dro gie go…, spra wie dli wość, któ ra jest mu na leż na…

Kil ku wzru szo nych Rad ców ocie ra so bie oczy.

JA KIŚ GŁOS
Niech pan mó wi!… Niech pan mó wi!… 

BUR MISTRZ
usi łu jąc opa no wać wzru sze nie

Tak go so bie wy obra żam, z ja kimż wzru sze niem!… Ni ski i pulch ny, miał
po mię dzy cien ki mi no ga mi brzu szek, moc no wy pię ty pod ka mi zel ką…
Na gor sie ko szu li je go pod bró dek pię trzył się sto sow nie po trój ną fał dą
żół te go tłusz czu…, a je go oczy, we wnątrz obrzmia łych po wiek, rzu ca ły
blask smut ny, tru pio bla dy i po waż ny dwóch ma łych mo net dzie się cio -
gro szo wych… Był pięk ny… Jak nikt in ny ucie le śniał on ide ał, któ ry Eko -
no mia po li tycz na 31, rzą dy li be ral ne i spo łe czeń stwa de mo kra tycz ne
czy nią z isto ty ludz kiej, to zna czy coś bez oso bo we go, nie pro duk tyw ne -
go i in er cyj ne go…, coś mar twe go, co cho dzi, mó wi, ge sty ku lu je, tra wi,
my śli i pła ci, zgod nie z me cha ni zmem sta ran nie na oli wio nym przez pra -
wa… coś, sło wem, fun -da -men -tal -ne -go…, co na zy wa ją drob nym ren tie -
rem.

RAD CA
Bra wo!… To praw da!…

BUR MISTRZ
Tak, pa no wie… Jó ze f32 — (dum nie i roz rzew nie niem) na zwij my go Jó zef,
jak je go wiel kie go, jak je go nie śmier tel ne go dzia da — Jó zef więc, w któ -
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BUR MISTRZ
Nie zna my je go na zwi ska… Cóż to szko dzi? Zna my je go du szę… Pa no -
wie, był to miesz cza nin czci god ny, tłu sty, ru mia ny, szczę śli wy… Je go
brzuch wzbu dzał za zdrość bie do ty… Co dzien nie o tej sa mej po rze spa -
ce ro wał uśmiech nię ty po pro me na dzie, a je go ra do sna twarz… je go po -
trój ny pod bró dek… je go pulch ne rę ce by ły dla każ de go ży wą na uką
spo łecz ną… Wy da wa ło się, że nie po wi nien był ni gdy umrzeć, a jed nak
umarł… Miesz cza nin umarł!… 

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
jak by śpie wał psalm „Mi se re re”30

Miesz cza nin umarł!

CZŁO NEK OPO ZY CJI
tak sa mo

Miesz cza nin umarł!

WSZY SCY
ko lej no

Miesz cza nin umarł!…

Ci sza… Wszy scy Rad cy pa trzą na sie bie wy stra sze ni.

BUR MISTRZ
Nie mnie, pa no wie, osą dzać ży cie wspa nia łe go, ser decz ne go miesz cza ni -
na, któ re go wszy scy opła ku je my… In ni, bar dziej god ni ode mnie, od da -
dzą mu ten za słu żo ny i naj wyż szy hołd… Pa no wie… je śli miesz cza nin,
któ re go tra gicz ną i przed wcze sną śmierć opła ku je my, nie za bie gał ni gdy
o wdzięcz ność swo ich ro da ków i mia sta, któ rym, dzię ki wa sze mu za ufa -
niu, mam za szczyt za rzą dzać… przez da ro wi zny ma te rial ne, bez po śred -
nie ak ty do bro czyn no ści… czy przez błysk wyż szej in te li gen cji i uży tecz -
ność ja kich kol wiek wspól nych dzia łań na rzecz roz wo ju ży cia na sze go
mia sta… niech mi bę dzie wol no przy naj mniej — a wie rzę, że je stem wy -
ra zi cie lem zgod nych uczuć na szej dro giej lud no ści — niech mi bę dzie
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31 Nauka o prawach rządzących produkcją i podziałem dóbr w społeczeństwie.
Określenie „ekonomia polityczna” po raz pierwszy użyte zostało w 1615 roku
przez francuskiego ekonomistę i pisarza Antoine’a de Montchrétiena. Termin ten
przejęli klasycy ekonomii, np. Adam Smith posługiwał się nim w pracy Badania
nad naturą i przyczynami bogactwa narodów (1776). U schyłku XIX wieku
określenie „ekonomia polityczna” zostało zastąpione przez pojęcie „ekonomiki”,
które wprowadził Alfred Marshall. 

32 Aluzja do Josepha Prudhomme’a, mieszczanina o grubym brzuchu 
i gromkim głosie, którym wypowiada frazesy i komunały. Twórcą tej postaci był

30 Miserere mei, Deus (łac.) — Zmiłuj się nade mną, Boże. Jest to początek 50.
psalmu Wulgaty, jednego z siedmiu psalmów pokutnych, wykonywanego 
w Wielkim Tygodniu i na nabożeństwach żałobnych. 



mię ta m36, Ciu łac two jest mat ką wszyst kich cnó t37 i za bez pie cze niem
dla wszyst kich rzą dów za słu gu ją cych na to mia no… Opła kuj my go i po -
dzi wiaj my, pa no wie… 

KIL KU RAD CÓW
ra zem

Niech ży je Jó zef!

BUR MISTRZ
Po dzi wiaj my go, gdyż ni gdy nie za kosz to wał naj mniej szej przy jem no ści,
nie za znał naj mniej szej roz ko szy… Na wet, kie dy był mło dy… na wet, kie -
dy był bo ga ty… nie do świad czył te go, co naj bied niej si z że bra ków do -
świad cza ją cza sem… chwi li ra do ści! Od ma wiał so bie wszyst kie go i żył
nędz niej niż włó czę ga ulicz ny, ale w po czu ciu do brze wy peł nio ne go
obo wiąz ku… Ni gdy też nie ze chciał przy jąć za szczyt nej funk cji, od po -
wie dzial ne go sta no wi ska w oba wie, że bę dzie mu siał za to za pła cić zo -
bo wią za nia mi… po win no ścia mi… być mo że uczu ciem przy wią za nia…
któ re ode rwa ły by go od je go dzie ła… A — o wznio sła na uko! — im wię -
cej ciu łał, tym bar dziej się ruj no wał… i im bar dziej się ruj no wał, tym
jesz cze wię cej ciu łał!…

TRZE CI RAD CA
łka nia

Co za nie szczę ście!… Co za nie szczę ście!…
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rym chcę wi dzieć wię cej niż czło wie ka…, za sa dę spo łecz ną…, bę dzie dla
nas za wsze wzo rem, wiel kim i god nym na śla do wa nia wzo rem cno ty —
ach! owej praw dzi wie fran cu skiej — cno ty nad cno ta mi, któ ra czy ni lu -
dzi sil ny mi i na ro dy wol ny mi… Oszczęd no ści!… Jó zef bę dzie sta le
wśród nas ja ko ży wy sym bol Ciu łac twa… te go drob ne go ciu łac twa, któ -
re go nie do się gnie żad ne zwąt pie nie, któ re go nie znie chę ci żad na prze -
ciw ność lo su…, a któ re, bez u stan nie oszu ki wa ne, okra da ne, ruj no wa -
ne, gro ma dzi da lej, na przy szłe mal wer sa cje, za ce nę nie wy obra żal nych
po świę ceń, pie nią dze…, z któ rych ni gdy nie bę dzie ko rzy stać i któ re za -
wsze słu ży ły, słu żą i bę dą słu żyć je dy nie do zbi ja nia for tu ny i za spo ka -
ja nia za chcia nek… in nych lu dzi…33 Cu dow na ab ne ga cja, pa no wie!…
Ide al na skar bon ka… O, weł nia na poń czo cho!…

TRZE CI RAD CA
pła cząc

Co za nie szczę ście!… Co za nie szczę ście!…

Łka nia

BUR MISTRZ
W nie spo koj nych cza sach, w któ rych ży je my, bę dzie chlu bą Jó ze fa, że
po zo stał wier ny per fas et ne fa s34, jak po wie dział po eta, tra dy cjom na ro -
do wym i fra jer ski m35, któ ry mi krze pi się nasz opty mizm, że ośmie lę się
tak wy ra zić; gdyż, jak na pi sał wiel ki fi lo zof, któ re go na zwi ska nie pa -
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francuski karykaturzysta Henri Monnier, który rozwijał ją przez dwadzieścia lat,
aby w 1852 roku napisać o niej sztukę Wielkość i upadek pana Josepha
Prudhomme’a, a w roku 1857 — Pamiętniki pana Josepha Prudhomme’a. Zob.: 
O. Mirbeau, Théâtre complet, p. 93, n. 23.

33 Aluzja do krachu banku Union Générale w 1882 roku, skandalicznego
bankructwa Spółki Kanału Panamskiego w roku 1889 i innych plajt, które
doprowadziły do ruiny setki tysięcy drobnych ciułaczy; także nawiązanie do
pożyczki w wysokości pięciuset milionów franków, której Francja udzieliła Rosji
w 1888 roku. Zob.: ib., n. 30.

34 (Łac.) — ‘godziwymi (a jak trzeba, to) i niegodziwymi sposobami; nie
przebierając w środkach’; wyrażenie Tytusa Liwiusza (59 p.n.e.–17 n.e.),
największego — obok Tacyta — historyka rzymskiego. Burmistrz posłużył się
cytatem, którego źródła nie zna, a sensu nie rozumie.

35 W oryg.: gogotiques, neologizm od gogo — pot. ‘człowiek łatwowierny,
naiwny’.

36 Reminiscencja repliki Sganarela z Don Juana Moliera (akt V, sc. 2): „[…]
Jak dobrze powiada ów autor, którego nie znam, człowiek jest na tym świecie niby
ptak na gałęzi” (przeł. T. Boy Żeleński). Zob.: O. Mirbeau, Théâtre complet, p. 93,
n. 34.

37 Refleks poglądów Jeana Baptiste’y Saya (1767–1832), francuskiego
ekonomisty i przemysłowca, profesora Collège de France, popularyzatora i
wulgaryzatora ekonomicznej teorii Adama Smitha. Zob.: ib., n. 35.
Najpowszechniej znanym dokonaniem Saya jest sformułowanie teorii realizacji,
zwanej też prawem rynków lub prawem Saya. W najogólniejszej postaci
sprowadza się ono do stwierdzenia, że w gospodarce nie może wystąpić
nierównowaga. Człowiek Saya jest niewolnikiem konsumpcji i zawsze będzie wolał
nabyć więcej niż mniej; nigdy też nie ma on dosyć dóbr. Wszelkie formy
oszczędzania nie są oznakami tezauryzacji, a jedynie odroczenia konsumpcji 
w czasie i w końcu zostaną spożytkowane. 



Pri mo…41 Po grzeb Jó ze fa zo sta nie wy pra wio ny uro czy ście i z wiel ką
pom pą, na koszt mia sta… Se cun do…42 Zo sta nie wznie sio ny mu po mnik
na jed nym z na szych głów nych pla ców…43

WSZY SCY
otrzą sa jąc się po wo li z przy gnę bie nia

Tak!… Tak!…

BAR DZO STA RY RAD CA
Po nad to pro po nu ję, aże by nada no jed nej z ulic na sze go pięk ne go mia -
sta je go imię… gdy je po zna my…

RAD CA
przy tło czo ny i jak by we śnie

I cóż zna czy imię… By le by tyl ko mieć ta blicz kę!…44

Po wszech ny en tu zjazm. Uchwa la ją przez akla ma cję.

DOK TOR TRI CEPS
Pa no wie, nie po win ni śmy te raz się za ła my wać tą śmier cią nie spo dzie wa -
ną i nie pra wi dło wą…, na wet sprzecz ną z na uką… Ro zu mie cie?… Mu si -
my wal czyć!

WSZY SCY
Tak! Tak!
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BUR MISTRZ
Był to bo ha ter, pa no wie… Był to bo ha ter… Gam bet ta 38 po wie dział, że
cza sy bo ha ter skie się skoń czy ły… Otóż nie wie dział, kto to jest drob ny
ren tier… A te raz, Jó ze fie, że gnaj! 

BAR DZO STA RY RAD CA
Tak, bo ha ter… bo ha ter skrom ny, ci chy i sa mot ny… Jak on umiał od da -
lić od swe go do mu przy ja ciół, bie do tę i psy!… Jak umiał uchro nić ser ce
przed de mo ra li zu ją cym uczu ciem mi ło ści…, umysł przed tru ją cy mi
opa ra mi sztu ki!… Nie na wi dził — lub ra czej — nie znał po ezji i li te ra tu -
ry…, gdyż brzy dził się wszel ką prze sa dą 39, bę dąc czło wie kiem do kład -
nym i przy zwo itym… A je śli wi dok ludz kiej nę dzy wzbu dzał w nim za -
wsze tyl ko nie smak…, to wi dok na tu ry nie wzbu dzał w nim ni gdy
żad nych uczuć… Co dzien nie ra no od da wał się lek tu rze „Ma łe go Dzien -
ni ka”40, któ ry czuł i my ślał za nie go… 

TRZE CI RAD CA
łka nia

Co za nie szczę ście!… Co za nie szczę ście!…

BAR DZO STA RY RAD CA
Dla te go też, pa no wie, mam za szczyt przed ło żyć pre zy dium Ra dy dwa
na stę pu ją ce wnio ski…
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38 Léon Gambetta (1838–1882) — francuski polityk republikański. W latach
1870–1871 był ministrem spraw wewnętrznych w Rządzie Obrony Narodowej gen.
Louisa Trochu; opuścił balonem oblężony przez Prusaków Paryż w celu
zorganizowania nowej armii francuskiej. W latach 1881–1882 pełnił funkcję
premiera. Przepowiadał, że w demokratycznej republice przyszłość będzie
należała do świata drobnych bourgeois z warsztatów i sklepików. 

39 Mirbeau był często oskarżany przez mieszczańską publiczność 
o „przesadę”. Na zarzuty odpowiadał, że to nie on przesadza, lecz rzeczywistość.
Zob.: O. Mirbeau, Théâtre complet, p. 94, n. 38.

40 „Le Petit Journal” (1863–1944) — popularny prawicowy dziennik francuski
założony przez bankiera Moďse’a Millauda przy współpracy Léo Lespesa,
adresowany do szerokich rzesz czytelniczych. Sprzedawany za pięć centymów 
(1 sou), około 1890 roku osiągnął nakład miliona egzemplarzy. 

41 (Łac.) — ‘po pierwsze’.

42 (Łac.) — ‘po drugie’.
43 Mirbeau wielokrotnie szydził z „manii” stawiania pomników na placach

publicznych przez władze miejskie i kolejne rządy. Zob.: O. Mirbeau, Théâtre
complet, p. 94, n. 40.

44 Parafraza fragmentu Dedykacji (do poematu Puchar i usta, 1832) Alfreda de
Musseta: dosł. „I cóż znaczy butelka, byleby tylko być pijanym” (w przekładzie
Bolesława Londyńskiego: „Byleby chciano sypiać wśród oszołomienia, ja nie
pragnę nic więcej”). Zob.: ib., n. 41.



DOK TOR TRI CEPS
Po trze ba nam pie nię dzy…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Znaj dzie my je.

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Zdo bę dzie my je… Zor ga ni zu je my je… 

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Po życz ki!

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Ak cy zy!

DOK TOR TRI CEPS
Wy własz cze nia!

WSZY SCY
Tak! Tak! Tak! Otóż to… 

DOK TOR TRI CEPS
Trze ba bę dzie zbu rzyć sta re dziel ni ce mia sta, te ogni ska in fek cji…

PIERW SZY RAD CA
Zbu rzy my je…

DOK TOR TRI CEPS
I od bu do wać je…

PIERW SZY RAD CA
Od bu du je my je…

WSZY SCY
Tak! Tak! Tak!

DOK TOR TRI CEPS
Wy ty czyć sze ro kie bul wa ry…
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DOK TOR TRI CEPS
Sur sum cor da! 45

WSZY SCY
Tak! Tak!

DOK TOR TRI CEPS
Bo le snym oko licz no ściom prze ciw staw my mę skie roz wią za nia…

WSZY SCY
Tak! Tak!

DOK TOR TRI CEPS
Nie bez pie czeń stwom, któ re nam za gra ża ją…, ener gię, któ ra je po ko -
na…

WSZY SCY
Tak! Tak!

DOK TOR TRI CEPS
Je ste ście go to wi po nieść wszel kie ofia ry?

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Wszel kie…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Wszel kie…

WSZY SCY
Tak! Tak! Wszel kie…46
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45 (Łac.) — ‘W górę serca!, odwagi!; wznieście serca (od spraw doczesnych ku
Bogu)’; słowa odmawiane przez celebransa przed prefacją mszalną; por. Biblia,
Treny Jeremiasza, 3, 41.

46 Fanfaronada zwyczajna w ustach rewanżystów (tj. zwolenników odwetu za
klęskę Francji w wojnie przeciwko Prusom w latach 1870–1871), którzy byli także
antydreyfusistami. Zob.: O. Mirbeau, Théâtre complet, p. 94, n. 43.



WSZY SCY
Otóż to!… Otóż to!…

DOK TOR TRI CEPS
Trze ba bę dzie spra wić, aby ze wsząd try ska ły źró dła czy stej wo dy… źró -
dła nie wy czer pa ne i głę bo kie jak mo rze…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Wy try sną…

DOK TOR TRI CEPS
Je śli nie wy try sną… bę dzie my czer pać wo dę w dzie wi czym ser cu gór…48

WSZY SCY
Tak!… Tak!…

DOK TOR TRI CEPS
Szwaj car skich…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Kar pat…

DOK TOR TRI CEPS
Kau ka zu…

WSZY SCY
Tak!… Tak!…

DOK TOR TRI CEPS
Po trze ba bę dzie po tęż nych ko mór de zyn fek cyj nych… ste ry li za to rów
pra cu ją cych peł ną pa rą…
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CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Za sa dzić drze wa mi par ki miej skie…

WSZY SCY
Tak! Tak!

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Ale je…

WSZY SCY
Tak! Tak!… ale je! ale je!…

DOK TOR TRI CEPS
Wy wie trzyć po dwó rza… oczy ścić ście ki…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Zwięk szyć licz bę skwe rów…47

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Wpro wa dzić sy ro py prze ciw go rącz ko we…

DOK TOR TRI CEPS
Zde glo me ro wać gim na zja miej skie, żeń skie szko ły klasz tor ne… do my
pu blicz ne… ko sza ry… 
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47 Aluzja do wielkiej przebudowy urbanistycznej Paryża zrealizowanej w la-
tach 1853–1869 przez barona Georges’a Eugène’a Haussmanna, prefekta
departamentu Sekwany za Napoleona III. Zob.: ib., n. 44. Między innymi
poprowadzono wówczas w centrum miasta szerokie aleje i bulwary, stworzono
ogromne tereny zielone — Lasek Buloński i Lasek Vincennes, wytyczono bulwary
zewnętrzne, zmodernizowano służby miejskie (dzięki omnibusom, oświetleniu
gazowemu, wodociągom i kanalizacji), wzniesiono śmiałe konstrukcje żelazne
(Hale Targowe, dworce, wielką salę Biblioteki Narodowej), zbudowano około
siedemdziesięciu pięciu tysięcy domów. Imponujący rezultat tych prac był jednak
mocno krytykowany. Oburzenie budziło zwłaszcza zniszczenie zabytkowej
substancji miasta, raziła bezstylowość nowych domów czynszowych i niektórych
gmachów publicznych (np. Wielkiej Opery), niepokoił pogłębiający się kontrast
między pięknymi dzielnicami zamożnych a dzielnicami ludowymi, gorszyła
spekulacja terenami, której mechanizm przedstawił Émile Zola w powieści
Zdobycz (1872).

48 W kronice Au pays de la fièvre Mirbeau pisał: „Wtedy uchwalono kanalizację,
wywłaszczenia, zakup wspaniałych maszyn, które miałyby w głębi ziemi szukać
źródeł niewyczerpanych i cudownych. […] We wsiach widziano już inżynierów 
z wodowskazem pod pachą, armie robotników z kilofem na ramieniu, spieszących
na podbój rzek nieznanych i dobroczynnych”. Cyt. za: idem, Théâtre complet, 
p. 94, n. 45. 



DOK TOR TRI CEPS
Gło suj my!… Gło suj my!…

BUR MISTRZ
Tak, pa no wie, bę dzie my za raz gło so wać… Bę dzie my za raz uchwa lać
nie sły cha ne rze czy… nad zwy czaj ne środ ki dzia ła nia… re wo lu cyj ne na -
wet… ol brzy mie su my pie nię dzy… Ale za nim to na stą pi, pro po nu ję włą -
czyć do po rząd ku dzien ne go ob rad re zo lu cję po tę pia ją cą Izy do ra Teo -
fra sta Bar ba ro ux, któ re go prze stęp cze ma chi na cje i za ra żo ne mię so
być mo że przy czy ni ły się do roz wo ju tej epi de mii… do zja dli wo ści za -
raz ków tej cho ro by. 

DOK TOR TRI CEPS
Bar ba ro ux jest nędz ni kiem… tru ci cie lem… mor der cą…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
So cja li stą… Ja poń czy kiem…

WSZY SCY
Precz z Bar ba ro ux!… Śmierć Bar ba ro ux49!

BUR MISTRZ
A te raz gło suj my, moi przy ja cie le…

DOK TOR TRI CEPS
Żą dam dzie się ciu mi lio nów.

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Co pan chce zdzia łać z dzie się cio ma mi lio na mi?… Nie, dwa dzie ścia mi -
lio nów!

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Pięć dzie siąt mi lio nów!
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CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Gi gan tycz nych fil trów…

DOK TOR TRI CEPS
Ma ga zy nów z kwa sem kar bo lo wym… la bo ra to riów che mii an -ty -sep -ty -
-cznej…

WSZY SCY
Tak!… Tak!…

DOK TOR TRI CEPS
Utwo rzy my sta łe ko mi sje do spraw hi gie ny — hi -gie -ny…

WSZY SCY
Bra wo!…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Ko mi te ty do spraw zdro wia… sto wa rzy sze nia do spraw pro fi lak ty ki…

CZŁO NEK RZĄ DZĄ CEJ WIĘK SZO ŚCI
Kon gre sy me dycz ne…

DOK TOR TRI CEPS
In sty tu ty pa ste row skie…

CZŁO NEK OPO ZY CJI
Szpi ta le kwa ran tan no we wo kół mia sta…

WSZY SCY
Otóż to!… Tak!… Tak!…

DOK TOR TRI CEPS
Gło suj my… Woj na mi kro bom!… Woj na śmier ci!… Niech ży je na uka!…

TRZE CI RAD CA
Po mścij my Jó ze fa!…
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49 Także w swej twórczości prozatorskiej Mirbeau niejednokrotnie obnażał
zbrodnicze instynkty zbiorowisk ludzkich. Miał okazję je zaobserwować podczas
procesu Zoli, w lutym 1898, i w czasie wieców dreyfusistowskich na prowincji,
zwłaszcza w Tuluzie w grudniu 1898. 



DOK TOR TRI CEPS
W na szej nie złom nej wo li… w na szej wie rze…

WSZY SCY
Tak!… Tak!…

BUR MISTRZ
Do gło so wa nia, moi przy ja cie le… Do gło so wa nia!

WSZY SCY
Do gło so wa nia!…

Ci sną się wo kół sto łu, gwał tow ni w ru chach, oży wie ni na twa rzach.

KUR TY NA
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CZŁO NEK OPO ZY CJI
E, sie dem dzie siąt pięć mi lio nów!

DOK TOR TRI CEPS
Nie… Sto mi lio nów!…50

Grom kie hu ra

BUR MISTRZ
Po prze stań my na kwo cie stu mi lio nów… A je śli te sto mi lio nów nie wy -
star czy… uchwa li my dru gie ty le…

WSZY SCY
Tak! Tak! Sto mi lio nów…

BAR DZO STA RY RAD CA
Ale gdzie znaj dzie my te wszyst kie mi lio ny 51?

BUR MISTRZ
z po gar dą

Znaj dzie my je, pro szę pa na, w na szym uko cha niu oj czy zny…

WSZY SCY
Bra wo! Bra wo!…

BUR MISTRZ
W na szym mę stwie…
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50 Pod wrażeniem dwu śmiertelnych zachorowań na dur brzuszny wśród
mieszczan Rada Miejska w Lorient uchwaliła kredyty w wysokości pięciuset
tysięcy franków. W kronice Au pays de la fièvre Mirbeau ironizował: „Dzięki nim
Lorient będzie uzdrowione, koszary zostaną zrównane z ziemią i odbudowane, 
a woda, której brakowało, popłynie ulicami…”. Cyt. za: idem, Théâtre complet, 
p. 94, n. 47. 

51 Prawdopodobnie nawiązanie do słynnego rozdziału XXXIII powieści
Gargantua i Pantagruel (1532–1564) François Rabelais’go, w którym Echefron,
jeden z doradców króla Żółcika, wyraża w sekwencji pytań swój sceptycyzm
wobec planów wojennych władcy (imiona w przekładzie T. Boya Żeleńskiego).
Zob.: ib., n. 48.
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THE TRANSLATION OF THE ONE-ACT FARCE THE EPIDEMIC BY
OCTAVE MIRBEAU

(summary)

The Epidemic (L'Épidemie) is one of the six one-act plays by Octave Mirbeau
(1848–1917) — a French playwright, prosaist and publicist of the modernism
period. The plays were presented on stages in Paris between 1894–1904 and
published in 1904 under the title: Farces and Morality Plays (Farces et moralités).
Similarly to the earlier works, the writer traces various pathologies of social lives,
unmasking the absurd represiveness of police and malfunctioning of law,
Strindbergian hell of married life and conventional emptiness of love affection,
cynicism of tendentious media pursuing sensations and cowardly egoism of
bourgeois politicians. The genuity of Mirbeau's stage miniatures is not only due to
the force of social contestation, but also to the perspicacity of critical diagnosis,
which also applies to the linguistic layer as the source of banality and the tool of
social pressure. Farces and Morality Plays are also an interesting example of
combination of literary tradition and innovation. They follow the tradition of
medieval moral play, which aimed at teaching the audience by employing jesting
exagguration, play on words, caricature and grotesque eagerly used in farce. All
these elements somehow create an artistic quality, which anticipates the theater
of Bertold Brecht and Marcel Aymé, Harold Pinter and Eugčne Ionesco.
The Epidemic appears for the first time in Polish. The translation was based on the
original version of the text by: Octave Mirbeau, Théâtre complet, vol. IV, Farces et
moralités, présentation, édition et notes par Pierre Michel, Eurédit, Paris 2003.
The footnotes are partly based on the comments in this edition.




